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JAŚNIE OŚWIECONY 


MOŚCI XIĄŻE DOBRODZIETU. 


ie. śmiałbym nigdy ofiaro~ 

wać 4 O. W. X. Mości 

żo tłumaczenie moie, gdybym fie nie 
obawiał , ażeby milczenia mego nie 
wzięto za miewdziecznojć. odebrane 
żylekroć od początku bodowania fe 
mego od F. O. W. X. Mei wzgjedy, 
wdzzecznemu fercy byłyby ciężarem, 
Lyby za nie choć Sabym nie flarato 
Jie wypłacić Jpofobem. znam ia, że 
kfiążka, Którą mam honor wrece F. 


(3 


0O. W. X. Mci złożyć, łajk Jego 


fprawi iedliwym być nie może wymia- 


em: znam, ŻE o która w kraiu 
aafzym do wfkrzefzenia nauk pier- 
wfza fie przyłożyła, która wyborem 
dzieł fwoicb pokazała, co iefl guft 
dobry; maydofkonalfze tylko dowti- 
pów płody poświęcone być powinny. 
śmiem fobie iednak podcblebiać, że i 
że zdolności moiey probe raczyjz F 
O. W. X. Mość przyjąć , iako za- 
kład fzczerych na potym fłużenia 
mu checi, i dowod ufzanowania, Z 


którym mam bonor pifać fie- 


7. O. W. X. MCI DOBRODZIEJA 


nayniżfżYy 2 
nayniżfzym fugą. 


J. N. 


JL o fłowo don, ieft fkrocenie łacińfkieś 
go flowa dominus, to ieft, pan. więc don- 
Pedro naprzykład znaczy, pan Piotr. zwys 
czaiem ieft w Hifzpanii dokładać ten tytuł 
don do imion ofob męfkiey płci, a donna 
alias domina, czyli pani, do imion biało- 


głowikich. 


Na pagimie 27.. znayduie fię omyłka. ief 
tam wydrukowano; te czytał fiowa w ięzy- 
ku Framkońfkim. nie więzyku Frankońfkim, 
ale w tym ięzyku, który zowią: na brzegach 
Barbaryi, i w całym wfchodzie ięzykiem 


Franków. ieft to zepfuta Włofzczyzna. na ca» 


łym zaś wfchodzie Europeyczyków zowią 


Frankami, 


Na pąginie 30. Prowinicya w Azyi mniey* 


śzey pod imieniem Myfyi wydrukowana, nie 
tak fię pifzę, lecz Mizyia. 

Na paginie 33. o przywiązaniu XIQŻĘ= 
cia do Nikopolis ; czytay o przywiązaniu xig 
zęcia w Nikopolis. 

NB.. Xięftwo Karanfi leży w hrabftwie 
Artezyi. 
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Xiążęcia z Karansi, 
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Xiążęcia z Karansi. 


iezmiernegó umartwienia źrzo. 
dłem były dla xiężny de Lam- 
kafir (a) pomyślności dom- Fu- 
ana na tronie Kaftylii. to bowiem króż 


leftwo, niefzczęściem don- Pedru oyca 


(a) Lankaftria (Lancashire) prowincya Angiellka, 
łyecezyi Cheffer po nad morzem Irlandzkim. 


elfkiey imię fwe biorą, 
gich woien z domem de Fork o k 
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iey utracone, z prawa do niey należało 
z ufilnością męża namawiała, aby do 
odzyfkania dziedzictwa iey przyzwoite 
czynił zabiegi; i iuż na zręczną tylko 
czuwał okoliczność, niechcąc fię pró- 
żnie z myślami wydać fwoiemi. 

Ziednał mu tę okazyą Ferdynand (b) 
król Portugaliki. nowe coraz miewał 
zatargi z królem Kaftylii; i w R. 1386. 
wezwał na pomoc xiążęcia de Lankaffr, 
do pogromienia wfpólnego A iacie- 
la. rufzył fię Angielczyk z dość licznym 
woyfkiem, i żonę z dwiema córkami 
z fobą poprow radził: piękność i cnota 
były tych pań zaletą. Katarzynę iedy- 
naczkę z powtórnego małżeńitwa miał 
xiazę; i choć Z fior naymłodfza, nay- 
grantownicy fze miała prawo z matki do 

a> Hifzpańfkiey. 

Widząc król Kaftylii złączonych prze- 
ciw fobie dwóch tak możnych nieprzy- 
iacioł, do fprzymierzonych z fobą udał 
fię. uczynił odezwę do Karola złego 


(b) Le bâtard. 
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króla Nawarry; a fzczegulniey do Ka- 
rola VI. króla Francuzkiego , któremu 
wiele iuż był winien. ten go ludźmi 
wfparł, i pieniędzmi. przywiązało fię 
też i fzcz ości do ftrony iego. porazit 
Kilkokrotnie Anglików, i (c) Luzyta: 
nów: choroby i złego powietrza zara: 
zy więcey ich ielzezo iak oręż nieprzy* 
iacielfki , wytępiły. lecz, że ważne 
miał „PASZY, życzenia fobie pokoiu; 
i dofzło go też było, że xiążę de Lane 
kafir z ka aniem rozfiał fię 
był z królem Portugalfkim z e du, 
iż wybrał od niego pofag córki przed 
ślubem iefzcze rozfzafow any; wypra: 
wil don - Juana przeora Guadalupy v 
pofelftwie do xiążęcia, który fię na ow 
czas w Baionie anavaa, zyfkowne 
proponuiąc mu kondycye: tudzież oŻ6+ 
nienie fyna fwego Flenryka xiążęcia 
Afturyi z córką iego Katarzyną. przeło: 
é mu też kazał, iż ten fzczegulny ipo: 
ob do królowania w Hifzpanii był cór: 


A, 
ży 
i 
1 


Luzytania dawne imię Portugalii. 
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ce iego zofławiony ; mocne oraz dał 
przyrzeczenie, wfzyfłko z fiebie czynić, 
aby to fpowinowacenie fię xiążęciu 
ukontentowanie przynofiło. 

Przypadło Angielczykowi do fmaku 
to napomknienie pokoiu. ze wfzech 
miar wielkie ztąd dla niego wynikały 
korzyści: więc z xiężniczką ślub wzięli 
królewfcy pofłowie w Baionie.  xiężna 
de Lankafir roku 1388. rufzyła z Bi/kaii, 
wiodąć córkę do /Medyny del -Campos 
tam król na nie czekał, i z królewfką 
zaiście były przyięte wfpaniałością. ofia- 
rowały imieniem xięcia de Lankąfir kró- 
lowi złotą koronę kamieniami fadzoną; 
i'z gracyą powagi pełną rzekły mu: iż 
uftępuiąc praw fwoich do Kaftylii, mia- 
ły za rzecz ftufzną. aby koronę przyjął 
z ręki xiążęcia ich pana. 

Odbieraiąc ią król, odpowiedział: iż 
ten dar na to iedynie przyimuie, aby 
nim mógł ozdobić głowę Katarzyny, 
fkoro fyn iego wieku dóydzie, w któ- 
rymby ią mógł zaślubić. Henrykowi bo- 
wiem lat dopiero ro, było, a Katarzynie 


p (] 
OANA DE JOÜRZON., 


de Lankafir zofłał fię bylaw 
Baionie: gorąco pragnął widzieć fię z 


królem, maiąc w umyśle oderwać go 


(gdyby można ) od Francyi. lecz przy- 


flug świeżo nawet odebranych pamięć 
nie dozwalała don- Fuanowi ftać fię nie- 
wdzięcznym. unikał od konferencyi, 
którey fię domawiaał xiążę de Lankafir; 
i w Burgos zapadłfzy na zdrowiu pod 
ten czas, iak fię xiężna do męża wraca- 
ła, tam fię z nią pożegnał. 

Dowiedziaw lzy fię Karol VI. *król 
Francuzki o tym, iak fobie z nim pofłą- 
pil król Kaftylii; Jana (4) de Bourbon 
hrabię de la Marfs (Marche) plemień. 


(4) Jan de Bourbon hrabia de ła Marche, fyn Jakuba 
de Bourbon hrabi de Pomtbien, i Joanny de Cha- 
żillon, fławny niemniey z czyni ów woiennych, 
iak i zręczności fwoiey w negocyacyach. w R. 
1366. wyfłany do Ka ftylii z z Kotetablem du Ghe- 
fklin, kilkakroć poraziť Piotra okrutnego. za po- 
wrotem z Hifzpanii Ina potyczkach pod Comines 

Rofftbegue w woynie przeciw Anglikom dat 
dowody męftwa fwoiego. umarł 11. czerwca 
rok u 1393, zoftawii z Katarzyny de Vandom 

fynów i 3. córki, to ieit: Jakuba potym 
hi: abię de Ja Marfz, "Ludwik a, od którego zâ- 
częla fię linia Bourbonów de Pan dom, i Jana pa 
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nika fwego, wyfłał ku niemu z oświadi 
czeniem czułości fwoiey. miał hrabia 
zlecenie powiedzieć don- Fuanowi, że 
król Francuzki rządem pańltw fwoich 
fam fię miał odtąd zatrudniać; i że z 
chęcią wyglądał pory odwdzięczenia 
królowi fłałości pokazaney w fprzymie- 
rzeniu. będąc iednym z naypierwfzych 
zurodzenia i maiątku hrabia de Ja Mar'ffz, 
fowom królewfkim nikt więkfzey wagi 
dodawać nie mógł. łączył w ofobie 
fwoiey dzielność rycerfką w naywyż- 
fzym fłopniu, rozum wyborny, uczci. 
wość i roftropność wielką. 
Wypełniwfzy, co miał w zleceniu, 
do króla Kaftylii, z. don- Welafkiem su 
ścifłą wfzedł przyiaźń. ten poiął był 
za żonę damę francuzką, córkę Arnolda 
de Solier; wziął był z nią w pofagu il. 


na na Karmifi, Któren był pierwfzym z linii 
Bourbonów z Karanfi. córki zaś były: Anna za- 
ślubiona Janowi de Berri hrabi de Montpenfier. 
Marya wydana za Jana, pana na De/trofx, i Ka- 
rolina iedna z naypięknieyfzych wieku fwego 
xiężniczek, doftała fię w małżeńftwo w R. 1409. 
Janowi II. królowi Cypru. 
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lalpendo, miafto znaczne w Kafiyli. 2 
fony. urodzenia xiążętom chyba krwi 
królewfkiey uftępować mógł Welafko; 
z ftrony zaś ofobiftych przymiotów ni: 
komu. doma- Marya żona iego frana 
cuzów lubiła, i nad inne przenofiła na 
rody: natchnęła była męża tym famym 
myślenia fpofobem. ztakim fzacunkiem 
do wzwyż rzeczonego ftadła przywiązał 
fię hrabia de la Marfz, iż przydawfzy 
do tego wzgląd i uwagę wielkich maig- 
tków, które córka ich, iako iedynaczka, 
poliadać w czafie miała; umyślił ode: 
zwać fię o nią dla Jana de Bourbon xig- 
żęcia z Karansi, naymłodfzego z fy- 
nów fwych, a brata Jakuba i Ludwika 
hrabi de Wandom. 

Czas nieiaki do myślenia nad tym 
proiektem zofławiwfzy fobie, dnia pe: 
wnego przyfzedł do Welafków, i rzekł 
im: trzech mam fynów; profiłem kró- 
la, aby raczył dwoch fłarfzych wziąć 
w fwoię opiekę: młodfzego lofy dotąd 
w moich ręku zofłaią. nie fądzę, abym 
więkfzą dla niego mógł ziednać pomy: 
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ślność nad tę, gdy go zechcecie przyiąć 
za zięcia. przyimuię z wyrównywaią- 
cy m wdzięcznoś NIe i moijey ufzanow: aniem; 
odpowie, dział don - Fuam „ «cześć, którą 
mi ta odezwa przynofi : lecz, panie, 
córce moiey: Leonildzie rok czwarty, a 
fynowi twemu (iak mam z powieści ) 
dziewiąty dopiero; cóż fłanowić może. 
my 0 dzieciach tak mało-letnich? niech 
to dla nas nie będzie przefzkodą, odparł 
hrabia de la Marfz: intercy zę podpifać 
możemy. przyfzię wam xiążęcia z Ka- 
ranfi (Carenci)ą wychowacie go dla 
Leonildy: i mam nadzieię, że fię wam 
przypodobać potrafi.  fkłonności iego 
fą dobre; śmiem mówić,-że go Bóg pię- 
knie ftworzył, i że rozum iego nad lata. 
wyperfwaduiefz nam z łatwością, prze. 
rwała doma- Marya, co: tylko nam po» 
wifz na fyna fwego pochwałę. dość na 
tym, że z tak zacney krwi ieft zrodzo- 
nym; z ciebie o nim fądzić możemy, i 
Bogu dzięki niofę za to, że ci tak pomy- 
ślne dla Leonildy ułożenie do ferca podał. 
od tego momentu, iak na świat przy” 


s 
Lawase (Qooażo1w 

fzła, profilam go zawfze dla niey O zię: 
cia z mego narodu. przywiązania do te cy 


kochaney oyczyzny nic we mnie ofłabi 


nie mogło. aan dzieli w = 
da, 


r 


mierze móy fpofob myślenia. prawc 
rzekł /7elafko, że w fzczegulniey fzy m 
mam poważaniu Francyą i francuzów; 

t panie, wnofić fobie inożefz, z id- 
ką peonio radością honor, któr ry 
Leoni czynifz : rzec mogę, iz prze- 
wyżłza i nafze nadzieie i iey zafługi. na 
wzaiemnych przyiaźni upewnieniach Za- 
kończyła fię ta rozmowa. artykuły slus 
bnego kontraktu fpifano: hrabia de la 

Tar fz pofłał ie królowi Francuzkiemu; 
a królowi Kaftylii fam don- elafko za- 
nioft, ftwierdzone zofłały monarchów 

ł :zwoleniem; dwor za 
wchodz; ąc w ukontentowanie rodzi iców, 
approbacyą fwoię Aa 

HM elafków pytal fię hrabia odieżdża- 
ao. czy życzą (obie, ally im fyna przya 
fla]? niechcemy, rzekli oboie: niech fię 
zofłanie w twoich ręku, s: zakład 
ufności nafzey, i przywiązania do cie- 
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bie. nie wypufzczay go z pod fwegd 
dozoru, póki nieuczynifz go fobie po. 
dobnym. przyrzekł im, iż nic w iego 
wychowaniu nie zaniedba, aby fię fłał 
godnym należeć tak blifko do nich. 
Przez tego pana winnych dzięków 
wyrazy Karolowi VI. przefłał król Ka: 
ftylii. nie zapomniał w pifmie fwoim 
fprawiedliwey dać pochwały  poftę. 
pkomi i rzadkim przymiotom pofła, któ. 
ty ledwo co fłanął u dworu (wego, aż 
nadefzła wiadomość, że król Kafty [i po 
ciężkim z konia fzwanku z światem fię 
rozftał, imieniem Henryka fyna i nafig- 
pcy zefzłego monarchy don- Juan de 
Welafko obieścił tę tmutng nowinę, któ- 
rego hrabia de la Marfz, iako zkrewnio» 
ny blifko z królem, a przeto na czele 
będąc naypierwfzych ludzi, fłarał fię 
przyunować iak naywpanialey. przed: 
flawił mu xiążęcia z Karanfi, którego 
milfzym znałazł iefzcze, niżeli fię fpo- 
dziewał; i tak go polubił, iak gdyby iuż 
był mężem Leonildy. praypadek zda: 
rzony krótko potym królowi wtedy; 


Puna AN DE A anoa e 


gdy fłufznym zapalony gniwem, rufzył 
fię roku 1392. W fierpniu z woyfkiem na 
fkaranie xięcia Brytannii za targnienie fię 
zdradzieckie iednego z krewnych tego 
pana na ofobę Konetabla du Kli/jon. rő- 
znemi przyciśniony trofkami Karol VL 
A r niefpodzianym fpotkaniem 
widma, (e) które konia pod nim za cu- 
gle porwało; tak fię umyfł iego zburzył, 
iż odtąd fiat fię do rządów niezdatnym. 
pod tę właśnie porę przypadła z dwo- 
rem Hifzpańfkim delikatna frodze nego- 
cyacya. do tey prowadzenia hrabię de 
la Marfz, iako nayfpofobnieyfzego z ro: 
zu NZ powagi, wybrali xiązęta Bu 
gund) iyi i de Berry, fwyiowie królewfcy 
którym, po n niefzczęściu iego, wade 
pańftwa pi AOC 
W podróż fię puścił pod pozornym 

pretek kftem powinlzowania królowi, i 
bratu iego in fantowi don - Ferdi Adi 
małżeńltw fzczęśliwie doszłych. król 


(e) Pifzą dzieiopifowie Francuzcy , że iadącemu 
przez las królowi kazalo fię ftrafzydio, į 
konia pod nim zatrzy 
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poiął był xiężniczkę z Lankafitru „ don- 
Ferdynand graftowę z Albukierku iedną 
z naybogatfzych dziedziczek w Europie. 
w wielkich u dworu faworach zaftał 
hrabia de la Marfz don- Juana de We- 
lafko. zalzczycony był urzędem wiel. 
kiego ochmiftrza; a Leonilda choć do» 
piero w dziewiątym roku, iuż damą by- 
ła dworfką, (f) i sr pałacu chowała fię. 

Trudno wyrazić, iaką fprawił pocie- 
chę dla domy- Maryi de W elafko powrot 
hrabi. chluby w tym fzukała; by przy- 
znał, iż nie widział nic równego w pię- 
Kności Łeonildzie. takie też w iftocie 
wzbudzała w nim podziwienie, że fłów 
wyrazom dobrać nie mógł. włofy mia- 
ła czarne, płeć bielfzą od lili. powfze- 
chnie mówiąc, kraiu nie mafz, w któ- 
rymby białogłowy oczy miały tak pię- 
kne, iak w Hifzpanii; Leonildzine zaś 
tak dowcip zażywiał , że blafk ich 
wfirzymać nie łatwo było: lecz ogień, 
którym fię ifkrzyły, nic nie uymował 
A Abo ozzl Meniną zowią, to ieft damą 
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flodyczy i modeftyi tak przyftoyney żeń- 
fkiemu (g) pogłowiu. fłowem, ciało 
dofkonałe, dofkonałey dufzy było mie- 
fzkaniem; i tak da leko i ią hrabia de læ 
Marfz polubił, że byłby fię z ch ięcią u 
dworu Kaftylii zofłał , iedynie na to, 
aby fię mógł na nią alla: wnie patrzyć, 
lecz powinność i fława wzywały go na. 
zad do Francyi. Pa za był przeciw 
Anglikom, i tak ich eaae 29O- 
mił, że o pokoy | profili. ziednanym był 
dla nich przez odezwę Rycharda (Richa 
7e) ich króla o Izabelę z Francyi roku 
1394. lecz niedożył hrabia de la Marfz, 
aż do zupełnego zawarcia miru tego. 
na zdrowiu dużo ofłabiony, poiechał do 
W andom fpoczynku fzukać. tam, gdy 


fię coraz bardziey czuł na fiłach zwątlo: 


(g) Pogłowie dawny wyraz polfki. Stryil cowfki i 
inni pifarze częfto go używali. nie wiem, „dl ) 
czego wprowa dzono potym termin p/eć 

fcu pogłowia; i dwie różne wcale - 

dnym zaczęto a czać w ) c ieć bowien 

w łaściwie ZI /;ato, ce 

q Jexe, Napo- 
>s im mniey ięzyk i 
tym ieft bogatfz 
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nym; iuż wątpić nie mógł, że fię zbli. 
zał zgon życia iego. fpoyrzał wtedy 
z rozrzewnieniem na xięcia z Karanfi, 
i te fłowa zemdlonym głofem rzekł do 
niego: „ Synu móy! nie bez żalu roz- 
„ ftałbym fię z życiem, gdybym w ofo; 
bie don- Juana de M elafko nie był oy- 
ca ubefpieczył dla ciebie. pewien 
ieftem , iż w domu iego znaydziefz to 
wfzyftko, cobyś mógł był w domu 
moim znaleść, dotrzymuyże to fowo, 
którem mu dał za ciebie.  przybierz 
fobie Leonildg za żonę; ieft to i życze- 
niem moim, i rozkazem. braciom 
donieś, iż ich fzczerą miłością ko- 
cham; i że Boga profzę dla nich o bło- 
gofławieńftwo i pomoc. ftrzeżcie fię 
tego wfzyfcy, abyście niczym imienia 
fwego nie fkazili; niech wam honor 
i flawa nad życie będą drożfzemi. w 
uftawney mieycie pamięci wierność 
winną Bogu i oyczyźnie. gdybyście 
przeżyć mieli wfłyd, którym fię ten 
okrywa, kto źle czyni; wolałbym was 
na marach widzieć. aty, fynu móy 


luby, 
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day mi umierać z tym pociechy 

l Ro 5 Bla Że na Mos 

„ie przefirogi z włafnego powodu bar- 
„dziey bacznym będziefz „ niżeli z 

, względu na mnie. ,, młodzieniec, Za- 
lez wfkroś przeięty, padł oycu do nóg; 
i choć mocne porufzenia tłumiły w nim 


bieg wolney wymowy, fił iednak doby- 


wizy, tkliwe i i wfpaniałości pelne Uczy: 
nił mu A które więcey w 
fercu hrabi de la Marfz wzbudziły 1 rado- 
ści, niżeli śmierci zbliżenie fię fprawo- 
wało żalu. umarł roku 1393. 

Przybyli w roku 1395. pofłowie Zy- 
Węgierfkiego, 
Iki przeciw Ba- 


1%8ŁO0WŁ O powiedzieli; 5 iako to Jan Pa- 


1 tj Pe 
leolog celarz wfchodni , wezwał tego 


gmunta cefarza i król; 


a 
fili 


profząc Karola VI. o pol 


chrześcian nieprzyiaciela, przeciw wla- 
dzicielowi i Bulg tyi, i że Banner forte- 
low używaiąc KN oich, iuż niechciał uftę- 


pować z mieyfc, do których był tak nie- 


kak Zy- 
pozw SE wielu Frana 


FA 
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cuzkiim panom iechać do iego woyfka. 
ftanął na czele tey piękney młodzieży 
hrabia de Nevers fyn xiążęcia Burgundyi, 
niemaiący na ow czas iak lat 24. Filip 
Artezyi, Konetabl, hrabiowie de Bar i 
de Saint Paul, Kufy ( Coucy,) de 
la Trimul (Zrimowilie,) de Roye, i de Do- 
micaufł, i Nrięcey niż tyfiąc innych po- 
fzło za xięciem. lecz między wfzyfłkie- 
mi nayokazaley fię wydawał Jakób de 
Bourbon hrabia de la Mar/z. życzył on 
fobie, ażeby xiążę z Karanf brat iego tę 
kampanią odprawił, wyrazić trudno 
ukontentowanie, które mu xiążę poka- 
zał, znayduigc zawczafu dla fiebie otwie- 
raiące fię pole, w którym do czynów 
woiennych z honorem mógł fię zapra- 
wié. 

Prywatne okoliczności tey wyprawy, 
gdy nie wchodzą w ofnowę materyi 
przezemnie traktowaney, zofławnię ie 
dzieiopifom; mufzę iednak powiedzieć, 
że nie było niefzczęśliwfzey nad tę (h) 
(b) Woyfko Bażazeta wynofiło na 60000. iazdy, i 


), piechoty. chrześcian było 20000, ia- 


kampanii.  Baiazgć zbił na głowę woy- 
fka chrześciańfkie, i tak okrutną rzeź 
uczynił Francuzów, że ledwie za pięciu, 
lub fześciu oe chciał przyiąć. hrabia 
de la Marfxz z bratem niebefpiecznie ra- 
nieni, w niewolą fię dofłali pod Nikapoa 
lis. xiąże z Karanf fiabością brata fwe- 

go firapiony, przez cały czas, przez któ- 
ry W niebefpieczeńftwie Yolka. nie 
myślał, ani o więzach, ani o EDEN 
fwych ranach, ani nawet o utraconey 
wolności. nakoniec, kiedy hrabia de ła 
Marfz ozdrowiał ASI koło w(pólnego Z 
bratem interefu fłarania czynić począł; 


z czułym dowiedział fię nieukontentowa- 


niem, że hardy Baiazeł wfizyfikich fwych 
ieńcow wytracić zamyślał. wielu iuż 
zgładzono okrutnym fpofobem, i kiedy 
Arabia de Nevers fzyi ię pod miecz wycią. 


zdy, i 60000. piechoty. ftrata oftatnich wyno- 
fila na 20000. na placi u położony ych. to iednak 
pewna, Że praw ie wfzyfcy chrześcianie, któ» 
rzy nie byli zabici, od biffurmanów w niewolą 
zabrani. zl yteczna Francuzów w zaczęciu bi- 
twy prędkość, naywiękfzą klęfki tey była przy 
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gnął, fary Turczyn, gwiazdarfkiey nau- 
ki dobrze 2% zawołał na Baia- 
zeta: zachoway tego młodego xiążęcia. 
więcey on chrzóściaj W ygubi, niż cale 
twe woyfko. fłowa te ocaliły mu życie, 
i w czafie fwoim aż nadto fię fprawdzi- 
ly. przyfzła koley na xiążęcia z Karanfi. 
fmutek ie go i flan opłakany w tym wie- 
ku, w ków dadas zaledwie rodzi- 
cielfkie porzucaią domy, nie uięły mu 
tey piękney polłaci, i tey wfpaniałey i 
Amico 24 miej która człowieka ma- 
iącego 0 odwagę i urodzenie od gminu ró- 
2ni. piękność iego tak była dofkonała, 
ze fię nad nią fam Bàiazet zadumial. 
długo fię wahał, czyli go miał kazać 
ftracić , czyli też przeftaś na okupie. 
fzczęśliwe xiążęcia przeznaczenie zwy- 
ciężyło tę dziką naturę, darował życie ie- 
mu i bratu iego, naznaczywfzy znacz ną 

Ten: | którą fię powinni byli okupić 
Ka mu ią, i wraz do brata fwego 
yze pz yfłanie na- 
okupu ocze- 

ziel fię, że hrabia 
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e 


QAR DT 
PANA DE UJOURBOW, 21 


de Nevers Twóy iuż opłaciwfzy, w dro- 
gę fię wybierał. 
Wieczoru iednego, gdy xiąże z Ka- 
ranfi po gankach wieży, w o którey go 
pilnowano , fmutnie fię przechodził; 
ufłyfzał świft wypufzczoney ftrzały: 1 
w famey rzeczy poftrzegł padaiącą mu 
pod nogi. rozumiał zrazu, że go chcia- 
no za abić; lecz, fchyliwfzy fię dla podaie- 
fienia flrzały, po ftrzegł przywiązany do 
niey lift. wziął 8% i fkwapliwie po- 
wróciwlzy do pokoiu, fkoro fię na ofo- 
bności uyrzał, te czytał owa- w ięzyku 
Frankońfkim: 
, Kiedyś ftanął I przed fnłtanem, obcią: 
żony łańcuchami, i maiący iuż utra- 
„cié życie; żadnego zapewne nie chcia- 
, łeś wzbudzić fenty mentu, prócz polito- 
wania. inneś przecię wzniecił w ten 
„, czas uczucie, miłość z ZW) yciężonego 
„uczyniła cię zwyciężcą. nieftety ! wi- 
działam cię, kochany xiąże; i od te- 
go niefzczęfnego momentu, ferce mo- 
je, walczące z rozfądkiem , tyfiączne 
, wydaje wzdychania, zdaj wi fig, 
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że ciebie widżę; zdaie mi fię, że z tos 
bą rozmawiam: nie myślę tylko o to- 
„bie.  podchlebiam fobie, że fenty- 
menta moie ciebie dotykaią, i że du- 
{ze nafze złączone pofpołu obiecuią 
nam dofkonałą fzczęśliwość. lecz fzczę- 
ście to byłoby nad to wielkie. nie 
, śmiem fię go fpodziewać, nie śmiem 
go nawet chcieć: i wolałabym wprzód 
„Zycie utracić, niżeli odkryć ci moie 
fentymenta; gdybym nie była prze- 
świadczona, że fię nigdy nie dowiefz, 
, kto ieftem, że z moiey fłabości korzy- 
ftać nie będziefz, i że, mnie niewidząc, 
„Z Mikopolis svyiedziefz.- trzeba być 
dobrzę niefzczęśliwą , znayduiąc po- 
budki ukontentowania w oddaleniu 
ulubionego fobie. zafłanów fię nad 
tym punktem; ieżeli mię zaś nie mo. 
żefz kochać, dla tego,że mię nie znafz, 
nie odmawiay mi przynaymniey lito- 
,ści. przyrzekam ci, że chwały zte- 
go fzukać nie będę, i że pofłaram fię 
wybawić cię z tego mieyfca. wiem 
dobrze, że okup twóy. nie przyfzedł 


Mus 4, 2 6 (Mo ODRA 20%. 23 


„ wraz z okupem hrabi de Ner VETS ize 
„on bez ciebie wyiechać zamyśla ale 
„fię nie frafuy; miłości nic nie KA nie- 
p podobnego: iutro o tey famey porze 
„możefz do mnie napił fać. rzuć fłrzałę 
z liftem niedaleko wieży, i fekret za- 
choway. 0 nayulubieńf: lzy ze w fzyft- 
„, kich ludzi! czemużem ciebie widziała! 
„i czemuż cię mam przefłać widzieć!,, 
Przeczytane fłowa niepomału zadzi. 
wiły xiążęcia. tak mu fig być zdały mi- 
łe, iż gw ałtowną uczuł żądzę poznać 
frworzenie , które mu tyle czyniło 
oświadczenia. z ofłatnią czekał niecier- 
pliwością inomentu odrzucenia refpon- 
fu. pofzedł podług zwyczaiu na wieżę, 
czyniąc wiele fzeleftu, ażeby ofoba cze- 
kaiąca na dole mogła go ufłyfzeć.  rzu- 
cił potym lift, któren był w te fłowa: 
, Pierwfza i iefteś, któraś na mnie w Y; 
E „ mogla weftchnienie; i czyniąc ci ofia- 
„rę zferca, które nie zna, co miłość, 
pe Eaa znaleść, pani, u ciebie 
n M iakieżkolwieł k względy. | nie wiedzia- 
„łem dotąd, że można kochać to, co 
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„nieznamy. lecz niefpokoyność, któ- 
rey ty iefleś przyczyną, i chęć widze- 
„nia ciebie, upewniaią mnie, że nadto 
mi iuż iefłeś miła, ażebym ci tego nie 
wyjawił.  nayniefzczęśliwfzym mię 
z ludzi uczynifz, ieżeli mi odeymiefz 
fpofob okazania ci wdzięczności, i upe- 
, wnienia o tym, co czuię dla ciebie. 
czy możeż to być, pani, żebyś mi ode 
mawiała tę łafkę, tyle dla mnie poka- 
, zuiąc dobroci? imożefzli zezwalać, że« 
bym fię oddalił z mieyfca, w którym 
ty zofłaiefz? ah! niechay fię raczey 
w więzieniu zofłanę! przeznaczenie 
noie ieft nofić twe pęta.  będziefz 
przynaymniey uwiadoimioną o moim 
dla ciebie fzacunka i moiey miłości.., 
Czekał na gankach, iak tylko mógł 
naydłużey, rozumiejąc, że otrzyma dru- 
gi lift tymże fpofobem, co i pierwfzy. 
lecz daremne były iego nadzieie: i cho- 
„aż przez nafłępuiące dni powracał na 
wieżę, tak głębokie wfzędy panowało 
milczenie, iż nie śmiał więcey fpodzie- 
wać fię tego, czego fobie naywięcey ży- 
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czył. niefpofob! (mówił do Brata, bę. 
dącego z nim w iedney fortecy, i które- 
mu fię iuż był fwego przypadku zwie- 
rzył.) niefpofob! żeby pifząca ten lift 
chciała fobie ze mnie żartować. im wię- 
cey go czytam, tym więkfze mam przy» 
czyny rozumieć, że ieft fzczery. pe- 
wien Aed k iefłem, że iedno ferce ro- 
> drugie: moie zaś płochym ziny- 

iem nie byłoby tak mocno dotknię- 
Poleko ieftem o tym, co. mi 
mówilz , odpowiedział hrabia de, ła 
Marfz; i mam tego na fobie probę. in- 
ne zapewne przyczyny tamuią korre- 
fron ka ya twoiey nieznaiomey. nata- 
K >wych rozmowach część dnia ftraswili, 
Poneta co taz, czyli kto liftu nie za» 
myśla przerzucić: xiąże powrócił do po- 
koiu fmutnieyfz zym iefzcze, niżeli był 
szprzódy. ledwie « PORTAE alić wraz 
poftrzegł 1a cedrowym ftoliku chufłę 
inuślinową, maiącą na obydwóch ftros 
nach podwoyne, przeplataiące fię z foba; 
litery Ç. i B. złotem mifternie haftowa- 
ne. przyktywała ona fzablę wielce ko» 
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fztowną z rękoieścią kamieniami fadzo- 
ną, i fzkatułkę złotem okowaną. z prę- 
tkością ią xiąże otworzył, w nadziei zna- 
Jezienia liu od fwey kochaney niezna- 
iomey. znalazł go w famey rzeczy z 
znacznieyfzą daleko fummą pieniędzy, 
niżeli potrzeba było do wykupienia fię; 
i w nim te czytał owa, tąż famą napi- 
fane ręką, co i pierwfzy bilet. 


„ Wyieżdżay „ xiążę! oddalay fię z 
mieyfca, na którym miłość moia mo- 
głaby ci być fzkodliwą. nie czekay 
żadnych odemnie wiadomości; ofta- 
tnie te fa, które odbierafz. 0 Boże! 
„ już cię utracę, a utracę na zawfze! nie 
„ wolno mi ieft iść za tobą, i los móy z 
„ twoim iednoczyć! nie będę o twym 
„dla mnie wiedziała fercu! zapomnifz 
o mnie, gdy ia ciebie, ani przeftać ko- 
chać, ani wypuścić z pamięci będę 
mogła! chęci moie wfzędzie ci towa- 
„rzylzyć będą, kochany xiąże! miey 
„ litość nademną. bądź pewien, że fmu- 
„tne życie, moie nie wyfłarczy nigdy 
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„ opłakiwać twoiey niebytnościd moich 
„ niefzczęść. „, 

Poftępek tey wfpaniałey ofoby takie 
w xiążęciu z Karanf wzbudził podziwie» 
nie, i wdzięczność; iż miłość bardziey» 
by go nad te dwa fentymenta niedo- 
tknęła. „lecz kiedy zważył, że nie było 
nadziei widzenia nieznaiomey; fmutek 
i umartwienie przytłumiły radość, któ- 
rą powinien był uczuć zodzyfkania wol- 
ności, i powrócenia wkrótce do oyczy» 
zny.  pofłał iednego z żołnierzy, pro- 
fząc do fiebie hrabię de la Marfz; fcho- 
wawfzy wprzód wfpaniały fwóy poda. 
runek. 

Przyfzedł hrabia nieodwłocznie; lecz 
w oczach i na twarzy brata widział fmu- 
tek nadzwyczayny.  fkoro fię uyrzeli 
na ofobności, xiąże ścilnąwfzy go ferde- 
cznie, rzekł: kochany bracie! potrze- 
buię pociefzenia, i od ciebie iednego od- 
bierać ie mogę. czy widzifz, (mówił da- 
ley, pokazuiąc mu fzkatułkę i fzablę) 


czy widzifz, co winien ieftem moiey 
kochaney nieznaiomey? weż ten bilet; 
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czytay przyczyny, dla których nie wi- 
dząc iey, wyiechać mufzę. „mogąż być 
pofłtępki więkfze i wfpanialfze? mogąż 
być wyrazy tkliwfze nad te, k Rd iig 
ze mną żegna% ah! iakże iey ł sej będą 
dla mnie okrutne! iak mi ieft bolefnio 
tracić widzenia iey Sasi: zamilkł 
w tym mieyfcu, i pomyśliwizy trochę: 


A dł nie mogęż, mimo iey roz- 
7 > > i 
kazów, zoftać {ię w Nikopolis! kto wie 
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ieżeli'z czafem nie odkryię, kto ona jeż 

mogę ią kiedy zobaczyć; bo zdaie mi 
fię, że miłość nadto ieft dobrym prze- 
szodnikiem, żeby mię miała wpół dro- 
gi zoftawić. hrabia de la M w/z fądził, 
ze. tak wfpaniały podarunek przyfłany 
był: od znaczney bardzo ofóby; że, ie- 
zeliby fię upierał koniecznie iey fzukać, 
i przeniknąć taiemnice , które może 
ukrytemi być mufzą, ściągnąłby na fie- 
bie nieprzyiacioł, i wiele przykrości w 
kraiu, gdzie ani urodzenie, ani zafługi 
nie mogłyby go ratować, i gdzie famo 
7 


imie chrze nina. godny mby go kary 


uczyniło. w tey tedy myśli zaklinał bra. 
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ta w nayżywfzych i naymocnieyízych 
wyrazach , ażeby nie był upartym w 
tak trudnym razie. przełożył mu, że 
nie tylko mógłby fię fam zgubić, ale na- 
wet przyłożyć fię do zguby tey, którą 
tak ślepo kochał.  darowałżebyś fobie 
kiedy, (przydał hrabia) tak płochy po- 
ftępek? da ta kocha cię; gdyby iey 
wolno było widzieć cię bez niebefpie- 
czeńltwa, zapewne w tym uprzedziła- 
by chęci twoie. wierz mi, kochany 
bracie, iedźmy z hrabią de Nivers; ko- 
rzyfłaymy z powolności Baiazeła: w 
naymnieyfzey okoliczności dziwactwa 
iego bać fię potrzeba. cóżbyśmy czy- 
nili, gdyby zdanie odmienił? 

Chociaż perfwazye hrabi de la Mas 
były bardzo mocne; nim fię iednak xia- 
że na nie nakłonił, farat fig wprzod 
doyść, iakim fpofobem fzkatułka i fza- 
bla do pokoiu były przyniefione. łatwo 
mógł wnofić, że ftraż iego była przeku- 
i ię iednak, żeby fię do 

którzy o tym nie wie- 
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łał fię badać, i wyjechał z 
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Nikopolis, nie znaiąc ofoby, którey nay- 
więkfzą był winien wdzięczność. 

Xiąże z Karanfi, zaprzątniony zawfze 
wwfpaniałą nieznaiomą, powróciwfzy do 
Francyi, znaydował iakieś ukontento- 
wanie, rozmawiając o niey z hrabiami 
de la Marfz 1 de Wandom. dziwili fię 

zyfcy tak czułey, a oraz tak fkromney 

i, i poftępkom tak wfpaniałymi 

bez. z żywy m. wiele kobiet, (mówi- 
li) choć kochaią i wiele świadczą, maią 
iednak w tym korice, ściągające fię do 
ich ukontentowania. chcą wdzięczno- 
ścią przywiązać do fiebie kochanka. nie 
fądząc fiş być godnemi iego ferca, ku. 
puią ie, iż tak rzekę. lecz ta didzozieńi 
ka, przydał xiąże, przywraca mi wol- 
ność, i pomaga do wyiechania z iednego 
mieyfca, w którym ią mogłem widzieć. 
hrabia de la Marfz, fłyfząc brata o niey 
rozmawiaiącego, a obawiaiąc fię, żeby 
nie chciał powrócić do (i) Myfi, i 
wfzyftkich nie użył fpofobow do iey po- 
(i) Myfia prowincya w Azyi mnieyfzey , pod pa- 

nowanieim Turków. 
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znania; naglił na xiążęcia, ażeby do don 
„Juana de W elafko napifał, przypomina. 
iąc. mu, że Zeoniłda była mu przezna. 
czoną, i że iego tylko w tey okoliczno- 
ści czeka rozkazow. czyli rozważafz 
nad tym, co mi każefz czynić? rzekł 
xiąże do brata. napifawfzy lift, nie ieft- 
że to chcieć mię niefzczęśliwym na całe 
Życie uczynić, daigc mi w małżeńftwo 
ch do ktorey naymnieyfzey nie czu- 
ę fkłonności? wiefz dobrze, że ferce 
moie inney oddałem. praw da! ieft, prze- 
rwał mu hrabia; oddałeś ie ebie: kto- 
rey zapewne nigdy widzieć nie będzi efz, 
ani o iey imieniu ufłyfzyfz , i kiore 
może w Nikopolis iuż nie ma, wipo- 
mniy fobie, kochany bracie, że Ied- 
ailda ma cię ufzczęśliwić. bogata ieft, 
piękna; wfzyfcy o niey, iak o cudzie 
jakim mówią. © iak łatwa ieft rady da- 
wać! zawołał xiąże z Karanfi, i ak ro- 
ftropni iefteśmy dla dr ugich! adak nam 
fię, że ferce DOV no zawfze rozumo- 
wi ulegać; e iak t radio ief} przyimo- 
wać na fiebie obowiązki, ktorym fię 
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ferce fprzeciwia ! hrabia de la Marfa 
yfzyftkiemi iednak ftarał fię fiłami, aże- 
by brat iego odmienił fwóy fpofob my- 
ślenia: i z czafem wfzyftko fobie obie- 
cy wał. 

W głębokim finutku żył xiąże z Ka- 
ramfi, kiedy dofzły go lifty don- Juana de 
Velafko. upewniał on, że przyrzęcze- 
nia {wego względem Zeonildy niechciał 
nigdy odmienić; lecw, że dla młodego 
iey wieku życzyłby fobie, aby wefele 
na kilka lat odłożone było; ktoren czas ra- 
dził xiążęciu na obieżdzanie kraiów obro- 
cić. „to opoźnienie niewymownie go 
uciefzyło. że zaś pod ten czas właśnie 
marfzałek Bufykolt ( Boucicaulź ) sryież- 
dżał obeymować Genuę, ktora fię do- 
browolnie poddała królowi; poiechał 
znim xiąże, dla oglądania tego. miafła. 
miano ie zawfze za iedno z naypiękniey- 
fzych i naywfpaniallzych w Europie. 
tylu iuż o nim mowiło, że opifanie tu 
iego wcale byłoby niepotrzebnym. wxó- 
ćmy fię więc do nafzey materyi. 
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Niedługo marfzałek de Bufikolt w Ge- 
nui zabawił. rufzył fię do Stambułu z 
wzoyfkiem, które fię przecie Baiazeio- 
wi fwafznym flało.  xiąże z Karanfi 
oświadczył marfzałkowi chęć odprawie- 
nia z nim tey wyprawy; lecz on uwia- 
domiony od hrabiow de la Marfz i de 
Wandom o przywiązaniu xięcia Wð Niko- 
polis, znaiąc przytym obowiązki iego z 
donną- Leonildą ; mowil mu z wielką 
grzecznością, lecz po przyiacielfku: że 
powinnością ieft iego dotrzymać fłowa 
tak zacney ofobie; że nie pozwoli ni- 
gdy, aby z nim iachał, choćby przy 
fzło do króla pifać. wfzyftkie te przy- 
czyny przymufiły xięcia zabawić fię u 
fenatora Grymaldi, który mu z wielką 
ludzkością dom fwoy ofiarował. 

Wieczoru iednego, gdy xiąże z Ka- 
ranfi ogarniony melancholig, ofobności 
fzukał; zatrzymał fię nad tamą ufypaną 
nad morzem, którey widok ieft nader 
przyiemny. idąc potym po nad- brze- 
żem, nieznacznie fię od miafła oddalił. 
jakże niefzczęśliwa ieft moia fytuacya! 
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mowił fmuthie. kocham, ieftem ko. 
chany: a nie znam tey, która ieft miło- 
ści mey celem.  hoyność i rozum fą mi 
iey tylko znaiome: nie mogę iey oznay- 
mić o fobie, ani też o niey wiadomości 
odbierać. nie wiem, gdzie ią mam fzu- 
kać; każde wfpomnienie tyle świadczo- 
nych łafk miefzać będzie fpokoyność dni 
moich. nurzał fię w tych myślach, i 
ieżeli ie porzucał, to chyba dla zapędza- 
nia frę w okrutnieyfze iefzcze. czyliż 
potrzeba, mowił daley, ażeby oyciec 
imóy, przeznaczył małżeńftwo, które 
mi nigdy przyiemnym być nie może, 
gdyż ferce moie innemi pała płomień. 
mi? lecz zdaie fig, że wyftępek popel- 
niam, kiedy myślę niedotrzymać mu 
flowa, które on dał za mnie. o śliczna 
nieznaiomo! powtarzał wzdychaiąc, gdy- 
byś wiedziała w iakim zofłaię fłanie, fzu- 
kałabyś zapewne fpofobu, wezwania 
mię do fiebie. lecz cóż mowię? fzczę- 
ścia tego nieśmiem fobie obiecywać. ka- 
zała mi fię oddalić, fama do tego doda- 
ła mi fpofobów, widziała imię odieżdza- 
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iącego; kto wie, może mię iuż wtedy 
nie kochała, lub zapomnieć flarała fię. 
czyli to pierwfze, czyli też drugie fpra- 
wdziło fię ; wfzędzie przyczyny fmutku 
znaydnuię. 

W podobnych uwagach był zatopio- 
ny, kiedy fię poftrzegł blifko wielkiego 
zwierzyńca: fzedł daley ciągiem muru, 
lecz noc zafkoczyła go w momencie, a 
defzcz z ftrafzliwym grzmotem przymu- 
fil go zbliżyć fię do altany, którą był po- 
ftrzegł; niewiedząc, czyli fą drżwi z tey 
ftrony, gdzie fzedł, chciał fię iuż był 
wrócić; lecz noc tak była ciemna, iż 
wolał iść daley. znalazł trafunkiem fur- 
tkę, i z łatwością ią otworzywizy, wfzedł 
sy obfzerny źwierzyniec, i długą ulicą 
pomarańczami fadzoną przyfzedł doal- 
tany. gorąco było niezinierne : fala 
świeciła fię cała złotem, i rozlicznemi 
malowaniami; okna były otwarte, a 
świec iarzęcych kilka, dość dawały świa- 
tła, że widzieć można było na łóżku 
naypięknieyfzą w świecie ofobę. zda- 
wała fię uśpioną: trzymała w ręku chu- 

Cz 


JISTORYR 


fikę, fuknia iey była żałobna, i pół pier- 
fi zafłoną zakryte; w tey pofłaci wzbu- 
dzała pofzanowanie i miłość. 

Zatrzymał fię xiąże przy oknie; lecz 
widząc głębokie wfzędzie milczenie, 
ukląkł przy łóżku, chcąc fię iey wwdzię- 
kom dofkonaley przypatrzyć. ciężki fra. 
funek na bladey iey twarzy malował 
fię; iInimo fnu, ufławiczne wydawała 
wzdychania: łzy nawet fzukały przey- 
ścia przez zamknięte powieki. któż ieft 
wart łez, mowił, tey tak piękney da- 
my, mąż, czyli kochanek? zafłanowił 
fię rozważaiąc nad przypadkiem, który 
go w tak niebefpieczne zaprowadził 
imieyfce. weftchnąwfzy po tym: plas 
czecie, rzekł, piękne oczy! wzdychafz, 
pani! któż ieft godzien twoich łez i wzdy- 
chania 2 z zadumieniem. przypatrywał 
fię kfztałtności iey ciała, białości rąk, 
piękności pierfi i włosów. wlepione 
miał iefzcze oczy w to śliczne obiektum, 
i z pierwfzego nie przylzedł do fiebie 
podziwienia; kiedy fię dama obudziła. 
poftrzegłfzy go, firachem przejęta le- 
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dwie nie zemdlała. przypifał tę iey bo- 
iażń zswyczaiowi kobiet włofkich, dla 
niewidywania u fiebie męfzczyzn. wno- 
fil iefzcze, że mogła być za mężem, że 
mąż iey mógł być zazdrofnym; i gdy- 
by go tak poźno w fwoim zaftał domu, 
wprawiłby w podeyrzenie ofobę, która 
go nie pomału iuż była dotknęła. pozna- 
ię, pani, trwogę, rzekł xiąże, którey 
jeftem przyczyną. oddalę fię choć z 
umartwieniem z mieyfca, w którym ty- 
le kofztowałem ukontentowania. nie, 
odpowiedziała, zarzuciwfzy mu ręce na 
fzyię , kochanku móy !- nieopufzczay 
śnię: nadto cię kocham, żebym fię lç- 
kać miała rzeczy tak zadziwiaiącey, iak 
ta ieft. bądź świadkiem żalu iłez, któ- 
re po twoiey utracie bez uftłanku wyle- 
wam. cieniu kochany! czyliż można, 
żeby okrutne rozbicie fię miało nas roz- 
dzielić? chociaż xiąże nie rozumiał tak 
ciemney dla fiebie mowy; z ukontento- 
waniem iednak odbierał miłe iey pie- 
fzczoty. ciefzyło go imię kbchanka, lecz 
imię cienia zafmucało i dziwiło.: zda- 
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walo mu fię, że czułe iego oświadcze- 
nia mogły dać poznać, że nie znaydo- 
wała fię z tamtego świata. człowiekiem. 
dama iednak napełniona pierwfzą omył- 
ką, mowiła z nim, dak z umarłym. na- 
koniec xiąże fmutnie powiedział : po» 
znaię, pani, że uwiedziona podobień- 
{lwem mylić fig mufifz: wyznać iednak 
mufzę, że mieniłbym fię fzęzęśllwfzym 
być umarłym i żałowanym od ciebie; 
niż żyć, a być ci oboiętnym.  miarku- 
iąc przytym z tego wfzyftkiego, coś mi 
powiedziała, fądzę, że muig AA 
lecz, ah! widzę dobrze, że nie mnie. 
i kogoż, kochanku móy, przerwała z 
prędkością? prawda ieft, że od dnia, w 
którym opłakaną adablar wiadółaoś: 
o śmierci twoiey, kiedyś powracał z Ni- 
kopolis, i że ledwie uniknąwfzy zapal- 
czywości Baiązeta, pochłonąłeś wraz z 
zapalo nym okrętem, na którymeś wal- 
czył; przyznam ci fię, że niemogąc fię 
> fpodziewać twoiego ocalenia, po- 
dałam fię cała żałości.  czyliź nie nie- 
fzczęśliwa ieem, wołałam bez uftanku? 
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pomogłam mu doiwyiścia zi niewoli, 
pofłałam fummę do wykupienia fię; i tą 
mu koniec życia przyśpiefzam. lecz, o 
nieba! czy może być radość, i zadziwie- 
nie równe moiemu? żyiefz, kochanku 
móy, oczy twoie mowią, że żyiefz dla 
mnie; czytayże i w moich, że żyię tyl- 
ko dla ciebie. 

Po tak przyiemnych fłowach nie mogł 
xiąże dłużey powątpiwać, że mowiąca 
do niego ofoba, była nieznaiomą z Ni- 
kopolis. ta myśl takie w nim wzbudziła 
ukontentowanie, iż padłfzy u nóg ko- 
chanki fwoiey, rozumiał, że umrze Z 
radości. przypifywał cudowi miłości i 
fzczęścia, że ią tak niefpodzianie, tak 
cudnie piękną, i tak ftal} zawfze dla fie- 
bie znaydował.' przylepił ufła do pię- 
knych iey rąk; całował ie z wzrufze- 
niem, iakiego iefzcze nigdy nie czuł. 
płakali [z radości. mowa ich była bez 
związku, a zapalone wzdychania ozna: 
czały wyraźnie wewnętrzne porulzenia. 
iuż głęboko w noc było, wzaiemnym 


widzeniem iefzcze ciefzyć fię nie prze- 
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ftali; gdy ufłyfzeli hałas. przybiegła 
e tey piękney damy, daiąc znać, 
Że oyciec iey przyiechał., trzeba nam fię 
rozfłać, kochanku móy, rzekła ido xię- 
cia; wróć fię do Genui: za dwa dni i o 
teyżs famey godzinie! powróć; czekać 
tu na ciebie będę. ia zaś, pani, mam 
ciebie porzucać? zawołał. nie przemo- 
sę tego na fobie; pozwol raczey, niech 
tu zofłańę ukrytym: nic mię zafłrafzyć 
nie może; bylebym patrzyć mógł na 
ciebie. domagalz fię, rzekła mu z mi. 
ną trochę furowfzą, rzeczy mniey roz- 
myślney. więcey dla ciebie uczynić nie 
mogę, iak dać ci móy portret: kazałam 
go "odiialować chcąc 'ci go do niewoli 
pofłać, otoż ieft, mowiła daley odey- 
imuigc go z fwey M i przypinaiąc xię- 
ciu; niech ten drogi zakład przywiąza- 
nia mego będzie ci zawfze pamiętnym. 
rzucił fię do nóg, chcąc iey wdzięczność 
okazać; lecz ona fkwapliwie fię oddali. 
1, boiąc fię, żeby oyciec nie nadfzedł. 
Z wielkim zadziwieniem , i radością 
rozmyślał xiąże nad tak nadzwyczay* 
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nym przypadkiem. miłości! zawołał, 
cóżem ci kiedy uczynił, żebyś na mnie 
tyle łafk zlewała? wznieciłaś ku mnie 
ogień w naymilfzey na świecie ofobież 

zdarzafz mi ią znachodzić w ten czas 
właśnie, kiedy iey oglądania nadzieię 
tracić począłem.  będąż trwałe dobro: 
dzieyftwa twoie? czy nie trzebaż mi fię 
obawiać, ażebyś kiedy okrutnym cio: 
fem powodzenia mego nie zepfułą? dniać 
już zaczęło, gdy xiąże widząc fię iefzcze 
w fali, i boiąc fię, żeby to iego fpoźnie. 
nie nie było fzkodliwe kochaney amanta 
ce; nagłym z tamtąd wyfzedł krokiem, 
i wkrótce przybył do fenatora Grymaldi. 
położył fię, lecz nie mógł zalnąć; ferce 
iego i umyfł nadto były nieznajomą zas 
przątnione ofobą. <w iey portret wlepio- 
ne miał zawfze oczy; gdyż w iey /nie- 
bytności nie miał milfzey nad tę zaba- 
wy. wfłał tak zawczafu, iak gdyby tey 
nocy fpał iak nayfmaczniey. senator do- 
wiedziawfzy fię, że iuż był ubranym, 
chociaż niedawno był fię położył; wfzedł 
do pokoiu, niepomału zadziwiony, wie 
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dząc na twarzy i oczach iego wefołość, 
którey. nigdy iefzcze nie widział. pa- 
nie! rzekł mu łagodnie, właśnie kiedy 
mi naywiękfzą fprawiafz niefpokoyność, 
i kiedy nie wiein co zaprzypadek mógł 
cię całą noc zatrzymać; w kraiu, w któ- 
rym nikogo nie znafz, zdaie mi fię, że 
ci fię pofzczęś cić mufiało.? powinfzować 
ci mufzętak fzczęśliwey odmiany. zmie- 
fzał fię trochę xiąże tą mową fenatora. 
przyrodzenia był dyfkretnym ; nie- 
chciał wyjawić taiemnicy miłofney. 
obrócił mowę na inną SAGRA: gdy da- 
no znać Grymaldemu., że hrabia de Fiefk 
(Fiesque ) przyiechał. wzftał  natych-= 
miaft, i rzekł do xięcia: panie! ieft|to 
człowiek dla rodu wyfokiego iw ielkich 
{wych zafług w naywiękfżym u nas 
wfzyftkich wzięciud pofzanowaniu. utra- 
cil brata, który mu w niczym nie uftę- 
pował, i który tak ci był podobien, iż 
nigdy nie y widziałem dwoch podobniey- 
fzych do fiebie ofób. fkońc szy wizy: te 
fłowa, wyfzedł przyimować brabię dę 
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Pochwili powrócił fenator do pokoiu 
xiążęcia, prezentując mu hrabię, który 
z wielką od niego przyięty: był ludzko» 
ścią. lecz pod czas rozmowy z tak wiels 
kim przypatrywał fię xięciu zadziwie- 
niem; iż poftrzegł xiąże, że toż w nim 
podobieńftwo znaydował, co i fenator 
Grymaldi. _ przypatruiefz mi fię, panie, 
rzekł mu: mieniłbym fię fzczęśliwym, 
gdyby przyczyna, która cię do tego po- 
budza, mogła mi twą zyfkać przyjaźń. 
panie! rzekł mu hrabia, mniey ieft przy- 
iaźń moia potrzebna takiey ofobie, iak 
ty. nie można, widząc cię raz, nie po» 
wziąć do ciebie fzczegulnego przywiąza- 
nia. lecz podobiesńł two, które w tobie 
upatruię, żywo mię dotknęło; i gdy- 
bym nie był dobrze pewien o nielzczę- 
ściu hrabi de Simnibałd, widząc cię, mogł- 
bym o nims powątpiwać. mowili po: 
tym w wielu innych materyach, i z 
wzajemnym ku fobie rozfłali ię fzacun- 
kiem. 

Refztę dnia tego i cały naftępuiący 
ftrawił xiąże na oddawaniu wizyt; fpo- 
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dziewaiąc fię poty zofłać w Genui, pó. 
ki piękna nieznaioma wyciągać tego bę: 
dzie. chciał fię tam poznać z nayzna» 
cznieyfzemi ofobami: w tey tedy myśli 
proponował mu fenator poiechać do 
Braukaleon Doria, który urodzeniem i 
zafługami pierwfze w rzeczypofpolitey 
trzymał mieyfce. niedawno był w Sar- 
dynii z pofiłkami dla króla Sycylii. z 
wielką fobie w tey okoliczności pofłąpił 
wfpaniałością , działając przeciw wda» 
fnym interefom: miał albowiem do te- 
go króleftwa prywatne pretenfye.  roz- 
ciągał fię nad tym wfzyfłkim fenator, 
chcąc dać xięciu dokładną wiadomość 
charakteru tego pana, że Doria żona ie- 
go zofłała iefzcze w Cagliari; (k)i że pa- 
ni ta wielkich była przymiotów.  ieżeli 
ci fię podoba, mowił daley, poiedzie- 
my do Brankalion Doria ,* do iego tu 
<vieyfkiego mięfzkania. pewien iefłem, 
panie, że rozum i piękność córki iego 
podobaią ci fię. iedyny to może będzie 


(k) Cagliari, miafto w Sardynii, 
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fpofob zatrzymania cię w tym kraius 
gdyż mało ią widziało, w niey fię nie 
zakochawfzy. gdyby była tak niebe- 
fpieczną, iak mi mowifz, unikałbym 
iey widzenia: lecz przyznam ci fię, mo- 
wił daley, uśmiechaiąc fię; że w fłanie, 
w którym fię znayduię, nieobawiam fię 
iey wcale. zofławiłem kochankę w Wia 
kopolis, którą cały ieftem zaprzątniony. 
daię temu wiarę, co mowiłz odpowie» 
dział fenator , uśmiechaiąc {ię także; lecz 
powątpiwam trochę, żebyś tey nocy 
tak był wiernym, iak mowifz, wfpo- 
minaiąc o tey piękney nieznaiomey. 
Xiąże z Karanfi maiąc fobie na wie» 
czor naznaczone fam-na-fam; kwapił fię 
z odbyciem wizyty do Doryi , ; chcąc 
nieomiefzkać momentu widzenia nie. 
znaiomey. iadąc, opowiedział mu fes 
nator, że córka Dorii zwała fię Olympia, 
że zmarły hrabia Simmibald zapamiętale 
fię w niey kochał; lecz niezgody od da. 
wna między domami de Fie/k i de Doria 
panuiące, małżeńftwa tego fkoiarzyć nie 
dozwoliły. miewypowiedzianie trapilo 
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to kochanków: zdarzaiące fię przefzko- 
dy swzmacniały iefzcze ich miłość. na- 
koniec odiechał hrabia, rozumieiąc, że 
oddaleniem fwoim na czas nieiaki uśpi 
nienawiść Doryi; lecz oddalenie to by- 
ło mu niefzczęfne. niedawno, przydał, 
dowiedzieliśmy fię o iego śmierci. Olym- 
pia nieutulona w płaczu, granie fwoim 
mie daie żalom, tak dalece, iż rozumia- 
no, że umrze z rofpaczy. wiedział xig- 
Że z włafnego doświadczenia, że fkutki 
miłości żywfze fą i tkliswfze nad inne; 
ferdecznie przeto tey damy żałował. ia. 
kież to ieft niefzczęście, zawołał, być 
na zawfze oddzielonym od tego, co fię 
kocha? kończąc te lowa; zbliżyli fię do 
pałacu. nie mogł fię xiąże odchwalić 
rozrządzenia wfpaniałości, i pięknego 
budowy tey położenia. fkoro fię Dorya 
od fenatora Grymaldi o nazwifku xiążę- 
cia dowiedział, przyiął go z przyzwoi- 
tym urodzeniu iego pofzanowaniem. 
oświadczył, że nie widział nigdy wię: 
kfzego podobieńftwa, nad to , które by- 
ło między xiążęciem z Karan/ i zmat- 
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łym hrabią de la Vagne.  fłyfząc to fe. [ill 
nator, a fzczegulną do Doryi maiąc po- 
ufałość; profił go, żeby ich do pokoiu 
córki fwoiey zaprowadził. uczyniłbym, 
odpowiedział, zadofyć żądaniom wat 
fzym; lecz pewien ieftem, że widok 
ten wznowi iey żale, i nas rozrzewni. 
pofzli zatym z xiążęciem do ogrodu, w | 
którym liczne fontanny wodami fwwoież | 
mi obłoki przebiiać zdawały fię, i fpa- HA 
daiąc potym z miłym łofkotem do od: 
poczynku zachęcały.  przefzli przez la- 
birynt kończący ogrod, i ulicą okrytą 
kwiatami, wprowadził ich Dorya do 
groty. lecz nie pomału był zadziwio. 
nym, znalazfzy tam fwą córkę.  pofzła 
tam była chcąc na ofobności wolniey fię 
podać porufzeniom fmutku i wefela, któ- 
rerni iey ferce było napełnione. 
Co fię działo z xiążęciem, kiedylią 
pofirzegł? co fię z nim działo, o nieba! 
| kiedy poznał, że to taż fama była ofoba, 
którą uśpioną widział w fali, i którą iuż 
tak ferdecznie kochał? ale iakie było za- 
dziwienie młodey Qlympii, svidząc ko+ 
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chanka fwego z fwoim oycem? zdawa- 
ło fię po minie, pó geftach tego fzano- 
Nznego fłarca, iż nie miał iuż więcey 
szftrętu do ofoby, którą przedtym tak 
nienawidził. z pomiefzaniem i niefpo- 
koynością patrzali wzaiemnie na fiebie. 
wewnętrzne ich porufzenia widać było 
na twarzy i w oczach; a xiąże przypo- 
minał fobie, co fłyfzał o hrabi de $ nni- 
bald.  uażaiąc to wfzyftko fenator Gry- 
rnaldi , domyślać fię począł taiemnicy; 
kiedy Olympia zbliżywfzy fię do oyca, i 
padlfzy mu do nóg: o panie! o oycze 
móy! czyliż może być, zawołała, że- 
byś fię zmiękczył nad łzami memi, i po» 
wracał mi hrabia de Sinnibald? na te ffo- 
wa niemogąc iuż xiąże wątpić o niefzczę- 
ściu fwoim; zbladł i truchleć począł, 
Dorya chcąc Olynpię z błędu wyprowa+ 
dzić: mylifz fię, córko, rzekł iey. wi- 
dzifz przed fobą xiążęcia z Karanfi z WY- 
fokiey krwi francuzkiey =: nie zna ciebie, 
i tyś go nigdy nie widziała. uwiodłaś 
fię zapewne podobieńftwem, które fię 
między nim i hrabią de Siamiba/d zna ydu- 

> 
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je. dałby Bóg, gdyby ten amant nie- 
fzczęfny nie był zginął; nie przeciwił- 
bym fię więcey wipólnym wafzym żą- 
daniom. flowa te wfkroś ią przefzyły: 
rzuciła oczy na xiążęcia, i długo nań pa- 
trzała. nie mogła fłowa wymowić; zię- 
bnąć i obumierać zaczęła: oczy iey fię 
zamknęły ; nakoniec bez glofu i bez 
uczucia żadnego zoftała. 

Pobiegł Dorya, fzukaiąc ratowania 
iey fpofobów.  tymczafem xiąże ofta- 
tnich dobywfzy fił, wziął ią na fwe rę- 
ce; i ferdecznie przycilnąwfzy, mowił 
głofem , który częfte przerywały łka- 
nia: czyliżem ci, pani, nie oddał ferca 
mego? czyli hrabia Simubald może cię 
więcey, niżeli ia kochać? czuię fię być 
godnym oświadczeń, któreś mi czyniła. 
fzanuię cię, nigdy fię odmienić nie po- 
trafię. czyliż to wfzyftko nie może cię 
iefzcze zmiękczyć? kiedy tak niefzczę- 
fny xiąże mowił, nie będąc fłuchanym; 
Dorya i fenator zbliżyli Olympię do fon- 
tanny, którey żywa woda obficie na nią 
fpadaiąc, orzeźwiła ią trochę. podnio» 
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fla: na xiążęcia mitlejaeę oczy, i widząc 
fię na iego ręku; ah! puść mię „ panie! 
mowila, wydzieraiąc mu Re BS go- 
dna ieftem, ani pragnę twoiey miłości. 
ofzukałeś żałość moię, zawiefiłeś ią na 
czasz lecz śmierć naprawi błąd, który 
nie był dobrowolnie popełnionym. tru- 
dno wyrazić fłan, w którym fię xiąże 
na ow czas znaydował. czuł, że fię za- 
pamiętale kochał: znał, że nie był ko- 
chanym: widział, że żałowano nawet ' 
dobroci, którą mu świadczono : a potaą 
ieimnie wyrzucał fobie niewierność po- 
pelnioną wfpaniałey nieznaiomey z Ni- 
kopolis. lecz nie mogł fię wydziwić nie- 
fzczęśliwemu podobieńfiwu z hrabią dę 
Simubald, i ie Seenaa ich przypad. 
ków. byli obydwa w Myfyi, obydwa 
wzięci przez Boiazeta , zaprowadzeni 
do Nikopolis, i wykupieni od fwoich ko» 
chanek. wfzyfikie te rzeczy tak nada 
zwyczayne miały z fobą podobieńftwo, 
i tak mu gwałtowną fprawowały żałość; 
że ,„fię łądził nayniefzczęśliwfzym z lu- 


dzi. 
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Przybiegły panny domśsy - Olympii, 
<yrwały ią Biążęciu z rąk, li do pokoiów 
rzyniofłfzy, na łożku położyli. przy- 
fzedł tam i xiąże; lecz fkoro go Olz ympia 
poftrzegła, odwróciwizy g głow ę, rzewnie 
piakać poczęła. cóżem ci, pani, uczy- 
nil? rzekł iey xiąże. ftałaś fię panią fer- 
ca mego, obiecuiąc mi fwoie; ciefzy- 
łem fi oświadczeniami przychylności 
twoiey. teraz zaś hienawidzifż mnje; 
nie chcefz na mnie patrzyć; ito, coby 
cię. powiano na moię nakłonić ftronę, 
bardziey cię iefzczeą roziątrza. donina- 
Olympia niechciała mu nawet odpowie» 


dzieć, i obumarłą ręką odpychała go od w 


fiebie: fam zaś Dorya nic tego wzylt. ; 
kiego nie poymow al; gdyż nie wi iedział, 
że xiąże z Kara! 4 widział iuż z córkętego. 
fenator Grymaldi więcey dig trochę doš 
myślał, z przyczyny tey nooy, 

xiąże u fiebie nie był przepędził: dziw 
fię iednak niepomału, że rodząca fię « de ja 
iero miłość, tak mocne fkutki miała 
iak naydawnieyfze poznania i zwią 
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Słabość i żale Olympii, i rozpacz xig- 
żęcia co raz fię pomnażałyy i trudno by- 
ło bez politowania patrzeć na te dwie 
ofoby. Dorya pe fmutek xiążęcia 

i fan opłakany Olympii; profił go, że» 
jak fię oddalił: gdyż przytomność iego 
zdawała fię Olympii pomnażać fimutók. 
infza iaka przyczyna nie nakłoniłaby xig- 
żęcia do tego; zbliżył fię prawie gwał- 
tem do niey, i uklęknąwfzy przy łożku: 
patrz, pani! (rzekł głofem, wzdychaniem 
przerywanym ) patrz do iakiegoś przy- 
wiodła mnie fłanu. nakłoń fię przy- 


e 
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naymniey do litości ; ponieważ okru- 
cieńftwem fwoim ferie mi twoie oda 
mowiła. o Boże! cóżem przez te dwa 
dni popełnił, co mię tak nienawifnym 
czyni? fzanuię cię; pani! i upewniam, 
że ieżeli mię opuścifz, życie niemiłym 
mi fię fłanie. lecz cóż mowię? gdyby 
dofyć było poświęcić ci to życie, o któ- 
re wcale niedbafz, gdyby dofyć było 
umrzeć dla podobania ci fię; przekładał. 
bym śmierć nad nayfzczęśliwfzy los. 
nie; panie! odpowiedziała mu wyfilo- 
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nym głofem: nie chcę, żebyś ubolewał 
nad moim niefzczęściem ; niech oda 
mnie fię iedyney tycze. lecz przyznam 
ci fię, że mimo umartwienia, : pocho} 
dzącego z nienadgrodzoney mey fzkody; 
żywo mię fłan twóy; dotyka: a ponie» 
waż ieftem iego przyczyną, fprawiedli- 
wie, że.fama zań cierpieć będę. żyi 
xiąże! Żyi, zaklinam cię; zapomniey 
moiey fłabości, i pozwol mi umierać, 
kończąc te fłowa, profila oyca i fenato- 
ra, aby odprowadzili xiążęcia. przeło- 
żyli mu, że poniewaz donna- Olympia 
tego chce; nie powinien fię przeciwić. 
wyfzedł z pokoiu z tak gwałtownym 
drżeniem, że go mufiano trzymać.  /00- 
rya zapro sadzi go do wlpaniałego po- 
koiu, i w yoni fię niebefi fpieczeń- 
flwem córki, powrócił do niey, zofła- 
wiwfzy go z fenatorem. po długim 
milczeniu pytał xiąże, ieżeli Olympia by- 
ła w Nikopolis, i ieżeli wypłaciła okup 
za hrabię de Siumibałd? odpowiedział fe- 
nator, że nie: i że, kiedy hrabia wzię- 

był od Baiazeta, pifal natychiniaft 
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do domy- Olympii; i do brata; ażeby 
mu przyfłali pieniędzy na okup. lecz 
ten dla ważnych interefów bawił na 
ow czas w Rzymie. Olympia boiąc fię, 
żeby nieprzytomność hrabi de Fiz/k nie- 
woli kochanka iey nie przeciągnęła; 
przedawfzy fwe kleynoty, mimo OyCO- 
wfkiey wiadomości, fummę za nie ode- 
braną pofłała do My fyi: że hrabia de Sim. 
nibald posvracaiąc na kupieckim okręcie 
od rozboyników morfkich był nagaba- 
ny: w śrzód bitwy ogień wkradłfzy fię 
do prochu, pod czas nayftrafznieyfze- 
go zamiefzania na powietrze dwa okrę- 
ty wyfadził: że śmierć wfzyfikich bę. 
dących na tych okrętach pewna była; 
gdyż te fmutne nowiny ztak dokładne- 
mi do Genui przyfzły okolicznościami, 
iż wątpić o nich nie można było. 
Słuchał xiąże całey tey powieści, 
właśnie iak wyroku niefzczęścia fwego. 
nie mogł długo i fowa wymowić; na- 
koniec załamawfzy ręce, i podniofifzy 
oczy do nieba: ledwie, rzekł, mogę 
poymować, żeby na świecie był druś 


człowiek tak niefzczęśliwzy, iak ia. mu. 


ci powiedzieć, że ledwiem miał ośm 
kiedy móy oyciec obiecał mię w Hi. 
fzpanii córce don- Juana de Welafko; i 
ofłatnie fłowa iego przy śmierci były 
wyraźnym rozkazem, ażebym ią fobie 
zaślubił. wzięty w niewolą pod Wiko- 
polis, życia nie byłem pewien: los móy 
zależał od Baiazeća, i chwrieiący fię ie- 
go humor, w uftawiczną mię w prowa- 
dzał boiaźń. pozwolił nakoniec na móy 
okup; oczekiwałem go z Francyi, kie- 
dy nieznaioma iakaś dama poftarała fię 
o moie wybawienie.  pilała do mnie 
kilka razy, i nadzwyczayne od niey 
odebrałem hoyności. a ci fię, 
że rozum iey, fzlachetne i uymniące ob- 
chodzenia fię fpofoby, zle we mnie 
swznieciły miłość; iż zdaie mi fig, 2 
choćby mi fię widzieć pozwoliła e 


dzieybym iey kochać nie mogl. skaóte e 
G 


potym wyi iechać mufiałem do dworu, 
gdzie nie długo basra niefpokoy- 


ny: zawfze z przyczyny moiey URACH 0- 
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de Bufikoli. o Boże! niefzczęfna gwia- 
zda, pod którąm fię rodził, zapewne 
mię tu zaprowadziła. świadkiem byłeś 
od tego czafu, iakem tu przybył głębo- 
kiey moiey melancholii.  niemogąc z 
umartwieniem moim ukryć iey w fobie; 
i onąż przyiacioł moich częfto zafmuca- 
iąc, nayodludnieyfzych fzukałem mieyfc: 
ażebym z więkfzą rozmyślał wolnością. 

Przechodząc fię raz po nad tamą mor- 
fką, nieznacznie zbliżyłem fię aż doźwie- 
rzyńca. burza niezmierna przymufiła 
mię fzukać fchronienia; wfzedłem tam 
w cichości nayciemnieyfzey nocy. po- 
ftrzegłem światło w fali; zbliżyłem fię. 
uyrzałem Ołympią śpiącą na łożku; do- 
tknięty byłem iey pięknością: a ode- 
cknienie iey fzczęśliwfzym mię uczyni- 
ło, nizlim fię fpodziewał. nazywała 
mię kochankiem; mowila mi o Mikopo- 
lic, o moiey niewoli, o wykupie, któ- 
ry za mnie zapłaciła. co był za fpofób 
poznania, że mię brała za hrabię de la 
Kagne, i że tak fzczegulne przypadki 
mogły nam fig obydwom przytrafić? 
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uciefzony tym miłym błędem, rozumia. 
łem, że piękne to ftworzenie i moia nie- 
znajoma, iednę tylko fkładały ofobę. 
wdzięczność, którąm iey był winien, i 
nadzwyczayna iey piękność, tak mię kh 
niey nakłoniły; iak gdybym ią iuż od 
dawności znał i kochał.  fądźże, w ia- 
ką mię rofpacz teraźnieyfze wprawia od- 
krycie. 
O iakże byłbym fzczęśliwym, gdyby 
fmutna ta okoliczność życie mi odięła. 
gwałtowna żałość przerwała xiążęciu mo- 
wę. po długim milczeniu zawołał: o 
Boże! ta, którą fzanuię w Genui, nie 
ieft Nida tą, którąm w Miyjyi kochal? 
ulubiona ta ofoba, która mi fwoie obie- 
cywała ferce, umiera dla drugiego. fmu- 
tny ten widok dzieie fię w moich 
oczach, przytomność moia pomnaża jey 
zale ; /obimiejniąc widziałem ią na 
mym łonie, ofłatni iuż może duch w 
tym niefzczęfnym wydaie momencie, 
gdy ia fię nad lofem mym zafłanawiam. 
rufzył fię w tym, chcąc wyiść; lecz za- 
trzymał go fenator, przekładając, że 
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mogłaby fię tym urazić Olympia, którą 
powinien na ofobności zofławić, póki 
do fiebie nie przyidzie. wzbraniał fię 
xiąże; i kiedy umawiali fię wzaiemnie, 
uftyfzeli krzyk i płacz wielu kobiet. ha- 
łas ten niezmiernie xiążęcia zatrwożył. 
już po niey, zawołał, rzuciwfzy fię na 
łożko. wielki Boże! iuż ią na zawfze 
utracam. fzlochy i łzy nie pozwoliły 
inu fkarg dłużfzych rozfzerzać.  zmię- 
kczony fenator niefzczęśliwym iego fła» 
nem, pociefzyć go. ufiłował; lecz żal 
xiążęcia tak był gwałtowny, iż czas fam 
mogł go tylko ukoić. 

Smutna nakoniec 'przyniefiono nowi- 
nę, że Olympia na ręku oyca życie za- 
kończyła, trudno wyrazić, iak w żywey 
xiąże zofławał rofp: : wyrzekania i 
Żale, które nad nią czynił, wfzyftkich 
do litości pobudziły. chciał zaraz wy- 
niść, wfłręt taiemny czuiąc do tego do- 


mu: niechciał fig nawet widzieć z Dos 


uważaiąc niefzczęfnego tego oyca, iako 


przyczynę zguby fwey, córki; kiedy fe- 
+ 4_*4 
nator- Grymaldi radził mu, aby go po- 
je 
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ciefzyć ftarał fię, nad nie nadgrodzoną 
fzkodą. powinnością ieft bardziey mo» 
ią, odpowiedział z uniefieniem, wyrzu- 
cić mu na oczy iego pofłępki. odmo: 
wil Olympię hrabiemu de Sinubalii; 
było pobudką iego oddalenia fię, i zrzo+ 
dłem niefźczęść, które na mnie fpłynę: 
ły. lecz, czyli rozumiefz, panie, mo- 
wil daley Grymałdi, że gdy by była po- 
fzła za (wego kochanka, nie zakochała: 
by fię w tobie? nigdybym iey może nie 
widział, przerwał xiąże; i choćbym ią 
widział, natychmiaft wiedziałbym, kto 
ona ieft; nie wziąłbym ią zapewne za 
moię nieznaiomą, i wdzięczność ku ie- 
dney ochroniłaby ferce moie od wdzię- 
ków drugiey. lecz nie ieftem więcey 
wtym ftanie..... wyieżdźaymy! nie 
mam fię tu czego dłużey bawić. obfite 
łzy twarz mù zalewaiąc, przerwały mo- 
wẹ. wyfzedł śpiefznym krokiem: i cho- 
ciaż w noc głęboko było, powrócili da 
Genui. 

Skargi i narzekania były przez cakż 
drogę iedyną xiążęciu rozmową. o no- 
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cy! zawołał, o okrutna nocy! iak wie- 
le obiecywałaś mi fłodyczy. na wiarę 
twego- milczenia podchlebiałem fobie 
widzieć piękną O/ympię: sv tym famym 
nawet momencie u nógbym iey może 
leżał, nieftety! nie będę iuż oglądał pię: 
knych iey oczu, iuż fię zamknęły na 
wieki! okrutna ta uwaga głos mu odięła 
i fłabą ufkarzenia fię pociechę. użył fe- 
nator tego momentu do pociefzenia Xią- 


żęcia: gdy byś ś panie, rzekł mu, za mo- 
ią chciał iś radą, uleczyłbyś fię z dwóch 
pafyi, wia! cię razem trapią. bo uważ 


tylko; kochalz ofobę w Ni ikopolis, któ- 
xey ci może nigdy widzieć ńie przyidzie. 
widziałeś Olympię; ledwieś ią pokochał, 
umarła mktótca a trzeba, że 
wfzyfikie twoie oświadczenia fą nie- 
fzczęślis ve: i ieżeli na poinoc włafnego 
wezwiefz rozfądku; łatwo uznafz, że 
miłość twą winieneś ZLeouildzie: prze- 
znaczona ci ieft od dawna. wiem, że 
ieft piękna, i pełna przymiotów: pocoż 
chcefz, panie, ażeby iedna nieznaioma, 
iedna panna, którey iuż nie ma na świc 
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cie, odbierały iey prawa, które ma nad 
twym fercem. czemu tego chcę? za- 
wołał xiąże: ah! czy ieftemże panem 
kochać, kogo mi fię podoba? i zapo- 
mnieć o dwóch ofobach, maiących ty- 
le w fercu moim mocy? czyliż miłość 
zwykła kiedy powinności fłuchać? uwio- 
difzy nas, iż tak rzekę, wzbudza w nas 
co raz więkfze chęci i przywiązania: 
wyfławia nam tyfiąc dobrodzieyftw, i 
tyfiąc powabów. lecz, o wielki Boże! 
te wfzyftkie fłodycze, w iak przykrą 
obracaią mi fię truciznę? poznał po gwał- 
towności mowy fenator, iż rady iego 
chociaż zdrowe i rozfądne, nadto iednak 
były wczefne. ubolewał nad niefzczę- 
ściem xigqżęcia, niechcąc mu fię w fen- 
tymentach iego przeciwić, które nadto 
były żywe i gwałtowne, żeby fię wkró- 
tce uśmierzyć miały. 

Smierć Olympii gruchnęła wkrótce w 
Genui. nie było ofoby, któraby nad nią 
nie ubolewała. hrabia de Fie/k czule nią 
był dotknięty. wiedziano także o miło- 

ji 
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długo taić, gdyż xiąże o fwym niefzczę- 
ścia wfzyftkim fwoim powiedał przy- 
iaciołom. chociaż ofobność ulubił, nie 
mogł.uniknąć widzenia don- Ferdynanda 
Bentwidez. był to Hifzpan znac znego 
domu ż w yżlzey Andaluzyi, który ro- 
zumem fwoim i pięknemi ohehodzajia 
fię fpofobami pozyfkiwał przyjaźń i ża- 
ufanie tych wfzyftkich, którzy go znali. 
przyfzedł raz do xiążęcia, i chcąc mu fię 
przypodobać, wychwalać zaczął Olym- 
pig, i ubolewać nad niefzczęściem xiążę- 
cia, że ią utracił, lecz, przydał dnia 
iednego, wielu iefł na świecie, panie, 
godnieyfzych politowania, niżeli ty. 
wiem, że doma- Leonida de I elafko ieft 
ci obiecana. fkoro ią poznafz, zapo- 
mnifz o wfzyftkich, których teraz żału« 
iefz. flowa te zamiaft pociefzenia xiążę: 
cia, bardziey go zafmuciły.  wadzifz 
EA móy opłakany, iefteś moim przyia- 
cielem; więc mogę ci fię przyznać, że 
niezmiernie mię martwi dane iuż oyca 
mego fłowo. w fmutnych okoliczno- 
ściach, w Których {ię teraz. znayduię, 


chciałbym być panem lofu mego. zdae 
ie mi fię, izbym całe życie paz ekate 
przepędził; bo w tym wieku, w któ- 
rym drudzy A ledwie pierwfze porulze- 
nia miłości poznaią, iam iuż iey wůízyft- 
kie uczuł gorżkości, nie fkofztowaw lzy 
naymnieyfzey fłodyczy. 

Niezmiernie fię Benawidez uciefzył, 
fyfząc, że xiąże tak oboiętnym był dla 
Leonildy; lecz radość ta zmiefzana była 

boiaźnią ,. nierozdzielną nigdy: towa: 
rzyfzką miłości. ślepo fię w niey Bena- 
widez kochał, częfto ią widywał, gdyż 
fioftra iego, imieniem Kafilda, razem 
z nią była meniną u królowy. przy 
mierney piękności byftry pofiadała ro- 
zum; grzeczną będąc i prz) yiemną bar- 


dziey, niż inne towarzyfzki, pode obała fię 
Leonildzie. użył Benawidez tey ściliey 
ich przy iaźni, zwierzaiąc fię fioftrze mia 


łości {wey ku Łeonildzie. z przywiąza. 


J 


nia ku bratu, chętnie fię tego podi igla, 
nie widząc i l 


ednak podobiel frwa, ażeby 
ftarania iey łzczęśliwym go miały uczy: 


ic" 


li 
nić. w tym tedy fłanie rzeczy były; kie 
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dy fię dowiedział, że xiąże z Ka ranfi 


znaydował fię w Genui z marfzałkiem 
de Boufikolt. melancholia i zazdrość 
wzbudziły w nim ciekawość widzenia 
rywala fwego. może, mowił do Ka- 
fildy, upatrzę w nim przywary tak wiel- 
kie, iż gdy odkryte zofłaną don- Juano- 
wi de W elafko i Leonildzie, wiret oni 
ku niemu powezmą; i zerwą związek, 
który. nie ieft iefzcze nadto mocny, że- 
bym miał tracić jnadzieię. lecz, ieżeli 
zafłanę rywala mego, zupełnie dólkhke- 
tym; ofłatniego chwóeę fię fpofobu. zgi- 
nie'z moiey ręki, lub też ia z iego: i któ- 
regokolwiek z nas los ten fpotka, ZNnay« 
dę fpoczynek, którego mieć nie fpodzie- 
wam fig w tey fytuacyi, w iakiey fię 
teraz znayduię. kochała ferdeóznię bra- 
ta {wego Kafilda; gwałtowne to przed- 
fiewzięcie zdziwiło ią i zafmuciło. na- 
daremnie, mowiła mu, poiedziefz do 
Gemi, upatrywać błędów w ofobie xią- 
Żęcia. widziałam takich, którzy go zna- 
li, i którzy chwalić go żadnego nie mie- 
li interefu; wfzyftkich by ło zdaniem, 
iż: 
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iż dofkonalfzego nie znano męfzczyzny. 
jeżeli przydamy iefzcze wyfokie iego 
urodzenie; gdyż zdarzyło mi fię fłyfzeć, 
iż brat iego był blifkim krewnym Blan- 
ki (1) de Bourbon królowy Kaftylii: (Któ- 
rey los tak był niefzczęśliwy, że Piotr 
okrutny mąż icy kazał ią żydom udufić) 


(U) Blanka de Bourbon , córka Piotra pierwfzego 
hrabi de Bourbon w R. 1350. doftała fię w mat- 
żeńftwo Piotrowi okrutnemu królowi Kaftylii. 
we trzy dni po ślubie, zakochawfzy fię Piotr 
w Maryi de-Padille, rozkazał królowę wtrącić 
do więzienia. tak dziki poftępek obrufzył prze- 
dnieyfzych króleftwa panów.  fpiknęli fię prze- 
ciw niemu; lecz Piotr o związku ich uwiado- 
miony, rozkazał wfzyftkich potracić, nie prze- 
pufzczaiąc Blance fwey żonie i Fryderykowi 
bratu fwemu. tyle krwi wylaney przymufiło oby- 
watelów do porwania fię przeciw niemu. Hen- 
ryk hrabia de Triffemare brat iego z pobocznego 
łoża, ftanął na czele malkontentów, i za po- 
mocą Bertranda du Guefklin wziął Toled, i całą 
prawie podbił Kaftylią. Piotr okrutny w ofta- 
tniey zofłaiąc rozpaczy , przedfięwziął zoftać 
mabometanem i Maurów na fwoię ściągnąć po- 
moc. w tey myśli wyiechał do Gużenny, gdy 
Anglicy wziąwfzy iego obronę w R. 1367. tron 
mu odzyfkali. lecz Piotr nie długo fię nim c 
fzył; Henryk wfparty od Francuzów wy 
z nim bitwę R. 1369. dnia 4. Marca, dwudzie- 
ftego zaś drugiego tegoż miefiąca krwi chciye- 
go, zabil xiążęcia. 
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nadto ieft ambitny don- Juan de Wela- 
fko, żeby nie miał życzyć fobie fpowi- 
nowacenia, które blafku iego przyczyni 
familii. możefz być prawie pewien, że 
zabiegi i fłarania twoie próżne zofłaną. 
radziłabym ci, żebyś (nim do okropne- 
go twego przyfłąpifz przedfiewzięcia ) 
oświadczył miłość twą domnie - Leonildzie, 
być może, że da fię zmiękczyć, pozna- 
wfzy, co cierpifz, może przywiązanie 
iey ku mnie na twoię ią nakłoni ftronę. 
miłość ma fwoie dziwactwa. częfłokroć 
trefunek nayniepodobnieyfze fpaia zwią- 
zki.  fzczęśliwym będziefz, fkoro znay« 
dziefz te fympatyą, która zapala i złącza 
ferca. ah! kochana fioftro, przerwał 
Bi nawidez, chcefz mię tylko pociefzyć; 
lecz żadnym fpofobem nie mogę iść za” 
zdaniem twoim. gdyby oświadczenie 
moie obrazilo ią, gdyby mi zakazała by- 
wać u fiebie; niemógłbym znieść wzgar- 
dy iey, i nieprzytomności. wolę w przod 
wizy fi kiego probow ać, niż odkryć fię 
przed nią. Kaflda w idząc, że konie- 


cznie chce iechać do Genui, przeftała 
mu fię przeciwić. 

Łatwo fię teraz każdy dorozuimie, w 
iak wielkiey don -Ferdynand de Benawi- 
dez znaydował fię radości, kiedy mu fię 
xiąże oświadczył, iż dalekim był dla 
Ltonildy. odpowiedział mu z miną tak 
ułożoną, iż nie można fię było dorozu- 
miewać, żeby tak niegodziwy uknować 
mógł zamyfł! wchodzę, panie, w twoie 
umartwienie, rzekł mu:i fądzę, że fu- 
fzne mafz onego przyczyny: naymilfze 
małżeńfiwzo przeflaie łatwo być miłym. 
czas i obcowanie tyfiąc mogą odk kryć big- 
dów; trudno ieft obiecywać fobie fło- 
dycz w związku, bez wzaiemnego fkle- 
ionym przywiązania. lecz nie te tylka 
fą przyczyny, dla których ubolewam 
nad tobą. zamilkł w tym mieyfeu, iak 
gdyby coś więcey powiedział, żeli był 
chciał. pomiefzana iego mina obefzła 
xiążęcia. przenikam myśl twoię, zawo- 
łał: na co fię tailz don - Ferdynandzie, 
przed tym, który nic ukrytego dla ciebie 
nie ma? profzę cię, naucz mnie, ieżeli 
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co wiefz o Leonildzie: nic, nie wiem, 
odparł Benawidez, coby było ziey chwa- 
łą. lecz przyznam cifię, panie, że do- 
fyć iq znam ofobiście; i fądziłbym cię za 
arcy-niefzczęśliwego, gdybyś iey zoftał 
małżonkiem. humor iey ieft dziwaczny, 
podeyrżliwy, zazdrofny. wyniofła ieft, 
i tak napelniona wvłafną dofkonałością, 
że nieznośną fię wfzyftkim fłaie. do ni. 
kogo, prócz fiebie famey, nie gotowa fię 
przywiązać; fłowem śmiefzny fobie ton 
daie u dworu, któryby iey tyfiąc iuż 
ściągnął przykrości, gdyby urząd done 
Fuma de I elafko od powfzechney nie 
zafłaniał ią obmowy. 

O Boże! cóż ini powiadafz? zawołał 
łatwo-wierny xiąże; czyż można, żeby 
mowiący o niey, tak mało byli mi życzli: 

"wi, zachwalaiąc ią, iak naydofkonalfzą 
ofobę. chcieli może ofłodzić twoieumar. 
twienie,: przydał zimno Henawidza: ia 
fam nieroftropnie fobie pofłąpiłem, mo- 
wize ci o niey tak otwarcie. nie znafz 
mnie iefzcze, kochany Benawidefie, rzekł 
xiąże, ścilkaiąc go ferdecznie; rozumiefz, 
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Że źle przyimuię twą fzczerość? bądz pe- 
wien, iż czułą mam ci za nię wdzię- 
czność. to mnie naybardziey trapi, iż 
odmienić związku tego nie mogę: gdyż 
tak iuż rzeczy daleko zafzły, iż trzeba ie 
będzie zakończyć. i iakże, panie, chcefz 
ją tedy za żonę poiąćć przerwał pory- 
wczo Benawidez. cóż mam czynić? od- 
powiedział xiąże : oyciec móy umieraiąc, 
nic mi tak mocno nie zalecił, iak dopeł- 
nienie tego małżeńftwa: te były ofłatnie 
iego fłowa. niechcę, żebym miał kie- 
dy fobie wyrzucać, żem mu był niepo- 
fiufznym. a ia, odpowie Benawidez, 
miałbym fobie co wyrzucać, gdybym 
ci tego dopuścił : gorliwym twoim ie- 
ftem fluga, i prędzey mi przyidzie życie 
utracić, niżli cię niefzczęśliwym widzieć. 
nadto, rzekł xiąże, wfpaniały don- Fer- 
dynandzie , zapędzafz fię w dowodach 
przyiaźni. nie byłaby to rzecz fprawie- 
dliwa, gdyby wiftręt móy ku Zeonildzie, 
miał krewnych iey na ciebie obrufzać. 
pofłanowiłem rozkazom oyca mego ofia- 
rę z fiebie uczynić; nie trzeba mi więcey 


E3 


HISTORYA 


wyftawiać przykrości, ktorych powinie- 
nem fię fpodziewać, w związku z tą nie- 
znośną ofobą.  niechciał fię Benawidez 
więcey przeciwić, boiąc fię, ażeby-gor- 
liwość iego nie fłała fię podeyrzaną xig- 
żęciu. porzucił go tedy, naygwałto- 
wnieyfzym przefzyty żalem, który tyl. 
ko może człowiek uczuć. o iakże ie- 
ftem niefzczęśliwy? zawołał, o lofie 
okrutny! adoruię Leonilde, a nie mogę 
fobie podchlebiać, żebym ią mógł kiedy 
pofiadać: tymczafem kiedy xiąże z Ka- 
ranfi, który wfłręt do niey czuie, ma 
wkrótce zaślubić ią fobie. mufi fię fłać 
ofiarą moią, fkarać mufzę fzczęśliwwego 
tego rywala, lub życie wprzód utracę, 
niż on zobaczy oblubienicę fwoię. fkoń- 
czywizy te fiowa, z groźną miną fpo- 
rym przechodził fię krokiem. rozpaczą 
uwiedziony nie raz chciał iść do xiążęcia 
i bić fię z nim. długi czas przepędziwfzy 
w tym fłanie, umyfł iego ufpokoił fię 
nieco: czyliż mogę fprawiedliwie niena- 
widzić go, mowił fam do fiebie; ieft mo- 
im rywalem mimo włafney fwey woli. 
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czy nie lepieyże otworzy ré mu ferce mo- 
ie, błaga Ę iego miłofierdzia, i profić o 
uftąpienie Leonildy ? pomyśliwtzy nad 
tym ułożeniem, zawołał: nie, nie mo- 
gę mu fię tego zwierzyć, iak niegodzi- 
wego charakteru człowiekiem pokazał- 
bym í (ię przed xiążęciem, w tym famym 

czafie, w którym tak czarny kochanki 
iego uczyni ilem mu obraz? miałbym go 
o nią profić? chciałbym pojąć ofobę, któ- 
ram mu fam odradzał? żleby podobno 
o mnie trzymał. lecz niechby myślał o 
moim fercu , coby mu fię podobało; g 90- 
towem w (zyl tko wytrzymać, bylem nie 
utracił tego, co kocham. wyiawibym 
mu przyczyny, które mnie przywiodły 
do mowienia z krzywdą Z conildy : moc 
miłości moiey szymowiłz by mnie przed 
człowiekiem, który z przymufu w mał. 
Zeńfkie wchodzi związki, i który z wła- 
fnego wie dod E a do czego nas 
miłość częftokroć przywodzi. jaa nie- 
flety! nie iet w iego mocy fzczęśliwym 


mnie uczy nić. oy ciec Leonil ldy naywię- 


kfzym ieft panem w Hifzpanii, koneta- 
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blem Kaftylii i faworytem królewfkim 
fkoro mu xiąże nie dotrzyma fłowa, rzu- 
ci oczy na pozornieyfzą daleko dla fwo- 
iey córki partyą, niżeli ieft moia. fmu- 
tne te uwagi wyperfwadowały mu, że 
daremnieby było bić fię z xiążęciem, lub 
żądać iego pomocy; i. że innemi iść trze- 
ba drogami, chcąc fobie upewnić do- 
bro, od którego fpokoyność życia iego 
zawifła. 

Bawił fię iefzcze Benawidez w Genui, 
kiedy xiąże wyieżdżaiąc z tamtąd w fwo- 
ią namowił go podróż. rozumiał, że 
porzuciwfzy niefzczęlne to mieyfce, od- 
dali fię od fmutku, który go nieufłannie 
trapił, nie wiedział znać, że fą przykro» 
ści nieodfłępuiące nas nigdy. mile przy- 
iął Benawidez propozycyą xiążęcia, a fe- 
nator Grymaldi, który go mocno powa- 
Zał, i w ścifłey żył z nim przyjażni, zna- 
iąc iego melancholią, pragnął go odpro- 
wadzić aż do Rzymu; chcąc przynay- 
mniey dzielić iego nieukontentowania, 
gdy ich umnieyfzyć nie mógł. tymcza- 
fem Benawidez ułożył fobie plantę, któ- 
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rą przyfzłe xiążęcia zerwać fpodziewał 
fię związki; a chcąc ią czym prędzey do 
fkutku przy prowadkić! napifał do fio- 
ftry, iż trefunkiem zaprowadzony do 
Genui, znalazł tam xiążęcia opłakuiące- 
go śmierć Olympii Doryi, którą chociaż 
Xiąże dwa razy tylko widział, niefkoń- 
czenie iuż był pokochał. drwiący, iż 
tak rzekę, dał obrot liftowi temu; lecz 
charakter xiążęcia frodze był w nim 
ukrzywdzony. ofobnym zaś biletem pro- 
fil fioftry,(pokazawfzy iey tego przyczy- 
ny) ażeby nieomiefzkała liftu iego poka- 
żać Leonildzie. wizyftkie w tym iego 
żądania fkutek fwóy wzięły. 

Dnia iednego przechodząc fię oby- 
dwie, Kafilda wfpomniała o odebranym 
od brata liście, w którym profit, aby 
winne złożyła iey uniżenie. iuż dawno 
ztąd wyiechał, rzekła Leonilda; nie my- 
śliż nazad powrócić? ftara fię i owfzem, 
przerwała złośliwie Kafilda, pociefzyć 
xiążęcia, który powinienby cię obcho- 
dzić; i gdybyś mi przyrzekł a fekretu do» 
chować, zwierzyłabym ci fię taiemnicy, 
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która może przydałaby ci fię na co. za- 
wize. cię fię żarciki trzymaią, przerwała 
Leonilda: gdyż w famey rzeczy rozu- 
miała, że żartem to tylko było. iedna- 
kowo, ieżeli chcefz, żebym milczała, 
Pekin cito. czytayże ten lift, mo- 
wila Kafilda; a poznafz, żem ci z do- 
prawdy mowiła, i że xiąże z Karanf nie 
nazbyt niewinne chowa ci ferce. cieka- 
wie Leonilda czytała lift Benawideza, po~ 
glądaiąc potym z miną wefołą: wcale 
mię to nie trwoży, mowiła; że xiąże do 
iękney wzdychał ofoby: i przyznam ci 
fię, ż że takdalece ieftem dumną, iż śmiem. 
fobie podchlebiać, że fkoro mię zoba- 
czy , zatrę w iego fercu tę imprefyą, któ. 
rą mu ona uczyniła. _ przytym nie rozu- 
miem, żeby rywajka, która iuż nie ży- 
ie, koda takdalece niebefpieczną. i je- 
żeli prócz tey, innych mi xiąże nie 
wznieci, fpokoynie żyć będę. nie po- 
mału zmięfzana była Kafilda, widzac, 
że mowa iey, tak mało obels Leonildg. 
fmutek fwóy, iak mogła, ukryła, iści- 
fkaiąc ią (chcąc właśnie pomięfzanie fwe 
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ukryć) fprawiedliwie, mowiła, możefz 
wfzyftkiego fobie obiecywać, po fwoich 
wzdziękach: mogą one nayczulfze i i nay- 
mocnieyfze zmazać wrażenia. kogož 
widziemy podobnego tobie? kto tyle, 
iak ty, łączy w fobie przymiotów? Ze- 
onilda przerwała iey mowę wtym miey- 

fcu; fkromność iey nie cierpiała nigdy 
podchlebftwa i poch wal; profiła, ażeby 
o czym infzym zaczęła mowić. "uczy- 

niłabym to, odpowiedziała Kafilda , gdy- 
bym przez przyiaźń ku tobie, nie była 
obowiązaną pokazać ci, iak daleko xią- 
żęcia z Karanfi przechodzilz; iakiebyś 
na fiebie ściągnęła niefzczęście, gdybyś 
pofzła za niego.  zaftłanow (ię tyl lko nad 
tym, co brat móy do mnie pifze. mo- 
żeż być więkfza fłabość, iak człowieka, 
który dwa razy tylko widząc ofobę, śle- 
po fię w niey zakochał w czafie, w któ- 
rym ty byłaś mu obiecaną? morei po- 
tym iednym o iego fądzić charakterze. 
prawdziwie, mowiła daley fmutnie, i 
niby łzy ocieraiąc, z żalem mi przycho- 
dzi przypominać, że iefteś obiecaną xią- 
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żęciu, który tak mało godzien ieft ciebie, 
dziękuię ci, kochana Kafildo, za dowo- 
dy twego przywiązania, odpowiedziała 
Leonilda. poznaię niefzczęście, które mi 
pokazuiefz; gdybym panią lofu moiego 
była, mogłabym go odmienić. z dufzy 
fobie życzę, żeby oyciec móy chciał w 
tym zdania mego fłachać, i mniey fię 
przy fwoim upierał. narefzcie gotowa 
ieftem iść za iego wolą; i ieżeli umar- 
twienia znofić mi przyidzie od męża, 
który nie będzie mi miłym, fama będę 
niefzczęśliwą. mąż móy nigdy narzeka- 
nia na mnie nie będzie miał przyczyny. 
tak rozfądnym zdaniom -niechciała fię 
Kafilda przeciwić; inaczey Łeonilda mo- 
głaby zamyfły iey przeniknąć. rozumia- 
ła i owfzem, że za pierwfzym razem 
dofyć fię iey udało, iż fię z uft Leonildy 
dowiedziała, że nietylko xiąże był iey 
oboiętnym, ale że nawet i wfłręt czuć 
ku niemu zaczęła. podchlebiała fobie, 
że czas zdarzy iey okoliczność, w którey 
fztuk fwoich pomyślniey użyć pótrafi. 
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Xiąże z Karanfi znaydował fię pod ten 
czas w Rzymie. z nieukontentowaniem 
patrzał na (m) (chyzmę, którą kościoł 
iuż od dawna był zakłócony.  ftolica 

apoflolika iednego mieć tylko powinna 
papieża; dwoch i ią fobie po ten czas wy» 
dzierało, to ieft: Bonifacy IX. Klemen(0- 
wi VII. a potym Benedykt £ VIII. Bonifa- 
cemu. i chociaż xiąże dla młodego wie- 
ku fwego niechciał fię wte kłótnie wda- 
wać; flawne imie iego ściągnęło mu 
wiele ofób, tak z Eda iako i z dru- 
giey firony, fłaraiących fię natchnąć go 
fwoiemi zdaniami. umyfł xiążęcia nie 
był dość wolny, żeby mogł roztrząfać 
interefa tak wielkiey wagi; i tak będąc na- 
EA przez kreatury iron obydwoch; 

) Po śmierci papieża Urbana VI. Piotr Thomacel- 

“Te kardynał obr ze) był papieżem, i wziął imię 

Bonifacego 1X. pod ow czas, kiedy w At wignonię 

y kart lynali nie kontenci z tego wybo- 

, obrali Klemenfu VII: a potym Ben edykta PII 
fchizma ta przez lat blifko pięćdziefiąt kłóciła 

t; Włofi bowiem i „Niemcy utrzymywali 

nmifacego, a Francya i Hifzpania Klemenfa: aż 
akoniec po zeyściu Kine, ks ardynali z iego 


firony: v r liczbie 22. obrali papieżem Převře de 
Lune, koty wziął potym imię Benedykta XIU. 
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które pozyfkawfzy go fobie, rozumieli, 
że i dwoch braci iego pozyfkaią. /do- 
wiedziawfzy fię przytym, że cefarz Wa- 
cław ziechać miał do (w) hę e, gdzie 
król na iego przyiazd w [pani ałe czynił 
przygotowanie, niechciał omiefzkać tey 
pory widzenia dworu franctzkiego w 
naywięklzym: fwym blafku i pompie. 
ufilnie tedy namawiał fenatora Grysmaldi 
i don- Ferdynanda de Benawidez, ażeby 
z nim iechali do Paryża. oświadczyli 
oni chęć fwoię fłużenia iemu, za fzczę: 
śliwych fię fądz ząc i że wy brati ich z po- 
między tylu innych, przy boku iego bę- 
dących. 

Stanawfzy na mieyfcu, wzięli ekwi- 
paź, który fię dobrze zgadzał z chęcią 
ich pokazania fię w Reims. przybył tam 
cefarz pod pretextem wefela córki xiążę- 
cia Awreliańfkiego z margrabią Brande- 
bus/kim, lubo interefa kościelne pierwfzą 
tego były przyczyną; młodzi xiążęta i 
panowie Z ya z cefarzem i królem 
(u) Miafto w Szampanii ( Champagne) gdzie fię kró- 

lowie fra SRA koronuią. 
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francuzkim zoftawiwfzy traktowanie in. 
terefów panom fwoim, na zabawach i 
uciechach, przyzwoitych ich urodzeniu i 
wiekowi, czas fwóy trawili. nie ufiawa- 
ły turnieie, gonitwy do pierścienia, tar. 
ce z takim czynione kofztem; że z całey 
Francyi zbięgano fię, chcąc fię im przy- 
patrzyć. oprócz xiążąt, Aureliańfkiego, 
urgundyi, Berry, Brytanii, i hrabiów 
de la Marfz, de Wandom, xiążęcia z 
Karanfi, i wielu innych wielkich panów, 
znaydowały fię przy królowy Elżbieta 
z Bawaryi, xiężniczki Aureliańfkie, Bour- 
gundyi, Brytanii, i Berry. ta ofłatnia 
cudnie była piękna, i iedna tylko królo- 
wa wdziękami ią fwemi przewyżfzyć 
mogła. król wydawfzy dwakroć fto ty- 
fięcy talarów (co znaczną w ten czas by- 
to fuimmą) na przyjęcie cefarfkie; i uło: 
żywfzy fpofoby zatracenia fchyzmy roz- 
ftat fię z cefarzem. kardynał Piotr Da- 
illy pofłany był do Benedykta VIII. ra- 
dząc mu w fpofób łagodny, ażeby mi- 
trę złożył; zwłalzcza, że nie wielkić 


HISTOR YA 


miał nadzieie utrzymania fię przy niey. 
lecz próżne były fłarania iego. 

Kiedy fię to działo we Francyi, zano- 
filo fię w Anglii na daleko okropnieyfze 
fceny. niechcę obfzernie w te wchodzić 
materye; gdyż oddaliłbym fię od hifło- 
ryi xiązęcia z Karanf. -powiem iednak, 
że Rychard król Angielfki. poiąwfzy w 
roku 1395. Elżbietę córkę Karola VI. cho- 
ciaż niemaiącą na ow czas, iak lat ośm, 
fprowadził ią do fwego króleftwa: i 
przymierze, które ci dway królowie za- 
warli z foba, tak było ścifłe, iż nic ie- 
dneinu fłać fię nie mogło, coby drugie- 
go nie obchodziło. Rychard był iefzcze 
młody, umyfł iego bez doświadczenia, 
dawał fię powodować trzem ftryiom 
fwoim: xiążęciu de Lankafir, d'York i 
de Glocefłer. ten oftatni, chociaż nay- 
imłodfzy, wyniośleyfzym był od dru- 
gich : rozumiał, że nie mogł być fzczę- 
śliwym, niemaiąc na głowie korony. 
żądza ta, była iego zgubą: bo kiedy 
układał fpofoby wywrócenia Rycharda 
z tronu i przywłafzczenia go fobie; Ry- 

chard 


chard o niegodziwych tych dowiedziaw- 
fzy fię zamyfach: nieznacznie wyWwa- 
bił go z fobą na polowanie, i tam przy- 
arefztowawizy , odefłał go do Calais; 
gdzie śmierć haniebna,i życie i wyniofłe 
iego zakończyła zamyfły. 
Surowość ta, gdy pociągnęła inne za 
foba, iako to: śmierć hrabi £ Arundel, 
wygnanie hrabi de Warwik; xiążęta 48 
Lankafir i d. York rozdrażnieni śmiercią 
braterfką, myśleli tylko o wywarciu fwey 
zemfty na tym, który iey był począ- 
tkiem. lecz bądź, że fię na fiłach nie 
czuli, bądź, że poznali błąd xiążęcia de 
Lankaftr; dal fzym buntem nie chcieli ią 
opierać. wkrótce przywróceni zoftali 
do łafki królewikiey, pod warunkami, 
że xiąże de Lankąfir pierwfzym będzie 
w radzie, i że nic bez zezwolenia iego 
ftać fię nie będzie mogło. tym fpofo- 
bem Rychard przedłużył na zawfze opie- 
kę fwoię. przemowienie fię hrabi © Erby, 
fyna xiążęcia de Lankafr, z hrabią mar- 
Jzałkiem , i ich poiledynek, rozgniewały 
króla. obydwoch wfkazał na wygnanie. 
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pierwfzy udał fię do Francyi. urodzenie 


i ofobifte iego przymioty łafkawy mu u 
wfzyftkich krwi królewfkiey xiążąt zie- 
dnały przyfitęp: i iuż zaczęto mowić o 
małżeńftwie iego z córką xiążęcia de Ber- 
ry, naypięknieyfzą wieku fwoiego xię- 
zniczką, i młodą bardzo, chociaż iuż 
wdową, po Ludwiku de Blois, i Filipie 
z Artezyi. 

Rozgniewany Rychard, że hrabia 
d Erby zamyślał o małżeńftwie, nie pro- 
{zac o zezwolenie królewfkie; boiąc fię 
przytym, żeby tym fobie nie pozyfkał 
wielu ofób we Francyi, wyfłał hrabię 
de Salisbury z liftami, tak znieważaiące- 
mi hrabię, iż zaczęte związki zerwały 
fię, i w rofpacz go wprawiły. do tey 
krzywdy druga fię przyczyniła. xiąże de 
Lankaftr ociec iego zfzedł z tego świa: 
ta. król zkonfifkował cały iego maiątek, 
pod pretextem, że hrabia 4 Kyby, będąc 
na wygnaniu, nie mogł go pofiadać. roz- 
gniewany hrabia tym okrutnym obcho« 
dzeniem fię, i w włafney tylko odwa- 
dze pokładaiąc nadzieię; nic nieomie- 
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fzkał, tak przez krewnych, iako też i 
przez przyiacioł fwoich, do wzniecenia 
buntu między pofpóllftwem Angielfkim. 
nadzieja otrzymania w nowym rządzie 
nowych fwobod i*przywileiów, była 
mu powodem do wyfłania fekretnego 
pofelftwa do hrabi d'Erby, zaklinaiąc, 
żeby powrócił; i ubefpieczaiąc, że go 
za króla obierze.  śpielzno tedy wyie- 
chał; i dotrzymano mu fowa. obiąw [zy 
rządy nad woyfkiem, pofunął fię do (o) 
Brifłol, gdzie był Rychard. nie zadzi- 
wily go te nowiny. miał woyfko, i ufał 
jemu; lecz fiły iego co raz fię zmniey- 


fzały. znaczna część woyfka przefzła na 
ftronę hrabi, który wziął był iuż tytuł 
król, nie czuiąc fię 


Saara 4 £ "DI f, a 
xiazecia de Lankaftr. 
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22 | . 
dość mocnym do wytrzymania kampa- 


nii nieprzyiacielowi; zamknął fię w zam- 
ku (p) Flinik. xiąże de Lankafir zachęco- 
ny dobrym powodzeniem, pofłępuie, i 
przymufza go do profzenia ozgodę. pod 
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pretextem ułożenia artykułów wfzedł 
do zamku, i, chociaż dwunafłu tylko 
miał z fobą ludzi, wziął króla w niewo- 
lę,i zaprowadził do wieży Londynu, gdzie 
przez grożby wymógł na nim ufłąpienie 
korony: nie ptzefłaiąc iefzcze, że pana o- 
gołocił ze wlzyftkiego, życiemu odebrał. 

Karol fzófty dowiedziawfzy fię o 
tych fmutnych nowinach, tak żywo był 
niemi dotknięty, iż umyfł iego trochę 
już pomiefzany przypadkiem, który mu 
fię w podróży do Brytanii, z przyczyny 
zatargow z Koncżablem de Kiijón, zdarzył; 


SW ałtownie znowu zmartwiony do da: 
s ) 
AE 4 

wnego wrócił fię paroxyzmu: i dla tey 

© . - 


sy nie mogł fię pomścić krzywd 
Rycharda. xiąże Burgundyi obiął rzą- 
dy nad króleftwem; zawarł był nawet 
przymierze z xiążęciem de Lankajir, na- 
zwanym Henrykiem IV. królem Angiel- 
fkim. królewna Elżbieta powróciła do 
Francyi, i w małżeńftwo xiążęciu Aure- 
liarfkiemu oddana. potym wefelu wie» 
le innych nafłąpiło. xiąże Brytanii zaślu. 
bił fobie Małgorzatę królewnę Francuz- 


o 
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kę, fioftrę Elżbiety, Delfin de Vienno 
Małgorzatę z Burgundyi córkę hrabi de 
Nevers, xiąże de Turin, drugi fyn króle- 
wfki, żedynaczkę córkę ilh elma z Bawa- AI 
ryi hrabi de Hainault. tak wiele wyfo- U 
kich i świetnych ślubów rozwefeliło 

nieco dwór, który śmiercią Rycharda i 4. 


niefzczęś liyin Karola ftanem od dawna 


w fmutku zoftawał. 

Wizy! fikie te uciechy nie w fmak by- 1 

ły xiążęciu z Karanf. nieznaioma z Ni- B, 

kopolis, śmierć Olympii, iwhtret ku Leo- 
mildzie de Welafko równie go trapiły. 
utwierdzał go w tym wfzyftkim Bena- 
widez, i nigdy go nie odflępował. 

W tymże famym czafie Owen de Glau- 
| kour xiąże Gallow, nieuznaiąc xiążęcia de 
Lankaftr za prawdziwego Anglii króla, 

żądał pofiłków od Fra ancyi „ któremi 
| (złączywizy ie z fwoim woyfkiem ) przy- 
| wł lafzczyciela z tronu PRA zamyślał, 
pofłał mu król w 1402. tyfiąc dwie- 
ście rycerzow , pod w rodzą hrabi de 
Mar. hrabia de Wandom i xiąże 
s 


z Karan 


` chciwie fzukaiący pory 
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bratu w tey podróży 

taig scili fig razem w dro- 

aldi powrócił do Genui, 

don - Fei dymi nd de Benawidez zoftał z 
xigżęciem.  fiedli na okręt w Bref (9). 
burza, która fię wkrótce wfzczęła, nie 
raz im śmierć bli(ko ukazywała. niemo- 
gac do portu d'zfrmouth zawinąć, gdzie 
trzeba było wytiąść „ wziąwfzy fiedm 
okrętów po drodze, zaniefieni byli do 
(r) Plimmth, od tego miafła nieprzyia- 
cielfkie zaczęto kroki; obywatele złupie- 
ni i miafło w perzynę obrócone. ztam- 
tąd hrabia popłynął do Sa/muth; która 


to wyfpa mocny mu dawała odpór. xią- 


Żęta bracia iego tak wielką w tey okazyi 
pokazali odwagę. iż hrabia de la Marfż. 
opanowawfzy Salmuth, pafłował ich 
kawalerami z okazałości, iakiey tylko 
te woyną fpufłofzone mieyfce, i czas 
tak gwałtowny dozwalały:  dowiedzie- 
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Bieff, miaiło Francuzkie w Brytanii z wielkim i 
mocnym bardzo portem. 
Plimutb miatto Angielfkie w prow iacyi Da vonia 
fzym w tym, króle ftwie port 
iem rzeki P7 
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li fię bowiem, iż król Angielfki wfzyfi- 
kie fwe ściągnął fiły, chcąc na nich ude- 
rzyć. liczba ich daleko była mnieyfza, 
nie mogli tedy bez nagannego narażenia 
fię czekać na iego przyiście; tak dalece, 
i% hrabia de la Marfz wolał wfiąść nazad 
na okręt, i ocalić woyfko, któremu król 
powierzył, niż zgubić ie poftępkiem nie: 
rozmyślnym, i nie wiele przynofzącym 
fławy. 

Powróciwizy do oyczyzny, zaftali za- 
częte przed wyiazdem ich rofłerki, mięs 
dzy xiążętami, Aureliańfkim i Burgun- 
dyi. ‘Ten oftatni chciał fię utrzymać 
przy władzy, którą był fobie nad xiążę: 
ciem Aureliańfkim przywłafzczył. całe 
króleftyo « zamiefzkami i wfpolnym o 
regencyą ubieganiem fię zakłócone było: 
król faby na zmyfłach do niczego nie 
był zdatnym. 

L umartwieniem na te kłótnie patrzał 
xiąże z Karanf.  xiąże de Bourbon będą- 
cy na czele ich familii, nakłonił fię na 
ftronę xiążęcia Burgundyi. zdawało fię, 
że wfzyfcy krewni zamyfły w tym iego 
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popierać byli powinni; że zaś nie nadto 
były fprawiedliwe, chciał fię od nich 
xiąże z Karanfi oddalić. iakoż, chciwy 
zawłfze chwały, zamyślał iachać na woy- 

nę, kiedy {ię dowiedział, iż Renold de 
Frie admirał Francuzki i nz aywyżlzy ko- 
piyników rządzea, pofłany był od króla 
z 12000. ludzi, na pomocxiążeciu Gallów. 

poiechał z niemi na tę w yprawę. hifto- 
rya obfzernie opiewa wfzyfłtkie na ten 
czas przez Francuzów odniefione zyfki, 

którzy W 1404. wzięli Kerford, wfłępnym 
boiem z woyfkami króla Angielfkiega 
fpotkali tig, i tylną firaż w pień mu wy- 

cieli. 

W przeciągu tey wyprawy, i ftra- 
fznym nieprzyjacielowi fta} fię xiąże z 
Karonfi, i na powfzechny u faich Za 
fłużył fobie fzacunek. iemu więkfzą 
część odniefionych nad Henrykiem przy- 
pifać należy zwycięftw. nie długo po 
wyjściu Francuzow z Anglii, br abia de 

a Marfz zaręczył fię z Beat yką z Na- 
warry. xiąże z Karanf, widząc, iż za- 
miefzania dworu powiękfzyły fię śmier- 
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cią fłarego xiążęcia Burgundyi, (gdyż 
fyn iego z pańltwem oycowfkę odzie- 
dziczył wyniofłość ) przedfięwziął po- 
wrócić do Rzymu. oświadczył chęć 
fwoię Bezawidezowi, który przyrzekł nie- 
odftępować xiążęcia. pożegnawfzy tedy 
króla, puścili fię w drogę. 

Tymczafem Leonilda z Kafildą prze- 
ftały być meninami królowy. pofłąpiły 
na urząd dam pałacowych, maiąc na ten 
czas więcey wolności; gdyż wfzędzie 
fię z królową znaydowały. wiele ofob, 
które iefzcze Zeoni/dy nie widziały; tak 
były wdziękami iey uięte, iż w całey 
Hifzpanii miano ią za cud piękności. od: 
głos ten nie bardzo ią zalecał damom. 
nie mogły przeczyć, iż oczy iey miały 
w fobie żyswość, na którą z przykrością 
patrzyć przychodziło; że fizognomia iey 
była regularna, płeć przedziwney biało- 
ści, oczy czarnieyfze i bardziey fię fknią- 
ce, niż heban; że'kibić miała wyfoką i 
kfztałtną , minę fzlachetną i przyiemnąs 
że we włzyftkich pofzanowanie i miłość 
wzbudzała. chociaż wfzyftkie damy 
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dworfkie na to fię zgadzały, mimo taie- 
mney złości, którą ztąd w fercu czuły; 
nic nie omiełókaty do znalezienia wniey 
«wielu przywar, iedne utrzymywały, że 
maniery iey były pogardzaiące; drugie, 
że konwerfacya nie dofyć Żywa. nay- 
więcey przyganiały iey, że nadto fiebie 
kochała; iak gdyby nie wolno fię kochać, 
kiedy kto młody, piękny, a okrutney i 
niefzczęlney nie zna paflyi, która przy- 
wiązuiąc nas do drugich, od nas famych 
odrywa. częfto Kafilda ftarała fię nie- 
znacznie wiele mowić z pochwałą Bena- 
wideza, i wiele z ufzczerbkiem xiążęcia 
z Karanf. pochwały dawane pierwfze- 
mu letkie na iey umyśle czyniły wrażee 
nie; co zaś nagany, które powtarzała 
bez uftanku Kafilda, niezmiernie ią trå- 
piły. zaczęła iuż narzekać, że xiążęciu 
tak miernych przymiotów naznaczoną 
była. nie mogę tego poiąć, mowiła dnia 
iednego do Kafildy, ‘że tak wiele dobre- 
go o tak niefpofobnym wieść rozniofła 
człowieku. wfzyfcy, którzy go'widzie- 
li, zmowili fię, żeby mnie w tym ofzu+ 


„Pawa oe (Qovazow, 9! 


kać. czyliż nie znafz, przerwała Kufi- 
da, iakiego fą ludzie światowi charakte- 
ru? wiedzą, że xiąże ieft z wielkiey fa- 
milii, że ieft bogaty, włpaniały, że ie- 
ftes mu obiecaną; czyliżby to przyftało, 
z złey go ci pokazywać ftrony? dziwi 
mnie nawet, że brat móy tak fzczerzę o 
nim pifze, i kto wie, ieżeli potym nie 
będzie tego żałował.  zwierzyfz fię mo- 
że óblubieńcowi fwemu, co on mi o 
nim donofi; i chęć iego przypodobania 
ci fię, czyniąca ci xiążęcia tak rzetelny 
obraz, nienawiścią twoią zapłaconą Zo- 
ftanie. ah! nie znafz mnie, zawołała 
Leonilda; nie ieftem niewdzięczną, ani 
też niefprawiedliwą. nigdy brata twe» 
go nie wydam. czuię, com mu winna, 
i przyznam ci fię, żem gotowa iść za ies 
go radami. póydę, rzucę fię do nóg oy- 
cu moiemu, tak mu żywo przełożę 
wftręt, który do xiążęcia czuię, iz łzy i 
prożby moie nie dopufzczą tego małżeń. 
ftwa.  niewymownie te ftowa uciefzyły 
Kafilcię. po kilkakroć uścifkała Zeonilię, 
umocniła ią wiey przedfiewzięciu, wfzy- 
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ftkie pokazała niefzczęścia, wynikaiące 
z małżeńftwa, zyfkiem tylko i intere- 
fem fkleionego. żeby zaś w niey te pier- 
wfze nie ofłabiały porufzenia , zaprowa- 
dziła Leonilde aż. do pokoiu don- Fuana 
de W elafko; i tam ią zofławiwfzy, po- 
fzła pifać do Benawideza, lift iey w te 
był zawarty fłowa. 

„„ Powracay, kochany bracie, powra- 
„cay! wfzyftko życzeniom twoim fprzy- 
„ 1a.  Leonilda rozumie, że xiąże ieft bez 
„» przymiotów i rozumu, że doniefienia 
„ twoie fą fzczere, i że miłość nic fię nie 
„ przyczyniła do tego, coś mi pifał. o 
Boże! iakżebym była fzczęśliwa, ko- 
chany bracie, gdybym z lofu moiego 
tak mogła być kontenta iak ty! lecz 
niewdzięczny Emrykez, mimo wfzyft- 
„ kich moich zabiegów, w dawne wcho- 
„ dzi związki. widział domne- Blanke; 
„ fadżże teraz o ftanie moim. czekam 
„ na ciebie, chcąc ci wfzyftkie moie opo- 
„ wiedzieć umartwienia, i pociefzyć fię 
„Z tobą, ieżeli ieft rzecz iaka, która 
„ mnie może pociefzyć. ., 
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Już był Benawidex powrócił do Rzy: 
niu, kiedy lift ten odebrał. trudno i 
razić iaka w nim radość prawił. ukon- 
tentowanie, które czuł z oglądania wkró- 
tce Leonild ly, Z nadzieią, akey nie śmiał 
fobie nigdy obiecywać; przytłumiło fmu- 
tek poc -hodzący z niepowodzeń i i {karg 
Kafidy. pofzedł do xiążęcia z , Karanfi, 
w którego przyiaźni co raz fię bardziey 
umacniał. kochany Benawidezie! zawo- 
łał, fkoro go tylko pol ftrzegł, mufifz mi 
fię przyznać; pomyślnąś zapewne ode. 
brał wiadomość. oczy twoie lfknią fię 
nadzwyczaynym ogniem , na twarzy 
twoiey w 'efołość widać. niechcę, od: 
powiedział, taić fię, panie, przed tobą; 
przyc! hodzę raczey opowiedzić ci wizy- 
ftko, ieżeli rozkażefz. mów z zupeł- 
nym ZĘ aufa niem , odpowi ied dział xiąże, 
wielce e mnie tym zobowi ążefz, imię 
waż chcefz, panie, żebym ci fię | przy 
znał, kocham, i śmiem fobie podelile: 
biać, że nie ieftem nienawidzonym. ko- 
chanka moia mocno mnie była pokrzy: 
wdziła, chociaż nic nie mogłem fobie 
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wyrzucać; odięła mi nawet ufprawiedli. 
wienia fię fpofoby: patrzyć więcey na 
mnie hiechciała. ufławiczne iey ftronie- 
nie wprawiło mnie w rofpacz, którey 
niechcąc u dworu pokazać, ani też przy” 
iaciołom odkryć, oddaliłem fię na wieś; 
lecz ofobność żale moie pomnażała, fzu- 
kaiąc w nich ulgi, umyśliłem woiażo- 
wać. puściłem fię w drogę, w nayokru- 
tnieyfzey pogrążony rofpaczy , i nayży- 
wfzą chowaiąc w fercu miłość. fiofłra 
moia, ubolewaiąc nad mym niefzczę- 
ściem, przyrzekła mi nic nie omiefzkać 
do poiednania mnie z moia kochanką. 
oznaymuie mi teraz, że dokazała tego, 
z okolicznościami, które mi czułą przy- 
nofzą radość. kochanka moia odwoły- 
wa mnie nazad, żąda fama mego po- 
wrotu! lecz, mimo mego do niey przy- 
wiązania, z czułym, panie, przycho- 
dzi mi porzucać cię umartwieniem. 
nadtom fig przyzwyczaił do 'ukontento- 
wania widzenia ciebie; i fłodki ten na- 
log drogo trzeba będzie przypłacić. fer- 


lecznie na te owa nścifkał ią? i 
aecznie na te Mowa uściikał go xiąqze, i 
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z prawdziwą oświadczył mu fzczerością; 
iż odiażd iego żywo go dotyka. obie- 
cywałem fobie, przydał weftchnąwfzy, 
iż razem poiedziemy do dworu króla 
Nawarry. brat móy, iak ci ieft wiado« 
mo; ma fobie córkę iego zaślubić: nie- 
odwłocznie i mnie ziechać tam potrzeba. 
ofądź fam, iaki będę mufiał gwałt fobie 
czynić, znayduiąc fię na mieyfcu, w 
którym o uciechach myśleć wizytży i bę- 
dą? nie mogę nawet podchlebiać fobie, 
żebym mogł fmutek móy ukryć prz ed 
ofobami, oko na mnie maięcemi. od. 
kryię fię iednak bratu moiemu. lecz i te. 
go fię boię. o kochany don - Ferdynan. 
dzie, iakobyś dla mnie był po ten czas 
ulgą! zawfzebym cię do pociefzenia 
mnie znalazł IEEE nie razbyś mnię 
WY prowadził z tych licznych I kompa nii, 
w którychbym może dwoch fłów fkleić 
nie potrafił: fłowem, prawdziwy przy- 
iaciel byłby mi fkarbem , w tak niefzczę- 
śliwey fytuacyi. - lecz niechcę fię fprze- 
Do rozkazom twoiey kocha nki ani 

łafnym twym żądaniom. wyieżdžay, 


& 
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mowił wzdychaiąc; śpiefz fię kofztować 
fłodyczy, które cię czekaią. tak żało- 
fnym tonem zakończył te owa, iż kto 
inny, nie rywal iego, zmiękczyłby fię 
nieimi, lecz miłość, która nas tak czu- 
łemi czyni dla tey, którą kochamy, 
twardość nam i nietkliwość daie dla tych 
wfzyftkich, którzy paflyi nafzey mogą 
fię przeciwić, fprawiedliwego przymio- 
tom ich nie umiemy oddawać fzacunku; 
znieść tego, nie możem, żeby to, co my 
lubiemy, drugim fię mogło podobać. zda- 
ie fię, iż ofoba, którą dotknięci iefteśmy, 
od nas famych tylko fzanowana być po- 
winna: nienawidzimy włzyfikich tych, 
którzy fą równie tak dobrego iak my 
guftu. 

Pożegnał fię Benawidez z xiążęciem, z 
wielkim przyjaźni oświadczeniem. przy» 
rzekli pilywać do fiebie, aż póki xiąże 
nie przyiedzie do Hilzpanii, dla poięcia 
Leonildy w małżeńftwo. wyiechali oby- 
dwa z Rzymu. xiąże pofpiefzył do (s) 

Pampe- 


(5) Pampelona ,miafto Hifzpańfikie w króleftwie Na- 
wary, wyftawione (iak mowią ) od Pompeiu/za. 
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Pumpelony „, gdzie hrabia de la Marfz z 
nieciet puwoście ic czekał na niego. fko- 
j 

ro tam przybył; ui. DA go królo- 
wi Nawarry, od ktorego W przyięty 
z przyzwoitemi urodzeniu iego wzglę: 
dami. 

Wefele królewny Nawarry obcho- 
dzono w aaa wrześniu w 1406. Z 


nadzwyczayną wfpaniałością. król ko- 


fztem RN wfzyftkich tych utrzymy- 
wał, którzy na dwor iego prz zyiechali. 
dawano mafzkarady, turnieie, bale, wizy- 
ftko zgoła, co uroczyfłość tę przyiemng 
moglo uczynić. lecz w pośrzód tych 
uciech, ieden xiąże z Karan/i pogrążo- 
z którego nic go wy- 


ftarał lię iednak 


ny był w fmutku, 
prowadzić nie mogło 
pokazywać m minę W welola; lecz tak mu to 
'ewnętrzną zgryzo- 


mało przy 
WANDA SAY IŁ a NE AAA 
tę, łatwo w nm mozna by40 OdKrYC. 
iakże iefteś nudny w pofiedzeniu, kocha- 
bracie, mowił do niego hrabia de /a 
lepfzyc ch HSS kom- 
tak 
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to fobie czynifz, iż lepieyby było, że» 
byś przefłał obcować z przyiaciołmi, i 
humorowi twoiemu cały fię podał. źle 
ieem nadgrodzony, przerwał xiąże, za 
ftaranie, któregom dokładał, chcąc po- 
kryć frafunek móy: przyznam ci fię, że 
nie iefl w moiey mocy, być takim, ia- 
kim bym chciał : lecz, kochany móy 
bracie, póydę za twoią radą, oddalę fię 
od mieyfca, w którym przytomność 
inoia ieft może nie miłą; i tym fpofo- 
bem uniknę wyrzuceń, frodze mnie 
martwiących. fłowa te dały poznać hra- 
biemu de la Marfz, iż umartwienia xig- 
żęcia dofyć były wielkie, i że nie trze- 
ba ie było powiękizać, wyrzucaniem 
inu na oczy iego melancholii. chcąc te- 
dy błąd fwóy poprawić, gdyż fzacował 
i kochał go ferdecznie; kochany bracie! 
rzekł mu tonem łagodnym, czy można, 
żebyś tak ferio brał fłowa żartem wy- 
mowione, i które żadney na tobie nie 
powinny czynić imprellyi ? bądź pe- 
wien, że zawfze z ukontentowaniem 
przychodzi ni patrzeć na ciebie: więc 
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Jepiey trzymay o moim fercu. ci, któ- 
rzy tak fą niefzczęśliwi, iak ia, odpowie 
xiąże, zawfze zofłaią w boiaźni: i gdy- 
byś wiedział, co to ieft nie widzieć ni- 
gdy kochanki fwoiey, utracić drugą w 
ten czas, kiedy fię ią kochać zaczyna; nica 
byś nudom moim przyczynić nie mógł. 
tedwie fię hrabia wfirzymał od śmięchu 
z tak dziwnego gatunku kochania. nie 
mafz nademną litości, mowił xiąże, nie 
poymuiełz, żeby można tak wiele cier= 
pieć? śmiefzno ci fię zdaie, że do nie» 
znaiomey wcale wzdycham ofoby, że 
kocham pannę, którey iuż nie ma na 
świecie. lecz, nieftety! te dwie przy- 
czyny, źrzodłem lą niefzczęść moich 
ubolewał hrabia de la Mur fz nad bratem, 
i niczego potym do pociefzenia go nie 
zaniedbywał. 

Już był A mand de Benawidez 
przybył do Madrytu, gdzie wielkie za. 
ftal odmiany. król RAGE poruczywfzy 
wychowanie fyna fwego dom - Fuma, 
don- Diego- Lopez de Cuniga, i don- fu 
anowi de 2 elafko, dwadzieścia i dwa 
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miefigce miał dopiero królewic. dowod 

ten fzacunku i zaufania zmarłe ego króla, 

ku tym dwom panom wynofił ich imie, 
kredyt znacznie pomnażał. 

Dwie partye na ow czas były u dwo- 
ru. Rui- Lopez- Mawallos, konetabl Ka- 
ftylii, mniey przychylny królowy, dłu- 
gą miał mowę do pierwfzych Hifzpanii 
panów, chcąc ich nakłonić, ażeby in- 
fantowi don-. Ferdynand ftryiowi króle- 
wica koronę oddali. i byłby iuż tego 
dokazał, gdyby wfpaniałoś * don- Ferdy- 
nanda nie była í ię zaa nielpra- 
wiedliswemu temu zamyfłowi. « mimo 

tyle zyk ców, które mogł ztąd fobie obie- 
cywać, niechciał ufiąść na tronie z krzy- 


wda [rowe fwego. tak zgadzaiące 

ie z fu zno ą fe 
J nader na świecie. fkoro 
ogłofił, iż niechciał panować 


t 


ymmenta. 1ak te 
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ko pod imieniem króles 


czaiu W 


ai i mło 
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królowa, z niewypowiedziany! m dowie- 
działa fię ukontentowaniem; że fyn iey 
miał Pa opuściła na atychmiaft Ma- 
dryt, i do Jilla- Real w nowey Kaftylii 
udała fię z Ami powietrze tam bar- 
Izo ien zdrowe i iafto d SAY PAY 
dzo ieft zdrowe 1 mialto do mielzkania 


arcy-przyiemne. 

Na tym to mieyfeu domma - Leonora- 
Lopez w taki fię u królowy wbiła kre- 
dyt, że czego tylko chciała; wfzyftkie- 
go mogla dokazać. że zaś rozum maiąc 
obrotny , na złe {wego zażywała wzię- 
cia; ci, którzy prawdziwie przywiąza- 
ni byli do królowy, z iey namo: 
nieł lafkę popadli: i do tego iuż ł 
fzło, że iak królowę, tak i śl fawory- 
tkę równie nienawidzi 

W tym tedy rzeczy były fta a kiedy 


Benawidez udał fię do Filla- Real. chociaz 
już był w Madrycie, nie miał fpofobno- 
ści widzenia fię z fiofirą; gdyż w czafie 
Żałoby, pałac królowy Hifzpańfkiey z 
więkfzą, niż klafztor, zamknięty ieff oftro- 
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znością. lecz fkoro można było widzieć 
4 aa 1 
królowę, profit o audyencyą. Leonil 
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da i Kofilda były w iey pokoiu. na wi- 
dok Leonildy zmiefzał fię Benawidez; i 
gdyby kto był pilnie na niego uważał, 
łatwoby mogł poznać, co fię w fercu 
iego działo. 

Opowiedziawfzy królowy , niektó- 
re partykularności tyczące fię fwego ba- 
wienia w Genui, Francyi, i Rzymie, od- 
fzedł chcąc z fioftra w iey pomowić po- 
koiach. lecz ona namowiła Leonil- 
dę, ażeby wefzła do galeryi malowań, 
przez którą brat iey miał przechodzić. 
mile był zadziwiony, znalazł(zy ią na 
owym mieyfcu. głęboki oddał Leonil- 
dzie ukłon, i zbliżywizy fię do niey; 
pozwol mi pani, mowił, zadofyć uczy- 
nić zleceniom, włożonym na mnie przez 
xiażęcia z Karanfi. upewnia on ciebie 
przezemnie, iż w krótce przybędzie, 
zakończyć związek, do którego oboie 
iefłeście przeznaczeni, lubo fię z foba 
nie znacie. 

Wfpólne to ieft nafze niefzczęście, 
fmutnie odpowiedziała Leonilda ; i fzcze- 
gulności o ktorycheś do Kafildy pifal, 


tyczące fię charakteru xiążęcia, tak fpo- 


ć 


` 
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koyność moię mięfzały, iż nic nie omie- 
fzkałam, chcąc oyca mego od tego od- 
wieść zamyfłu: lecz tak jeft daleko do 
fwego przy wiązany fłowa, iż ani pro- 
żby, ani łzy moie niemogły go zmię- 


kczyć.  Benawidez ciężko w eftchnął, i 
pomilcz zawfzy nieco: xiąże, mowił da- 
ley, profil mnie; abym mu, pani, por- 
tret twoy pofłał. przyznam ci fię, że- 
bym mu zazdrościł tego fzczęścia; gdy- 
bym nie wiedział, że więkfze go daleko 
czeka. nikomu abe niemogę portretu 
mego, przerwała Leonilda ,. bez rozka- 
zu matki moiey! możefz iey O to MO- 
wić, lecz zdaie mi fię, że nadaremnie 
wcale. xiąże aż nadto fię iefzcze na mnie 
napatrzy ; nie ieftem przytym dość miłą, 
gdybym z terca iego wyrugować mia- 
la te, ktore dawniey zofłały onego pa- 
niami. z powinności chyba mufiałabym 
fobie życzyć być od niego kochaną. ie- 
dnakże, pani, mowił daley Benawidez, 
ieżeli pozwolifz, mowić będę matce two- 
iey; że kochanek twoy żąda mieć ten 
G 4 
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portret. mozeiz o tym mowić, 

komu ci fię podoba, przerwała z zmat- 
fzczoną miną; lecz nie nażyway kochan- 
kiem moim, xiążęcia, ktory kochał, ko- 
go tylko widział, i kogo nawet nie wi- 
dział. 

Właśnie, kiedy te fłowa kończyła idą- 
ca do królowy., Welafko, srefzła do ga- 
leryi; Leonilda, Ka g zbli. 
ae «= 5 ; M 3 A s 
żyli {ię ku niey. wiedziała ona, że Be- 
mowidez długi czas z xiążęciem przeby- 

SPACJE s Sie = U . z 
wał, i że w ścifłey zfobą żyli przyia- 
żni. powodzenia przyfzłego zięcia, tak 
iey były miłe, iak włafney córki. z tych 
tedy powodów, ciekawie fię o nim wy- 
pytywała, pokazuiąc wielką niecierpli- 


«wość widzenia go w Hilzpanii. Bena- 


opowiedział, że w Rzymie roz- 

ali fię z fobą; że xiąże poiechał do kró- 
la Nawarry, na wefele xiężniczki Bea- 
źryki z hrabią de la Marfz: że ferdecznie 
życzył fobie mieć portret piękney Leo- 
miłdy i że do niey fię udaie chcąc tę 
otrzymać łafkę, M ela/ko chsraliła gor- 
ść iego w ufłużeniu yrzyłacielowi; 


i 
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upewniła go, iż zyczenia xiążęcia we 
wfzyftkim _uprzedzać będzie, każę od- 
malować córkę moię, rzekła mu, fta- 
ray fię o pewne fpofoby, do przeflania 

tego portretu. na te fiowa Bena 
uczuł powiękfzaiące fię w fobie nadzie- 
ie, i miłość: obiecywał fobie, iż zamyfł, 
który od dawna knował, dofyć będzie 
dobrze prowadzonym; i że według ie- 


go fpełni fię żądania.  natychmiaft udał 
fię do pokoiow fioftry fwoiey. prawdzi- 
wego przywiązania dawfzy fobie wza- 
iemne dowody: bracifzku! mam z z tobą 
wiele do mowienia, rzekła Kofilda: wni- 
dźmy do tego gabinetu. wzięła go za 


rękę i ufiadłfzy na węzgłowiu, kai 
mać fię od łez nie mogła. płacz efz, ko- 

lo, rzekł Ben 
ią ferdecznie: mafzże iaką przyczynę 
ufkarżania fię na don- Fawikez? ah, bra. 
APE zawołała, niewdzięcznik "m mię: 


videz ANE 


chana Kafi 


za fpo! <oyność moię; zapomni: ał wfzya 
fkiego, co imi ieftwinien. ulgę może 


przyniołę um artwieniu : memu, opowia- 


o wielu fię 


dowiefz rzeczach, o których bardzo nie. 
dokładnie byłeś uwi: adomiony rm, 

Don- Eurikez był iefzcze na flotcie z 
admirałem oycem fwoim, kiedy dnia 
iednego wyiechałyśmy na pok owanie z 
królową. koń donny- Blanki, lękliszy i 


nie uieżdżony, unofić ią zaczął; szielu ' 


kawalerów puściło fię za nią: gdyż ie» 
dni pięknością iey uięci, drudzy dla kre- 
dytu Eleonory matki iey, nadfkakiwać 
Blance ftarali fię. wiefz, iak czafem na- 
turalnie ułożyć fię umiem; nayíkwapli- 
wfzą w ten czas do ratowania iey zda- 
svałam fię, kiedy z wierzchołka pagór- 


1 
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ka, pofirzegłam ią eżącą w dolinie. pu- 


ściłam cugle koniowi, i wkrótce tam 
przybiegłam. nay pierw fza rzecz, któ- 
ra mi woczy Ra da była pufzeczka por- 
tretowa, kamieniami fadzona, która znać 
w gwałtownym biegu z kiefzeni iey wy- 
padła. fama nie wiem, z iakiego inftyn- 
ktu wzięłam ią, i czemum iey zaraz nic- 
oddała. / donna - Blanka le żała zemdlona; 
zbiegano fię ią ratować: lecz fkoro do 
zmyfłow przyfzła; kilish zgubę pu- 
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fzeczki fwoiey. fzukała ią wízęedziė 
oczyma. uważałam pilnie niefpokoy- 
ność iey, i boiaźń utracenia tak miłe ey 
fobie rzeczy. nowa to była dla mnie 
pobud! ka do zatrzymania portretu. in- 
{zey nie miałam na ow czas myśli, iak 
ukarać domuę - Blankę, że była piękną, i 
że była córką faworytki. 

Zadnego Blanka nieodniofła fzwanku; 
powróciła do królowy z miną fmutną, 
czym fię mocno matka iey zmartwiła, 
z niewypowiedzianą oczekiwałam nie- 
cierpliwością momentu, w którymbym 
bez przefz fzkody przypatrzyć fię mogła 
pufzeczce. lecz czyliz fię odważę mo- 
wić ci to, kochany bracie? albo czy nie- 
powinnam umrzeć ze wftydu, czyniąc 
ci o tym powieść? ledwie co rzuciłam 
oczy 'na zawarty w niey portret, w fer- 
cu moim uczułam natychmiafł porufze- 
nia, tak dla mnie nowe;.żem fię im wy- 
dziwić nie mogła, podobała mi fię z ra= 
zu fzlachetna i harda mina, piękna 
młodość i klztałtność kawalera odmalo- 
wanego w malii, tak dofkonałą ręką, 
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iż wątpić nie mogłam, żeby nie miał 
być mocno podobny. fłodkie w całey 
fobie uczułam wzrufzenie ; wlepiłam 
oczy: w twarz iego, Gderwać ie z tam- 
tąd nie mogłam: i lubom go nigdy nie 
widziała, zdało mi fię, iż nic na świe- 
cie nie mogło być pięknieyfzego. nie 
myślałam z razu o niefzczęściu, które 
ztąd wyniknąć mogło. wiele godzin 
firawiłam przypatruiąc fię temu portre- 
towi; wyryłam w fercu moim tak ży- 
we onego wyobrażenie, iż wymazać 
go nie był ło więcey NW mocy moiey. 
podałam fię na ten czas fmutnym uwa- 
gom, które częftokroć po wielk kiey na- 
ftępuią radości. ah! zawołałam, nie- 
fzczęśliwa Kafldo ! iakążeś ś połknęła tru- 
ciznę? uprzykrzyłaż ci fię iuż wolność 
twoja, że ią chcefz dzifiay pofiradać? 
włzyftkie na ten czas w umyśle moim 
przełożyłam przycz yoy , których w mi- 
łości moiey obawiać fię byłam powinna. 
nie znam nazwifka tego, który tak mi 
już ieft niebefpiecznym, mowiłam do 
fiebie; lecz wiem zapewne, że kocha, 


Sawa se (Bovazow. ' 109 


i że ieft kochanym: ponieważ donna- 
Blanka portret iego miała, niefpokoya 
nością fwoią dała | pozadć, że iey był mi- 
łym: fama tak ieft piękna, iż zapewne 
kochana być mufi.  iakimże fpofobem 
fpodziwaćbym fię mogła ulgi wfzczyna- 
iącey fię we mnie pa fi? komuž fię iey 
zwierzę? i chociaż trafunek mogłby mi 
go odkryć; wftyd, tak pogłowiu nafze- 
mu zwyczayny, ufłaby mi zamknął? 
i iakże, iabym mogła powiedzieć, że ko- 
cham, człowiekowi nieznaiącemu ceny 
tęy moiey ofiary ? nie, wolę że w oczach 
moich rywalka ta tryumf odniefie; wo- 
lẹ umrzeć z żalu, niż wyfławiać fię na 
wfłyd, który z podobnego wynika wys 
znania. lecz, mowiłam po chwili, w tak 
krótkim .czafie dalekom fię zapędziła. 
już fłabość moię pokryć ftaram fię. znay- 
duię rywalkę, iak gdybym iuż miała 
kochanka; i dni ich fi pokoyność miefzać 
zamyślam. przyznam ci fig, kochany 
bracie, iż humor móy wkrótce fię od- 
mienil. .ofobności tylko fzukałam, W 
uftawicznym byłam zamyśleniu, myśli 


moie nigdy nie były przyiemne. ani 
umartwienia mego odkryć nikomu nie- 
śmiałam; ani też fzukałam fpofobów 
poznania tego fpokoyności moiey nie- 
przyiaciela. ieżeli portret iego pokażę, 
mowiłam, zapewne mi go wyrwa. Blaia 
ka fię dowie, że fię u mnie znayduie; 
przyidz „je mi go wydrzeć, z zuchwało- 
ścią zakochaney ofoby. kredyt icy matki 

> pozwala mi ią fobie narazić; więc 
NY AA umrzeć w niefpokoyności m mg- 


OE i odrobu tic ufbofobószyd f 
kach, niż probuiąc ipofobów do wyi- 


ścia z onych, fłabość mą odkryć. 


Dwa miefiące upłynęły, i nic dowie- 
dzieć fię nie mogłam. pytałam fię czę- 
fto o młodych kawalerach, których nie 
widziałam u dworu, od owego czafu, 
iak królowa na urzą d damy pałacowey, 
raczyła mnie wynieść. mowiono mi 

de T (róde o Pedro d Ava- 

- de la Cerda, o Fryderyku 

iakim 'porobepi można mi 
poznać tego, który mnie obcho- 
iakim fi pofi bem wiedzieć nawet, 


tey liczbie znaydował? nie- 


pm mu M 
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znacznie ftarałam fię, żeby mi ich po- 
ftać odmalowano; ła ci, którzy ze 
mną mowili, tak mi ią ciemno opifywa- 
li, żem zawfze powrac yu 


ała mniey uwia- 
domioną, i w więkfzey zofłaiąc rofpa- 
czy. chciałam fię iefzcze dowiedzieć, 
ieżeli Blanka nie miała z kim iakiego 
związku; gdyż dobrze byłam przeświad- 
czoną, iż to iedno może mnie oświecić, 
lecz odpowiędziano mi, iż tak była har- 
dą i wyniof ą. widząc fię córką 
Eleonory , iż żadnego kochanka ni 
ła ftachać oświadcze 


brze, że to był fałf; 


wiedziałam do- 
; lecz odkryć tege 
i ak zofław 
między fłabym nadziei promykiem, a 
między trofkami i śmiertelną boiażnią. 
Donna- Blanka miała na ten czas olpę. 
matka iey przymufz oną była odebrać ią 


od dworu. 


nikomu nie Sok 


przyznam ci fię, iż taietmne 
uczułam ukontentowanie z niefzczęścia 
rywalki moiey. nieba! zawołałam, nie- 
ba fprawiedliwe! dozwolcie, niech tak 
brzydką fię fłanie, żeby iey kochanek 


wftręt ku niey powziął,  nadziela ta fi 


Z 
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dziła umartwienie moie; chociaż do» 
brze wiedziałam, że miłość ku niezna. 
jomey ofobie ieh nayokrutnieyfza. iak- 
żebym była niefzczęśliwą, mowiłam do 
fiebie, gdyby ten portret, którym tak 
jeftem uięta, był tylko próźnym mala- 
rza wymyfłem? dybym nigdy nie mo- 
gła fobie podchlebiać widzieć iemu po- 
de] bnego? gdyby (entymenta tak okru- 
tnie mnie trapiące dla próżney tylko by- 
ły chimery? roztrząfałam potym, coby 
mi było znośnieyfzego : czy widzieć 
Blankę kochaną od tego, któreg som ko- 


chała; albo też nie mieć nigdy poznania 
1. 
ik 


go nadzie lecz iak iedno, tak 
równie było dla mnie okrutne. 

W tey tedy niefzczęśliwey byłam fy- 
yi, kie d y dnia iednego fiedząc bli- 
okna, w pokoiu królowy, głębo- 

co rozmyślał: im nad dziwaczną imoią 
awanturą. alić poftrzegłam Zmiebóck: 
dwoch kawalerów, z wielą dworzana- 
mi i paziami, przez zamkowy przecho- 
dzących dziedziniec. znalazłam natych- 

icl ł podo- 


bien 


ar 
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bien do portretu mego, iż nie mogłam 
wątpić, żeby nie był ten fam, który tak 
mi iuż był miłym. w pierwfzym zby» 
teczney radości porufzeniu, krzyknęłam, 
i ztaką porywczością otworzyłam okno, 
że poftrzegły to będące w pokoiu/ damy; 
i chociaż królowa nie była przytomną, 
(4) Camerera Major furowo mnie o to 
trofowała.  utaiłam iak nayprędzey po- 
mięfzanie moie, i rzekłam; żem fię w 
famey rzeczy pomyliła, rozumieiąc, że 
to był móy brat, którego powrotu z nie- 
cierpliwością oczekiwałam. na tym fię 
przecie fkończyło, a ia myśleć zaczęłam; 
iak fię ułożyć, i iak ukryć pomiefzanie, 
kiedy pierwfzy raz przyidzie tę obaczyć 
ofobę, która od tak dawnego czafu, nie- 
fpokoyności moiey była przyczyną. 
Mimo wielkiego iednak nad tym roz- 
mnyślania, tak gwałtownie fię zmiefza: 
łam, kiedy admirał i fyn iego (gdyż oni 
to byli) wefzli do pokoiu królowy, że 
ledwiem nie zemdlała. fmutek, w któ- 


(t) Przełożona nad damami pałacowejni. 


H 
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rym don- Fryderyk d Enrikez zdawał fig 
być zanurzonym, w okrutną mnie wprà- 
wil: rofpacz. nie: mogę fobie podchle- 
biać, mówiłam, żeby był oboiętnym 
dla donny- Blanki; i żeby czas niebytno- 
ści iego, mogł w nim fprawić iaką od- 
polępność ta pewne mi rokuie 
niefzczęścia; wie zapewne o iey fłanie, 
ubolewa nad nim, niechce tu na nikogo 
patrzyć. o okrutniku:! ʻo twoiey tylko 
myślifz ulubioney, czyż na nią iednę 
wolno ci tylko fpoglądać?... lecz, Ko- 
chany bracie, mowiła Kafilda, wiłyd 
mi ieft tak fzczerze ci fłabości moie wy- 


imianę 


iawiać, i myśli, na które rumienićbym. 
fię powinnd. mufzę ci iednak powiec- 
dzieć, że gdy królowa wyfzła z gabine- 
tu podczas, kiedy ią damy otaczały, a 
admirał czynił fprawę o ftanie woyfk zo- 
ftawionych na morzu; ia wzięłam rezo- 
lucyą, która ci fię zda zapewne gwałto- 
wna. lecz chciałam z okoliczności ko- 
rzyfłać, i nieradząc fię uczciwości, ani 
włalnego rozfądku; te do don- Frydery 


a 
| [22 


rozfądek, i w wielu okolicznościach dy- 
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fa Fuwikez na tabliczkach moich napifa- 
I 


ję 

i łam fłowa: 

e. „ Sprawy, -do których przykłada fię 
"M „milość, nie powinny być odkładane. 
j- „ żal mi cię, bo znam fłan ferca twego, 
| „ i wiem, co cierpifz. mufzę z tobą po- 
(e „„mowić; będziefz mi winien fpokoy- 
1 „ność. za nadgrodę i wdzięczność, fe- 
0 „ kretu fię tylko,domagam. przyidź dzi- 
o | „ fay w wieczor na murawę pałacową; 
M „ zbliż fię do okna, ftatu} Dyanny od 
i „ drugich przedzielonego. . dowiefz fię, 
d „panie, rzeczy nader ciekawych. „ 


Skończywfzy pifać, nie wiedziałam 


8 iakim fpofobem przefłać tabliczki moie 
| don- Fryderykowi Enrikez. zdało mi fię 
iednak, iż nie mogłam ie nikomu po- 
wierzyć, iak młodemu hrabi POropez, 
urząd iego pierwfzego królowy menina, 
pozwala mu (iak ci ieft wiadomo ) mo- 
wić z nami wfzyfłkiemi, 


znałam iego 


fkrecyą iego pofirzedz mi fię zdarzyło. 
dałam mu znak, żeby fię do mnie zbli- 
ył. obiecuię ci, rzekłam, pomoc moię 


HA 2 
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u iedney z moich towarzyfzek. wiem, że 
dobry iefteś do fekretu; bądź mi pomo- 
żą w tym dziele, któłemi dla ciebie roz- 
poczęła. wfzyfłko ieftem gotów uczy- 
nić, odpowiedział Oropez; bylem fobie 
zafłużył na dobre mniemanie, które i 
fama mafz o mnie, i drugim ie chcefz 
dać. befpiecznie możefz, pani, powie- 
rzyć wfzyftko, co ci fię bę dzie podoba- 
ło. nie idzie tu o móy fekret „ odpowi ie- 
działam rumieniąc fię docht: ieft to ro- 
bota moiey przyiaciołki, która chce done 
Fryderyka Eurikez w ambaras wprowa- 
dzić. pifała do niego na moich tabli- 
czkach; pofłaray fię, żeby mogł prze- 
czytać, co fię w nich znay luie: i nieza- 
niedbay odnieść mi ie nazad. nie omie- 
fzkam rozkazom twoim zadofyć uczy- 
nić, odpowiedział młody hrabia, uśmie- 
chaiąc fię: lecz zlecenie, które mi da- 
iefz, nie ieft tak uymuiące, iakeś mi 
obiecywała. iefzcze ci raz powiadam, 
że nie moia to fprawa: wfzyfłko ci po- 


tym powiem; co tylko uczynifz dla mo- 


iey przyiaciołki. odfzedł 
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fię fprawil, iakem fobie tylko życzyła. 
w niepoiętey zofławałam niefpt )koyno 
ści, nad fkutkiem tey pierwfzey roboty; 
lecz nie długo w tym byłam ftanie. Oro- 
pez oddał mi tabliczki z taż famą zrę- 
cznością, z którą ie brał. . te owa zna- 
lazłam napifane na fpodzie mego biletu, 
„Nie śmiałem fobie nigdy “podel hle- 
biać, żeby ferce moie mogło kogo ob- 
chodzić. wyznaię, iż nad nadzieie mo- 
ie fzczęślisyfzym fię widzę. nie omie- 
fzkam znaydować fię na mieyfcu, któ- 


gk) 
39 
1 


9, 
„reś mi naznaczyła. obiecuię ci, pani, 


„ fekret, wdzięczność; i ieżeli pozwo» 
„lifz, iefzcze coś więcey. 

Jak miło te fłowa łech taly ferce mo- 
je? czekałam nocy z ofłatnią niecierpli- 


© 
<« 


wością, tytlączne czy niąc uwa! 


mi fwoie ferce, mowilam: iefize iego 
panem? odebrałze ie domuie - Blauce? czy- 
li go też iey nigdy nie dawał? nie ieftże 
to bat dziey grzeczność, która może nic 
nie znaczy, i która częftokroć fłuży, do 
przykrycia praw rdziwey miłości? otym 


myślałam, aż do godziny: umo 
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wionego fam-na-fam. czekałam iey tya 
lo napełniona myślami, żem fama fiebie 
nie znała. 

Noc była ciemna. Spiel x zwol- 

na zbliżano fię do mego okna; otworzy 
łam natychmiaft okiennicę, i rzekłam 
cicho: don- Enrikez, tyś to ieft? tak ieft, 
pani! odpowiedział: ieft to człowiek, 
który naywięcey iefł tobie winien; lecz 
śmie ci wyrzucać , że nie ma z twey 
firony wzaiemności. ty znafz go, pa- 
ni, wiefz iego fekret: 'on zaś ani wie, z 
Kim mowi, ani wie, po co tu przy fzedł. 
dowiefz fig wfzyftkiego, odpowiedzia- 
łam mu drżącym głolem; i A ś prze- 
ftał na mnie fię żalić, i nie rozumiał, że 
ci fię fałfzu zwierzam; chcę, żebyś wie- 
dział, że ieem dor nä v Kąfilda Benawi- 
dez. możefz teraz otwarcie ze mną mo- 
wić, i chciey mi fię zwierzyć: czy ko- 
chafz iefzcze domnę- Blankę? niechcę, że- 
byś fię tylko po części zwierzał, wyciąg- 
gam faczerości; inaczey nic ci nie po- 
wiem. pytanie to nie pomału z: adziwi- 
to don- Fryderyka d’ Eurikez: długo mil- 
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cal doma- Blanka, mowil potym, ieft 
tak miła, i pęta iey tak flodkie; że ie- 
żeli rozumielz, iż ie nofzę, nie mam fię 
czego zapierać... kochafz tę niewdzię- 
ćznicę, która drugiemu z ciebie uczyni- 
ła ofiarę, która mu nawet portret twóy 
dała , chcąc pokazać oboiętność fwoię ku 
tobie, i przywiązanie ku niemu?.. wzię: 
łam natychmiaft ftoczek, który byłam 
ukryła; boiąc fię, zeby nas światło nie 
wydało. i pokazując mu pufzeczkę i 
portret, tak żywe i tak uymuiące rzuci- 
jam na niego weyrzenie; iż latwo fię z 
niego domyślił, co fię wewnątrz ferca 
mego działo. 

Zdzisriony iednak tą niefpodzianą no- 
winą, pytał mnie: przez iaki trafunek 
dowiedziałam fię, że kochał dorinę-Blan- 
fg, i jakim niefzczęściem przeftała go 

ona kochać? łatwo mi ieft, rzekłam mu, 
odpowiedzieć ci na te dwa pytania. nie- 
przytomność zatarła cię w pamięci ko- 
chanki twoiey. don- Dieguo de Kuniga 
wzdychał do Blanki; umiał iey fię po- 
dobać; pokochała go. nie mogła mu 
H4 
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więkfzych przychylności fwoiey dać do; 
wodów, iak poświęcając mu ten zakład 
miłości twoiey, który tak iey powinien 
był być miłym.  próżna kawalera tego 
pycha niezmiernie tym uciefzoną zofła. 
ła. widząc fię panem jey ferca, rozu» 
miał dumny /umiga, że donna- Blanka 
wieczną mu winna była wdzięczność, za 
to, że przez dni kilka raczył ią kochać. 
zaniechał u niey bywać, i omal śmier- 
ci iey nie był przyczyną: tak żywo brzy- 
dkim iego pofłępkiem dotkniętą była 
donna- Blanka. chciał mi iednak wyper- 
fwadować, iż ia iedyną byłam tego przy- 
czyną; że gdyby mnie był nie widział, 
kochać donny - Blanki nigdyby był nie 
przeftął. żem. zaś temu niechciała wie- 
rzyć, i pokazywałam mu oboiętność, 
do którey niebył przyzwyczaionym; 
dnia iednego przyniofł mi twoy portret, 
i rzecz mi całą o nim opowiedział.  na- 
koniec profił mnie, abym go przyięła, 
na znak, że nigdy nie myśli fię pogodzić 


= 
[= 


z donną - Blanką. 
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Chociaż wiedziałam dobrze, ze Ku- 
miga był ieden z puftych świftakow; 
przyięlam od niego portret, który on z 
rąk fwoiey odebzał kochanki. przy- 
znam ci fię, że umyślniem to uczyniła 
w intencyi przefłrzeżenia cię z czafem o 
poftępku tey niewdzięcznicy. bo, lu- 
bom ciebie nieznała, fława i'przyjacie- 
le twoi tak mi na ftronę twoię mowili, 
iż żal mi było widzieć cię ofzukanym. 
taiemną iakąś czułam żądzę, przeftrzec 
cię, RER przyzwoite do zapobieżenia 
temu przed fię wziął kroki. tak tez uczy- 
nię, pani, zawołał Enrikez flufznym za- 
palony gniewem. pozna 4 don- Diego de 
Kuniga'za powrotem fvoim z Sewilly, 2 że 
jeżeli nie ieflem niebefpiecznym rywa- 
lem, ieem przynaymniey mściwym 
nieprzyjacielem. lecz, mowił dal ey, 
głos zniżywfzy, czy nie możefz, pani, 
dopomoc miw Semien fię sad don- 
ng- Blanką, raczyłaś mnie przeftrzec o 
jey niewierności; chciey że teraz ferce 
moie przed iey zafłonić wdziękami. czy- 
Ji rozumiefz, że będę mogł ią zapomnieć, 
Hs 
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niebędąc od nikogó w tym wfpartym? 
przyfięgam ci, pani, że fkoro fię w tó 
«dać raczy oy nienawiść, na którą Blan- 
ka zafługuie, i wdzięczność, którąm ci 
winien, fpokoyność mi moię przywró- 
eq: na ten czas całego fiebie tobie po- 
święcę. mogę cię upewnić, że umiem 
kochać, że ftały ieftem w miłości; i że 
znaydziefz we mnie przywiązanie i af- 
fekt, iakiego tylko godna iefteś. nadto 
duż ieft poźno, rzekłam mu z uśmie- 
chem, odpowiadać ci na oświadczenia, 
z któremi byś fię zapewne nie wydał, 
gdybyś był mniey roziątrzonym. * lecz, 
ponieważ nie ief ftem oddaloną ze wfzy- 
ftkim od życzenia fobie tego, co mi mo- 
wsifz; mogę cię upewnić, że ieżeli po- 
ftępki twoie, na ftronę mnie twoię na- 
chylą, nie będę fię o to gniwać.  wfzy- 
fiko, coś teraz ufyfzał, w nieprzełama- 
nym choway milczeniu. nayłatwieyfzy 
to będzie fpofob, utwierdzić we mnie 
ten fzacunek, który czuię ku tobie. 
Oddaliłam fię natychmiaft od don- Fi 
rikcg; i w fzczęśliwym tym momencie, 


TO 
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lofu mego z królową famą niechciała. 
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bym mieniać. nigdy nie było przyiem- 
nieyfzych myśli nad te, które mi fię 
przez refz tę nocy fnuły. donna- Blanka, 
mowiłam, af fłaba i nieprzytomna: nie 
prędko i brzydko powróci do dworu. 
kochanka, którą rozumiemy nie wierną, 
i która dawną utraciła piękność, nie mo- 
że (ię ufprawiedliwić. i fię na- 
wet, że zerwać z nią pozorna zdarza fię 
pora. czegoż mam fię obawiać? fztu- 
ka, którąm i iey wyrządziła, dziwnie mi 
fię udała. don-Furikez AE ma do mnie 
fklonności; nad fercem iego wprzód od- 
niofę zwycięztwo, niż rywalka moia, 
przyidzie mi ie wydzierać. 
Nazaiutrz pokazałam fię u królowy 
z fuknią tak przepyfzną, i tak guftowną; 
iż wfzyftkich na fiebie obróciłam oczy. 
tak wielkie miałam przyczyny niezanie- 
dbać żadnych mych ozdob, i wdziękow. 
i tak ie umiałam wfzyfłkie ułożyć; iż 
don- Enrikez upewnił mnie, iż nie miał 
przyczyny zalić fię na niewierność fwo- 
iey kochanki; i że rozwiązanie tey fce. 
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ny tak mu fię zdało być piękne, iż ode- 
mnie tylko zawifło, uczynić go naymi- 
łośnieyfzym, i naywiernieyfzym z lu. 
dzi. po tych oświadczeniach nalłąpiły 
wfzelkie ftarania, których fię tylko po 
czułym fpodziewać trzeba kochanku. 
uważ, kochany bracie, iakem na ow 
czas fzczęśliwą była. we wfzyftkim fta- 
rano mnie fię uprzedzić ; uftawiczne 
uciechy, rozrywki, te czułe i pochodzą: 
ce z ferca nadfkakiwania, te fłodkie nie- 
fpokoyności, ta zazdrość zaoftrzaiąca mi- 
łość, i która częfło na ładne wyciąga fło- 
wka, te godzenia fię, które częftokroć 
łzami ftwierdzaliśmy, wzaiemne ufta- 
wicznie oświadczenia miłości, co dzień 
nas bawiły. lecz umieram, kochany bra- 
cie, kiedy to wfzyftko przywodzę fobie 
na pamięć, i kiedy uważam, że dzifiay, 
śmiertelny mi tylko zofłaie fmutek. ieft. 
żeś iuż teraz fpokoyny? mowiłam mu 
czafem: i gdyby donna - Blanka chciała 
cię nazad pozylkać, czy mogłbyś fię iey 
oprzeć? mało o przywiązaniu moim mu. 
filz być przeświadczoną, odpowiedział, 
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czyniąc mi takie pytanie. -ślicznd Kofi: 
do! wżywam nieba na świadećtwo, że 
gdybym wiedział, że ieft mi, niż LTN 
tym wierniey fzą „ gdyby wdzięki iey 
mogły być, niż pied powabniey- 
fze; nie będę miał, ani oczu do patrze- 
nia na nią, ani też ferca do iey kochania. 
upewnienie to czułe mi przyniofło ukon- 
tentowanie; pokaza ałam mu ie nawet, inie- 
fkończoną oświadczył mi za nie Ke 
czność. lecz mimo uftawiczności w by- 
waniu, mimo widocznych iego zapa- 
łów, zawfzem fię obawiała, ażeby fię 
nie zfzedł z rywalką moią; i ażeby nie 
dociekli tey taiemnicy, która niefzczę- 
ście moie mogłaby mi fprawić.  częfto« 
kroć fkrycie przewrotność moię wyrzu- 
całam fobie; fra redier za nie oba- 
wiałam fię kary: i ta boiażń niefpokoy- 
ności moiey była ao. 

Nagliłam don- Enri kez, ażeby zezwo- 
lenie pobrania fię Me wymogł na 
oycu; i żeby profił o to królowy. wie- 
działam dobrze, że ieżeli tak uczyni, ża. 
dney obawiania fię nie będę miała przy- 
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czyny. lecz on wyfławił mi dziwaczny 
admirała humor, że chcąc otrzymać 
rzecz, którey tak gorąco pragniemy, po- 
malu trzeba umyfł iego dobruchać; i 
fpofobną dopiero obrawfzy porę, żąda- 
nia fwoie wyłożyć. ' ciefzyłam fię temi 
nadzieiami, kiedy dnia iednego królo- 
wa wyiechała na przechadzkę do lafu 
de Faveles. nie wielu z nią było mę- 
fzczyzn; wfzyftkie damy pałacowe, w 
około otwartey karety, wierzchem ia. 
chały. lecz ledwieśmy wyiechali na 
wzgórek, z którego całą płafzczyznę od- 
kryć można było; alić poftrzegliśmy 
wielu ieżdźców , których za Maurów 
uznano. bili fię oni z Hifzpanami, i tak 
żywo na nich nacierali; iż obawiać fię 
trzeba było o nafzych, i o damę leżącą 
blifko pod drzewem. . zdawała fię zem- 
dloną: wiele kobiet gefłami fwoiemi, 
żale {we nad nią oznaczały, 

Zatrzymała fię królowa; z niefpokoy- 
nością na tę bitwę patrzała, kiedy mło- 
dy don- Enrikez tuż przy niey iadący, 


profił o pozwolenie, dania pomocy Hi- 
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fzpanom. chętnie na to zezwoliła któż 
lowa, przydawfzy mu kilku z gwardyż 
fwoiey. w mgnieniu oka odmieniła fię 
bitwy tey poftać. don. Enrikez ręką wla- 
fną wielu trupem położył, tak dalece, 
że nieprzyiaciel niemogąc mu fię oprzeć, 
w ucieczkę fię puścił. przez cały ten czas 
przejęta boiaźnią, patrzałam na niebe- 
fpieczeńftwo, na które fię narażał, i nie 
przeftałam modłów czynić za niego, kie- 
dy iuż nawet zwyciężył. boiaźliwym 
patrzyłam okiem na wfzyfłkie iego poż 
ftępki; alić poftrzegłam zbliżającego fię 
do tych kobiet, które zdawały {ię ic- 
fzcze przelęknione, chociaż nieprzyia- 
ciel pierzchnął. 

Ledwie co na nie fpoyrzał , wraz 
zwwróciwfzy konia, z fzybkością fię od- 
dalił. lecz, gdy zważył zapewne, że 
znak ten pogardy ku donnie- B/ance, (gdyż 
ona to była) nie podoba fię królowy, 


4 ZAJ) NĄ „AH SE: - 
ktora 1uz nawet mogła to zwazać; poli. 


tyka iego, czyli raczey nieuchronne mo- 
ie niefzczęście, przymufiło go cofnąć fię 
nazad. zfiadł z konia i przywitał ią; 
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lecz tak to zimno Kat» i te kilka fłow, 
które iey powiedział, t k były pomie- 
fzane, iż Blanka ich zrozumieć nie mo: 
gla. ocalenie moie, rzekła mu, win- 
nam ci, panie; wieczną ża to chować ci 
będę wdzięczność : chociaż przeświad- 
czona ieftem, że nie myślałeś nawet o 
mnie, kiedyś mnie bronił. nie, pani, 
odpowiedział, niewiedziałem, komu tę 
czyniłem przyfługę. przyznam ci fię na- 
wet, mowił daley zbliżywfzy fię ku 
niey, że gdybym wiedział, że ty to w 
tym znaydowałaś fię nie KIE 004 
na wielką mufiałbym zdobyć fię wfpa- 
niałość; zebym fię bił, za nayniewier- 
nieyfzą w świecie ofóbę. odpowiedź ta 
tak Blankę zmięfzała, iż dowie wyinowić 
nie mogła. prócz tego poftrzegła, iż iedna 
z iey kobiet, taż fama, od KGÓGSY tey fię 
dowiedzi: ada rozmowy; tuż I przy niey 
ftaa.  wfiadła do lektyki, i nieść fię ka- 
zała na przeciw królowy. don- Enrikez 
pofpiefzył opowiedzieć królowy fzcze- 
gulności potyczki, i że to donna - Blanka 
w niebefpieczeńltwie była. "na okropne 

to 
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to dla mnie imie zdrętwiałam cała: wy- 
ftawriłam fobie wfzyftko, czego z tak nie- 
fzczęfnego fpodziewać fię miałam fpo- 
tkania, czyż może być niefzczęście po- 
dobne moiemu? mowiłam fama w fo- 
bie: donna- Blanka wzięta od Maurów 
ftać fię ich niewolnicą miała, i uwolnić 
mnie od boiaźni, którą zawfze powrot 
mnie iey nabawiał na dobitkę nie- 
fzczęść, trzeba, żeby z niego wybrnęła: 
don- Enrikez ocala ią. wufzyftkiego teraz 
obawiać mi fię należy. widział ią, iuż 
może zdradę moię odkryli, ah! nie 
wiem, czyli fię mylę? lecz zdaie mi fię, 
że fpoyrzenia iego mniey fą iuż czułe: 
gniew i uraza mogły w nim miłość przy 
tłumić; lecz ogień ten wybuchnie, fko: 


ro fię o niewinności kochanki fwoiey 
dowie.  fłanę fię:celem iego nienawiści. 
o nieba!.nieba fprawiedliwe! cóż po- 
czę, ieżeli fię tak ftanie? nie wiem, 
czy don- Enrikez nie znalazł fpofobności, 
czyli też niechciał motwić ze mną. przez 
refztę dnia nie mogłam mu i fłowa po- 
wiedzieć, tym czafem donna-Blauka nie- 


ji 


HISTORY: 4, 


widząc królowy od czafu choroby fwo- 
iey, otrzymała pozwolenie pokazania fię 
u dworu. / niefkończenie byłam zmar- 
twioną, widząc ią tak piękną, iak była 
przed chorobą. ani plamy, ani czerwo- 
ności żadney nie widać było na twarzyz 
i kiedy każdy wychwalał iey piękność, 
ia w milczeniu uważałam na don- nri. 
hez. poftrzegłam, iż daremny gwałt fo- 
bie czynili, chcąc na fiebie nie pafrzać. 
na twarzy ich pomiefzanie widać było; 
ultawicznie fię mienili. iednakże więcey 
melancholii i fmutku w oczach iey wi- 
działam. niż nienawiści i gniewu. kto 
inny, nie rywalka, porufzeń tych odkryć 
by nie potrafił. niefłety! na powiękfze- 
nie nudów moich, nic fię przed zazdro= 
śnym okiem mym nie ukryło, ferca ich 
przeniknąć ftarałam fię, i zgubę w nich 
moię czytałam. 

Już była z Villa- Real powróciła kró- 
Jowa: znaydowałam fię w iey pokoiu, 
w tyfiącznych zanurzona myślach. okru- 
tnym to dla mnie było fztyletem, że 
don- Kiwikez na fnautek móy nie wiele 
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zdawał fię zważać. ` czy także mnie ko- 
cha? mowiłam: i iakże? tak wielkie od- 
dał domnie- Blance ufługi; wie, że fię lę- 
kam, żeby w dawne z nią nie wfzedł 
związki, niechce mnie w tym zape- 
wnić; nie pokazuie mi tak czułych, iak 
przedtym względów, na nayokrutniey- 
fzą wydaie mnie niefpokoyność, żadney 
mi nie przynofząc ulgi. całą noc w okru- 
tnym przepędziłam udręczeniu. chociaż 
nazaiutrz nie dobrze fię miałam, zawcza« 
fu pofpiefzyłam do królowy„ boiąc fię, 
aby tam przeciw moim nie pofłąpiono 
interefom. 

Domna- Blanka pokazała fię dnia tego, 
tak przepyfznie ufłroiona, i tak wdzię: 
kami okryta; iż Leonilda iedna mogła z 
nią o piękność walczyć. don- Enrikez 
był przy mnie, kiedy rywalka moia we: 
fzła. rzekł mi natychmiaft głofem, w 
którym znać było pomięfzanie : jakże 
ona ieft piękna! pocoż ma tak niegodzi. 
we ferce! odwróciłam fię do niego z mi- 
ną porywczą: na cóż ią, panie, żału- 
ięfz? rzekłam mu; i co cię to obchodzi, 


ra 


przywiążą. 


rzekłam mu, 
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czyli ma złe, lub dobre ferce? prawda; 
że mnie to nie obchodzi, 
mi z weftchnieńiem, 
niefzczęściem tych, krórzy fię do: niey 
wiele mafz w fobie litości, 

i powfzechność wielką ci 
zamilkłam w 


za to winna wdzięczność. 


tym mieyfcu , 


don - Enrik 


moie, przypatrywał fię B/ance. ah! cóż 
to ieft? zawołałam; od dnia wczoray- 
fzego zdaiefz mi fię zmienionym: 


tyfiączne tocząc myśli. 
%, nie uwazaiąc na milczenie 


odpowiedział 
lecz ubolewam nad 


Żałuiefz, żeś z Blauką zerwał? czy iefteś 


dofyć podłym kochać tę niewdzięcznicę? 
zapomniałeś może , 
człowiekowi , 


że cię poświęciła 
tak miernych przymio- 


tów? prawdziwie nie znafź mnie, Ka- 


fildo , przerwał don-Fnrikez, taką na 
mnie wkładaiąc potwarz. 
świecie człowieka , 
urazy czuł bardziey, iak ia. 
znam ci fię, 


nie mafz na 


któryby podobne 


lecz przy- 
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wyrzucenia iey na oczy wlzyfłkich iey 


niegodziw ości. obiecuię ci, iz takąiey po- 


tym pokazywać będę oboiętnośći wzgar- 


czyli 
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dé, że z poftępku mego będziefz kon- 
tenta. 

Tak fłabo wymowił ofłatnie te flo- 
wa, itak zimno fpoyrzał na mnie, żem 
wfkroś była niemi przelzyta. i iakże, 
rzekłam mu , żądafz obiaśnienia z domią- 
Blanką? iefiże ona tego godna? cóż te- 
dy uczynifz dla kochanki czułey, i fta- 
teczney 2 lecz , nieftety! głuchym za- 
pewne będziefz na iey prożby. ztym 
wfzyftkim , przydałam, zapowiadam ci, 
panie, że ieżeli z nią mowić będziefz, 
oczy moie widzieć cię więcey nie będą... 
ździwił fię nad tonem, z którym te ofta- 
tnie wymowiłam fłowa. długo na mnie 
patrzał; chciał przeniknąć taiemnicę mo- 
ię. przypomniał fobie, co mu donna- 
Blanka mowila; fłowem, domyślał fię, 
lecz fam nie wiedział czego. . zakaz móy 
niewdawania fię z Blanką 'powiękfzał 
ciekawość iego; i chociaż przyrzekł, że 
wolą moię pełnić będzie, uczynił to z 
miną tak pomiefzaną, iż o niefzczęściu 
moim dłużey wątpić nie mogłam. 


13 


FLSSTORYM 


Wyfzłam od królowy; powróciwfzy 
do fiebie, rzuciłam fię na łóżko, na po- 
ły umarła, i we łzach cała. Leonida 
wraz za mną przyfzła; widziała w uczyn- 
kach moich, i obfitości łez znaki cięż- 
kiey rozpaczy. ufladła przy mnie, i 
chciała mnie pociefzyć , nie wiedząc 
przyczyny żalu mego. lecz ferce moie 
tak nim było napełnione; iż wfzyftkie- 
gom fię iey zwierzyła. że Leonilda ni- 
gdy nie kochała, i nie wie do iakich 
zbrodni przyprowadza nas miłość; zga- 
niła złość, którgin wyrządziła rywalce 
moiey. ah, Zeoniłdo/ zasvołałam, nie 
znafz fkutków tey okrutney paflyi: byle 
ferce kochanka pozyfkać, nie mafz śrzod- 
ków, którychby użyć nie wolno. po- 
wiedz raczey, odparła z żywością, że 
przywłafzczamy fobie tę wolność, któ- 
ra zawfze frodże ieft naganna.  ieżelim 
popełniła wyftępek, przydałam; ukara- 
nie zań nie ieft dalekie. niefłety! nie 
omyliłam fię; don- Enrikeg latwy zna. 
lazł przyftęp do dozy - Blanki: nie prze- 
ftala go ona kochać, chociaż miała uty» 
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fkiwania nań przyczyny. zaczęli na- 
xrzód wzaiemnie fobie wyrzucać, przy- 
fzło do dalfzych obiaśnień; odkryli na- 
koniec fztukę, którąm im wyrządziła. 
łatwo zgadniefz, kochany bracie, ieże- 
li pogodzenie ich było z moim pożyt. 
kiem; nie długo zoftawałam w niepe- 
wności lofa mego.  Eurikez przyfzedł, 
swyrzucaiąc mi, co tylko można fobie 
nayokrutnieyfzego wyfławić. chciałam 
mu zrazu wyperfwadować, że donma- 
Blanka korzyfła z iego fłabości, i że iftną 
na mnie miota potwarz: lecz fftowom 
moim nie chciał dać wiary. / znaiąc do- 
brze iego humor, rozumiałam, że nie 
mogłam lepiey pofłąpić , iak fzczerze 
wyznać pobudkę, którą miałam.do po- 
kłócenia go z kochanką. fądź, iak okru- 
tne było to dla mnie wyznanie. było to 
tyle, co powiedzieć, że ia pierwfza za- 
częłam go kochać; było to wyznać mo- 
ję fłabość i palya, i przyznać fię do nay- 
czarnieyfzego poftępku, który tylko ko- 
chaiącym fię można wyrządzić. ‘ odma- 
lowałam mu miłość moię nayżywfze- 
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mi kolorami, i łzy potwierdziły prawdę 
fłósw moich.  fłuchał bez przerwania; 
fpoyrzał potym na mnie, i wziąwfzy na- 
trząfaiącą fię minę i głos: dofyć fię wi- 
dzę zemfzczonym, rzekł mi; poniew aż 
ty iefzcze mnie kochafz, a ia cię więcey 
nie kocham, i bardziey te pogardzam, 
niżeli nienawidzę. wyfzedł, fkończy- 
wfzy te fłowa; a ią pomiefzaniem, gnie- 
wem, wftydem, i żalem zdięta, rozu- 
miałam, że wraz życie zakończę. Leo. 
uilda przyfzła mi na pomoc.  fłarała fię 
mię pociefzyć; lecz daremne iey było 

ufiłowanie. knowałam iuż zgubę donny- 
Blanki i don-Fowikez : gotowam była, 
na wfzyftko {ię odważyć. wfłrzemię- 
zliwość i łagodność é przyiacioł lki moiey, 
aż nadto w fzaleńft wie moim były mi 
potrzebne. mimo zwycięztwa , które 
rywalka moia nademną odniofła, nie 
mogła mi ciężkiey fwoiey darować ura- 
zy.  fkarżyła fię matce, która dó fenty- 
mentów córki chętnie fię przychy. lifa. 
od tego czafu, o zemście tylko ne ademną 
myślą; i i jak mnie potępić w umyśle kró- 
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lowy. sę fie im udało, iż dnia nie 
) LA 5 

; A s 
mafz, w którymbym tyfiącznych nię 


oda. przykrości: te w grób by mnie 
zapewne wpędziły, gdyby co innego, nie 
niewdzięczny Ænrikez, mogło być 
moiey przyczyną. dowiedziałam fię na- 


śmierci 


wet wczoray, ze donna Leonora całe- 
go fwego u: ywa kredytu, żeby królo- 
wa oświadczyła admirałowi, iż życzy 
fobie, aby fyn iego poiął donnę - Blankę. 


fiał na to zezwolić. wkrótce 


widzieć będę rywalkę moię tryumfuiącą; 
fądzze. js 

Dla łez i częflego vzdychania nie mo» 
Benawidez 


Apoięt fioftry td był dotknięty. 


gła więcey mowić , 


przyobiecał iey bić fię z don Fnrikez, i 
krzywdy iey pomścić fię. fłowem, niç 
nieomiefzkał, coby umartwienie iey mo- 
gło Ay ENO lecz ferce nie tak łatwo 
można, iak umyfł pociefzyć: rozum z 
ciężkością ie koi, czas ieden może mu 


folgę uczynić. widzieć będzie można 


z ciągu tey hifłoryi, iż Kap wkrótce 
{iç pocielzyła. Bena yoiey firo- 
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ny opowiedział iey wfzyftko, co fię 
działo między nim, i xiążęciem z Ka. 
yamfi. przydał, iż portretu Leonildy nie- 
odbicie potrzebował; że wymyślił iuż 
fpofob, którym wfłręt tey pię! kney pan- 
my do xiążęcia-powiękfzy; i że, nim fię 
iey z miłością oświadczy ; LE drogą tą 
ufność iey fobie pozyfkać. obiecała Ka- 
filda pomagać mu, ile możności: iakoż 
wymogła na Welafko, iż córkę fwą od- 
analować kazała; i mimo opierania fię 
Leonildy, portret ten oddany był Bena- 
widezowi, aby xiążęciu przefłał. kazał 
on natychmiaft inny odmalować, które- 
go fizognomia tak była nięprzyiemna, i 
przykra; iż bez wftrętu nań patrzyć nie 
można było. ten tedy portret przez umy= 
ślnego pofłał xiążęciu z Karanj. przyłą- 
czył ilit, w którym wyrażał, iż fądził 
rzecz potrzebną, przyzwyczaiać go 
do wdzięków przyfzłey małżonki: że 
xiąże odkryie łatwo w tym portrecie, 
ten wyniofły i dziwaczny humor, '0 któ- 
rym mu tyle razy mowił: że fłarał fię 
częfto przymioty iego i zafugi przed Æe- 
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onildą wychwalać; lecz ona to z takim 
roztargnieniem, i tak|zimno przyimowa- 
Ja, iż wątpić nie mogł, że ferce fwoie 
komu innemu oddać mufiała. 
Łatwo-wierny xiąże, odebrawfzy lift 
z przyłączonym portretem, tak zoftał 
zadziwiony i rozgniewany, iż w pier- 
wfzym impecie napifał do Benawide- 
za o przyfzłym fwoim małżeńfiwie, co 
tylko mogł nayprzykrzeyfzego, i nay- 
okrutnieyfzego. tak mało w tym liście 
wyrazów ochraniał, iż Łeonilda mocno 
nim była pokrzywdzona. "wewnętrznie 
jednak będąc przeświadczoną , iż portret 
iey. podoba fię xiążęciu, częftokroć z in- 
ftynktu włalney chwały, tak mocno po- 
głowiu żeńfkiemu wrodzoney , pytała 
fię Benawideza: czy nie miał wiadomo- 
ści od xiążęcia? i co też o niey pifał. tak 
dalece, iż Benawidez ikoro otrzymał re- 
fpons, którego wyrazy nie pomału go 
uciefzyły, (gdyż tak były obrażaiące, iż 
nie im przydawać nie trzeba było) uło- 
żył natychmiaff z Kafldą; iż ona lift ten 
taiemnię iey pokaże, i niby bez wie- 
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| dzy iego. ftalo fię, iak ułożyli. Leonil | m 
| da, przeczytawfzy lift xiążęcia z Karanf, dr 
I tak nim by ła obrażona, iż pobiegł a na- tk 
tychmiaft do HZela/ko: aa fię iey do Ho t 

nóg, ze łzami zaklinaiąc, aby zerwała | K 

związek, który na całe życie niefzczę- | m 

(ik śliwą ią uczynić może. nie rozumiey, le 
| pani, mowila, żebym fię tym wyłamy- | a 
wać chciała z pofłufzeńftwa, którem ci | g 

W winna: wola, twoia ieft zayniża moim lą 
wyrokiem., wiem, że do zguby moicy y 

niechcefz fię przyłożyć. chociaż mało x 

mi fa znaiome fentymenta, które mieć c 

trzeba dla małżonka: Ellie mi fię, iż p 

niemaiąc ku niemu fkłonności, niefkoń- U 

czonych fpodziewać fię należy utrapies. d 


jakże mam tego kochać, którego mi na- 


a 

znaczafz? oftatnią powziął ku mnie nic- i 
nawiść, znayduie mnie brzydką, pogar é 
dza mną. nie mogęż, pani, innego fpo- 7 
dziewać fię z ręki twoiey 2 niemogęż i 
obi vać fobie, że mi panną pozwo- t 
lifz zofiać na zawfze? a ieżeli i to ieft : 
woli twoiey przeciwno; pozwol mi wfłą- ] 
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zwyczaię fię fianu, niżeli do: pędzenia 
dni moich z xiążęciem. M7 elafko do: 
tknięta łzami fwey córki, po kilkakro- 
tnie ią uścifkawfzy, mile ią ciefzyła. cór= 
ko moia, rzekłą iey, gdyby to tylko ode- 
mnie zawifło, wrazbym cię ufpokoiła. 
lecz ociec twóy ieft moim panem; bez ie- 
go zezwolenia nic ci Bye wać nie mó: 
gę. na te flowa wfzedł t don- Juan de We- 
lafko. matka i córke padły mu do nóg, 4 
wfpólnemi łzami i prożbami, fiaraly fię 
wymodz na nim, aby zerwał 

ciem. pokazały mu nawet PN który 
pifal do Bendwideza; lecz ftarzec trwał 
upofczywie, i bardziey przywiązany 
do fłowa fwego, niż do ufzczęśliwienia 
córki, pow Aedziśł I tylko z miną furową, 
iż rzecz ta była iuż ułożona, że nic na 
świecie odmienić tego nie może, : co raž 
zawarł z zmarłym hrabią de la: Marfa. 
i tak Leonilda w okrutnym ode [zla finu- 

opowiedziała Kafldzie 
oyca fwego; i długo fię rozwo 
R fwoiemi, oświadczyła fię, 


a była iść do Klafztoru. dzik to 
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uczynilz, odpowiedziała złośliwa Kafil- 
dà, don- Juan, tak wielka moc maiący, 
łatwo cię odebrać potrafi z klafztoru, do 
którego wfłąpilz bez iego zezwolenia. 
lecz, kochana /eonildo, przydała, ści- 
fkaigc ią, tak Żywo ieftem niefzczęśli- 
szym twym dotknięta fłanem, iż myśla- 
łam o fpofobach wyrwania cię z niego. 
mowiłam iuż o tym z bratem moim: 
mogę cię upewnić, że fzczerze ci fprzy- 
ia, iże belpiecznie możefz na nim pole- 
gać. piękne ma miefzkanie między Se- 
willą i i Karmoną, otoczone obfzernym la~ 
aa mieyfce to ieft famotne, i ia ie- 
dna towarzyfzyć ci w nim będę. iakże? 
kochana Kafildo, przerwała Leonilda; tak 
daleko do mnie iefteś przywiązana, że dla 
mnie dwor chcefz porzucać? wiefz przy» 
czyny, odpowiedziała z wefłchnieniem 
Kofilda , więk dwor ten, tak nienawi- 
{nym mi uczyniły. przewrotny Eurikez 
wkrótce donnę- Blankę zaślubi: w roza 
pacz mnie to praw ia: nięwierność iea 
go roziątrza móy umy.  niemogąc fer- 


8 
ca mego uleczyć, daremney fzukam po- 
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aocy w wyniofłości umyfłu, i w roftros 

ności, z którey mię dotąd chwalono. 
znam dobrze błąd, który kochaiąc po- 
pełniam; lecz mimo poznania tego, mi- 
mo mnie fama, mimo złość i gniew 
móy., okrutnik tryumfuie z mey fłabo- 
ści. może, że nieprzytomność, pofę- 
pne te, i pokoy móy miefzaiące zatrze 
myśli. uciekaymy, przydała, uciekaya 
my, śliczna Leonildo, od tego, którego 
ia kocham, i od tego, którego ty niena- 
widzifz. młoda Zeonilda, żadnego nież 
maiąca doświadczenia, propozycye to. 
warzyfzki fwoiey z ukontentowaniem 
przyięła. kilkokrotnie ią uścifkała, wdzię- 
czność fwoię w naymocnieyfzych oświa« 
dczaiąc iey wyrazach. naznaczyły dzień 
i godzinę, do wykonania tego proiektus 
przyzwoite do ufkutecznienia iego czy» 
niąc przygotowania. ołoba maiąca wię: 
cey doświadczenia, niż Leonida, nie pu- 
ściłaby fię nigdy, na takie niebefpieczeń: 
ftwo; lecz ona tak była iefzcze dziecin« 
ną, iż nie. przeglądała fkutków, które 
pofłępek taki pociągał za fobą. 


W tym ftahie rzeczy były, kiedy w 


nieliącu czerwcu 1407. dowie działy h 


że hrabia de la Ma 


cy: sarod u f vemu przyzwo» 


FA 
tą; 


e przyprowadził z Tobą 800. ko- 
5 nikow na pomoc infantowi dom + Fer- 


OWŁ toczą 


która wfzędy 


dyna emu z Maurami woy- 
nę. Mawas 


ftwo i przymioty pana tego, nie zapo- 


lMa mę- 


imniała i o bracie iego xiążęciu z 


y 


przyiechał był z nim do Sewilli, chege 
potym do Villa- Real udać fig, gdzie Ze- 
onilde fpodziewał fię zaślubić, lecz for- 
tuna dł ługie gotowała mu przykrości, za- 
miaft ukontentowania, które powinien 
był znaleść w pofiadaniu tak piękney, i 
otliwey oloby. 


ro wieść ta dofzła ufzu Leonildy, 
bardziey , niżeli kiedy, o wyieżdzie my- 
ić Benawi 


4! 
w tey okoliczności z firony 


lez pełen radości i 


A, 


fwoiey nie zaniedbał: a pon ieważ lift 


rym a lóńofig 


S ACRI Padu k 
odebrał od xiążęcia, w 


6 wyieżdzie fwoim z Szu 


Kafida., nie .czekaiąc dłu 
Y ? LA 
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z Benawideżem. odprowadził ie, iak tyl- 
ko mogł, naydaley. lecz boiąc fię, że- 
by go o te nie polądzono uwiezienie, 
gdyby w ten czas dwor porzucił, w któ- 
rym fioftra iego i Leonilda zniknęły; pro- 
fil ie, ażeby ieden z iego przyiacioł 
mogł z niemi iachać. był to człowiek, 
którego wierność, była mu doświadczo= 
ną. nie miał fię tedy czego lękać, po- 
wierzaiąc mu kochankę i fioftrę. 

Gwałt, który fobie czynił, dzieląc fię 
z Leonildą , tak był wielki i znaczny; że 
pewnie byłaby go poftrzegła, gdyby 
ucieczką fwoią mniey była pomiefzaną. 
iachały w dalfzą podróż z iak naywię- 
kfzą pilnością i oftrożnością.  przyby- 
wfzy do miefzkania Benawideza, znala- 
zły tam fłarego zawiadowcę, który nie 
znał ani Leonildy, ani Kafildy. każda 
imie fwoie odmieniła: Zeonilda nazwa- 
ła fię Felicyą, Kafilda zaś Beatryx. uda- 
wały fię za fioftry z familii de Leon. ten, 
co ie przywiozł, powrócił prętko do Fil. 
la. Real, z oznaymieniem Benówidezo. 
R 


GZ 
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wi o fzczęśliwym podróży fwey odpra: 
wieniu. 

Tym czafem piękne te panny fpro- 
wadziły z Karmona (miafła naybliżfzego 
zamku, w którym zofławały) kobiety 
do ufług fwoich. bawiły fię w przyie- 
mnym tym mieyfcu, ucząc fię grać na 
inftrumentach, i czas pędząc na rozry- 
wkach, iakie tylko znaleść można, nie- 
widząc nikogo. 

Mimo niecierpliwość, którą miał 
Benawidez pufzczenia fię za Leonildg, 
fpokoynym zdawał fię u dworu. lecz, o 
Boże! co fię działo z W edla/fkami, kiedy 
fię o ucieczce córki fwoiey dowiedzieli? 
nie wątpili, że ona i Kaf/da uciec fię mu- 
fiały do klafztoru. : Benawidez ftarał fig 
ich utrzymać w tym mniemaniu; zwła» 
fzcza, że iedna to była przyczyna, dla 
którey kochanki iego nie fzukanoby po 
całey Hifzpanii. {am iednak WY/elafko 
nie omiefzkał fpofobu żadnego do od- 
krycia Leonildy. lecz próżne fłarania ie- 
go w więkfzą go wprawiły rozpacz. Bes 


mawideg obiecywał fobie korzylłać z fztu: 
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cznego fwego przemyfłu; kiedy królo- 
wa Goya fię, iż przednieyfi kró- 
leftwa panowie, nie kontenci z iey rzą- 
dow, taiemne mieli porozumienie z kró- 
lem Grenady: i że zamyślili mu poddać 
(t) Guadalajara, Ecya (u) iinne miatta. 
Benawidez D izg ZE Kcyi; i chociaż 
niewinny, w lic zbie o fkarżonych będąc 
pomiefzczony m, na rozkaz królowy 
wzięty był w arefzt. raz ten nieprzewi- 
dziany SpA był dla niego. rozu- 
miał, że fię dowiedziano, iż Leonildę 
przechowywał, i że więzienia iego ta była 
przyczyna. lecz fkoro mu powiedziano, 
że obwinionym był o wyfltępek przeciw 
maiefłatowi, fądził fię faczęśliszy m; g gdyż 
mniey dbał o włafne życie, niż o utratę 
Zronildy.  iednakże niefpokoyność iego, 
pocl hodząca z niewidzenia Zeonildy, tak 
była znaczna, iż fłrzeżący więżniow, 
winnym go zapewne mienili. 


(t) Guadalajara, albo Guadalaxara miafto Hifz 
fkie w nowey Kaftylii, w okolicy Alkals 
mil 12. ód Madrytu. 


(x) Ecya miafto w Andaluzyi nad rzeką Xenż/ 
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Tym czafem xiąże z Karanfi przybył 
do Villa-Real. nowiny, których fię tam 
dowiedział, frodze go zmiefzały. ucie- 
czka Leonildy i Kafldy, więzienie Bena. 
wideza , nieukontentowanie 77 elafków, 
i konieczność, którą mu włafny nakazy- 

(ih wał honor fzukania ofoby, z którą tak 
i ścifłe miał związki; nie wielka fkłon- 
ność, którą czuł ku niey: wfzyftkie te 

P rzeczy, imowię, niezmiernie go martwi: 
ly. nadaremnie fłarał fię widzieć z Be- 
nawidezem: nadto on był dobrze pilno- 
wanym. nie wątpił, że, ieżeli przeko- 
nanym zofłanie, o zadany wyfłępek, 
przebaczenie nie będzie miało mieyfca, 
chybaby dobroć królowy przewyżfzyła 
iey fprawiedliwość. wiedział, że domma- 


Eleonora była wiey faworach. zaczął 
więc nadlkakiwać fłarey tey damie, z ie- 
dyney chęci być pożytecznym Benawide- 
zowi. zniżyła Eleonora dumę fwoię przed 
xiążęciem tak pięknych przymiotów, raz- 
fądku tak iafnego, miny tak fzlachetney 
j uymuiącey. W/elafkowie naciefzyć fig 
nim nie mogli, przytomność iego odna- 
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wiata żal z utraty Leonildy; rozrzewnio- 
na matka łez fwoich utrzymać nie imo» 
gła. 
Xiąże z Karanfi, przyięty był od kró. 
Jowy z wielkim oświadczeniem fzacun- 
ku, i poważania wyfokiego rodu, do 
którego należał. donna- Eleonora zaleca- 
ła go królowy, która poftrzegła, iż fa- 
szorytka iey łafkawfzą była na xiążęcia, 
niżeli na innych panów, fłaraiących fię 
oiey łafkę. xiąże też z fwoiey ftrony 
fiarał fię iey podobać, fzczegulnie chcąc 
Benawidezowi przyfługę uczynić. ah! 
gdyby był wiedział, że pracował dla 
nayokrutnieyfzego z fwoich przyiacioł, 
dla tego, który mu naytkliwfze gotował 
przykrości; zoftawiłby go może w nie- 
fzczęfnym iego ftanie. 

Dnia iednego, gdy królowa znaydo- 
wala fię na przechadzce; donna Eleono- 
ra poźniey nad fwóy zwyczay tam przy- 
fzła. widząc królowę otoczoną iuż dru- 
giemi damami, fłanęła zdaleka; czeka- 
iąc, póki xiąże z Karanfi na nią nie fpoy 
rzy. głęboki mu potym oddawfzy 
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ukłon, zbliżyła fię, pytając: ieżeli nie. 
zechce ufliąść w pobliżfzey altanie. po- 
dał iey natychmiaft rękę: i ufiadł(zy na 
kanapie z darnia ufłaney, po długim mil- 
czeniu: panie, rzekła K/eonora miłośnie 
ipoglądaiąc na xiążęcia, czynięż ci iaką 
przyfługę, zdarzaiąc ci porę do mowie- 
nia fam-na-fam ze mną? ty iefleś młody, 
a ia mam iuż lata; iefleś kfztałtny, ia zaś 
nie ieflem więcey piękną; mafz wiele 
oświecenia i rozumu, mnie wcale fna 
tym zbywa: zkądże pochodzi, że zda- 
ielz fię fzukać fpofobney pory mowie- 
nia ze mną na ofobności? nie iefłże to 
fkutkiem tey miłey fympatyi, która fię 
częftokroć w fercach nafzych znayduie, 
i którey przyczyny fami dociec nie mo- 
żem? w ofłatuim był xiąże zadziwieniu, 
ftyfząc Eleonorę w ten fpofob mowiącą. 
chciał iey tylko pozyfkać łafkę, aby ią 
Benawidezowi przyiazną uczynić. lecz 
nigdy nie miał myśli, żeby w to nay- 
mnieyfza wchodziła miłości ifkierka. 
dłago na nią patrzał wzrokiem, w któ- 
rym tak wiele zadziwienia,. i tak mało 


O 
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widać było miłości; iż Eleonora miefzać 
fię zaczęła. pewną być możelz, pani, 
mowił 'xiąże, wdzięczności moiey za 
ukontentowanie, które mi dzifiay fpra- 
wwuiefz. pragnąlem go dawno, nieśmieląe 
cię o nie profić. lecz, mowił daley, ie- 
żeli mi ieft wolno korzyfłać z niego, po- 
zwol, niech to będzie na ftronę niefzczę- 
śliwego Benawideza. wiem, że wfzy- 
fiko możefz na umyśle królowy; chciey, 
pani, wfławić fię za nim, ta ieft iedyna 
łafka, o którą cię profzę. żadney wi- 
dzę nie mafz do mnie fkłonności, przet- 
wala Eleonora, tonem gniewliwym, z3- 
Żywaiąc dla drugiego czafu, który mogł- 
byś obrócić dla fiebie.  iefiże to rzeczą 
do wiary podobną, żebyś o przyjaciela 
twego mowił interefach, będąc fam-na- 
fam ze mną? ah! poznaię, mowiła da- 
ley, żem fobie nadto podchlebiała : kto 
fzczerze kocha, nie pokazuie zimney 
krwi tyle. nigdy w życiu fwoim w wię- 
kfzym xiąże nie znaydował fię pomie- 
fzaniu ; iednakże gwałt fobie uczynił. 
wziął rękę tey fłarey faworytki, nie bez 
K 4 
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wfłrętu ią ścifkaiąc. nie uiniefz,pani, w 
oczach mych czytać; i źle wcale fądzifz 
o fentyraentach moich, ieżeli wątpifz ie- 
fzcze o miłości, którą pałam ku tobie. 
w życiu moim nic pięknieyfzego nie wi- 
działem, nad ciebie. lecz odkrywaiąc 
ci móy fekret, obawiałem fię, żebym 
cię nie uraził. ah! panie, rzekła mu, 
tak przyiemne zwierzenie fię, nadto łe- 
chce chełpliwe ferce moie, żeby mi 
miało przykrość iaką (prawować. ro- 
zumiałam, że w umyśle twoim nie ie- 
ftem tak położoną, iakem fobie życzy- 
ła: lecz kiedy teraz, o fzczegulnym two- 
im upewniafz mnie fzacunku, ferce mo- 
ie rozpływa fię z radości. a ponieważ 
żądafz, panie, żebym ufłużyła Benawi- 
dezowi, przyrzekam ci; że, czy winny, 
czy niewinny, za fłaraniem moim wy- 
niść mufi z więzienia. podziękował xią- 
że z gracyą, która Zleonorę bardziey ie- 
fzcze uięła. lecz ponieważ nudziła go 
nieprzyliemna ta konwerfacya, zakoń- 
czył ią, iak tylko mogł nayprędzey. 
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Powróciwfzy do fiebie, fmutnym ca- 
ły podał fig uwagom. nieba: zawołał, 
nieba fprawiedliwe! coż mi zofławnie- 
cie? i iakże? uwikłałem fię w miłofną 
intrygę, z nayfzkaradnieyfzą i nayftar- 
fzą ze wfzyftkich kobiet. ona ieft pier- 
wfza, którey uczyniłem oświadczenie, 
i która przyiażnie mnie fłuchała. niefte- 
ty! kiedy iefzcze kocham nieznaiomą 
moię z Nikopolis, kiedy pamięć niefzczę- 
foey Olympii tak, mi ieft luba, i kiedy 
młoda Leonilda, taiemną iakoś przeciw 
mnie uięta awerfyą, rodzicielfkie woli 
porzucać progi, niżeli rękę mi oddać; 
ia dzifiay dla ocalenia przyjaciela, wzdy- 
cham do faworytki, która więcey we 
mnie wzbudza boiaźni i firachu, niżeli 
miłości. 

Chociaż xiąże z Karanfi nad fmutnym 
fwym ubolewał przeznaczeniem : nie 
przefławał iednak donny - Eleonory widy- 
wać, która tak fię w nim iuż ślepo zako- 
chała; iż o niczym nie myślała, iak tyl- 
ko, żeby go mieć za męża. lubo prze- 
widzenie to przeciwko wfzelkiemu by- 
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ło podobieńftwu; wziąwfzy raz xiążęcia 
na olobność: panie, rzekła mu, ieżeli 
to, coś mi powiedział, ieft rzeczą pra- 
zeli wdziękami memi tak 
daleko iefteś uięty, iakeś mi chciał wy- 
perfwadować; day tego dowod, los 
twóy łącząc wraz z moim,  niechcę fię 
rozpościerać przed tobą z urodzeniem i 
maiątkiem moim: cała Hi/zpania może 
cię o tym uwiadomić. dofyć mi ieft po- 
wiedzi zieć, iż przyiaźń moia ku tobie, 
tak ieft żywa, że zofławfzy twoią mał- 
Zonka ...— Goa małżonką? zawołał 
z podziwieniem xiąże .. . — zamilkł na- 
tychmiaft, pofłrzegłfzy fwóy błąd, i 
wziąwlzy powolnieyfzą minę: fpowi- 
nowacenie to, mowił daley, byłoby z 


wdziwą ; ic 


wielkim moim ufzczęśliwieniem, gdy- 
bym, fłowa mego nie dał był Leor nildzie. 
wiefz fama, że nie ieft w mocy moiey 
nać ie sal nie, okrutniku! przer- 
wała z gniewem Ekonora: widziałam po- 
dziwienie twoie i wftręt na propozycyą, 
którey nie iefłeś godzien. lecz ofzuka- 
leś fię, rozumiejąc, że fowom i oświad- 
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czeniom twoim uwierzę. wiedz, że 
nie uchodzi bezkarnie obrażenie niewia- 
fty, która tyle w króleftwie ma mocy, 
co i fama królowa. Benawidez pierwfzą 
moią będzie ofiarą: ftrzeż fię, niewdzię- 
czniku, żebyś fię nie fłał drugą. fkoń- 
czywizy te ftowa, i zapalczywym mie. 
rząc go wzrokiem; pobiegła do gabine- 
tu z okr utnym trzafkiem, drżwi za fobą 
zamknąwizy. 

Udał fig xiąże do Welafko. kochal 
on ią i poważał, iako ofobę pięknemi 
obdarzoną przymiotami,. i do którey 
wkrótce miał z blifka należeć. zacna ta 
niewiafła zafzczyt pogłowiu fwemu czy- 
niła. można iey by ło i ważnych zwie- 
rzyć fię tajemnic, i pożyteczne od niey 
odbierać rady. opowiedział i iey, co fię 
działo między nim i donną- Eleonorą. ta- 
two, temu dafz, pani, wiarę, przydał 
xiąże; że gdył yta nawet Leoniidz że nie 
dał był fłowa, wolałbym umrzeć, niź 
poślubić fobie ofobę, która przez tyfią- 
czne okrucieńftwa ohydą ftała fię Hi- 
Jzpanii. wiem, że z znaczney pocho- 
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dzi familii, i że niezmierne pofiada do- 
bra: lecz niechcę ani iey, ani iey maig- 
tku. poradź mi, profzę; iakim fpofo- 
bem mam fię od niey uwolnić, nie na- 
rażaiąc na niebefpieczeńftwo życie Be- 
mawiedeza. prawa ta, odpowiedziała 
Welafko, daleko ieft trudnieyfza, niże- 
li rozumiefz. wściekłość tey niewiafły 
nie iedną iuż miała ofiarę. boię fię, pa- 
nie, o ciebie. królowa tak ieft do niey 
przywiązaną, iż ślepo zadofyć prożbom 
iey uczyni. pocóżeś przyiechał do Hi- 
fzpanii? czemu nie iefteś iuż mężem Ze- 
onildy? gdy te kończyła fłowa, obfite 
łzy ciekły ziey oczu. płaczefz, pani! 
rzekł xiąże: dowody dobroci twoiey ży- 
wo mię dotykaią. bądź pewna, że fpra- 
wa ta innego nie będzie miała końca, iak 
ten, że z Villa- Real oddalić ię będę mu- 
fiat. nie urodziłem fię poddanym kró- 
la Hifzpańfkiego; ofobę moiego gatun- 
ku bezkarnie nie można obrazić. ieftem 
przytym pewien, že fkoro Eleonora wi- 
dywać mnie przefłanie; zapomni o dzi- 


oddalay fię 


waczney lwoiey miłości. 
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jak nayprędzey , kochany môy fynu, od- 
parla W dajko, ferdecznie go ścifkaiąc. 
córkę moię przywiodę ci do Francyi, i 
przedfięwzięcia mego względem złącze- 
nia was, nigdy nie odftąpię. 

Chociaż oświadczenia /7/ela/ko przy- 
jazne i podchlebne były dla xiążęcia; 
ufkutecznienia ich nie nadto życzył fo- 
bie xiąże. fpodziewał fię, że Leonilda 
nie znaydzie fię, lub że tyle będzie mia- 
ła ku niemu wflrętu, iż małżeńltwo ich 
rozchwiać fię będzie mufiało. z tym 
wfzyftkim nietracąc czafu, pofzedł fię 
żegnać z tamym W elafko; teyze famey 
nócy chcąc puścić fię do Sewilli, gdzie 
hrabia brat iego zoftawał iefzcze: ponie- 
waż dla fłabości infanta don - Ferdynanda 
nie mogł wyciągnąć z woyfkiem, i iść 
na odfiecz miaftu (w) Baeza we 100. ty- 
fięcy piechoty i 7. tyfięcy iazdy od Mau- 
rów oblężonemu.  zgraia ta barbarzyń- 
ców trwogą całą napełniła Z/i/zpanią: ze 


(w) Baeza miafto wielkie w Andaluzyi. król Fer- 
dynand odebrał ie Maurom w R. 1212. leży nad 
rzeką Gyada! - Quivir, 
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wizyftkich ftron króleftwa ò pofiłki wo- 
lano. xiąże z Karanfi nowemi czynami, 
nowey fpodziewał fię nabyć fławy. 
Ławczafu powróciwfzy do fiebie, 
rozkazał, aby przed zmierzchnieniem 
wfzyftko do wyiazdu gotowo było. nad- 
to donna. Eleonora czułe miała oko na po- 


ili fiępki xiążęcia; żeby wyiazd iego miał 
iey być niewiadomy.  rozefłani śpiego- 

W wie donieśli iey przedfiewzięcie xiążę- 

| cia nie widząc żadnego do zatrzyma- 


nia go fpofobu, pobiegła do królowy; 
padła iey do nóg, ze łzami profząc, 
ażeby litość miała nad iey fłabością. pa- 
ni! mowila, xiąże wyieżdza; opufzcza 
mię: i jeżeli W. K. Mość ubliżylz mi 
pomocy fwoiey, upadnę pod ciężarem 
frafunku i niefzczęść,  nadzieia poyścia 
za niego, przefiadywania ufławiczne, 
obłudne iego przyfięgi, ofzukały mą czu- 
łość: lecz zdrayca uwieść mię tylko fzu- 
kał, w tym nawet momencie utracę go 
na zawfze, ieżeli W. K. Mość nie rofka- 
żefz go przytrzymać, pod iakimże to 
uczynię pretextem 2 mowila królowa 


Jaxa DE (Movaz0x. 159 


z zwyczayną fwą łagodnością.  wiado- 
mo ci ieft, że ma fobie Zeonildę poślu- 
bić; że don- Juan de Welajko możny u 
dworu, ma wiele przyiacioł i krewnych. 
widoczną uczyniłabym mu krzywdę, 
zrywaiąc małżeńftwo córkiiego, chcąc 
twoie utwierdzić. żadnym nawet pra- 
wem nie mogę tego uczynić. żadney 
władzy nie mam nad młodym xiążę- 
ciem. wiefz, że należy pod rządy kró- 
la Francuzkiego; i że z ofobami iego ga» 
tunku, nie można pofłępować tak, iak 
z drugiemi. zważ iefzcze, że hrabia de 
la Mar/z brat iego ieft teraz w Sewilli, i 
że ieft zięciem króla Nawarry. wizy: 
fikie te rzeczy uważnie powinny być 
roztrząśnione. ah! pani, mowiła Ele. 
onora, profząc o zatrzymanie xiążęcia Z 
Karanfi, niechcę narażać W. K. Mość. 
możelz to uczynić pod iakimkolwiek 
pretextem. w ściffey on zyie z Benawi- 
deżem przyiaźni, nie dofyć-że ieft po- 
wiedzieć, że dofzła W. K. Mości wieść, 
iż wchodzi w bunt, o który przyjaciel 
iego ieft obżałowany ? powaga W. K. 
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Mci uwalnia ią od dalfzego z poftępkow 
fwoich fprawienia fię. łzy i wzdycha- 
nia ftarey tey faworytki, tak daleko do- 
tknęły królowę; iż kaząła, aby kapitan 
gwardyi bez odwłoki xiążęcia arefzto- 
sal wykonano ten rozkaz. królowa 
przys woławfzy xiążęcia do fiebie: WAG 


(ił panie, mowiła mu, przyieżdzafz n | 
dwor móy, ażebyś w nim pod ETA | 
p wką przyiażni, nayfzkaradnieyfze kno- 


| wał zdrady, i nayprzednieyfze króle- 
fiwa miafta zamyślał poddać barbarzyń- | 
com wfpolnym chrześcian nieprzyiacio- | 
łom? nadaremnie, mowiła daley, bę- | 
dziefz fię ufprawiedliwiał: nadto dobrze 
ieftem uwiadomiona o wfzyfłkich intry- | 
gach, pofłępkach, i wfpolnikach two- 
ich, gotuy fię na odebranie zafłużoney 
kary, ani fię fpufzczay na wielkość rodu 
twoiego: gdyż ta na nic fię nie przyda, 
jeżeli fię do mnie nie udafz. na reście 
chociaż ci i życie daruię; wolnością fwo- 
ią mulifz ie okupić, donna- Eleonora 
kocha cię, profila iuż za tobą. chcefz-że 
fię z nią ożenić? uczynię to dla niey, że 


pu- 
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pufzczę w niepamięć niegodziwy twóy 
zamyfł wywrócenia monarchii. 

7 ufzanowaniem fłuchał królowy xig- 
że z Karanf; i (koro mowić przeftała, 
rzekł iey tonem pełnym fzlachetney wy- 
niofłości: „ nie ieftem nigdy zdolny tey 
„ podłey zdrady, którą mi wyrzucafz, 
królowo! fam w fprawie moiey chcę 
mowić za fobą; ani żądam, by wina 
moia darowana mi była przez wzgląd 
na Æleonorg. nie, pani, nie chcę łafki, 
którą mi oświadczafz. profzęcię, niech 
jak nayfurowfza fprawiedliwość uczy» 


7, 


2) 


„iey zadney nie mam przyczyny. idź 
„tedy, mowila królowa, idź xiąże; ści- 
„śle będziefz pilnowany i furowo kara- 
„ny, jeżeli winnym fię pokażefZ. „ 
Zaprowadzono go natychmiaft do 
zamku, w którym był Bemawidez: kil- 
ka tam dni przebył, nie widząc nikogo. 
tym czafem, chociaź to iak nayufilniey 
taiono; don- Juan dowiedział fię o znie- 
wadze, którą czyniono xiążęciu. w mo» 
cnych wyrazach mowił o to królowy, 


L 


niona ze mnie będzie: obawiania fię ` 
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wyfławiaiąc iey zemftę króla Francuz. 
kiego; lecz królowa wolała fię na wizy 
fiko narazić, niż A/eonor y odftapić. 
Wyniofła ta faworytka otrzymała po. 
zwolenie widzieć fię z xiążęciem. we- 
fzła w wieczor do iego pokoiu w prze- 
pyfznym fłroiu, i drogiemi obciążona | 
kamieniami; na przytym tak fzkara- 
dna, iż xiąże ledwie mogł oczy na nią 
b, podnieść. wlzyftko, koch 1any xiąże, bę- 
| dzie dobrze! mio siła ścifkaiąc go za rę- 
kę: wfzyfiko dla ciebie wyie 


dnam, ie» 
żeli mi wierność przyrzeczefz, upe- 
waniam, iż z okrutnego tego wyprowadzę 
cię więzienia. lecz, ieżeli mną wzgar- 
dzifz, i przy dawney zofłaniefz wynio- 
fiościj pamiętay, iż w nim ofłatki dni 
twoich dokończyfz, lub na oktopniey- 
fzym iefzcze mieyfcu. iiakże? mowi. 


ła daley, widząc na twarzy iego gniew 
i pogardę; miecz katowfki mniey ci ieft 
ftrafzny , iak ia? wyznaię, że nie ieftem 
już w kwiecie młodości moiey; lecz ta- 
ka, iaką mnie widzifz, naypierwfzych 
w kcóleńk wie panów mogłabym fzczęś li- 


sa 


| 
| 
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Weni uczynić. wzdychaią do mnie, 
czynią mi oświadczenia, które ia wízy- 
ftkie poświęcić tobie pragnę. kochany 
xiąże! iakżebym fię rumienić powinna, 
wyznaiąc ci fłabość moię. dwór cały, 
Hifzpania cała drży przedemną; a ia, 
drżąc przed tobą, czekam, co mi po- 
wiefz, iak wyroku życia lub śmierci mo- 
iey. przez cały czas, przez który Elt- 
onora mowiła, xiąże z Karanfi, ledwie 
mogł gniew i pogardę fwą utrzymać. 
lecz, uczyniwfzy gwałt fobie, to iey tyl- 
ko zimno powiedział: czyliś fię iefzcze 
nie nafyciła złością, którą mi wyrzą- 
dzafz; i nie przefłaniefz-że ścigać mnie 
paflyą, na którą zawfze będę nieczuły? 
jeżeli (zczerość moia drażni cię, wywiea 
ray zaiadłość i zemfię twoię na człeka, 
który nic więcey wyrzucać fobie nie 
może, jak.to, że przez czas nieiaki, mogł 
cię zofławić w mniemaniu, iż odpowia. 
dał dziwaczney twoiey miłości. zamilkł, 
wzyrzekłfzy te fłowa; i na dalfze Kleono» 
sy pytania nic nie odpowiedział, 
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Wyfzła iak fzalona z pokoiu iego, 
grożąc mu blifką śmiercią. udała fię do 
więzienia Benawideza, który z fwoiey 
ftrony, nie w fpokoynieyfzey był fytu- 
acyi. łatwo temu uwierzemy, przypo- 
mniawfzy, iż zamyfły pozyfkania domiy- 
Leonildy nie udały mu fię tak, iak fo- 
bie obiecywał. nie wiedział nawet, na 
którym była mieyfcu, i czy iuż nie za- 
ślubiona xiążęciu. te czynił uwagi, gdy 
poltrzegł donnę - Eleonorę wchodzącą. 
zdziwił fię nad tak niefpodziewaną grze- 
cznością; chciał iey za nią dziękować. 
lecz ona mowić zaczęła: Benawidezie! 
życie twoie iefł w ręku naylepfzego z 
twoich przyiacioł; ofkarżony iefłeś, i 
maią cię za winnego. xiąże z Karan/f, 
ief tu w więzieniu, wiadomo, że cię 
kocha. _ mufzę ci fię przyznać, iż fzcze- 
gulny mam ku niemu fzacunek: każe 
cię wpuścić do niego; użyi tey mocy, 
którą mafz nad nim, fłaray fię, żeby 
mnie poiął za żonę; obiecuię ci za to 
wolność: lecz, ieżeli tego nie dokażefz, 
bóy fię i o fiebie i o niego. bądź zdrów! 
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pamiętay, com ci powiedziała. to rzekł. 
izy, w gwałtownym będąc pomiefza: 
niu, i nieczekaiąc nawet odpowiedzi Be- 
nawideza, śpiefzno powróciła do fiebie. 
Benawidez na tę nowinę z naygwałto- 
wnieyfzey rofpaczy , W nayczulfzą prze- 
fzedł radość,  znaiąc iaką miał władzę 
a umyśle xiążęcia, wiele fobie obiecy- 
wał. iakże będę fzczęśliwym, zawołał, 
jeżeli zezwoli na żądania Eleonory ? ube- 
fpieczę fobie przez to Leonildę.  Eleono- 
ga przez wdzięczność za oddaną fobie 
przyfługę , fłarać fię będzie zamyfłom 
moim dogodzić. poznaię, że nie wic- 
dzą do tych czas, na którym Zeonilda zo- 
ftaie mieyfcu. {koro wolność mą otrzy- 
mam, póydę ią fzukać. długo rozmy- 
dał nad fzczęśliwą lofu fwego odmianą, 
wlafne iednak fumnienie wyrzucało mu 
na oczy zdradę, którą czynił przyiacie- 
jowi i Leonildzie. nie, mowił fam do 
fiebie, dofkonałego nigdy kofztować nie 
będę ukontentowania; ponieważ przy- 
mufzony ieftem zdradzać ofoby, 'któ- 
sym tyle winienem wzajemności, które 
LL 3 
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mi zupełnie A które oplaki- 
wać może będą, że nie były małżeń. 
flwem złączone.  niefłety! czyliż przez 
zdradę, ufzczęśliwienia mego dopinać 
mufzę? uwagi te tłumiły nieco radość 
iego; lecz zmogła ie miłość, i ofłatki 
cnoty wyrugowała z ferca. 

Kiedy Bezawidez z oftatnią czekał nie- 
<kipiszętcią widzenia fię z przyiacie- 
lem; Welajko nie omiefzkała żadnego 
fłarania, ażeby xiążęcia z Karanf z wię- 
zienia uwolnić. przekupiła warty, któ- 
re, żelazne uokna przepiłowawfzy kraty, 
zaczuciły linę, po którey fpuściwfzy fię 
xiąże, na przygotowanych uiechał ko- 
niach. nie tak fię to iednak obefzło ci- 
cho, iak fię Ipodziewano. na hałas w 
pokoiu xiążęcia wfżedł oflicyer; i fkoro 
ucieczkę iego poftrzegł, wraz dał znać o 
niey (pa nowina ta dopełniła ro- 
fpaczy iey miarę: kazała naywietniey- 
fzym ludziom fwoim powfiadać na ko- 
nieg i w takim była pomiefzaniu, iż da- 
ła im rozkaz ścigać goi zabić, ieżeli nie 
będzie można przyprowadzić go do Fil. 
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la. Real. pofłańcy dla leplzey pewności, 
na różne rozdzielili fię drogi: lecz fkoro 
Z pierwfzego ochłonęła gniewu, przy» 
pomniała fobie okrutny fwóy rozkaz: M 
nie wątpiła, iż wypełnionym będzie od 
| złoczyńcow przyzwyczaionych do zbro- 
| dni. o Boże! zawołała, fłanę fię tedy 
zabóycą człowieka, za którego życie 
| moje chętniebym oddała? i iakże! ia fa: 
ma prowadzić będę puinał, który mu 
b, pierfi przefzyie? lofie niefprawiedliwy! w. 
dokończ mnie gnębić. ie dofyć, że mi 
wydzierafz to, co mam nayukochańfze: 
go; władzy mciey iefzcze używałz do | 
odebrania mu życia? | 
| Po tych fmutnych uwagach, więcey ie- 

fzcze, niż wprzódy, rozefiała pofłańcow, 


z przeciwnym pierwfzemu“ rozkazem. 
Jecz iuż'było zapoźno: wrócili fię ci, co 
pierwey byli pofłani, z doniefientem, iż 
mimo waleczney xiążęcia obrony, po- 
ledz mufiał, pod wielką nieprzyiacioł li: 
czbą. _ fpodziewała fię domma- Eleonora 
okropney tey'nowiny, i umrzeć tylka 
myśliła. ftarania, prożby, łzy: któlo» 
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wy, były nadaremne. wyrywala fo. 
bie włofy, drapała twarz, zbytek żalu 
i rofpaczy nie pozwalał iey dłużey żyć. 
porzuciła świat, z iakimściś ukontento: 
waniem; gdyż ieden to był fpofob na. 
prawić złe, które uczyniła i fobie i xią. 
żęciu z Karamnfi. 

W elafkowie nie utuleni w żalach fwo- 
ich, opłakiwali xiążęcia, iak włafnego 
ich fyna, i przeklinali pamięć okrutney 
Eleonory.  Benawidez mniey iuż ściśle 
ftrzeżony , dowiedział fię o iego śmier- 
ci: lecz wyfławuiąc fobie tylko zyfki; 
które ztąd dla niego wynikały; naya 
mnieyfzego nie czuł żalu z utraty tak 
dobrego i tak przywiązanego do fiebie 
przyiaciela, 

Kiedy te przypadki dwór zakłucały, 
Leonilda pod imieniem Felicyi, a Kafilda 
pod Beatryx de Leon, w famotności fwo- 
iey nie były bez trwogi.  fłary dworza» 
nin, który ie na to zaprowadził mieyfce, 
oznaymił im © niefzczęściu Benawideza, 
że był przytrzymany, io porozumienie 
z. Maurami ofkarżony.  Kafilda konie: 
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cznie powrócić chciała do Pilla- Real, 

chcąc bratu w niefzczęściu pomodz, lecz 
Leonilda: sryfławiała iey, iż źle będąc 
przez zemftę donny - Eleonory w umyśle 
królowy położoną, przytomność iey po- 
gorfzyć może fprawę Benawideza : że bę- 
dzie miała umartwienie widzieć Enrike- 

za zaślubiaiącego donnę - Blankę, i że le- 
piey poczekać, iaki obrot ta fprawa WE 
źmie. wfzyfłkie te przyczyny nie za: 
tczymałyby Kafildę, gdyby fię nie oba- 
wiała powrotem fwym odkryć fchro- 
nienia Leonildy ; i popfuć tym niegodzi. 
we brata {wego zamyfły. 

Lconilda 1 Kafilda przechodziły fię 
częfto po lefie niedalekim od ich mie: 
fzkania; gdy wieczoru iednego, fiedząc 
na brzegu ftrumienia, poltrzegły wiel: 
kim pędem biegaiącego konia, nie wi- 
dząc na nim ieźdźca. przelęknione ucie: 
kać zaczęły, kiedy na drodze, prowa: 
dzącey do zamku, poftrzegły dwóch lu: 
dzi okrytych ranami, i krwią zbrocze- 
nych. miały ich z razu za umarłych. 
widok ten firwożył te młode ofoby; po- 
L 5 
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biegły do zamku, i wziąwfzy z fobą 
wiele kobiet i flug, powróciły na po- 
moc kawalerom. biegaiącego zatrzyma- 
no konia; a damy ośmielone wziętą z 
zamku pomocą, przybliżywfzy fię do 
nieznaiomych ,. poftrzegły , iż ieden iuż 
był bez życia, a drugi dyfzał iefzcze. 
Ltonilda, która do nikogo iefzcze nie 
miała przywiązania; tak wielką dotknię- 
ta była litością, iż pod imieniem litości 
niebefpiecznieyfze, i żywfze daleko w 
iey ferce wkradły fię uczucia. patrząc na 
kawalera, którego pofłać i ubior ozna- 
czały , fzlachetność, nie mogła fię od łez 
wfłrzymać, i Kafildg ten widok nie 
mnieyfzą napełnił litością: iakaby to by- 
da fzkoda! fioftro moia, zawołała żało- 
śnie Leonilda fpoglądaiąc na Kafildg, gdy- 
by- cudzoziemiec ten umarł. kto wie, 
może to iuż oftatni życia iego ieft mo- 
ment! mowiąc te fłowa, toczącą fię z 
rah iego krew, piękną fwa zatrzymywa- 
ła ręką. rzucono mu na twarz kilka kro- 
pel wody; zaczął oddychać; Leonilda gło 
wę iego położyła na fwe kolana. otwo= 
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rzył nakoniec oczy, i pierwfzym wido- 
kiem, który go uderzył, była /eonilda. 
omamiony zofłał blafkiem iey piękności, 
filit ię mowić, lecz nie mogł; i znowu 
w pierwfzą w/padł fłabość, tak dalece, i 
rozumiano, że umarł. 

Ltonilda i Kaflda (którebym pda 
nien nazywać Felicyą i Beatryx de Leons 
gdyż te imiona przyięły na fiebie ,) ka- 
zały I rannego cudzoziemca zanieść do 
zamku. pofłano po cerulika do Karmony, 
który rany opatrzywfzy, upewnił, iż nie 
były niebefpieczne. ta nowina nie po- 
mału ie uciefzyła.  Zeonilda przybliżyła 
fię do łożka: iuż był mowę odzyfkał, 
i naypierwey iey użył na wyrażenie Leo- 
mildzie wdzięczności fwoiey. , nie mogę, 
mówił fłabym głofem, narzekać na nie- 
fzczęście moie, kiedy mi widzenia cię 
zdarza porę; boiaźń naprzykrzenia ci fię, 
miefza tylko ukontentowanie, które czu- 
ię, widząc fię na tym mieyfcu. mówiąc 
te fłowa., patrzał na nią z takim ukon- 
tentowaniem, i zadziwieniem; iż gdyby 
Lronilda umiała sw oczach czytać, mogła 
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by była zgadnąć, co fię w fercu iego 
działo. nie frafuy fię, mówiła mu, 
wfzelką w tym zamku odbierać będziefz 
pomoc; i fpodziewam fię, iż fam po- 
znafz , że żadney to nam nie czyni przy- 
krości. teraz oddalę fię, gdyż widzę, 
iż ftan twóy równie potrzebuie cicho- 
ści, iak i odpoczynku. wyfzła fama, 
gdyż Kafilda zatrzymała fię w pokoiu, 
czyniąc w nim niby iakieś rozporządze- 
nia. zbliżyła fię potym do łóżka : cho- 
ciaż fioftra, rzekła mu, upewniła cię, 
jak fzczerze pragniemy być ci użyte- 
czneini; nie mogę fię iednak wfłrzymać, 
żebym ci toż famo nie powtorzyła, za- 
klinaiąc cię, żebyś o niczym nie myślił, 
iak tylko o polepfzeniu zdrowia twego. 
trudno mi będzie uleczyć fię, odpowie- 
dział tonem mdleiącym. to, co tu wi- 
dzę, daleko ieft, pani, niebefpieczniey- 
fze, niżeli odniefione w bitwie rany. 
Kofilda udała, iak gdyby fłów tych nie 
ftyfzała; chociaż niewątpiła, iż do niey 
fię ściągały. pobiegła do Beonildy nie- 
znacznie fię pytaiąc; o'czym z nią nie- 
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znaiomy mówił. Leonilda wfzyftko iey 
owiedziała. mufzę ci fię przyznać, rze- 
kła Kafilda, nie mogąc radości iwey po- 
kryć; iż milfzym mi fię i grzeczniey- 
fzym, niż tobie pokazał, na te fłowa 
Leonilda uczula iakąś niefpokoyność; lecz 
przyczyny iey fama nie znała. 
Położywfzy fię, bezfennie noc całą 
przepędziły. Leonilda wyftawiata fobie 
przyiemność i kfztaltność pięknego cu- 
dzoziemca. rozmyślała potym, iż nikt 
do tych czas tak mocno ią nie obcho- 
dził, iak młody ten kawaler; że wízyft- 
kie iego fłowa przyjemne iey były; że 
grzeczność okazana Kafildzie  martwiła 
ią. nad tym fię wfzyftkim zafłanawia- 
jąc, i chcąc tak żywego wrażenia niebe- 
fpiecznych uniknąć fkutków, poftanowi- 
ła z wielką w tym razie pofiępować 
oftrożnością. 
Kafilda z innemi wcale pafowała fię 
myślami. chcąc don-Ferdynanda Enry- 
kez zapomnieć, drugiemu umyśliła ferce 


fwe oddać. widzę, mowiła, że tego, 
co kocham, donna Blanka pofiada. . ża- 
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(U dney tam nie należy mi fię fpodziewać 
| nadziei. kiedy zaś do innego przywią: 


żę fię, czułą może zapłacona będę wza- i 

iemnością. obawiałam fię, żeby ten piç- ' 

kny nieznaiomy nieznalazł Leomilde po- Í 

wabniey{zą nademnie. lecz to, co mi | 
(| powiedział, przywraca mą fpokoyność. 


więc trzeba go kochać, mówiła daley. 
ieżeli miłość ma fwoie przykrości, ma 


1 -. > . 
U też fwoie powaby.  nieznaiomy z fwo- 
i iey ftrony rozważał nad pofłępkiem Fe- 


lcyi; gdyż powiedziano mu, iż tak fię 

nazywa. iakże fię obawiam, mowił fam I 
do fiebie, żeby ferce iey nie było okru- 
tne? boiaźliwe iey fpoyrzenia, rumia- 
ność, którą fię iey lice okrywały, kie- 
dy na nią fpoyrzałem; pokazuią dobrze, 
że nie zna iefzcze, co miłość. czy mogęż 
fobie podchlebiać, że iey fię potrafię po- 
dobać? nieftety! kto tak ięft niefzczęśli- 
wy, iak ia, nie powinien fię fpodziewać, 
żeby mu fię los przyiażnym poftawił. 
kochany 
nawet tey, która mi tyle dobrodzieyftw 


7 


vlem w Mikopolir, nie widząc 


” świadczyła. w Genui, w nowe wplata- 
A, pha ) 
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lem fię pęta, które mi długo ciężyły. 
przybyłem do /illa. Rea/, chcąc fobie 
Leonildę zaślubić, tam ią nie zaftaię. doa 
wiaduię fię, że mnie nienawidzi, że 
przedemną ucieka. kogo infzego zape- 
wne kocha, i z nim fię iuż ciefzy! 

Lecz nieprzyiazna gwiazda, pod któ. 
rąm fię rodził, nie przefłała na tych nie- 
fzczęściach. podobałem fię Eleonorze, ię= 
dzy tey, która mi życie odebrać cheia- 
ła, i którey zaciekła paflya i tu mnie 
może ścigać będzie. lecz jakże fię odda- 
ję od Felicyi? czuię, że drożfza mi ieft 
nad życie, które chcę ocalić. w ftanie, 
w którym fię znayduię, więkfzey nie 
mogę użyć ofłrożności, iak chyba, że 
imię odmienię. zdaie mi fię, iż kiedy 
mnie w Genui wzięto za hrabię de la Va~ 
gne, W Hifzpanii befpiecznie za niego 

gdybym miał to fzczęście i podo- 

ç Felicyi, poiechalibyśmy razem na 
dwór króla Francuzkiego. zapały moie 
nie miałyby nic nagannego, gdyż ona 
pochodzi z familii królewfkiey de Leon. 
pozyfkam fobie iey fioftrę, i przez nią 
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fentymenta moie odkryię piękney Feli- 
cyi. w tych myślach xiąże z Karanf noc 
całą przepędził, w tyfiączney zofłaiąc 
boiaźni, i w tyfigczney nadziei. 
Kafilia wczęśnieyfza nad Zeonildę, 
fpiefzno fię ubrawfzy pobiegła przed po- 
kóy do xiążęcia, dowiaduiąc fię o iego 
zdrowiu. powiedziano i iey, że mało fpał 
przez noc całą, i że fię iuż przebudził. 
na tę nowinę wefzła fama do pokoiu. 
podziękował iey xiąże za iey trofkliwość, 
i pytał wzaiemnie, iak noc przepędziła? 
przyznam cifię, panie, odpowiedziała, 
iż byłam trochę niefpokoyną: i ciebie- 
bym oto winić powinna, gdyż niefpo- 
koyność moia pochodziła z ciekawości 
dowiedzenia fig, kto iefteś; i z niepe- 
wności, w którey zoftawałam, czyli żą- 
daniu memu dogodzifz. żle, pani, trzy- 
małaś o wdzięczności moiey, rzekł xią- 
ze, rozumieiąc, że ci nie będę pofłu- 
fznym. ieftem Genueńczyk z familii de 
Fiefh; nazywam fię Sinibald, hrabia de 
la Vagne. sroiażuię od nieiakiego czafu. 
iechałem do Sewillii, kiedy w tym lefie 
zolta- 
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zofłałem od zboyców otoczony. broni- 
łem fię, ile mogłem; widziałaś, pani, w 
iakim mnie zoftawili fłanie. znaioma 
mi ieft, panie, familia twoia, odpowie- 
działa Kafilda ; i f(korom cię raz pierwfzy 
widziała, wnołiłam zaraz, że z wyfo- 
kiego mufifz być rodu. hrabia de ła Va- 
gne (gdyż tak nażywać mufzę xiążęcia 
ż Karanfi) przerwał iey, pytaiąc fię o 

relicyą z trofkliszością , która nie wiele 
Kafildzie przyniofła ukontentowania. nie 
widziałam iey iefzcze, zimno mu odpo- 
wiedziała Kafilda. “że zaś cyrulik chciał 
rany xiążęciu opatrzyć, wyfzła z po- 
koiu. 

Udala fię do Zeonildy, która iuż wha- 
wać zaczynała. iużeś to ubrana, fioftro 
moia? rzekła do Kafildy: zkądże ci ta 
wczefność? nie mogę ci inney dać tego 
ogra | odpowie działa Kafilda, iak, 
żem fię wltydziła być ofpałą w tak pię- 
kny dzień, iak ieft dzifieyfzy. lecz, czy 
uwierzyfz, żem iuż gościa nafzego wi- 
działa? że wiem imię i kray iego? przy- 
day, przerwała Leouileła z miną trochę 
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PA zmartwioną, że iuż wiefz ferca iego ta. 
iemnice. wcale nie, odpowiedziała z 
uśmiechem /Aafilda. rozmowa nafza 
fkończyła fię na tym, że mi powiedział, 
iż iet Gemueńczyk, i że fię nazywa Sini- 
bald hrabia de la Pugne: lecz póydź te- 
raz do niego, więcey fię może dowiefz: 
niebędąc tak ciekawą, iak ty, mowiła 
Leonilda zmiefzanym troche głofem, nie 
| nazbyt go pragnę widzieć. w fkutku fa. 
mym nad wieczor dopiero pofzła do po- 
koiu xiążęcia, który niewidząc ią dzień 
cały, w okrutney. zofławał niefpokoy 
ności, fkoro Zeonilda do łóżka iego przy» 


bliżyła fię; miłośnie na nią fpoglądającz 
nadtom fobie. pani, podchlebiał, rzekł | 


iey, rozumieiąc, iż litość miałaś nad fła- i 
nem moim. poznaię teraz, że okropnym i 


widokiem zranionego, i wę krwi leżące. l 
go człowieka dotknięta tylko byłaś. opu- 
fzczafz annie, piękna Ftlicyo, ani chcefz | 
przedłużyć to życie mizerne, . któreś mi 
fama ocaliła. nie chciałam ci fię naprzy- | 
krzać, panie, odpowiedziała Łeonilda, | 
EA ftar n TTA p fl; qe fi | 
znaiąc itan, w ktorym zolłaiefz. fio- | 
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ftia moia, która poranku tego była u cié- 
bie, mowiła mi, iż potrzebuiefz odpo- 
czynku.... nie, pani! przerwał xiąże, 
nie myślałaś zapewne o mnie. domma 
Beatryx nie przefzkadzała ei tu przyiść; 
oczy twoie upewniaią mnie o tym: i ie: 
żeli życzyfz polepfzenia zdrowia mego; 
to chyba dla tego, żebym fię ztąd prę- 
dzey oddalił. te fowa tak czule wymoż 
wil, iż Felicya mimo oftrożności fwo- 
jey, fpoyrzała na niego fpofobem, w 
którym więcey wydawało fię uczucia, 
niżeli obojętności. tak mały przeciąg 
czafu iefteśmy z fobą, odpowiedziała 
Leonilda, iż. nie miałam fpofobney pory 
odkryć ci moie fertymenta. lecz ponie- 
waż podaiefz mi do tego materyą; po: 
wiem ci, panie, iż mocnobym załowa- 
ła poznania fię z tobą, gdybym wiedzia: 
ła, że przefławfzy mnie widzieć, zapo- 
mnifz o mnie na zawfze. nieśmiałość, 
z którą te fłowa wymowiła, niewymo- 
wnie uięła i uciefzyła xiążęcia. chciał 
iey w iak nayżywizych podziękować 
wyrazach; gdy poftrzegł Kofildę wcho- 
M 2 
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dzącą: gwałtowne pomiefzanie widać 
było na iey twarzy. iedna z flugimoich, 
rzekła, przechodząc fię po lefie znalazła, 
panie, ten portret, na tym właśnie miey- 
fcu, gdzieśmy cię zranionego zafłały. 
do ciebie bez wątpienia należeć mufi, 

gdyż piękność odmalowaney na nim da- 
my, warta iefł twego przywiązania. 
moy to ieft portret, odpowiedział xiąże, 
i biorąc go, głęboko weftchnął. (był 
to ten fam, który mu O/ympia Doria 
dała była ) obelkib to Leonilde: oglądać 
portret chciała; lecz widok ten gwałto: 
wanie ią zmiefzał, i ferce żalem napełnił. 
chcąc to pomiefzanie ukryć na fobie, po» 
fzła do {wego gabinetu; gdzie cała po» 
dała fię głębokim myślom. rozumiałam, 

mowila, że Kafldy tyll ko obawiać mi fię 
trzeba było; lecz, nieftety! los móy da- 
leko ieft przykrzeyfzy. hrabia de la Vas 
gue kocha naypięknieyfzą w świecie ofo- 
bę, i od niey zapewne ieft kochanym: 
dowodem tego portret, który mu dała. 
gd) by ią przeftał kochać i przy wiązał 
ę do mnie, ftałby fię niewiernym; i ia 
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podobnego lofu fpodziewaćbym fię mu- 
fiała. ieżeli,zaś iey wiary dochowa, ia- 
każ mi zofłanie nadzieia? czyż może 
być ftan niefzczęśliwfzy nad móy? ucie- 
kam przed xiążęciem z Karanfi, gdyż mi 
go chcą dać za małżonka: rozumiem fię 
befpieczną w pośrzód tey puftyni; be- 
ftyi chyba drapieżnych obawiać mi fię 
potrzeba: lecz zwierzęta te okrutne nie 
mi złego nie czynią. ieden cudzozie- 
miec, ieden człowiek, cień tylko życia 
maiący, miefza dni moich fpokoyność; 
i daie mi poznawać fentymenta, któ- 
rych ferce Leonildy dotąd nie znało. łzy, 
które obficie wylewała, nie uśmierzyły 
iey żalów.  poftłanowiła hrabi więcey 
nie widywać. powiedziała Kafildzie, że 
ieft chorą, i przez dni kilka nie wftawa- 
ła z łóżka. 

Częfto fię iednak pytała o zdrowiu 
xiążęcia; lecz to w złym bardzo było 
ftanie. frebra zmiefzana z gorączką, co 
raz fię w nim zmagała; a żal pochodzą- 
cy z niewidzenia Zeoniłdy, i myśl fama, 
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'kały, iż umrzeć tylko pragnął. 

W tym niebefpiecznym zoftawał fta- 
nie, kiedy Kaflda we łzach cała wefzła 
do pokoiu ZLeonildy; fioftro moia! za- 
wołała, hrabia nafz kona. ieżeli chcefz 
go raz iefzcze widzieć, śpiefz fię do nie» 
go. -Leonilda na tę tak niefpodziewaną 


że fię icy nie podoba, tak mocno go do: 
t 


nowinę ledwie niezemdlała. <wyflawi- 
ła fobie hrabię blifkiego ofłatniego iuż 
zgonu; wyrzucała fobie fwoy upor. nie- 
ba! zawołała, powróćcie mi Sinibaldo 
niech mię iuż nie kocha, niech mię nie- 
nawidzi, byleby tylko przy życiu zofłał. 
obiegła do i iego pokoiu, gdzie w wiel- 
kich leżał ibośliackę : oczy mu fię zam- 
knęły; utracił puls i mowę. przy bliży- 
ła ig do łóżka; podniofła mu głowę, i 

a kolanach fwoich oparła, twarz iego 
tdci polewaiąc fwoiemi. i w tym fmu- 
tnym -momeńcie więkfzego warta była 
politowania, niżeli ten, którego opłaki- 
wała... odetchnął nakoniec xiąże; i zem- 
dlone obracaiąc oczy, ledwie nie umarł 
z radości, widząc przy fobie Leonildę, 
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tak żywo fłanem fwoim dotkniętą. mile 
na nią fpozierał; i filąc głos fwóy: tyś 
to ieft śliczna Fulicyo, rzekł iey, ty rato- 
wać mnie przychodzifz? ty to chcefz 
mnie od śmierci zafłonić? ach! nie bóy 
fię o życie moie, fkoro o nim cokolwiek 
pamiętać raczyfz : nie będę go mogł po- 
ftradać. panie, rzekła mu zniżonym glo- 
fem, pamiętay, że życie twoie ieft mi 
miłe, że żądam ocalenia iego; i gdybyś 
<riedzial; com dla ciebie Gierpiała . 
Kafilda zbliżywizy fię, przerwała A 
rozinowę. lecz flow te kilka, taką xig- 
żęciu przyniofły u ulgę, iż co raz lepiey 
inieć fię poczynał. 

Co za niefzczęście dla tych kochan- 
ków, że fię wzaiemnie nie znali. = mi- 
łość i fortuna wfpólnie łączyć ich zda- 
wały fię; okoliczności iednak nie po- 
zwoliły im z fzczęścia tego korzyfłać. 
takie ieft niektórych ofób niefzczęśliwe 
przeznaczenie, iż nayniewinnieyfzych 
uciech, tyfiącznemi dokupywać fię mu- 
fzą trudami, 
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Leouilda częfto: odwiedzała xiążęcia, 
zawize iednak z fobą prowadząc Kafilię. 
żądał z nią xiąże fam-na-fam mowić 
lecz nieśmiał profić Kafildy, aby mu ipo- 
fobną zoftawiła do tego porę. bo cho- 
ciaż mało miał w fobie włalney miłości, 
łatwo iednak poftrzegł fentymentai iey ej 
fobie; i dla tego fekretu [wego nie chciał 
iey powierzyć. wieczoru iednego do: 
wiedziawfzy {ię xiąże, że Kafilda wy- 

fzła do lafku, i że Zeonilda fama tylko 
była w fwoim gabinecie: chociaż fłaby i 
ledwie mogący fię na nogach utrzymać, 

ofzedł do niey. ice fię Leouilda, 
polirzegł(zy xiążęcia, który fłowa niex 
mogąc nawet przemowić, upadł iey do 
nóg, i wziąwizy iey rękę, całował ią z 
uczuciem, które bardziey oczy iego, nie 
żeli ufta wyrażały.  patrzali na fiebie, 
iak gdyby fię po długim {potkali niewi- 
dzeniu. nakoniec xiąże przerwał mil- 
czenie: miłość, którąś mnie natchnęła 
śliczna Felicyo! rzekł iey, nadto ieft mo- 
cna, i nadto ieft fzczera, żebyś iey w 
oczach i pofłępkach moich odkryć nie 
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miała, w okrutney zofłaiąc niepewności 
lofu moiego, drżący przychodzę go z 
uft+twoich odbierać. zaklinam cię! nie 
gardź płomieniami moiemi! bądź pewna, 
że gdybym panem był świata całego, 
nofić twe pęta miałbym za naywięklze 
fzczęście. zamilkł w tym mieyfcu. Leo- 
nilda odpowiedziała mu z fkromnością 
gracyi pełną: w takim byłam pomiefza. 
niu, panie, kiedyś do mnie mowił; iż 
nie uważałam, żeś klęczał przedemną, 
chciey profzę wfłać, ieżeli chcefz, że» 
bym ci odpowiedziała. wfłał natyche 
miaft, lecz nie śmiejąc oczu na nią pod. 
nieść, blady i drzący, zdawał fię czekać 
wyroku życia lub śmierci. zapewne, imo» 
wila Leonilda, nie znaydowalibyśmy {ię 
oboie w tym pomiefzaniu; gdybyś ty, 
był do mnie nie przemowił, i iam cię 
nie była fłuchała. lecz przyznam ci fię, 
panie, choć nie bez wfłydu; iż ta fama 
fkłonność,. która cię do odkrycia fenty: 
mentów twoich przywiodła, mnie do 
fiuchania ciebie nakłoniła, lecz cóż ci 
mam więcey mowić o fłabości moiey? 


M 5 
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poznawałam po części fentymenta two- 
ie, i unikaiąc ciebie, fłarałam fię moie 
ukryć przed tobą. : nakoniec los,” któ- 
ry mną włada, dar podobania mi fię to- 
bie zoftławił; iednakże z otwartego tego 
wyznania, nie nadto, panie, podchle- 
biay fobie: może ofłatni raz w życiu 
moim o nim ci mowię; kto wie, ieże- 
li fię nie fłanę ofiarą ofoby, którą bar- 
dziey, niżeli mnie kochafz? ach, pani, 
zawołał xiąże przeięty miłością i ukon= 
tentowaniem, trzyimay lepiey o czło- 
wicku, którego tylą obdarzyłaś łafkami. 
nie pofądzay o niewdzięczność ferce, W 
którym obraz twóy tak mocno iefł wy- 
ryty. bądź pewna, że kto raz weftchnął 
do ciebie, odmienić fię nie może. rozu- 
miefz, panie, rzekła Zeonilda, że por- 
tret! tey piękney ofoby, nie napełnia 
mnie trwogą. nigdy on ciebie nie obra- 
zi, śliczna Zeonildo! zawołał xiąże, ani 
fkutkiem, ani pozorem nawet. oddaię 
ci go, pani! miey go, profzę, na za- 
kład dość moiey. ak YA przy- 
wiazania i miłości żywo „[Leonildg do» 
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tknął, z ukontentowaniem przyięła por- 
tret; lecz boiąc fię, żeby xiąże nie ofłabł, 
tak długo ftoiąc, profiła, aby powrócił 
do fiebie. 

Skoro tylko wyfzedł, zaczęła rozmyż 
ślać nad tym.zdarzeniem. iiakże, Ze 
onildo? zawołała, niedofyć, żeś fucha- 
ła oświadczenia, którego zawfze wzbra- 
niać fię byłaś powinna? śmiałaś wyznać 
nieznaiomemu, że go kochafz? obieca: 
ną będąc xiążęciu z Karanfi, tak iefteś 
fłaba, że kochafz, kogo tylko zobaczyfz? 
i tak podła, że mu to zaraz powiadafz? 
co Sinibald pomyśli o tobie? utracifz za- 
pewne i ferce i fzacunek iego,. porzuci 
ciebie, i w kraiu fwoim chełpić fię bę: 
dzie, że nad dumą kobiet Hifzpańfkich 
odniofł zwycięftwo. ftaniefz fię pośmie- 
wifkiem oyczyzny, i pogłowia twego. 
ah niefzczęfna! czymże ten błąd popra: 
wifz? te myśli żywy w niey żal wzbu: 
_dziły. łzami iefzcze okryte miała iago- 
dy, gdy wefzła Kaflda; lecz tak dobrze 
pomiefzanie fwoie ukryła, iż wcale tę: 
go nie poftrzegła. 
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Powróciwfzy xiąże do fiebie, naymil: 
fze przepędzał chwile, przypominaiąc 
fobie oświadczenia Felicyi, miłości, za: 
wołał, podobało ci fię nakoniec. umar- 
twienia moie w rozkofz przemienić: 
chcefz nadgrodzić ponofzone dotąd przy: 
krości. Felicya pomyślnie mnie flucha; 
ła. o Boże! złącz nas na zawfze; niech 
lofy i ferca nafze będą odtąd nierozdziel- 
ne; niech ufzczęśliwienia iey ia będę 
celem, ona zaś moim. — przez noc cas 
łą oka xiąże nie zmrużył; wfłał naza: 
iutrz i udał fię do gabinetu Leonildy, któż 
ra fmutno nad tymże famym, co i xiąże, 
rozmyślała. z grzecznością przyięła xią. 
Zęcia; lecz tak fię zdawała oziębłą i za» 
fępioną, iż niefkończenie to xiążęcia 
zmartwiło.  cóżem, pani, uczynił, rzekł 
z uczuciem, coby ci fię niepodobać mo- 
gło. zaledwie chcefz na mnie podnieść 
oczy: czyli żałuiefz, piękna Feficyo , żeś 
mnie namomentnayfzczęśliwfzym uczy: 
niła z ludzi? żałuiefz wyrazow, któ- 
rycheś wczoray użyła, chcąc mnie po- 
krzepić w boiaźni moięy? czyliź fię od- 


Jaxa 26 (Bovazow. 189 


mieniła dla mnie, i chcefz mię napełnić 
rozpaczą? nie, panie! odpowiedziała 
ubefpieczaiącym go tonem, nadaremne 
czynię ufiłowania, chcąc fię zwyciężyć 
i odmienić fentymenta, którem ci iuź 
odkryła. chciałam być dla ciebie obo- 
iętną; lecz nie było to w mocy. | prze» 
ięty xiąże miłością, wziął rękę Zeonildy, 
całuiąc ią z uczuciem i pofzanowaniem. 
lecz Kafilda dowiedziawizy fię o ich zey- 
ściu, wefzła do pokoiu, właśnie w ten 
czas, kiedy xiąże całował rękę Leonildy, 
jak ią ten widok zimiefzał! twarz iey po 
kilkakroć odmieniła fię, zaifkrzyły fię 
oczy nadzwyczaynym ogniem; i lubo 
to wfzyftko ukryć chciała, Felicya i xig- 
że z niefpokoynością to poftrzegli. 

Nie przeftała odtąd Kaf/da pilnego na 
nich mieć oka, co w oftatnią wprawiło 
xiążęcia niecierpliwość. piękna Felicyof 
rzekł dnia iednego do Zeomildy: ieżeli li- 
tości mieć nademną nie będziefz, w nay- 
więkfzym pogrążę fię fmutku. mam 
fzczęście znaydować fię przy tobie, i nie 
być ci naprzykrzonym: nie widzę ie- 


dnak ipofobney poty, do wynurzenia ci 
miłości moiey, czyliż iedynie ftatfzeríftwa 
prawem, można cię tak okrutnie przymu- 
fzać? równie iak i ty, panie, odpowie» 
działa Leoni/da, poznaię iey zazdrość, nie 
dla tego ią znofzę, że ieft moią fioftrą, 
gdyż przyznam ci fię, iż niczym mi nie 
ieft ; dawnobym ci taiemuicę inoię od. 
kryła, gdybyin czas potemu widziała. 
ah! pani, odpow iedział xiąże, iak mi ieft 
miłe to przyiazne twoie iaae iiak 
poWialóNEM: fobie wyrzucać , żem ci 
dotąd nie odkrył włfzyfłkiego co mnie 
fię tycze! gdyby donna - Beatryx była 
nam mniey na przefzkodzie, o niefzczę- 
ściach moich nie ouniefzkałbym * cię 
uwiadomić: lecz godziny, które prze» 
pędziłem z tobą, tak były krótkie, żem 
ie iedynie poświęcił na upewnienie cię 
o fentymentach moich, i na zaklinaniu, 
abyś onym odpowiadać taczyła. żeśmy 
fobie nie odkryli fzczegulności, przerwa- 
ła Leonildą, o ktorych miłość chce wie- 
dzieć koniecznie, wfpolnym to nafzym 
iet błędem. lecz ieżeli fentymenta 
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twoie podobne fą móiim, ferc nafzych a 
to winować nie.powinniśiny: gotowam 
ci wfzyfiko powiedzieć. wiedz nay- 
net. że nie bez Prey wzdycham 
tak częfto, i narzekam na fmutną mą doa 
| lę; powinieneś fię przygotować do przes 
| zwyciężenia tyfiącznych przefzkod, ica 
żeli ftale trwać zechcefz w przywiązaniu M 
| fwoim do:Felicyi: „ ah! pani; rzekł xiąże; 
żadne mnie nie zaftrafzą przefzkody; da 
zwyciężenia ich mam dofyć. miłości i 
męftwa: włzyftkiego dopnę, byleś ty 
z mey była ftrony. lecz, gdybym iuż 
była obiecaną, cobyś na ten czas robił? 
na te ffowa zbladł xiąże. co mowifz, 
pani? zawołał, ty iefłeś iuż obiecaną? 
o Boże, na iakie znowu wyfławiony ie- 
Qemi niefzczęścia. + nie trofzcz fię panie, 
przerwała Loonilda, ieftem iefzcze tofu 
moiego panią. nie przyięłabym nigdy 
oświadczeń twoich, gdybym iuż komu 
fprzyiała. ferce moie nie byłoby godne 
fzacunku twego, gdyby miało inne fen- 
tymenta, prócz tych, któremiś ie nat. 
chnął,  upewniaiące te fowa ufpokaiać 
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zaczęły umyfł xiążęcia, gdy natrętna Ka: 
filda srefzła do pokoiu. nie fpokoyna 
ta panna naygwałtownieyfzey iuż pełna 
zazdrości, na wfpolną ich rozmowę z u. 
martwieniem patrzyła. nie ieftem, wi- 
dzę, kochaną, rzekła; lubom fię fpodzie- 
wała w to ferce nadto niewdzięczne, 
czułe wlać fentymenta.  Leonilda fama 
wydziękami ie opanowała fwoiemi. lecz 
cóż mówię? gdybym mu była wprzód 
ferce moie odkryła, byłby {ię może i do 
mnie przywiązał? daremnie przypiluię 
mu niefzczęście moie, gdyż nie wie, że 
ich ieft zrzódłem; nie wie, co czuię. albo 
mu mufzę miłość moię wynurzyć, albo 
też Leomilde widzieć kochaną. 

Noc całą temi zakłócona będąc my- 
ślami, nazaiutrz równo z świtem wftłała. 
kazała obudzić xiążęcia, i profić, aby do 
niey przyfzedł do ogrodu. nie pomału 
go to zadziwiło, fkwapliwie iednak udał 
fię na iey rozkazy: lecz Kafildda przyto- 
mnością iego zmiefzana, długo mowić 
nie mogła. milczenie fwoie w te nako- 
niec przerwała flowa: zdaie mi fię, pa- 

nie, 
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nie, iż tyle fatysfakcyi wfpołeczeńftwie 
nafzym znayduiefz, że chociaż w zupeł. 
nym inż iefteś zdrowiu, ztąd iednak od. 
dalić fię nie myślifz. nie poftrzegłam 
dotąd, która z nas, czy fioftra, czyli tež 
ia wyjazd twóy zatrzymuię. pytanie, 
które ci czynię, ieft może mniey dy- 
fkretne; lecz o fzczerości twoiey będąc 
przeświadczoną, fpodziewam fię, że 
mnie nie zoftławilz w niepewności. ie» 
żeli czuiefz fkłonność do fioftry moiey, 
obiecuię ci pomoc moię: ieżeli zaś na 
mnie podobało ci fię oczy rzucić, nie 
będziefz tego żałował; bylebyś mi fzcze- 
rze zdanie fwoie otworzył, wfzędzie 
mnie znaydziefz przyiazną. 

Z przyrodzenia xiąże z Karanf nie 
miał w fobie tey dyffymulacyi, która za- 
wfze poczciwego kazi człowieka. kon- 
tent był z otwartości Kafldy, a to że iey 
fwoie wyłożyć mogł fentymenta. pię- 
kna „Beatr yx: ! rzekł iey (gdyż pod tym 
tylko znał ią imieniem) pofłępek twóy 
ieft wfpaniały; 5i nie byłbym wart do. 
broci twoiey, gdybym iey na złe uży: 


N 
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wał. odkryię ci taiernnicę ferca moie» 
go. kocham, to prawda; i tybyś może 
była celem moiego kochania, gdybym 
w tobie mniey widział furowości. za. 
klinam cię! bądź mi pomocną u piękney 
Belicyi, dozgonną za to winien ci będę 
wdzięczność, a fentymenta fzacunku i 
przyiaźni nigdy we mnie nie wygafną 
ku tobie. Kaflda flowy temi, iak gdy- 
by piorunem rażona, ledwie na nogach 
uftać mogła. nie podobna iey było od. 
kryć umartwienie, które ztąd czuła. 
fkropione łzami iagody dały poznać xig- 
żęciu, co fię w iey fercu działo. fłarał 
fię wfzyftkiemi pociefzyć ią fpofobami. 
obiecywał ftały iey chować fzacunek i 
przylaźń. lecz swfzyftko to było nada- 
remnie: miłość wyciąga miłości; ieft to 


ią obrążać, chcąc ią innemi płacić fen- 
"mentami. 


liewinnie obżałowany don - Ferdy- 

de Bendwidez po śmierci domy- 
Eleonory w ufprawiedliwieniu fwoim za- 
czął być ffuchanym.  napifał do fioftry, 
iż wkrótce fpodziewał fię wynieść z wię- 
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zienia, i do ZŁeoniłdy pofpiefzyć. nie 
chciała iey tego Ka/ilda powiedzieć, po- 
ki nie wyrozumiała fentymentow xiążę- 
cia z Karanfi; lecz kiedy bez żadney 
widziała fię nadziei, do wywrocenia 
fzczęścia tych czułych kochankow, 
fzyftkie {we obróciła myśli, i iakże, 
mowiła, chcąc niewdzięcznikowi temu 
zofławić ukontentowanie widzenia mo- 
iey rywalki, mam bratu memu zataić 
tak mocno go obchodzące związki? ko- 
cha on Leonilde, nie wiedząc, że w ofo- 
bie Simibalda ma fzczęśliwego rywala. 
uftawicznie wyrzucać mi będzie, żem 
w domu tym obecność, tak niebefpie- 
cznego zcierpiała cudzoziemca. ` okru- 
tne to ferce zemfty moiey nie uydzie: 
ani proźby, ani łzy moie zmiękczyć go 
nie potrafiły; mufzę go ukarać. ten tyl. 
ko zoftaie mi fpofob, ktory fercu memu 
ulgę przynieść może. 

Temi napełniona będąc myślami, pi- 
fala do Benawideza, oznaymuiąc mu o 
bytności hrabi de ła Vu 


me, i o miłości 
7 . 1 . 7 +14 x 
która lfię między nim i Leonilda zaięta. 
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xzydała iefzcze, iż trudno ich będzie 
rozdzielić, ieżeli przyzwoitych a taie. 
mnych nie użyie zabiegow. nowiny te 
dofzły Benawideza w ten czas właśnie, 
kiedy zrozkazu krolowy z więzienia był 
Wył pufzczony. żywym przeięty żalem 
z uczuciem zawołał: czyliż na to wy- 
rwałem ZLeonildę xiążęciu z Karanf , 

abym ią zoftawił hrabi de la Vagne? 
ukryłem ią w mieyfcu, którem niedo» 
fiępnym rozumiał: lecz na niefzczęście 
moie, przypadek zaniofł tam człeka, 
który mi iey wydziera ferce. przeklęte 
to więzienie, mowił daley, poflradało 
mi kochanki: przyczyną było śmierci 
xiązęcia 2  Karanfi wfpaniałego tego przy- 
iaciela, który fię ftarał Eleonorze podo- 
bać w chęci tylko wyrwania mię z nie- 
fzczęścia. — lecz iakimże fpolobem hra- 
bia de la Vague może być iefzcze na 
świecie? nie iefłże to ten fam, który 
czule opłakuiąc śmierć. Olimpii Doryi 
z zbytniego umarł z żalu? iakże mogł po 
tak wielkich oś 'wiadczeniach koch ange 
fwoiey do inney 1 fię teraz przywiązać? 
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ukarzę, poprzyfięgam, i uiefłatek iego ku 
Olimpii, i nową ku Leonildzie miłość. 
ufzczęśliwienie moie mufi być dofkona- 
łe; wiele mię iuż kofztuie zbzodni. — 
po gwałtownych tych uwagach wiele 
innych nafłąpiło. obawiał fig Benawi- 
dez, ażeby dłużey trzymaiąc Łeonildę, 
kto infzy podobnym, co i hrabia de lx 
Vague, nie poznał iey przypadkiem, i nie 
uwiadomił o tym don Juana de Wela- 
fko. miłość ku Zeonilazie, zazdrość i utra- 
cenia iey boiaźń nie pozwoliły mu dłu- 
giego w Willa Real bawienia. fkoro 
tylko pożegnał królowę, fekretnie udał 
fię do Porto Real, „myśląc o fpofobie 
uwiezienia Leonildy do (x) Maroku, gdzie 
z względami fpodziewał fię być przyię- 
tym: gdyż nie tylko w tym, alei w in- 
nych Barbaryi miaftach dobrze był zna- 
nym. 

Umowiwfzy fię z kapitanem okrętu 
poiechał do fiebie, i zatrzymawfzy fię 
w lefie, pofłał po dozorcę zamku, któ- 
(x) Marok ftolica cefarftwa Marokańfkiego, leży 

w połnocney części Barbaryi. 
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remu dał bilet do. Kafildy. 
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nie dlugo 


czekał na odpowiedż, gdyż wkrótce Ía- 
ma przyfzła. Benawidez poftąpił na prze- 
ciw niey, i po miłym uścifkaniu, udali fię 


na ofobne mieyfce; gdzie bez boiaźni 


mogli z fobą rozmawiać. na tym fa- 


talnym zeyściu fię, ułożyli niefzczęście 
xiążęcia z Karanf i Leonildy , które ich 
ledwie nie przyprawiło o życie.  nie- 
fłety! nie przewidzieli niefzczęścia fwe- 
go, w tymże famym momencie przyfię: 
gali fobie wzaiemną i wieczną przyiażń, 


nie fpodziewaiąc fię, że Kafilda 
widezem na ich czuwali zgubę. 


g Bend- 


lecz tą 


tylko była rozmowy icli materya. Ka- 
filda opowiedziała, iż Leonilda hrabię de 


la Vagne kochała, i ze o wzaiemności 


wątpić nie można było. 


przerwę ich 


milość, rzekł Renawidez zapalczywym 


tonem , 


przedfięwzi ża iuż 


Leonilde 


uwieść z fobą do Maroku. fiofiro moid! 
fpodziewam fię, iż nie opuścifz mnie w 
przedfięwzięciu moim! czy niedofyćże, 
odparła porywczo Kafilda, że kochankę 


uwozifz ? chcelz ielzcze mnie puścić na 
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morze, i wieść do kraiu, od którego tyle 
mam wfłrętw? czyniąc ci te propozycye, 
odpowiedział Bezawidez, nie chciałem ci 
czynić gwałtu; rozumiałem, iż dla tych- 
że famych przyczyn, dla których ódda- 
liłaś fię od dworu, z ochotą famotne to 
opuścifz mieyfce. lecz iefteś panią woli 
twoiey. — o to tylko chodzi, żebyś mnie 
tey nocy wprowadziła do pokoiu hrabi. 
włafną ręką przebiię to (erce, które do 
Łeonildy srzdychać ważyło fię. wftrzy- 
may, okrutniku! dzikie twe zamyfły , 
BP wała Kaflda: nie mogę cię ani flu- 
chać, ani być uczeftniczką okrucieńftwa 
twego: w ten czas dopiero będziefz pa- 
nem życia hrabi, kiedy mi moie odbie- 
rzefz. co mowiflz, fioftro? zawołał z po- 
dziwieniem Benawidez, kochafz tego cu- 
dzoziemca? i iakże, iużeś to zapomniała 
o don Ferdynandzie d Enrikez? przezna- 
czeniem ieft, widzę, twoim Ignąć do nie- 
wdzięcznikow. zapomniałaś iak fię z to- 
bą twoy pierwfzy obfzedł kochanek? 
czegoż fię od tego fpodziewafz? czy ro- 
zumiefz, że w idzac fię iuż od. Leonidy 
N4 
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kochanym, zechce być tobie przyia. 
znym? nadto iefteś przykrym w uwa- 
gach twoich, odpowiedziała Kaf/da. by- 
leby hrabia utracił z oczu Leoni/dę, wizy- 
fikiego fię mogę fpodziewać. bierz ią, 
uciekay, a mnie zofław tu z hrabią. czy 
liz fię uczciwość, rzekł Benawidez, z wa- 
fzym tu zgodzi rhiefzi kaniem ? ieżeli fię 
o tym w illa Real dowiedzą, co na to 
świat cały powie. nikt nic nie powie, 
odpowiedziała, z ufzczerbkiem fławy 
moiey. iam fobie ułożyła albo być mał- 
zonką hrabi, albo teź mnifzką. mało 
tedy ftoię o dobre lub złe na świecie o 
mnie mniemanie. pamiętay, fiofłro mo- 
ja! przydał Benawidcz, że przywiązanie 
tyoie do hrabi zofławia mi ftrafznego 
rywala. pokazałbym go Zeonildzie okry- 
tego ranami, a tak zadnaby iey nie zo- 
ftała nadzieia; i prędzeyby fię na moię 
nakłoniła ftronę. frodze fię mylifz, od- 
powiedziała Kafi/da : tak ftrafzliwym wi- 
dokiem riie ftałbyś fię iey przyiemnym; 
zawfzeby ci okrutną tę śmierć wyrzu- 
cała na oczy. lecz ieżeli rozumiefz, że 
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zamyfłom twoim może być pożyteczna; 
uday przed nią, żeś go zabił: będziefz 
widział fkutki powieści twoiey. 

Poznał Benawidez, iak mocno fioftra 
iego do hrabi de la /'agne była przywią- 
zana. nie upierał fię iuż dłużey przy 
przedfięwzięciu fwoim.  fioftro kocha- 
na! rzekł z weftchnieniem, chcąc ci po- 
kazać powolność moię, zezwalam na to, 
eo żądafz; chciey tylko dochować mi fe- 
kretu. przyprowadził był z fobą Bena- 
widez trzech ludzi tak wiernych, i ślepo 
pofłufznych rozkazom fwoim, iż pewien 
był, że o uwiezieniu Leonildy nikt wie- 
dzieć nie będzie. umowił fię z Kafildg, 
że tegoż wieczora wyprowadzi Leonilde 
do zwięrzyńca, gdzie ią miał porwać, 
i wraz do Portu Real uwieść. nie tru- 
dno mu było zamyfł ten przywieść do 
fkutku, gdyż wfzyftkie do wykonania 
jego ułatwione były drogi. 

Kafilda wyprowadziła Leonildę na 
umowione mieyfce. noc była ciemna: 
lecz na fzelefł, który Beuawidez zbliza- 


iac fię uczynił, Leonilda ftrachem prze- 
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jęta uciekać chciała. wtym Benawidez 
tak filnie ią porwał za ręce, iż mimo 
wielkiego ufiłowania wydrzeć mu fię 
nie mogła. poznała dopiero zdradę, żało- 
śnie wołać zaczęła , kilkakrotnie imie 
Sinnibalda poswtarzaiąc. lecz, nieftety! 

nie wiedział on o tey niegodziwey za- 
fadzce; i dobrze iuż byli oddaleni, kie- 
dy to wfpolne niefzczęście dofzło ufza 
iego. Kafilda nazajutrz dopiero pofta- 
nowiła go o nim uwiadomić; chcąc bra- 
tu noc całą do ucieczki zofławić. naza- 
iutrz fkoro xiążęcia tylko poftrzegła, 
{mutna wziąwfzy na fiebie pofłać: nie 
mafz, rzekła mu, , przyiaźni, któreyby nie 

zmogła miłość. wiadomo Gi. panie, 
iaka ta była między mną i Felicyą. przy- 
znam ci fię, iż nie była ona fioltrą moi, 
nie rozumiałam iednak nigdy, żeby mnie 
tak opufzczać miała. czytay bilet, który 
mi od-niey przyniefiono; tyle on ciebie 
co i mnie obchodzić powinien. na te 
flowa wziął xiąże papier z pomiefzaniem, 
które mu przyfzłe przepowiadać zdało 
fię EREN te w nim czytał owa: 
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„ Znając przywiązanie twoie do bra- 
ta, i boiażń, w którey tylekroć zofła- 
„wałaś, widząc go w niebefpieczeń- | 


„ ftwie, utaiłam przed tobą przefięwzię- jiii 
„ cie nafze: gdyż fprzeciwiłabyś fię za- | 


„ pewne powolności moiey na iego żą- | 
„dania. wiedz, że pufzczam fię z nim j 
„ W drogę; niefkończenie radabym była, 
| „ kochana fioftro! gdybyś mnie w Jad 
„ dogonić mogła. możefz być prze- 
„ świadczoną o ukontentowaniu, które 
„ mieć będę z widzenia tam ciebie, i pra- 
| „ wdziwym życzeniu moim, ażeby hra- 
l „ bia de la Vagne wzaiemne mogł mieć | 
ku tobie fentymenta. zofiawuię ci go, 

„ nie będziefz mnie więcey obwiniała, 

„ O zimne iego z tobą obchodzenie fię. 

„ chciey mu powiedzieć odemnie, że 

trwały ku ofobie iego zachowam fza- 

cunek. uwiadomiy go o naymniey- 

{zych fzczegulnościach mnie tyczą- 

„ cych fię. niech wie, że ferca mego 

| „ nie byłam iuż panią. nakoniec pamię- 

(y) Jaćn, Giennnm miafto w Andalizyi, 1243. 

Ferdinand III. odebrał ie Maurom. 
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„ tay, kochana Kafldo ! że ieżelim zgrzee 
„fzyła, taiąc ci przedfięwzięcie moie, 
„, powinnaś mi to darować; gdyż błędy 
„ z pobudek miłości pełnione, godniey- 
» fze fą politowania, niż gniewu. ,, 
Skończył xiąże czytać niefzczęfny osz 
bilet, śmiertelnym ściśniony żalem. oczy 
iego grubą okryły fię powłoką, fiły go 
opuściły, zofłał bez zmyfłow i głofu. 
przygotowała fię na tę fcenę Kofilda; rato- 
wać go natychmiaft kazała. fłarania iey 
fzczęśliwy miały fkutek; przyfzedł xiąże 
do fiebie, i patrząc na otaczaiących go 
wkoło, dał znak, aby wyfzli. Kafilda zo- 
ftała fię przy nim. w milczeniu długo na 
nią patrząc: i tyśto, rzekł do niey, nayokro- 
pnieyfzą podięłaś fię donieść mi nowi- 
nę? uczyniłam to, odpowie Kafilda, chcąc 
cię uwiadomić o intrygach Felicyi, po- 
przedzaiących ucieczkę iey z Benawide- 
zem.  iakieś to wfpomniała imie, prze- 
rwał porywczo xiąże? wfpomniałam, 
przydała, don Ferdinanda de Benawidez, 
ięft on moim bratem. ta zaś, którąś tu 
znał pod imieniem Felicyi de Leon, zo- 
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wie fię Zeonilda de JPelafko. oyciec iey 
obiecał ią xiążęciu z Karanf, którego 
urodzenie, i ofobifte przymioty wielką 
mu wfzędy iednaią fławę. lecz miłość jey 
ku bratu memu tak była wielka, iż wola: 
ła opuścić dwor królewfki, i fkryć fię tu, 
niżli czekać na męża, którego iey ociec 
przeznaczył. miał iuż przyiechać,zaślubić 
ią fobie; lecz ona ufzła z Villa Real. tos 
warzyfzyłam iey w tey ucieczce, i przez 
cały czas bytności tu nafzey, czule oboie 
dowiadywali fię o fobie. aż nakoniec tey 
nocy, iak ci ieft wiadomo, brat moy ią 
uwiozł. na te ffowa xiąże, niebędąc iuż 
panem fiebie famego, wybuchnął fwą 
rozpacz przez uniefienia gniewliwe, i na- 
rzekania tak żałofne, iż zmiękczyłby 
niemi  naynietkliwfzego. okropne 
niefzczęścia! zawołał, nieprzebłagana 
fortuno! kiedyż mię prześladować prze: 
ftaniefz ? zdarzyłaś mi tu znaleść Leos 
mildę; opanowałaś mię iey wdziękami, 
na to tylko, żebym teraz doznawał, co 
niewierność ma w fobie nayokropniey- 
fzego. zdradziła mnie niewdzięcznica, 


i ten przylaciel tak luby, ten Benawidez, 
za którego tylem fię narażał, fzczerości 
mey na złeużywał! pokoc hasain tę, któ- 
ra mi była obiocana, i chcąc mi ią obrzy- 
dzić, okropny mi iey czynił portret. ta. 
ką odbieram nadgrodę, za to, żem .Leo- 
nilde kochał, -ìi Benawideza fzacował. 
w ofłatnim Kafili a była podziwieniu na 
to, co wyrzekł xiąże % Karan. doro- 
miesa fig po fłowach iego, że był 
| iążęciem z fi Spin de Bourbon, któ- 
ego Krabi de la Marfz przyobiecał Leo- 
rildzie, dotad ków: dem mniemała, że 
nie znalazłfzy Leoni smi w Fila Real, po- 
szrócił do 1 "r anc) j 1. (6) przypadku bo- 
nem z Eleonorg nie zdarzyło fię iey ni- 
fyfzeć nie mogła poląć, przez ia- 
trafunek, nagabany był w lefie, i dla 
ego imie odmienił. wfzyftko to nie- 
zmiernie ią dziwiło. xiąże z iwoiey 
firony w głębokich zatopiony był my- 
slach: to fporym krokiem przechodził 
fię po pokoiu, to upadłfzy na.ziemię, łzy 
Zylewaiąc, okropne wydawał'ięki, i gro- 


ził nieprzyiacielowi fwemu. w każdym 
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jego kroku widać było gwałtowne po- 
miefzanie, rozpacz. i nie -fpokoyność. 
Prożne fą, panie, twoie narzekania, 
rzekła Kafilda, nad a Leonildy; nigdy 
cię ona nie kochała lzczerze. widzifz 


kj 
że fię przywiązała do drugiego; pocóż 


mafz tyle dla niewdzi ięcznicy cierpieć? 
ach, pani! zawołał xiąże, w zbytku roz- 
paczy moiey, fam nie wiem co czynię? 
niefzczęścia moie fą nie do poięcia. wi- 
dzę fię zdradzonym od ofoby, która z lat 
małych była mi peyobiecggan i od 
przyiaciela, w którym całą pokładalem 
ufność. Leonilda miłością moią zdawa- 
ła fię być dotknięta; dziś zdradzaiąc 
mnie, niewdzięczność łączy ze wzgardą. 
miłość i nayżywfze oświadczenia moie 
poświęciła Benawidezowi; i dla tego tyl- 
podchlebne czyniła mi nadzieie, że- 
by mi potym wiłręt fwoy tym iawniey 
pokazać. o nieba poy lea. ZaWo» 
łał, zemściycie fię nad t 2 przewrotną 
dufzą! lecz: cóż mowię, rzekł pomyśli. 


3 nie mam mocy Zy czenia icy Za» 


fłużoney kary; miła mi iefi mimo fwoy 
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poftępek. tak ieftem fłaby, że do odzy- 
fkania iey wfzelkich iefzcze zażyię śrzod. 
ków. nieftety! kocham ią, i kochać iey 
nigdy nie przefłanę. fkutki gniewu me- 
go, na famym tylko oprą fię Benawide- 
zie, mufzę go ukarać, i obmyć we krwi 
iego obelgę, którą mi wyrządził, mogł- 
byś to, panie, wfzyftko uczynić, przer- 
wała Kaflda, gdyby Leonilda mniey go 
kochała. lecz powinieneś być prze- 
świadczony , i przez lift, który tu zofła- 
wiła, i przez fam iey poftępek, że Be- 
nawidez mufi iuż być iey mężem. pu- 
ścili fię do Fain; don- Alonzo Faiar- 
do miafta tego ieft rządzcą, i brata me- 
go przyjacielem i wuiem.  uwiadomio- 
ny o przywiązaniu iego do Zeonildy; po- 
moc mu fwoię obiecał. wierzay mi, 
przydała daley, zamyfł, który knuiefz, 
ieft wcale nie do wykonania. czy rozu- 
miefz, że brat móy tenby krok uczynił, 
nie ułatwiwfzy dróg fobie do niego? 
don- Juan de IV elafko ieft ieden z nay- 
znacznieyfzych w Hifzpanii panow. wie, 
że trzeba mu fię oprzeć, i żę z ręki iego 

, nie 
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nie odbierze Leonildy. dla tego wiedzie 
ią do „jaćn; gdzie tak filnych nie fpo- 
dziewa fię zafłać nieprzyiacioł. * wfzy- 
ftka iego przezorność, przerwał wynio- 
śle xiąże, na nic mu fię nie przyda. nie. 
obawiam fię ani niefzczęścia, ani śmier- 
ci: chcę być zemfzczonym; a na ten 
czas, ieżeli umrę, umrę fpokoynym. 
Zyi, panie, żyi raczey dla mnie, od. 
powie Kafilda, rumieniąc fię z pomie- 
{zania i wftydu; a poznay, iak fłatecznie 
cię kocham. miłość twoia ku Zeoni/dzie, 
wftręt, który ku mnie pokazywałeś, nie. 
wdzięcznością zapłacona ufługa, którą 
ci oddałam przyimuiąc cię w móy dom, 
nie odraziły mię od ciebie, niefzczęlne 
przeznaczenie, wiążące mnie do twey 
ofoby, nie zofławuie mi wolności wy- 
boru: nie mogę cię ani uniknąć, ani nie- 
nawidzić. ah, panie, czyli tak czułe 
fentymenta nie potrafią cię zmiękczyć? 
mam znaczny maiątek: familia moia ieft 
z naypierwfzych w króleftwie Kafylii. 
gdybyś mi tylko dał fłowo, i gdybym 
powinność moig zgodzić mogła przy- 
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jażnią; wfzędziebym pofzła za tobą, za- 
wfzebym ai była wierną, nie żyłabym 
iak tylko dla ciebie. niechże złączenie 
nafze będzie wieczne i fłodkie! oyczy- 
zna twoia, panie, fłanie ię moią, opu- 
fzczę krewnych i przyiacioł moich; w 
tobie.ich wfzyftkich znaydować będę. 
kiedy fię na tak ferdeczne wylewała fen- 
tymenta; xiąże z Karaufi z załamanemi 
rękami, i nafuniętym kapelufzem prze- 
chodził fię po pokoiu. : ofłatnie tylko 
ftowa ftyfzał Kafldy; nic iey nie odpo- 
wiedaiąc, ani patrząc na nią, pełen roz- 
targnienia chciał wyiść, « Kafilda widząc 
fię na fchyłku utracenia- go, nie zacho» 
wała miary ani w fłowach, ani w uczyn- 
kach. wybiegła za nim; i pokazuiąc 
mu twarz łzami fkropioną: wyieżdźafz, 
okrutniku! mowiła mu, uciekafz prze. 
demna, ani chcefz fię zafłanowić nad 
fzczęściem, /któregobyś kofztował, po: 
fiadaiąc ofobę, fzczerze cię kochaiącą. 
czyliż tylko flworzony iefteś, do kocha- 
nia niewdzięcznic?. ,zofław ią z moim 
bratem, , zemściy fię nad nią pogardą; 
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zapomniey: ofobę, która uczyniła krok 
tak nieprzyzwoity powinności fwoiey, 
i która nakoniec ftała fig ślubow twych 
niegodną. w niczym ia iey nie |. 
ię, a ftałością zapewne przewyżlzam. 

lecz co widzę? o Boże! zawołała, Rós 
rzawfzy na niego: iaką pogardą placil, 
niewdzięczniku , oświadczenia moje? 
opufzczafz mnie, i w ofłatnie rzucafź fię 
niebe 2 oba z. wolifz — ,. checia 
ła mowić daley; lecz przerwał iey xig» 
że: czegóż fię NBA pani? mogęż 
inną kochać, iak Zeouildę? i gdybym 
fig nawet miał odmienić, czyżbym to 
uczynił dla fiofiry Benawideza ? ah, 
okrutniku! zawołała, nie mniey z roz: 
rzewnienia, iak złości, łez wylewaiąe 
potoki: pozbawiafz mnie nawet nadziei; 
która nayniefzczęśliwfzym nie odeymu- 
ie fię. lecz niefpodzieway fię korzyfłać 
z okrucieńftwa twego; znaydę iefzcze 
fzkodzenia ci fpofoby:: będziefz załował, 
żeś fię ze mną tak furowie obfzedł. wy: 
fzedł xiąże, nic iey „ią ak» 
nie miała Kafda lily ni biedz ża'niim, 
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żalów fwych rozwodzić. tyfigc w umy- 

le fwoim złośliwych wiła zamyfłow, 
dzie miłość , rozpacz, nienawiść, i 
niew równie część fwoię miały. 

Tym czafem xiąże wfiadł na ko- 
nia, iednego z naypięknieyfzych, któ. 
re tylko wyfzły z gór Andaluzyi. We 
lafko dał mu go był, kiedy z wieży do 
V'illa-Real uchodził. odpocząwfzy przez 
czas długi, tak biegł prędko, iż oko ści- 
gało go zaledwie. puścił fię do Karmo- 
ny nayblizfzego miafta, zamku Benawi- 
deza: chciał tam dowiedzieć fię o Leo- 
mildzie, i rozpytać fię o drogę do „Jain. 

Będęż mogł dłużey (mowił iadąc) for- 
tunie: moiey dowierzać? mogęż fię fpo- 
dziewać pofiadać to ferce, od którego 
tak okrutnie byłem zdradzony? do cze. 
goż dążyła tafkryta Leonildy obłuda, któ- 
rą mnie o przywiązaniu fwoim prze- 
świadczyć fłarała fię? czyniłaż to przez 
tę letkomyślność, -którą zwyczaynie pię- 
knym przypifuią kobietom? lub też w 
niebytności Benawideza chciała fię mną 
tylko pobawić? lecz tak krzywdzących 
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ią nie mogę mieć myśli. fkromne iey 
ułożenie , rozważne obchodzenia fię fpo- 
foby, przenikły iey rozfądek tłumią po- 
deyrzenia moie.... pochwili przypo- 
mniał fobie, iż mu powiedziała, że by- 
ła obiecaną. dla czegoż, okrutnico, za- 
wołał, rozumieiąc, że do niey mowi, 
nie zwierzyłaś mi fię zupełnie? byłaś 
obiecaną, prawda, lecz mnie, nie ko- 
mu innemu. gdybyśmy fię byli pozna- 
li, niefłety! możebyś mnie kochała, 
Jecz przewrotność twoię w naywyżlzym 
poftawiłaś ftopniu; podchlebiałaś miło- 
ści moiey, chcąc ią powiękfzyć, i w nay- 

okrutnieyfzey mnie potym zofławić roz- 
paczy. 

Chociaż xiąże ubrany był po Hifzpań. 
fku, obywatele (3) Karmony poftrzegł. 
fzy go, fądzili po białości cery i kolo» 
rze włofow iego, iż z infzego zapewne 
był narodu. tłok ludzi cifnął fię za nim, 
pociągnięty uymuiącą xiążęcia poftawą, i 
ciekawością poznania go. wsoczach i@« 


) Karmona miafto w Andaluzyi. 
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dnak i na twarzy xiążęcia widać było 
melancholię , którey chociaż naypier- 
wfze miafta ofoby przerwać nie chciały 
pytaniami, któreby xiążęciu zapewne 
mniey były przyiemne. 

Pofłał nieodwłocznie po iubilera, któ- 
remu chciał przedać dyamenty ; .chcąc 
tym fpofobem, do dalfzey przyfpofobić 
fię podroży. nadaremnie kupiec pytał 
go fię o cenę kamieni: zanurzony w fwo- 
ich myślach, i ciężkie wydawaiąc wzdy- 
chania, nic mu nie odpowiedział. na- 
koniec iubiler fam cenę położył; a w 
zdarzeniu, w którym tylko o fumienie 
iego chodziło, nie zapomniał o fobie. 
nie poftrzegł fię na tym xiąże; nie liczył 
nawet danych fobie pieniędzy. czym 
ten człowiek nie pomału zadziwiony, 
opowiedział fąfiadom, co mu fię przy- 
trafiło. 

Mało co przedtym ukradziono w Jik 
la- Real pas dyamentowy królowy Hi- 
fzpanii. dano znać rządzcy Kavmony o 
przybyciu cudzoziemca, o porywczości, 

g którą chciał wy ieżdżać , 0 iego niefpo- 
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koyności, i o małey cenie, za którą 
przedał fwe kamienie.  rządzea miafta 
fądził, iż należało go przytrzymać. przy- 
fzedł do domu; w któryrh miał xiąże 
nocować; poftrzegł go w ogrodzie fmu- 
śnie przechodz zącego fię: lecz mina wipa- 
niała i fzlachetna, mimo utrudzenia ie- 
go i zgryzoty, nie pozwoliły mu ze 
Goin wydać fię podey rzeńiem. poftą- 
pił ku niemu ofiaruiąc wfzyftko, co tyl- 
ko było w mocy iego, i profząc, aby 
ftanąl w zamku. 

Podziękował mu xiąże za iego ludz: 
kość z grzecznością, którey w nayprzy- 
kizeyizey nie zaniedbywał fytuacyi, i 
która wfzyftkich iednała mu ferca. gd: 
mowienie iego do ufilnieyfzych pobu- 
dziło rządzcę nalegań, tak dalece, że 
niemogąc fię proźbom iego oprzeć, po- 
fzedł do zamku. 

Łatwo fię rządzca dorozumiał, 
fkryte iakieś umartwienie miał xiąże na 
fercu. chociaż przyczyny tego był cie. 
kawy, nie chciał fię o nią pytać, do- 
wiedział fię tylko, że iechał do Jaën; i 

04 
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ztego powodu ofiarował mu lift do fy- 
na fwego, który w garnizonie twierdzy 
tameczney fłał z fwoią chorągwią. nie 
przyftoi mi, przydał, rozwodzić fię z 
pochwałami iego ; «śmiem iednak powie- 
dzieć, że znaydziefz w nim, panie, 
uczciwość i do ufłużenia ochotę. zowie 
fig don- Gabryel d Aguilar; i co tylko 
w mocy iego będzie uczynić dla ciebie, 
ipodziewam fię, że z ochotą uczyni. 
Otwartością tą rządzcy uięty xiąże, 
mile przyiął ofiarowane fobie lifty. = nie 
kogo nie znał w /Jażz; potrzebny prze- 
to był mu taki przyjaciel, któryby mu 
mogł ułatwić wniyście do twierdzy. ro- 
zumiał bowiem, że tam Leonilda fchrow 
nila fię z Beawidezem. te uwagi przy” 
mufiły go do korzyftania z nadarzonych 
okoliczności. oświadczywfzy przeto rzą 
dzcy czułą wdzięczność i pamięć zą 
świądczone fobie łafki; puścił fię w dro- 
ge, wprzód iednak napifawfzy do doma 
Juana 'de W elofko o wfzyftkim, co fię 
aż dotąd zdarzyło; ażeby on z fwoiey 
firony do odzyfkania Leonildy przyzwoe 
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ite czynił fłarania. trudno wyrazić po. 
dziwienia, które te liy fprawiły u dwo- 
ru.  M/elafkowie bowiem dotąd byli w 
rozumieniu, iż xiąże był zabity od zboy- ili 
ców nafadzonych przez Eleonore. cie- MII 
fzyli fię niewymownie, że go nieba oca» 
lily; lecz żal ich z utraty Leonildy był 
frodze gorżki. zaczęli nieodwłocznie 
myśleć o fpofobach odebrania iey z Fa- 
dn. tym czafem, kiedy xiąże fzuka ce- 
lu kochania fwego, wróćmy fię do Ze- 
onildy. 
Skoro tylko don-Merdynand de Bena 
widez Nsyniofł ią ze źwierzyńca; włiadł 
na konia, i pofadziwfzy: przed fobą, tak 
ią mocno trzymał, iż mimo wielkiego 
ufiłowania, wydrzeć mu fię z rąk nie 
mogła. nadaremne iey były wołania, 
próżne ięki, któremi wzywała hrabię de 
la Vague. prowadzono ią nieznaiome- 
mi manowcami, przez niedofiępne fka- 
ły, gdzie echo tylko fmutne iey powta- 
rzało narzekania, 
Ktokolwiek bądź iefteś, rzekła do Be- = 
nawideza: czemu fię ze mną tak nielu. i 
O5 
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dzko obchodzifz ? nie rozumiem, Że: 
bym poftępkami moiemi, mogła ciebie 
obrazić, i dać ci przyczynę do tego okru. 
cieńftwa. — ieżeli zaś od oyca mego 
przyfłany tu iefteś, i chcefz mnie do kla- 
fztoru zawieść; gotowa ieftem rozkazy 
jego pełnić, ani mnie iak zbiegłą wło- 
czyć trzeba po nocy, w śrzód zgrai nie- 
znaiomych ludzi, zatrzymaymy fię, mo- 
wiła daley, widząc, iż iey nie odpowie- 
dano: zaprowadź mnie na mieyfce, z 
któregoś mnie porwał, miefzkam fama 
w tym zamku ztowarzyfzką moią. wiefz, 
iż pan mieyfca tego ieft w Villa- Reat 
w więzieniu; a choćby- fię w zamku 
znaydował, rozkazom oyca mego nie 
fprzeciwi fię zapewne. obfite łzy przer- 
wały iey fkargi. w głębokim milcze- 
niu rozważała nad niefzczęściem fwoim, 
»rzeświadczona, że W/elafko dowiedzia- 
wizy fię o iey fchronieniu, i o bytności 
tam hrabi de la Vagne pofłał ią uwieść. 
gdyby hrabia wiedział, mowiła wzdy- 
chaiąc, w którą mię wiodą ftronę, mniey 
niefzczęśliwą byłabym.  znalazłby mo- 
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że widzenia mnie fpofob; zna icznego 
ieft urodzenia, mogłby do oyca mego 
krok o mnie uczynić: gdyż wfłręt móy 
do xiążęcia, któremu obiadki ieftem, 
nie pozwala mi na nafz zezwolić zwią- 
zek. nakoniec oyciec móy fprzykrzy: 
wfzy fobie móy upor, oddałby mnie 
może hrabiemu. 

Jedynie tylko myślała o fpofobach, 
któremiby kochanka fwego uwiadomić 
mogla, g gdzie fię obracać będzie. lecz 
nie wiedziałij czy ią wiozą do dworu, 
lub zamknąć maią w klafztorze. | wy- 
rzucała fobie, że imienia fwego, i zwią- 
zku z xiążęciem z Karanf nie odkryła 
hrabiemu.  nieftety! mowila, nie bę- 
dzie mnie mogł znaleść, fzukaiąc Feli- 
cyi de Leon.  ktoż mu powie, że to ieft 
Leonilda de W elafko? czyż mogłam mieć 
eo ukrytego, przed człowiekiem, któ. 
ry tak fzczerze był do mnie przywiąza- 
nym, i tak żywą kochał mię miłością? 

Skoro tylko zorza błyfzczeć zaczęła, 
Leonilda boiażliwym okiem unoficiela 
fwego rozeznać ftarała fię. o Bożę! ia- 
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kie iey było zadziwienie, kiedy Benaą 
wideza {poltrzegła? blada i martwa pa- 
trzała na niego; tyfiączne w umyśle iey 
fnuły fię razem myśli. żałośnie nako- 
niec weftchnąwfzy, i niewątpiąc dłużey 

o niefzczęściu fwoim: tyś to iefł, rzekła, 
nieprzyiacielem moim, don- Ferdynan- 
dzie? ty, któryś mi dom fwóy za fchro« 
nienie ofiarował, któryś był świadom 
nayfkrytfzych taiemnic moich, śmiefz 
teraz gościnności gwałcić prawa? chcefz 
nakoniec ... nie obwi iniay mię, piękna 
Leouildo, przerwał Benawidez: nie wy- 
dałbym fię meai z miłością moią, gdy= 
bym wiedział, z włafnego porufze- 
nia, nie z sali ny przeznaczona 
byłaś xiążęciu z Karanf. z ukontento- 
waniem patrzałem na wfłręt, który po- 
wzięłaś ku niemu.  podchlebiałem fo: 
bie, że gdym fchronił cię przed prześla- 
dowaniem oyca, którego władza, i za- 
gniewanie mogłyby ci być ftrafzne; rzu- 
cifz na mnie oczy, i wfpomnifz, że na ty- 
le nie podawałbym fię niebefpieczeńltw, 
gdybym cię nie kochał ferdecznie. lecz 
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pod czas, kiedy ofkarżony niefzczęfne 
dni pędziłem w więzieniu; ty iedynie 
zaprzątnioną byłaś hrabią de łą Vagne, 
ocaliłaś rhu życie, przyięłaś go do fie- 
bie: on cię czcił iak bóftwo, ityś ofia. 
ry iego mile przyjmowała. iakże? czyż 
dla tego tylko cudzoziemca tylem ci od- 
dał ufług, i na tyle narażał fię niebefpie- 
czeńftw? przeftłań, pani, niepotrzebne- 
mi trapić fię żalami. nie oycowfkiego 
zapewne żałuiefz domu, nie xiążęcia z 
Karanfi; gdyż dla uniknienia go odda- 
lilaś fię od dworu. hrabia de la Pagne 
tyle cię kofztuie wzdychań; nie możefz 
fię oddalić od niego bez wylania łez po- 
tokow? odrzuć gniew, wniydź w fie- 
bie; a uznafz, że ofiary moie powin- 
nabyś przenofić nad iego. ah! zawo- 
tała Leonilda, niegodziwieś fobie ze mną 
pofłąpił: ściągnąłeś na fiebie nienawiść 
moię, i całey moiey familii; ieżeli to 
prawda, że mnie kochafz. użyi śrzod. 
ków przeciwnych tym, którycheś do. 
tąd używał. odday mi wolność; fłaray 
fię potym pofłępkami twoiemi batdziey 
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mi fię podobać, niż hrabia dę ła 7”agne, 
mafz iuż górę nad nim; uczyniłeś mi 
ufługę, za którą winham ci w dżięc ZNOŚĆ. 
lecz nie rozumiey, żebyś tak górnym i 
zuchwałym pofłępowaniem mógł mnie 
fobie uiąć. co uczyniłz, kiedy tylko 
nieńawiść będę miała ku tobie? i niepo» 
winnażbym iey mieć, gdyby nie prze- 
sważała w umyśle moim wyświadczona 
rzez ciebie ufługa, nad poniefioną ura- 
zę? daruię ci iednak popełnione prętko= 
ści, chcę ie zapomnieć; pozwalam ci 
nawet, fłarać mi fię podobać, bylebyś 
mnie tylko panią lofu moiego uczynił. 
Nadto fię, pani, na przyfzłość oglą- 
dam, odpowie Benawidez; żebym fię 
dał uwieść fłowami, którychbyś zape- 
wne, w infzym będąc fłanie, nie wy: 
mowiła. hrabia de la V agne nierównie 
jeft odemnie fzczęśliwfzy; umiał ci fię 
podobać: ia zaś byłem zawfze oóboiętnie 
od ciebie przyimowanym. w mowie 
twoiey więcey uważam polityki, niżeli 
fzczerości i dobroci. nadto iefteś uprze- 
dzoną na ftronç rywala mego: nie mo- 
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ge fię fpodziewać, żebyś fię tak ptętka 
ukoiła, iak chcefz to pokazać, nie chcę 
utracić dobro, które mam w ręku. da- 
ruy, pani, fprzeciwienie fię rozkazom 
twoim. « ieżeli chcefz być moią, ieżeli 
nayfzczęśliwfzym chcefz mnie uczynić 
z ludzi; dozwol niech cię prowadzę, 
gdzie ci fię tylko podoba: będziefz na 
ten czaś panią loft i fwego i mego. ah, 
okrutniku! zawołała żałośnie Leonilda: 
wolałabym tyfiąc razy umrzeć, gdyby 
to być mogło; niżeli przyiąć cię za mę- 
za mego. nie bez przyczyny nie do- 
wierzałeś fłowoim moim: 'chciałam tyl- 
ko otrzymać niemi wolność, i uciekać 
od ciebie, iak od nayokrutnieyfzego 
z nieprzyiacioł, ` nadto iefteś biegły w 
fztuce dyfymulowania ; przenikafz, co 
drudzy myślą. lecz nie długo fię cie- 
fżyć będziefz owocem zbrodhi twoich. 
śmierć znośnieyfza mi będzie, iak ieden 
dzień przebywania z tobą: odbiorę ią 
ża naywiękfze dobro, które mi fię w nie. 
fzczęfnym fłanie moim zdarzyć może. 
wymowiwizy te owa z nieiakim unie- 
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fieniem i odwagą, nie chciała odtąd ani 
patrzeć, ani mowić z Benówidezem; cho- 
chiaż ten, fłarał ią fię wfzelkiemi ciefzyć 
fpofobami. 

W tym opłakanym była fłanie, kiedy 
Benawidez sofadziwfzy, ią na okręt w 
Porto- Real puścił fig do Maroku. prze- 
{myk ten ieft tylko '24 mil długi, prze- 
chodzić trzeba przez ciaśninę Gibraltaru, 
gdzie wiele było niebefpieczeńftwa od 
bitwy ftoczoney w 1407 między galera- 
mi hifzpańfkiemi i królow (a) Tunis i 
Fremenzen. ci dway monarchowie przy- 
iaciele i fprzymierzeni króla Grenady 
sofłali 23 galer, do zakrycia brzegów 
Andaluzyi; admirał don-Alonzo Emrykez 
fpotkał fię z niemi blifko (b) Cadix i cho- 
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(a) Tunis króleftwo Afrykańfkie w Barbary mię- 
dzy króleftwem Alger, y Bile ueerid, Tunis 
ieft iego ftolicą zbudowane poźnićy z gozwa+ 
fin Kartaginy. w 1535 cefarz Karol V. zdobył 
ie na turkach; lecz od roku 1574 ieft pod pa- 
nowanieim niewiernych. 


(b) Cadix, miafto Hifzpańfkie w Andaluzyi, moe 
cne i bogate, fundowane od Feniciati. 
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ciaż fwoich miał tylko trzynaście, nie 
wahał fię uderzyć na nieprzyjaciela. 
zwycięftwo wfparło odwagę iego. wziął 
ośm galer, i wiele ich bardzo zatopił, tak 
dalece, że ledwie kilka ufzło, z nie- 
pociefznym o tey przegraney barbarzyń- 
com doniefieniem. tak znaczna klętka! 
w ofłatnie wprawiła ich fzaleńftwo. 
przyfięgli zemścić fię za nią; i napadali 
bez braku na wfzyftkie okręta, które 
tylko Hifzpańfkie zawiefzały żagle. Leos 
milda wefzła do okrętu. dziwney urody 
panienka przyfłąpiła do niey, z ułoże- 
niem pełnym gracyi i ufzanowania. 
fkład twarzy iey tak był regularny, mi- 
na tak przyjemna i uymuiąca, że cho- 
ciaż Leonilda zywym dotknięta była ża- 
lem, z ukontentowaniem długo na nią 
patrzała. była to córka kapitana okrę- 
tu, nazywała fię Ines; czyniła wfzelkie, 
które były w iey mocy, ftarania dla tęy 
piękney ftrapioney. wdzięczna ci ie- 
ftem za twe ufługi, odpowiedziała Leo- 
milda; lecz zaniechay ich, profzę. w opła: 
kanym {tanie moim żadney nie fzukam 
P 
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ulgi ; pozwol raczey, niech w Zalach 
moich cała fię pogrążę. obowiązkiem 
moim być fądzę, odpowie Jnes, poma- 
gać ci, w czym tylko mogę. łatwo po- 
znaię, że gwałtownym fłrapiona iefteś 
fmutkiem, śmiem ci iednak powiedzieć, 
że fortuna ma fwoie wymyfły: przy 
kre bardzo przypadki, w naypomyśl- 
nieyfze częftokroć zamienia. lecz ia, 
piękna nes, przerwała Leonilda, bez na- 
dziei ie aE prawie. żegluiem d Afry- 
ki; zdrayca który mię uwiozł, płynie 
do króleftwwa. nieftety! kto mię prze- 
ciwko gwałtom iego obroni! ni rodzice, 
ni przyjaciele o niefzczęściu moim nie 
wiedzą. iedna tylko wie o tym ofoba, 
która niemniey, iak i on, do niegodzi- 
wey tey przyłożyła fię roboty. te fło- 
wa przywiodły iey na myśl Kafldę, i 
łzy wycilnęły nowe.  niewdzięcznico! 
mowiła, ty pierwfza na zgubęś fię mo- 
ię fp: zyfięgła! wyprowadziłaś mnie do 
zwierzyiica; z niecierpliwością pożąda: 
nego czekałaś momentu wydania mię 
bratu twemu. czymże ściągnęłam na 
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fiebie okrutną twoię nienawiść! ia, któ. 
ram ci nawet w fprawach ferca twego 
ulegała! te narzekania zdały fię przy- 
nieść ulgę, żalem i gniewem ściśnione- 
mu Zeonildy fercu: 

Już Benawidez pomyślną ciefzył fię 
żeglugą, i częfto ią namawiał, aby, ule- 
gaiąc lofowi, dała mu fwą iękę. lecz 
ona nie chciała ani go fłuchać, ani mu 
odpowiadać. proźby i iego, łzy, i gniew 
iednego na niey nie wymogły weyrze. 
nia. zafłanawiaiąc fię nad fpofobami 
wynkkięcia fię nieprzyiacielowi fwe- 
mu, bez wahania fię wolałaby śmierć 
fobie zadać, niż być żoną iego, gdyby 
nie fentymenta religii, tak mocno wiey 
fercu wyryte, od tak przeciwnego chrze- 
ściarńikim prawidłom przedfięwzięcia, 
nie były ią odwiodły. Benawidez zaś 
widząc, że obecność iego była iey przy: 
kra, przefłał fię pokazywać, fpodziewa- 
jąc fię, że czas wfzyftko odmieni; i że 
w Maroko potrafi użyć przemocy, ie- 
żeli dobrowolnemi nic nie wfkura fpo- 
fobami, 

t 2 
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Tym czafem okręt pomyślny m cią. 
gniony wiatrem, znacznie fię pofuwał; 
i przefzedifzy ciaśninę Gibraltaru, gdzie 
dwie wyfokie wznofzą fię kolumny, od 
Herkulefa, iak powiadaią, poftawione; 
opuścił ocean 1, na śrzodziemne wfzedł 
morze. mayt tkowie radośnie wołać po: 
częli, że iuż „Afryki poftrzegaią brzegi, 
Leonilda to ftyfząc, od zmyfłow odefzła 
prawie, okrutnym przeięta żalem fka- 
rzenia fię mocy nie miała.  wfłąpi- 
wfzy na przod okrętu fimutne na wfzy» 
ftkie ftrony rzuciła fpoyrzenia. fzukam 
na niebie, rzecze do Jnies, chmury, lub 
iakiegokolwiek znaku obiecuiącego nam 
pewną burzę! chciałabym nie być Z to. 
bą.— zginąć tu, goręceybym iefzcze 
pragnęła! lecz, nieftety! iak fpokoyne 
ieft morze, iak pogodne obłoki! niczego 
nie powinnam fię fpodziewać; wkrótce 
przybiiem do.4/vyki. o rozpaczy!... nie 
mogąc iuż dłużey ufłać, zwiefiła fwą 
głowę na ręce /nes. pierfi iey łzami by- 
ły fkropione. zdawało fię, że piękne iey 
oczy uftawicznym w niebo wpatrywa- 
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ńiem zmordowane. światła wfłrzymać 
dłużey nie mogły. Zunes ufiłowała ią 
pociefzyć, gdy raptownie przeraźliwie 
krzyknęła: o Boże! dwa wielkie po- 
ftrzegłam okręty, pełnemi dążące do nas 
żaglami! iakieby to było niefzczęście, 
gdyby to byli nieprzyiaciele! w rzeczy 
famey okręty te były barbarzyńfkie. po- 
znały ich pó żaglu, że byli Hifzpanami. 
dofyć było na tym admirałowi de Fez 
do dania zaczepki; gdyż woyna między 
niemi, i Kafylczykami okrutnie fig była 
zaięła. — w dwóynafób mocnieyfi od 
okrętu, na którym była Leonilda, pod- 
funęli fię dofyć iuż blifko: iednakże mi- 
mo tak nierówney liczby, bez ftoczenia 
bitwy kapitan nie chciał fię poddać. Be- 
ńawidez z niewypowiedzianą wifpierał 
go odwagą; widział fię na fchyłku utra- 
cenia ofoby, drożfzey nad życie, fpo- 
fobem nayokropnieyfzym, tojieft śmier- 
cią lub niewolą. 

Temi napełniony myślami fądził fię 
dofyć odważnym do wyrwania Leonil- 
dy z niefzczęścia, poznafz, rzecze, pani, 
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ieżeli godzien ieftem być przeniefionym 
nad hrabię de la Vagne, użyię dziś 
wfzyfłkich fił i odwagi, i aż do oftatniey 
kropli krwi moiey bronić cię będę. lecz 
jeżeli umrę; pamiętay, piękna Leonildo} 
że iedynie dla ciebie; i że, gdyby nie mi- 
ość moia, nie popełniłbym nigdy zbro- 
dni, które na mnie twoią ściągnęły nie- 
nawiść, nie rozumiem, rzekła mu Leo- 
milda z furową oziębłością; żeby mi na- 
leżało za tswoię dziękować ci obronę. 
w okrutnieyfze i bardziey mi nienawi- 
{fne wpaść nie mogę ręce, iak fą twoie. 
Benawidez nie miał iey czafu odpowie- 
dzieć, wpadł na tył okrętu. czynił tam 
rzeczy, któreby niepodobne były do 
wiary, gdyby mniey gwałtowną zapa- 
lony był paflyą, z tym wfzyftkim nie 
mogł ten żwawy Hifzpan powfzechney 
Maurów wytrzymać  natarczywości. 
wfzyfcy, którzy go odwagą fwoią 
wfpierali, nie byli iuż w ftanie potyka- 
nia fię. fam nakoniec ciężko, kilkakroć 
raniony , legł w pośrzod trupów tęką 
<rłafną zabitych. 
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Młody xiąże „Abelhamar, który go po- 
konal, żdziwił fię nad tą odwagą; i nie 
bez umartwienia patrzał na blifki zgon 
iego. rofkazął, ażeby do poratowania 
go nic nie omiefzkano. chciał z nim 
mowić, gdy przywiedziono kobiety, 
znalezione w pokoiach okrętowych. 
Leonilda między niemi zdawała fię, iak 
królowa wśrzód fwoich poddanek. zdu- 
miał fię nad nadzwyczayną iey piękno- 
ścią ; ji chociaż boiaźń malowała fię 
w iey oczach i twarzy, tyle iednak zo- 
ftawało iey wdzięków; iż poznał zwy- 
ciężca, że może być zwyciężonym. Be- 
gawidez iuż blifki śmierci, poftrzegł ią, 
podniofifzy głowę i śmiertelnym patrząc 
na nią wzrokiem : zemfzczona iefteś, 
rzecze, pani! nad nędznikiem, któryby 
cię był nigdy nie uraził , gdyby cię 
mniey kochał. pozwól mi, profzę, 
uinierać w tym fłodkim przeświadcze- 
niu, że przy śmierci przynaymniey nie- 
nawidzieć mię przefłaiefz; i że utrata 
życia mego wyfłarcza na ukoienie two 
iego gniewu, 
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Leonilda, tak fmutnym zmiękczona 
widokiem, od łez wfłrzymać fię nie mo: 
gla. daruię ci, don-Ferdynandzie, rze: 
kła mu. nigdym nie była tak okrutną, 
żebym ci śmierci życzyć miała. obie- 
cuię ci nawet zapomnieć wfzyftko złe, 
któreś na mnie fprowadził... . przeftała 
w tym mowić, widząc, że zmyfły tracić 
iuż począł... nowe natychmiaft nie- 
fzczęścia fłanęły iey w oczach: i fłan;, 
który ią czekał niemniey był okropny, 
iak ten, z którego wychodziła. widziaż 
la fię niewolnicą nayfłrafznieyfzego Hi- 
J/zpanów nieprzyiaciela. nie tayno iey 
było, że don- Juan de IW 'elafko pogro» 
mein) był barbarzyńców; że pod pano: 
waniem don-Ilemrt 2 króla Kaftylii, Ma- 
homet fyn Jozefa króla Grenady, pogo: 
dziwfzy fię z oycem fwoim, za pośrze- 
dnictwem pofła króla Maroku sufzedł 
potym w króleftwo IMurcyi z 760 iazdy 
i 3000 piechoty. na ten czas don- Juan 
de IV elafko z don-Alongo Faiardo niema: 
iący nad 150 koni z natarczywością na 
nich uderzywfzy, w pień ich wyciął. 
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prócz tego w wielu innych okazyach 
poraził ich, z równą zawfze dla fiebie 
chwałą i równym ich wftydem. nie 
bez przyczyny zatym obawiała fię wy- 
dać z fwym imieniem ; gdyż niewola 
iey byłaby tym dłużfza i tym oftrzey: 
fza. GA 

Kiedy Leonilda takim podawała fię 
uwagom; młody xiąże „Abe/hamar zapa: 
trywał fię na ni3} bardziey iak na bó. 
ftwo, niż śmiertelne ftworzenie. zbliżył 
fię do niey, i rzekł uymuiącym tonem; 
że nie będzie miała przyczyny na los 
fwóy ubolewać; że wfzyftkiego dołoży 
ftarania dla przywrócenia iey wolności; 
że zarazby ią odwiozł do iey oyczyzny, 
gdyby fię nie obawiał urazić królowy 
Fezu. tym czafem obiecywał iey wfzy: 
ftkie czynić ufługi, które tylko w mo- 
cy iego być mogły. dobrze bardzo mo» 
‘wil ięzykiem Hifzpańfkim,  Zeonilda 
z wielką przyięła wdzięcznością oświad= 
czenia przyfzłych iego dobroci. ponie- 
waż, panie, rzekła mu, ftan móy wzbu- 
dza w tobie politowanie; chciey mi po- 
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wiedzieć, iaki mię los czeka.  uwiado. 
mię cię, pani, o wfzyftkim, rzekł iey 
xiąże, fkoro wniydziefz do pokoiów ad- 
mirala; gdyż żałolne obiekta, które tu 
widzifz, fmutek twóy powiękfzaią. na- 
tychmiaft podał iey rękę, i do okrętu 
Inep 
gaprowgdzii, 

Wfzyftkie inne kobiety wraz z nią 
poymane pofzły za nią, ciefząc fię na- 
dzieią, że Leonilda potrafi ie z niewoli 
wzybawić.  fkoro fłanęła w pokoiu, xiąże 
ufiadłfzy przy niey, tak mowić począł: 
pytafz mnie, pani, iakiego mafz fię fpo- 
dziewać .lofu? gdyby ten był w mocy 
inoiey, dziś mogłabyś nim rządzić. lecz 
dla dania ci światła o rzeczach do wie- 
dzenia potrzebnych; wiedz, iż mufie- 
my cię zaprowadzić do (c) Sale ftolicy 
króleftwa Fez przed fułtanowę Celinię. 
pani ta w młodych fwych latach fchwy- 
tana była od rozboyników  morfkich. 
ociec iey, a ftryi móy nie będąc iefzcze 


(c) Sale dawne miafto Afrykańfkie w króleftwie 
miefzkaią w nim teraz zbóycy morfty. 
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królem, nadmorfki ieden zamek do wy- 
chowania iey naznaczył. rozbóynicy 
wyfiadlfzy na ląd, i znalazifzy młodę 
Celimg, przechodzącą fię po brzegu z kil- 
ko tylko kobietami; bez trudności ią 
porwali, i przywiedli dorBaiazefa, od 
którego nadgrodę przyzwoitą wielkości 
uczynionego odebrali daru. 

Baiazet, mimo wrodzoney dzikości, 
zapamiętale zakochał fię w xiężniczce; 
i ona także do fwoiey przyzwyczaiła fię 
niewoli. urodzenie iey i wdzięki obro- 
ciły na fiebie względy i dyftynkcyą, ia- 
kiey fię tylko można było fpodziewać po 
xiążęciu, który chociaż okrutny, zazdroą 
śny, i iedynie wielkością fwoią zaprzą- 
tniony, do kochania iednak miał fklon- 
ność. -Celima 0 powodzeniu fwoim 
uwiadomiła oyca, który z niecierpliwo- 
ścią widział brata ftarfzego na tronie. 
na ten czas, korzyfłaiąc z wziętości córki 
fwoiey u cefarza Tureckiego, otrzymał 
od niego pofilki w ludziach i pienią- 
dzach. tych użył na przywłafzczenie fo- 
bie króleftwa, zfadził z tronu oyca mo- 
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iego, na który prawo, i fama wyniofła 
go natura. panowatie iego było cią- 
giem wyniofłości i polityki. co do 
mnie, zamknąć mnie kazał w fwym 
pałacu, gdyż młodość moia żadnego nie 
dawała mu obawiania fię pozoru. 
Baiazet, idąc z woyfkiem do Mizyi, 
powiodł I z fobą Celimę.  patrzała ona na 
wfzyftkie iego zwycięztwa nad Węgra- 
mii Foanówzdmi odniefione. lecz fortuna 
przeftała <wwoiownika ,tego wipierać. 
wielki ow.(d) Tamerlam zbił szoyfko 


(d) Tamerlan, czyli Tamberlan przezwany od fwo- 
ich Temircuthlu, to ieft fzczęśliwe żelazo, był 
cefarzem T atar(lz im, i ftrafznym fię ftal na 
końcu XIV. wieku. niektórzy qutorowie fnie- 
nią go być krewnym hanow Tatarfkich : po- 
RR: ;bniey ieft iednak, Że był człowiekiem pro- 

7 kondycyj, i am a tylko wynioft fiẹ dzie 
noś ścią i Bem. ftanąwfzy na czele kil 
zebranych kup, znaczi.e odniofł nad Per 
zwycięztwa. te 56 nyślności nadeły duim 
go. wkrótce widział w fwym woyfku 2000 
uzbrojonych Żołnierzy, uderzył na Partow, 
złamał mury, któremi Chiny były obwie- 
dzione; podbił Mezopotamią, Egipt, i wiele 
prowincyi w Indyi. od tego to woiownika 
Witołd 2 jtewfki brat Wł adyfława Ja- 
gellona, przez xiążą kich na pomoc we- 
zwany, po kilku z oboiętnym fzczęściem utar- 
czkach, nakoniec zwyciężonym zoftał. 
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(e) iego, i famego wziął w niewolę. 
wiadome wfzyftkim okrucieńftwa, któ. 
re nad tym wywierał cefarzem. zam- 
knął go w klatkę, karmiąc oftatkami fto- 
łu fwoiego; wfiadaiąc na konia, ftawiał 
mu wprzód nogę na karku: fłowem, 
wielkość monarchy nigdy haniebniey 
nie była upokorzoną. 

W tym niebefpieczeńftwie Celima ra- 
towała fię ucieczką, ufzła do pańftw 
oyca fwego, który ią w Sale z nayży- 
wfzą przyiął radością. nie długo żył 
po powrocie córki; i fyn iego w tymże 
zfzedilzy czafie, zoftawił koronę Celimie, 
która nic nie omiefzkała do umocnienia 
jey na fwey głowie. rozumiano, że 
rządy zechce ze mną podzielić, i przy- 
wrócić mi tym fpofobem króleftwo, 
które iey ociec wydarł był moiemu. 
lecz ona oświadczyła, że nie chce mieć 
męża; a choć młoda i piękna, tak fmu- 
tne prowadzi życie, iż łatwo poznać 
można, że fkryte mieć mufi nieukonten- 


(e) Bitwa ta ftoczona była pod miaftem Angoria 
w Gallacyi. 
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nie, którego nie można POP 


wać nie woli Bniazeti: : gdyż fama po- 
że e naymnieyfzey ku niemu nie 


miłości. wielką liczbę pięknych 


uiedłólnić fprowadzaią iey z, różnych 
ftron, którym z trudnością daie wolność, 
zwyłafzcza, gdy iey fię podobaią. | przy- 
znam ci fię, pani, że fię mocno oba: 
wiam, żebyś fię iey nadto nie podobała. 
byłbym niefzczęściu twemu zapobiegł, 
gdyby to było w mocy moiey; lecz 
admirał gardłową zrobiłby mi z tego 
fprawę; naymnieyfzy z zaś na mnie po- 
zor za zbrodnię ieft miany.  niefłety! 
przerwała Lrouilda; poznaię teraz, iż na- 
dzieja, którąm fię Kartila; okropną mi 
tylko obiecuie niewolę. lecz niebefpie- 
czeńftwo, którego uniknęłam, wyfzedł- 
fzy z rąk porywacza mego, ftrafzniey- 
fze mi fię zdawało.  ufilnie na ten czas 
profił iey xiąże o opowiedzenie tego 
niefzczęścia. ukryła imie Benawideza i 
fwoie, zowiąc fię Felicyg de Leon; i tak 
opowiedziała mu refztę przypadków 
fwoich. 
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Po długiey dofyć rozmowie wyfzedł 
Abelhamar , zoftawilzy Leonilde siśrzód 
kobiet, razem na okręcie zabranych. 
lecz Ines żywiey nad inne na niefzczę: 
ścia fwoie narzekała. przyczyną żalów 
iey była śmierć kapitana w potyczcze 
zabitego. o oycze móy! zawołała, cze» 
muż utraciwfzy cię, żyię dotąd! i iakiź 
mię los czeka! zgafły iuż wizyft! kie na- 
dzieie moie! prócz śmiertelne ego umar- 
twienia, czegóż w refzcie dni moich A 
dziewać fię mogę! doftałam fię w nie 
wolą. nie śmiem fobie obiecywać po 
przyw ta krewnych moich, zeby 
mię wykupić chcieli. tyś mi ich zaftę: 
pował mieyfce, oycowfkie twe łalki, 
iedyną moią były pociechą! chociaż 
Leoni ilda wielą fama niefzczęściami ob- 
ciężoną była; wrodzóna iednak ludz. 
kość i przyiażń , w którą wefzła z Ines, 
nie pa iey zapomnieć przyiacioł- 
ki w tak fmutnym razie. zbliżyła fię do 
niey, a ścilnąwizy ią ferdecznie: i iakże, 

cze, kochana nes! czyż żalu twego 
Ę. BOA nigdy? w podobnym nas 
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wfzyftkie widzifz zie zezęgię „ więcey 
jednakże mamy fłałości. ah! pani, za. 
wołała /nes, utrapienia twoie znośniey. 
fze lą zapewne. lecz na mnie wfzyfłe 
kie ody fię niefzczęścia. porufzenia 
natury wyfławiaią mi w oczach oyca 
mego w tym opłakanym fłanie, w któ- 
rym widziałam go dopiero! Ma mo- 
ie nayfłodfze utraciło nadzieie ! wielki 
Boże! czegożem nie czyniła do przed. 
fiewzięcia tey podróży! iak przyiemne 
wyftawiałam fobie iey fkutki! dziwa- 
&wa fortuny widocznie teraz poznaię. 
w czafie, w którym nayfłodfze obie- 
cywałam fobie iey fkutki, widzę fię ob- 
ciążoną kaydanami.  koricząc te fłowa, 
które częfte przerywały łkania, fmutnie 
na Leonildę fpoyrzała; i widząc ią także 
płaczącą, poznała, że mową iey zmię- 
kczona była. myśl ta wielką przynio- 
fla iey ulgę. piękna Leonildo! mowila 
daley; żywo dotknięta ieftem czułym 
twoim nademną ubolewaniem. gorąco 
pragnę dać ci wdzięczności moiey do- 


wody. wierzay mi, pani, iż uięłaś fo- 
bie 
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bie dziś ferce, którego przywiązanie z 
życiem fię chyba fkończy. politowanie 
moie nad tobą, piękna Zzes, odpowie- 
działa Leonilda, fłufznie ci fię w twoim 
amartwieniu należy. iefteśmy obydwie 
w niewoli: iaki nas los czeka, nie ieft 
nam iefzcze wiadomo. lecz iakikol. 
wiek ten będzie, ieżeli wfpolnego uža- 
lenia fię wolność mieć będziem, nie- 
fzczęścia nafze znośnieyfzemi fię nam 
ftaną. w tych fmutnych uwagach nad 
zamiar fię uniofła. ufiadłfzy w oknie, 
w nocney ciemności tak z płaczem mo- 
wiła: kochany hrabio de la /'agne! cze- 
muż nie przyidziefz: mię wyrwać z rąk 
tych wipólnych nafzych nieprzyiacioł? 
nieftety! iak miłaby mi była ta fzczę- 
śliwa fortuny odmiana ! po tak zna- 
czney ufłudze oyciec móy nicby ci od- 
mowić nie mogł. fam xiąże z Karamfi 
z ukontentowaniem widziałby uchybio: 
ny związek, któremu tak był pezeci- 
wny. lecz, co mowię! daremnie pod- 
chlebnemi łudzę fię myślami! niefzczę- 
ścia moie fą prawdziwe, i chyba śmierć 
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iedna koniec im uczynić potrafi! w tych 
relztę nocy przepędziłaby była żalach; 
gdyby ie /nes nie przerwała. daruy mi, 
pani, rzekła iey, śmiałość, którą bios 
rę, profząc cię, abyś,zażyła wczafu. ies 
żeli prawda, że iutro fłanąć mamy w 
Sale; chcefzli tak fpadłą pokazać fię na 
fiłach? w wdziękach twoich całą nafzę 
pokładamy nadzieję. rozumiemy, że 
fię podobafz królowy, i przyczynifz fię 
do odzyfkania nam wolności. dla cie- 
bie famey, pani, fzanuy tę cudną pig- 
kność, którą zdało nam fię, że xiąże 
Abelhamav był żywo dotknięty.  ofoby 
bogate w powaby i rozum, maią dale- 
ko rozciągające fię prawa, i wfzyfłkiego 
dokazać mogące.  niefłety! przerwała 
Leonilda z ciężkim weftchnieniem; ko- 
chana nes! fentymenta twoie dalekie 
fa od moich. przez fmutne nauczywfzy 
fię doświadczenie, iak niefzczęśliwych 
paflyi przyczyną bywa kraśnieyfza nie- 
co nad, drugie piękność; fprawiedliwie 
fię obawiam, ażebym i teraz u dworu ofo- 
bliwych nie ściągnęła na fiebie wzglę- 
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dów. wiefzže, co tam znaczyć będzie» 
my? chrześcianki i niewolnice fłaniemy 
fię celem wzgardy i okrucieńftwa bar- 

barzyńców. lecz włzyftko to znośniey- 
fzeby mi było, nad niefzczęście widze- 
nia fię od „Abe/hamara kochaną. rozu- 
miałaś może, kochana ses, że to zwy: 
cięztwo łechtać próżn 10ŚĆ mą będzie? lecz 
mogę cię upewnić, że f(zczerze fobie Zy- 
czę, aby to czułe xiążęcia fłaranie, z fa. 
mey tylko pochodziło i iego grzeczności 
tym czafem, czyniąc zadofyć Żądaniom 
twoim, położę fię; chociaż wiem, że 
żadnego nie znaydę fpoczynku. — kort. 
cząc te fłowa uścifł zała Ines, i na przy” 
gotowane rzuciła fię łóżko. 

Xiąże Abelhamar tak był Żywo do- 
tknięty wdziękami Zeonildy , iż na famo 
wfpomnienie oddania iey fultariowy 
królowy w okrutne wpadł pomiefzanie. 
nie podobna, mowił pi Halego fwego 
faworyta, żebym provan tę panien- 
kę na mieyfce iey niewoli, żebym fam 
był początkiem wfpólnego nafzego nie- 
izczęścia; i wydał to, co kocham; nay- 
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okrutnieyfzey z moich nieprzyiaciołek? 
iakże po takim poftępowaniu przeświad. 
czę ią o moiey miłości? nie będzieź 
miała przyczyny wyrzucać mi, żem ią 
zdradził i odfłąpił? nie zi mnie 
nienawidzieć , i odemnie uciekać? tą 
mowiąc, różne knował zamyfły; raz 
chciał zapobiedz przybyciu Leonildy do 
Sale, drugi raz wynaydywał fpofoby 
uwiezienia ig z tamtąd, fpodziewał fię, 
i wnet tracił nadzieie: nie wiedział na 
co fię odważyć. z oftatnią dnia czekał 
niecierpliwością, chcąc fię iak nayprę- 
dzey z Leonildą widzieć. 

Skoro dowiedział fię, że wfłała; 
wfzedł do iey pokoiu z pomiefzaniem, 
ktore równie w mowieniu, iak i na twa- 
rzy iego widać było.  Leonilda przyjęła 
go z grzecznością, lecz z miną tak fmu- 
tną, iż frodze to xiążęcia zmartwiło. 
profila, aby iey pozwolił wniyść na ty- 
lec okrętu. rofkazał go natychmiaf 
przykryć: bogatym Perkin kobiercem 
w złote: fzytym kwadraty; i podaw fzy 
rękę, pod wfpaniałym z nią ufiadł pa- 
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wilonem. Leonilda mowila z nim przez 
chwilę: obróciwfzy potym oczy ku Au. 
daluzyi przez czas dość długi rzewnie 
płakała. xiąże nie mniey, iak i ona, 
ftrapiony nie śmiał iey przerywać; gdy 
Leonilda fpoyrzawfzy na niego, rozrze- 
whionym rzekła mu głofem: pofzano- 
wanie, panie, którem ci winna, żal 
ten w obecności twoiey powinnoby we 
mnie przytłumić : lecz litość, którąś 
mieć raczył nademną, nie pozwala mi 
czynić fobie tego gwałtu; więc daig mu 
bieg wolny. ieft to iedyna ulga, którą 
inieć mogę w opłakanym ftanie moim. 
rozważam, że oddalona ieftem od oy- 
czyzny i krewnych; że pomyślnością 
niedawno ciefząc fię, wpadam w kay- 
dany królowy, która wolności moiey 
opłacić może nie pozwoli. nieftety! ia- 
kiż mię los czeka! iakiegoż, panie, 
mam użyć fpofobu do umknienia fię od 
wwifzących nademną niefzczęść? tu xią- 
że, niemogąc dłużey pałaiącey w fobie 
utaić paflyi, padł iey do nóg, i wzią- 
wizy za rękę: piękna lidzozieciko! 
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rzekł iey, trzymay lepiey o władzy 
wdzięków twoich. nie iefleś ielzcze W 
Sale; od ciebie będzie zawifło iść tam 
lub nie. adoruię cię, Felicyo! sai nie 
możefz być pofpolicie kochaną. ieżeli 
przyimuiefz ofiary moie, poświęcę ci 
mą fortunę, urodziłem A xiążęciem z 
dawney Jdryela familii, powinienbym 
być królem, i dałby Bóg, gdybym nim 
był; nofiłabyś ze mną koronę, ieślibyś 
mię fądziła godnym dzielenia iey z tobą. 
mam iefzcze przyiacioł i pewne fchro- 
nienia. iedźmy tam, pani. czuię, 

z tobą wfzyftkiego dopiąć potrafię. . 

ah! panie, przerwała Leonilda, fłuchay 
mniey wfzczynaiącey fię w tobie paffyi, 
pamiętay, żę mowifz z chrześciańfką nie- 
wwolnicą; wiedz, że dofyć mam wfpa- 
niałości do odrzucenia ofiar, które zgu- 
by twoiey przyczyną być mogą. prawa 
twoie i moia religia wielcę fię różnią, 
maiątek móy nie może być z twoim 
równany. ledwie cośmy fię raz wie 
dzieli,, wzaiemney fiebie niemaiąc Zna” 
jomości; chcefz, żeby ym ci los mí dy po- 
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wierzyła? czegożby mi, panie, nie mo- 
żna wyrzucać, gdybym na to zezwolić 
miała? dokończ, pani, przerwał nie- 
cierpliwym głofem; powiedz, że ko- 
chafz w Hifzpanii; powiedz okrutnico, 
że wfłręt czuiefz ku mnie, i że to każe 
ci uważać różność religii i maiątku na- 
fzego. ah, Felicyo! iak łatwo twoie 
zszyciężyłabyś fkrupuły, gdyby miłość 
była panią ferca twego! czułość zmo 
głaby wfzyftkie trudności, które fobie 
teraz wyftawiafz. lecz nadto dobrze 
widzę, że kaydany królowy de Fez prze- 
nofifz nad wolność, którą ci ofiaruię. 
zamilkł w tym mieyfcu, i fpuściwfzy 
głowę, zakrył twarz fwę ręką, boiąc fię, 
aby łez iego nie poftrzeżono.  Leonilda 
mowila doń z wielką łagodnością; lecz 
przypomniawfzy fobie Andaluzyg, za- 
częła wzdychać, płakać, i narzekać — 
sz tym oboie byli ftanie, kiedy admi- 
ral, który ich zawfze uważał, niebędąc 
fam widzianym ; zbliżył fię, pytaiąc 
xiążęcia, ieśliby póyść chciał do ftołu. 
ułożył fię iak mogł naylepiey, i odpo- 
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wiedział, iż Felicyi w tym trzeba pytać 
rozkazu. zarumieniła fię Leonilda, za. 
pominafz, panie, rzekła mu, iakie tu 
mieyfce trzymam.  nieftety! niewolni. 
ca wfzelką traci wolność. ah, pani! 
przerwał, mowiąc iey po cichu; tam, 
gdzie ia ieftem, moc twoia nie ma gra- 
nic: lecz dla czego całą wywierafz iey 
na mnie furowość? ieżeli w złym po» 
wodzeniu tak iefłeś ftrafzną, iakaż w in- 
nym mufifz być czafię? Leoni/da nic mu 
nie odpowiedziała ; gdyż maytkowie 
podług ich zwyczaiu radośnie wołać za- 
częli, poftrzegaiąc brzeg króleftwa de 
Fez. zdrętwiała na ten odgłos Leonida, 
rownie iak i xiąże Abelhamar. 

Póki tylko była na morzu, fpodziea 
wała fię, że ią nawałność zaniefie do 
iey kraiu, albo też, że ią fpotka flotta 
Hifzpańfka, krążąca na ow czas po mo» 
rzu. lecz przybywfzy do Sale, żadney 
nie mogła mieć nadziei. xiąże z fwo- 
iey ftrony mowił do Halego, iż mniey 
obawiał fię śmierci, iak rozłączenia fię 
z Felicyą; i więkfzego nie znał niefzczę- 
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ścia, iak konieczność oddania iey fulta- 
nowy królowy. 

Przybili nakoniec do Sale.  xiąże nie 
mogł fię odważyć fam ią do królowy 
prowadzić: powiedział admirałowi, iż 
dla fłabości nie mogł iść do pałacu. zbli- 
żywfzy fię potym do Leonildy: ty pani! JU 
rzekł iey, niedozwalafz mi dzifiay być IB 
u dworu; nie mogę cię prowadzić na 
mieyfce, gdzie z wfłrętem idziefz. lecz 
bądź pewna, iż mimo furowość twoią, 
niczego nie zaniedbam do wybawienia 
| cię z tamtąd. znam, panie, wfpania- 
| łość twoię, odpowiedziała Leonilda; i 
| ieżeli przez nią korzyść iaką odniofę, 

nadto fię iey drogo dokupię, ieżeli dla 
jj ciebie przykrość ztąd iaka wyniknie. 
| Z niezmiernym „Abe/hamar oddalił fię 
| umartwieniem. tym czafem Zeonilda, 

Ines, i inne niewolnice wfiadły na wo. 
| zy od admirała przyfłane. iuż tedy, ko- 
| chana Ines, rzekła Leonildæ, {mutno na 
| nią poglądaiącz zbliża fię moment nie- 
woli nafzey. dotąd uczciwe Abelkama- 
ra obchodzenie fię nie pozwalało nam 
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czuć ciężaru niefzczęść nafzych.  xiąże 
ten rzuca nas; i wfpaniały pałac, który 
zdaleka odkrywamy, wkrótce fłanie fię 
więzieniem nafzym. na te fłowa nie 
mogła fię wftrzymać od łez, do których 
i Imes przyłączyła fswoie narzekania. 
przyiechały na dziedziniec zamkowy, 
zkąd wkrótce zaprowadzono ie na poko- 
ie królowy. 

Znalazły ią na kobiercu, na dnie zło- 
tym, w rozmaite fzytym kolory: śrzo- 
dek iego haftowany był perłami. odzia- 
na była długą fuknią z Turecka robioną, 
z lamy frebrney, mienioney w fzkarła- 
tne pafy. fłan i rękawy były fzerokie, 
poły zaś dydmentowemi zapięte pętlica- 
mi. za pafem z fzmaragdow zrobionym 
zatknięty był puinalik, iakie fułtanowe 
nofić zwykły. część włofów ukryta by- 
ła muślinową chuftką złotem przelzy- 
wana; część zaś wymykaiąc fię z pod 
niey, i kręcąc fię w pierścienie, na pier- 
fi fpadała. oczy miała duże czarne, 
Jfkniące fię i pełne wfpaniałości; poftać 
całą dziwnie piękną: lecz na twarzy iey 
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widać było wyrażenie nieukontentowa- 
nia, które część iey uymowało wdzię: 
ków, i furowfzą ią wydawało. 
Leonilda wraz z innemi niewolnicami 
upadła iey do nóg. przedziwna tey pan- 
ny piękność fzczegulnieyfzą królowy 
obróciła na fiebie attencyą. mocno ią 
fobie upodobała, -i dawfzy natychmiaft 
rozkaz, aby wraz. z Zzes do ufługiwania 
w iey pokoiu zofłała; wfzyfłkie inne 
niewolnice- oddała admirałowi, ażeby 
ie przedał, lub też przy fobie zofławił. 
poznała po ubiorze królowa, iż Leonila 
da była Hifzpanką. tym ięzykiem py- 
tała fię iey o imię, i dokąd iechała, kie- 
dy ią fchwytano? odpowiedziała, że 
fię zowie Felicyą, że nie wiadomy iey 
był zamyfł pewnego kawalera, który 
ią uwiozł, i w potyczce potym zofłał za, 
bitym: to tylko dało iey fię fłyfzeć, iż 
miał ią zawieść do Maroku; i że w nie- 
fzczęściu fwoim fzczęśliwą fię być mie» 
ni, dofławfzy, fię w ręce tak wielkiey 
monarchini. te ffowa fmutnym wymo- 
wione tonem dały poznać Celimnie,. żę 
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frodze ftrofkaną była. ulitowała fię nad 
iey młodością.  nieiakaś wfpaniałość, 
w całey iey okazuiąca fię pofłaci, bar- 
dziey ią przeświadczyła, że z wyfokie- 
go mufi być rodu. trzeba cię pociefzyć, 
Felicyo! rzekła Celima. fa przykrzeyfze 
na świecie niefzczęścia nad te, których 
w tym pałacu doznawać będziefz. z po- 
wierzchności nie należy wnofić o fzczę- 
ściu. nie wiem, ieżeli zważywfzy fłań 
twóy, i fłan wielu pań udzielnych, 0 
których zdarzyło mi fię fłyfzeć; nie zna- 
lazłabym twóy daleko fzczęśliwfzy: bo 
zdaie mi fię, przydała, iż ferce twoie 
ieft iefzcze wolne; gdyż w tym wieku 
nie powinnoby być uwikłane. Leonil- 
da nic iey nie odpowiedziała. fpuściła 
oczy, i zarumieniwfzy fię, głęboko we- 
ftchnęła.  fułtanowa pilnie na nią w ten 
moment uważała, wizczęła umyślnie tę 
mowę dla odkrycia ferca iey taiemnicy, 
które, że było dotknięte, łatwo poznała. 

Krótko potym ochmiftrzyni niewol- 
nic rozkazała Leonildzie i Ines iść za fo: 
bą. zaprowadziłą ie do naznaczonego 
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miefzkania, i kazała im fuknie odmienić; 
a że pofługiwać miały królowy, z bo- 
gatych dano ie materyi. wierzchnie 

kaftany były krótkie i fzerokie, gorfety 
haftowane złotem, zapinane na bokach; 
kofzule z muślinu w różne kolory, z dłu. 
giemi i fzerokiemi rękawami w wielu 
mieyfcach kamiennemi fpinały fię haft- 
kami. głowy miały odkryte. fplecio- 
ne ich włofy w warkocze fpad ały na ra- 
miona; na znak niewoli, złote na ręku 
nofiły łańcuchy. kiedy fzły za królo- 
wą, niofły wielkie białe płafzcze, któ- 
remi przykrywały fobie głowę i część 
twarzy. 

Leonilda w tym ftroiu tak fię zdała 
być piękną, iak w tym, co z fiebie zrzu. 
ciłą. tyle miała gracyi we wfzyfłkim, 
iż żadna rzecz nie zdawała i iey fię nową. 
zaprowadzono ie do fali, w Ka UCZO» 
no niewolnic śpiewać i grać na inftru- 
mentach. ździwiła fię sd wielką liczbą 
znayduiących fię tam pięknych  ofob. 
zdawało fię, że Celima miała przywiley 
wybierać ie po wfzyftkich Europy dwo- 
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rach. ieżeli fwoie nad tym RUO zas 
sys nie mnieyfzego też była przy- 

omnym tam przyczyną. między inne- 
mi poftrzeg ła pannę, którey mina tak 
była w (paniała, fkład twarzy tak regu- 
larny i. uymuiący, iż z ukontentowa- 
niem długo na nią patrzała. fłabe iakieś 
przypominanie , że, ią gdzieś widziała, 
powiękfzy ło iey attencyą. zbliżyła fię 
do niey; a że niefzczęśliwwości iami obar- 
czone ofoby, przez podobieńftwo fwych 
fytuacji, łatwiey nad inne przyiażnią 
fię wiążą: dwie te panny wzaiemne ku 
fobie uczuły przywiązanie. 

Leonilda w nowym fwym ubiorze za- 
pr owadzona była przed fułtanow e Abel- 
hamar iuz fię tam zn aydował. mlody 
ten xiąże, | ledwie co ią z oczu utracił, 
zaczął tego żałować, i pobiegł do pałacu. 

elima fpoftrzegłfzy go: piękną zailte, 
rzekła mu, przyprowadziłeś mi, xiąże, 
Hifzpankę.  ubior niewolniczy , nie 
wdziękom iey nie uymuie. lecz mufzę 
ci posie dzieć, iż po wyieżdzie twoim 
dowiedziałam fię kto ieft ta, co ią wzię- 
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to na wyfpie Sardynii, ieft ona córką 
JBrankaleon Doria; zowie fig Olympia... 
owoż ieft, przydała królowa: W idege 
wchodzącą Olympięg; (była to ta fama, 
którą Leonilda z pierd pokochała 
weyrzenia) wiele ona ciekawych naus 
czy cię rzeczy. rozkazała iey natych- 
miaft opowiedzieć xiążęciu tyczące fię 
ią przypadki. wraz ftała fię poflufzną. 
a gdy Leonilda dla fłuchania onych przy- 
bliżyła fię; Olympia w ten zaczęła fpo- B 
fob. 

Młody i kfztaltny kawaler, którego 
urodzenie nie ufiępowało moiemu, rzad- 
kie zaś przymioty wfzyftkich na fiebi ie 
obracały pochwały i i podziwienia; takie 
do mnie pokazywał przywiązanie, żem 
mu moię ośw iadczyła wzaiemność. ro. 
zumiałam, że ociec móy rad będzie od- 
dać mnie ofobie hoynemi obdarzoney 
darami. z ukontentowaniem kofztowa- 
liśmy, tych fłodkich fkłonności, czułe 
wiążących ferca; rozumiejąc, że do zu- 
pełnego Terei nafzego aledoltadło; 
iak tylko odkrycia fię z tym przed Kre. 
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wnemi moiemi. lecz , nieflety! nie 
przewidzieliśmy przefzkod, które w wy: 
konaniu dalfzych znaleźliśmy « zamia. 
rów. oyciec moy zagniewany na ko» 
chanka mego familia, wizyftkich, któ. 
rzy do niey należeli, za okrutaych po. 
czytał nieprzyiacioł. długo, polityką 
prawdziwe pokrywał fentymenta; lecz 
wybuchnął z niemi, fkoro mu tylko 
małżeńltwa. nafzego uczyniono propo» 
zycye. trudno wyrażić, iakie ztąd. uczu- 
liśmy umartwienie. lecz miłość nafza, 
bardziey fię iefzcze zmocniła: częściey, 
iak dawniey, zaczęliśmy fię widywać. 
tak przeciwne myślom oyca moiego po- 
ftępowanie, frodze go roziątrzyło. nie 
raz z wielkim mowił mi gniewem, że 
nad kochankiem moim zemści fię umar- 
twień, ktorych ia byłam przyczyną. te- 
mi zaftrafzona pogróżkami zaklinałam 
go, aby fię chciał na czas oddalić; kiedy 
fzczęśliwa i chwalebna podała fię do te- 
go pora. cefarz Baiazeć opanował był 
część Lewantu. król Węgierfki, ufiłuiąc 
go ztamtąd wypędzić, całey Europy o 

pomoc 
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pomoc profil.  fkwapliwie mu ią każdy 
dawał; a chociaż podróż niezmierney 
była długości, i wfzyfikie iey niebefpie- 
czeńftwa w oczach mi fłały; zamyfły 
tego kawalera udania fig do Mizyi po- 
pariam radami moiemi, 

Wzaiemną i wieczną przyfięgliśmy 
fobie wiarę, a żal z rozftania fię po- 
chodzący ledwie nas nie przyprawił o 
śmierć. {kutek tey wyprawy był niefzczę- 
śliwy : woyfka zofłały zniefione; kocha. 
nek móy dofłał fię w niewolą. odebra- 
łam wieść o tym, z czułością, ktora fię na- 
leży temu, którego iedynie kochamy. po- 
falam mu okup, powrotu iego z ofłatnią 
czekaiąc niecierpliwością; kiedy wkrótce 
upewniono mnie o śmierci iego. łatwo, 

anie, możefz fobie wyfławić, iaki fku- 
tek utrata tak kochaney ofoby fprawiła 
we mnie, w niczym nie zachowałam 
miary. płaczem i ufławicznemi mar- 
twiłam oyca mego wyrzutami. nie 
chciałam więcey widzieć ni krewnych, 
ni przyiacioł moich. życie fłało mi fię 
nieznośne; profiłam Boga, aby koniec 
R 


UPA 
ALISTORYR 


iego przyfpielzył, chcąc być uwolnio. 
ną od tylu umartwień i nieznośnych 
nudow. 

W tym będąc ftanie, ufnęłam wieczo= 
ru iednego, umyfł napełniony maiąc ża- 
lami moiemi; lecz wkrótce byłam prze- 
budzoną. otworzywfzy oczy, poftrze- 
głam przy fobie człowieka, ktorego zra- 
zu wzięłam za cień kochanka mego. 
gdybym go mniey kochała, mocnobym 
fię była przelękła. potym włzyftkim, 
co mi powiedział, poznałam, że nie z 
próżnym znaydowałam fię widmem, 
lecz prawdziwym kochankiem moim. 
na ten czas nayżywfzą przeięta radością, 
tyfiącznemi miłości i przywiązania zna- 
kami pokazałam ią temu kawalerowi, kto» 
rytak był okrutny, że mnie z błędu mego 
nie wywiodł, nazaiutrz dopiero dowie» 
działam fięo wfzyfikim w obecności oyca 
mego, kiedy ofobliwym trafem przypro- 
wadzony był do groty; gdzie rozmy- 
ślałam nad zdarzonym mi fzczęściem. 
tam powiedziano mi, iż ten, którego za 
kochanka mego wzięłam, raz tylko mnie 
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widział, błąd móy tak mnie zmiefzał 
i zawftydził , że rozumiano, iż z gniewu 
i frafunku dnia tego nie przebędę. Oy- 
ciec moy nadzwyczaynie był fłanem 
moim dotknięty. poznałam, że mi nie 
mógł nic w ten czas odmówić: korzy- 
Nuiżc tedy z iego rozżalenia, w nayży- 
wfzych profiłam go wyrazach , aby 
śmierć moią rozgłofił, oraz pozwolił 
mi iechać do Sa dymi, gdzie matka mo- 
ia dla dómowych bawiła interefów. 
miałam tam ciotkę xienią w fławnym 
na uftroniu klafztorze: nie daleko Ca- 
gliari (f), zbudowany był nad brzegiem 
morfkim, w zapadłym frodze miieyfeu. 
tam umyśliłam opłakane życie moie za. 
kończyć, niechcąc żadnego widzieć mę- 
fzczyzny, któryby tak okrutnego, jak móy 
kochanek, był mi przyczyną zmartwienia. 

Oyciec móy wyraźne dawfzy mi fło- 
szo, cofnąć go nie mogł, lubo wyiazd 
móy nie pomału go trapił, tym cza- 
fem odgłos śmierci moiey rozfzedł fię 
wfzędzie. nikt nie mogł rozumieć, że- 


(f) Cagliari miafto w Sardynii. 
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by być miał zmyślony, nie widząc przy- 
czyny -ofzukiwania powfzechności w 
rzeczy tak oboiętney. wkrótce potym 
wyiechałam z Genui: podróż moia nic 
nie miała ciekawego.  przybywfzy do 
matki moiey, nakłoniłam ią do zezwo» 
lenia na prożby: moie. zaprowadziła 
mię do fwey fiofłry, która taiemnicy 
moiey fłała fię uczefłniczką. odmieni- 
łam imie; i tak odludne wiodłam ży- 
cie, iż niebędąc w liczbie umarłych; 
między żyiącemi nie mogłam fię liczyć. 
częlto iednak móy oyciec nalegał na mię 
lifami, abym porzuciwfzy ofobność, 
wróciła fię do niego. obawiaiąc fię, 
ażeby w tym władzy i:przymufu nie 
zażył; dnia iednego rzuciłam fię do nog 
ciotce moiey, zaklinaiąc ią, aby mi dała 
welon, a to, ażeby rodzice moi, widząc 
mię zobowiązaną przyfięgą ,  wfzelką 
powrotu mego utracili nadzieię. z wiel- 
ką trudnością zezwoliła na moie żąda» 
nia. obawiała fię rozgniewać familia 
moię, czyniąc ten krok bez iey zezwo- 
lenia. z tym wfzyfikim łzy i uftawi- 
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czne prozby moie wymogły na niey to, 
co imi z razu odmawiała. - profiła przeto 
arcy-bifkupa de Cagliari, aby uczynił cere- 
monie. ieftzwyczay na tamtym mieyfcu, 
iż maiąca przyimować nowicyat wycho- 
dzi z wielą młodemi pannami do ma- 
ley kapliczki, nad brzegiem morfkim; i 
tam oczekuie prałata. ubrana byłam 
w ten dzień w długą fuknię, frebrem 
przetykaną: włofy fpadały mi na ramio- 
na; i głowę uwierńczoną miałam kwia- 
tami. towarzyfzki moie , białe także 
miały fuknie. w tym fłroiu fzłyśmy 
ciągiem brzegu, śpiewaiąc hymny. 
"Teraz, mowiłam, kochanku moy lu- 
by! poświęcę ci dokonywaiącą refztę 
fmutnych dni moich.  ieżeli w miey- 
fcu, w którym fię znayduiefz, możefz 
być czuły na to, co czynię na tym świe- 
cie dla ciebie; powinieneś fię fądzić 
fzczęśliwym, Żeś tak wiernemi kochan- 
kę twoię natchnął fentymentami. w tych 
byłam iefzcze zatopiona myślach, gdy 
uftyfzałam hałas i krzyk towartzyizek 
moich, kilku: natychmiaft ludzi z go-: 
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łemi w ręku fzablami zaczęli nas ścigać, 
a dwóch z nich dogoniwfzy mię, z kil- 
ką innemi pannami porwali i do łodzi 
nas zanieśli, z taką prętkością robiąc 
wiofłami, że iuż do ich przybyliśmy 
okrętu, kiedy o ratowaniu nas myśleć 
źaczęto. 

Łatwo każdy ofądzi, iakie nafze by- 
ło umartwienie, gdyśmy fię zobaczyły 
w ręku rozbóynika Algierfkiego. łzy 
i prożby nafze nie mogły go zmiękczyć: 
nie myślał on iak tylko o zyfku, który 
miał z nafzey niewoli. z prętkością od- 
daliwfzy fię od Sardynii, przez czas nie- 
iaki biegał po morzu, i wziąwfzy ie- 
fzcze kilka zdobyczy, przybił do Sałe: 
wiedział, że królowa chętnie zakupuie 
niewolnice. wybrała ona mnie, panie, 
iak ci ieft wiadomo, iednym tylko poa 
rufzona miłofierdziem ; gdyż w tak 
głębokiey byłam melancholii ; że nie 
można mnie było widzieć bez uczucia 
litości. 

Nie przyfzło mi nawet na myśl 
uwiadomić oyca mego o moiey niewo= 
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li, gdyż iednakowo mi fię zdawało być 
zamkniętą w Sale, iak w klafztorze cio- 
tki moiey. chęci moie były uciekać 
przed światem, i przepędzić refztę dni 
moich, bez uczynienia naymnieyfzego 
związku. 

W tym fłanie znaydowały fię rzeczy. 
nieprzefłannie łafk fzczodrych dozna- 
wałam królowey; kiedy kupiec Genu- 
eńfki drogie przedaiący kamienie przy- 
iechał do Sale. Jey krol: mość żądała wi- 
dzieć, co miał naypięknieyfzego. byłam 
ia przy królowy, gdy on wfzedł do po- 
koiu. ledwie na mnie rzucił oczy, kie- 
dy z wielkim podziwieniem zdał fię 
mnie poznać, częfto on ze mną u oyca 
mego rozmawiał, wiedział o mniema. 
ney śmierci moiey : lecz patrząc na mnie 
nie wątpił, żem była córką Brankaleom 
Doria. pomiefzanie na twarzy moiey 
(gdyż i iam go poznała) utwierdziło go 
w tym rozumieniu. profił o pozwole- 
nie królowy, żeby mogł ze mną mówić; 
i otrzymawfzy ie: czyż możefz zanie« 
dbywać, mowił mi, dać o fobie wiado. 
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mość ofobom prawdziwą kochaiącym 
cię miłością: i pod czas, kiedy w Genui 
codziennie śmierć twoię opłakuią, ty 
żyiefz, pani, niewolnicą w Sale? kto 
mnie opłakuie? rzekłam fmutno. czyli 
nie wiefz, że utraciwfzy kochanka droż: 
fzego mi nad życie, rozfiałam wieść o 
śmierci moiey, chcąc fię ukryć przed 
światem, i wiecznie opłakiwać tego, któ- 
regom tyle kochała?, kończąc te fłowa, 
oczy moie zalały fię łzami; a kupiec 
patrząc na mnie z podziwieniem: lepfze- 
go zailłe, rzekł mi, godnaś ieft, pani, 
lofu.  fądzę fię fzczęśliwym, gdy mi fig 
zdarza uwiadomić cię o rzeczach dotąd 
ci iefzcze nieznaiomych. kochanek, któ- 
rego tak opłakuiefz, nię zginął, iak wieść 
była o tym rozgłofiła. wkrótce po roz- 
niefieniu śmierci twoiey przybył do Ge- 
nui, którą tak był dotknięty, iż nie mą 
fów , któremiby rofpacz iego wyrazić 
można. bywałem częfto u niego, lecz 
albo nic nie mowił, albo też mowił tyl- 
ko a tobie.. niebefpiecznie zapadł był 
na zdrowiu; przyfzedłfzy do fiebievwo- 
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iażował, a potym powrócił do Genui. 
mogę cię, pani, upewnić, że fłatecznie 
zawfze cię kocha. 

Opodal ftaliśmy od królowy, tak, że 
rozmowy nafzey nie mogła fłyfzeć: lecz 
raptownie taką przeięta byłam radością, 
że nie wiedząc, co czyniłam, padłam 
iey do nóg. nie mogłam nic mowić: 
twarz okrytą miałam łzami. kilkakroć 
pytała mnie , czegom chciała? kupiec 
człowiek mowny wfzyfłko iey opowie- 
dział. przez ten czas przylzedłfzy do 
fiebie: ah, pani! zawołałam, uprafzam 
W. K. Mci oddać ini wolność moię. 
pragnę żyć teraz, i nazad powrócić do 
Genui. _ niefzczęścia moie wzięły fwóy 
koniec. nic przedtym niefzczęśliwfze- 
go nie widziałam nad fiebie; dziś nie 
wiem, czy ieft kto nademnie fzczęśli. 
wfzy. przyznam ci fię, pani, że życie 
ciężarem mi było: pragnęłam umrzeć, 
dla tego, że kochanek móy umarł. nie 
potrafię ci, panie, powtorzyć to wfzy: 
fiko, czym» na ten czas trudziłam królo- 
wę. z wielką mię iednak fłuchała do- 
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brocią. dowiedziawfzy fię o moiey fa- 
milii, z fzczegulnym dla niey oświad. 
czyła mi fię fzacunkiem, i chętnie na 
uwolnienie móie zezwoliła: za co ty» 
figczne czyniłam iey podziękowania. 
z kupcem nie mogłam fię nagadać; ulo- 
żyłam za pierwfzą okazyą powrócić do 
Genui. lecz w dni kilka potym, mniey 
gwałtowne czyniąc uwagi, zdało mi fię, 
iż nie należało mi powracać do oyca, 
nie ułożywłzy wprzód z kochankiem 
moim fpofobu, którym, bez narażania 
fię na nowe przeciwności, moglibyśmy 
związek nafz przyprowadzić do fkutku. 

Dla teyże famey przyczyny pilałam 
przez tegoż famego z Genui kupca, aby 
tu jak nayprędzey przyiechać ftarał fię. 
te fą, panie, przypadki zdarzone po ode 
jeździe twoim; i to, co królowa rozka- 
zała mi opowiedzieć. 

Podziękował „Abelhamar fułtanowey, 
a potym Olimpii, dla którey ż fzczegul. 
nym był zawfze poważaniem. uciechy, 
rzekł jey, za związkiem idące małżeń- 
fkim, opłacą ci fowicie umartwienia; 
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które przez twoię ponofiłaś czułość, 
uyrzyfz nie długo kochanka twego, uy. 
rzyfz go wiernym, i złączyfz z nim lo« 
fy twoie. ah, iakże {tan ten ieft fzczę: 
śliwy!... kończąc te lowa, fpóyrzał na 
Leonildę; która {puściła oczy, boiąc fię 
fpotkać z oczyma xiążęcia. królowa 
fkryte maiąc nieukontentowania, w zwys 
czayną wpadłfzy melancholią, w fwoim 
zamknęła fię gabinecie; zrażony zaś xiĝs 
że furowością Zeonildy z nieukontento: 
waniem wyfzedł, 

Znalazła Leonilda Ines sv fwoim pos 
koiu. uścifkały fię, jak gdyby od dawne- 
go nie widziały fię czafu. zacne; rze 
kła iey, niewoli nafzey mamy. towa: 
rzyfzki. piękną ta ofoba, którę Ofympią 
zowią, ieft córką Zorii: opowiadała 
dopiero hiftoryą fwoię xiążęciu belhas 
marowi. © Boże! kochana JZnes, iakże 
los iey ieft zawifny! wkrótce zobaczy 
kochanka, którego miała za umarłego, 
i którego kochała bardziey, niż fiebie. 
ieżeli kiedy ferce twoie miłością było 
dotknięte, łatwo fobie wyfławić możelz, 
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iaką fłodyczą podobne okoliczności na- 
pełniaią dufzę. znać to po iey wefołey 
minie, po żywych oczach i piękności, 
którą umyfł tylko zachowuie fpokoyny. 
nieftety! mowiła daley, podniofłfzy ku 
niebu oczy; czemuż nie ieftlem w tym, 
co ona, ftłanie? łatwo mi iefł, pani, po- 
znać, przerwała Ines, że ciężfzym nad 
niewolę dotknięta być mufifz zmartwie- 
niem: i gdyby mi wolno było fzerzyć 
badania moie, dowiedziałabym fię mo- 
że, że te łzy i wzdychania, których czę- 
ftokroć utaić nie możefz, z ferca twego 
pochodzą. żaląc fię uczyń fobie ulgę. 
jeft to wielką, pani, pomocą w teraźniey- 
fzym fłanie!  fekretu twego nigdy nie 
użyię na złe; ieżeli fądzifz mnie godną 
dzielenia go z tobą. ieftem o tym prze- 
świadczona , odpowiedziała  Leonilda. 
wiem, kochana /nes, że iefteś dyfkre- 
tną. za naywiękfzą mam fobie pocie- 
chę, oświadczyć ci.moie ku tobie zau- 
fanie: lecz jeżeli umartwienia moie 
mam ci opowiedzieć 3 profzę cię opo» 
wiedz mi fwoie. domagam fig tego nie 
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przez ciekawość, lecz przez prawdziwe 
interefowanie fię ku tobie. śliczna Ftlicyo! 
odpowiedziała Ines, mile przyimuię 
oświadczenia twoie, i chcąc ci dać do- 
wod powolności, o niefzczęściach, moich 
zaraz cię uwiadomię. 

Urodziłam fię z fzlachetney w Andalu- 
gyi famili. oyciec móy dość znaczny 
odziedziczywfzy maiątek, poiął żonę, 
która mu nie przyniofła żadnego. był 
to człowiek odważny, od dziecińftwa 
fłużący na morzu; gdzie zofłał nakoniec 
kapitanem okrętu. dwie tylko miał 
córki. fioftra moia fłarfza, imieniem 
Mathilda, pięknie dofyć ftwworzona, wię- 
kfzego nademnie doznawała od matki 
przywiązania. obydwie, podług zwy- 
czaiu w Zi/zpanii, rzadko kiedy widy- 
wałyśmy fię z ludźmi; kiedy oycieć 
móy przyiął w dom fwóy młodego 70. 
ledana znacznego imienia, nazwifkiem 
don- Ramir de Kafiro.  kfztałtna poftać 
ciała i rozum przenikły były kawalera 
tego zaletami. , fekretna iakaś fympatya 
z pierwfzego fpoyrzenia wkradła fię w 
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ferca nafze. don Ramir, tyle maiący 
blafku z włafney fortuny i przymiotów 
nie rozumial, żeby fię kto fzczęściu iego 
przeciwił. podobnych i ia byłam my- 
Śi; i jeżeli tłamiłam wfzczynaiącą fię 
miłość, było to z powątpiwania O iego 
ku mnie wzaiemmności. 1akżebym była 
niefzczęśliwą, mowiłam nie raz, gdyby 
ten, do którego, tyle czuię przywiązania, 
oziębłym był dla mnie! przez to warto- 
ści włalney niedowierzanie, tak przeci- 
«nie fentymentom moim obchodziłam 
fię z don-Ramirem, iż porozumiewać za- 
czynał, żem wftręt ku niemu czuła. ta 
myśl nietylko go trapiła, ale taką w nim 
wzbudziła boiażń, iż nie śmiał oczu na 
mnie podnieść. kiedyśmy fam na fam 
byli, zdawał fię fmutny i zamyślony; 
wfzyftko to przypifywałam iego ku 
mnie oziębłości. okrutnie mnie to ob: 
chodziło. chcąc fię z tym utaić, oftatni 
gwalt fobie czyniłam: oczy iednak na. 
fze fpotkawfzy fig z fobą, acz umyfły 
przeciwnie uprzedzone były, nayżywfzą 
wyrażały czułość. ah! mowiłam fama 
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w fobie, nadto oboiętny don Ramisze/ 
gdybyś był dotkniętym, iakim fpofo- 
bem fpoglądałbyś na mnie! kiedy nim 
„nie będąc, tyle daiefz widzieć w oczach 
twoich miłości! 
Siofłra moia, chcąc przeniknąć nafze 
| fkłonności, fzlakowała nas przez czas 
| nieiaki. taiemne i nam nawet nie zna- 
| iome miała tego przyczyny. wfzyfłkie 
| te iednak fłarania dały iey poznać, że 
tak.dalecy byliśmy od fiebie, iż w za. 
myfłach iey naymnieyfze ztąd wyni- 
knąć nie mogło niebefpieczeńftwo. dom 
Ramir podobał iey fię równie, iak i | 

| mnie. poftępowania iego z Mathilda, 

różne były od mego. ułożył on był 

fobie pozyfkać iey przyiaźń, chcąc ią 

potym do fłużenia fobie zobowiązać. 

tak daleko miłość zaślepia fię w fwoich 

zamiarach! naymnieyfzego bowiem nie 

było podobieńftwa, żeby fię tego mia- 

ła podiąć Mathilda. ftarfzą była ode- 

mnie; matka moia ferdecznie ią kochała: 

podług wfzelkiego tedy podobieńftwa 

don- Ramir , chcąc fię pokrewnić z fa- 
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milia nafzą, powinien fię był o Mathildg 
odezwać. nie długo tayne mi były iey 
zamyfły. śmiertelną napelniona niefpo- 
koynością: nie dofyćże (nie raz mowi- 
łam) iż nie iefiem kochaną; należyż mi 
być zazdrofną! i w tym wieku, w kto- 
rym żadney znać nie powinnam paflyi, 
widzieć fię nayokrutnieyfzych igrzy- 
fkiem! nieftety! nadtom fię taiła przed 
don- Ramirem. Mathilda korzyfta z mo- 
iey boiaźni, i ieft, widzę, kochaną.* w 
tym razie, kiedy ia czułe ku niemu cho- 
waiąc fentymenta, pewne fobie gotuię 
niefzczęścia, - don- Ramir z fwoiey ftro- 
ny frodze był niefpokoyny. nie mogł 
dłużey milczeć; że zaś Mathilda w ka- 
¿dey zdarzoney okazyi chętnie z nim 
rozmawiała; wieczoru iednego, kiedy 
po ogrodowey. razem przechadzali fię 
ulicy, ia nie będąc od: nich widzianą, 
chodziłam na poboczney. chociaż od- 
ległość mieyfca nie pozwalała rozmowy 
ich fłyfzeć, łatwo poznałam, iż z ŻYWO 
ścią z nią mowił. poftrzegłam nakoniec, 
Że rzucił fię iey do nóg; biorąc potym 

ręce 
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ręce fpofobem tak żywym, iż nie 
mogłam dłużey wątpić, że w tym fa- 
mym momencie wynurzał iey miłość 
fwoię. wielki Boże! co za widok dla 
ofoby w podobnym, iak ia, będącey fta- 
nie! nie chciałam iść daley za niemi: 
udałam fię do wirydarza kończącego uli- 
cę, niemaiąc fil ani znieść, ani oprzeć 
fię boleści moiey. 

Gorżkiemi zalana łzami, rzuciłam fię 
na ziemię, głowę na ławce oparłfzy. ah! 
aż nadto pewna ieftem; zawołałam; że 
don: Ramuw' kocha Mathilde. “wyiawit 
iey teraz miłość fxvoię : klęcząc iey 
dziękował za pomyślną odpowiedź ! nie 
mogę iuż fobie podchlebiać, żem ieft od 
niego kochaną! niefzczęścia moie fą bez 
nadziei. wwzdychałam; lecz łzy i łkania 
moie zawftydzały mnie wewnętrznie. 
czułość moia tyle we mnie fprawiła ro. 
fpaczy, ile don- Ramira nieczułość. nie. 
ftety! gdybym była wiedziała, co fię w 
fkutku famym między nim i fioftrą mo- 
ią działo, tylebym miała przyczyny 
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ukontentowania, ilem miała na ten czas 
fmutku. 

W iftocie famey dowiedziałam fię z 
czafem, że po potoczney o oboiętnych 
rzeczach rozmowie, don-Ramiv przy» 
ciśniony niefpokoynością, patrząc długo 
na fioftrę moię: piękna Mathildo! rzekł 
iey, mam ci powierzyć fekretu, od któ- 
rego fpokoyność życia mego zawifła, 
chcefzże go pofłuchać? mamże fię fpo- 
dziewać znaleść w tobie dobroczynność, 
tak wielce w teraźnieyfzym fłanie moim 
potrzebną? Mathilda rozumiejąc, że po. 
wierzenie to do niey fię ściągało, oflro- 
żność chciała z don- Ramirem zachować. 
powinienbyś, panie, odpowiedziała mu, 
przenikleyfzey nademnie ofobie powic- 
rzyć dolegliwości twoie. nadto mam 
mało doświadczenia, zebym ci pożyte= 
czne dawać miała rady. © prócz tego fą 
pewne okoliczności, w które wcale nie- 
chciałabym fię miefzać. lecz kiedy, pa- 
ni, przerwał porywczo don-Ramiv, Wwcho- 
dzić w to nie będziefz, i kiedy powinne 
zachowam ci ufzanowanie; czegoż fię 
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miafz obawiać? chcę ci tylko aświadczyć 
miłość moię ku ues, powiedzieć ci, że 
ią adoruię; że wfzyftkiego po twoim u 
niey ftaraniu śmiem fię fpodziewać. za. 
klinam cię, piękna Mathilfo, bądź mi 
przyiazną w fprawie, od którey ufzczę. 
śliwienie moie zawifło. kończąc te ffo- 
wa, upadł iey do nóg, nie zważaiąc, że 
wftyd, złość nayżywfza, nawet czułość 
dręczyły razem Mathilde. 

Ty kochafz fioftrę moię, rzekła mu; 
po długim milczeniu, i mnie fię z tym 
odkrywafz ? zapomniałeś, widzę, że od 
niey ftarfzą ieflem, i że wprzód wydaną 
być powinnam, oboiętność twoia ku 
mnie, tak mnie obraża; że gdybym by- 
ła mściwfzą, potrafiłabym cię ukarać. 
idź, panie, mowiła daley, fam iey mów 
o tym: nadtobym ci źle ufłużyła, to 
czekłfzy odefzła, w okrutnym don- Ra. 
mira zoftławiwfzy pomiefzaniu, prze. 
chodził fię iefzcze po ulicy rozmyśla. 
iąc, co miał daley czynić, nie dofycze, 
mowił, żem ieft od Znes nienaw idzo« 
ny, potrzebaż, żeby mnie Mathilda ko. 
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chatas i żebym znaydował nieprzyia. 
ciołkę w tey jedney ofobie, która ko- 
chanki moiey wftręt.ku mnie zwyciężyć 
może! 

W tych zatopiony myślach, wfzedł 
do wirydarza, w którym wiadomo ci, pa- 
ni, żem fię znaydowała. na fzeleft wcho- 
dzącego podniofłam oczy ku drżwiom. 
voftrzegłfzy mnie na tym mieyfcu, mi- 
le zdał fię być zadziwionym: ia zaś w 
takim byłam pomiefzaniu, iż nie wie- 
działam czy uyść, czy zofłać; kiedy don- 
Ramir. ukląkł przedemnz , i zwolna 
mnie przytrzymuiąc: piękna Zmes, rzekł 
mi; itan, do któregoś mnie przywiodła, 
nie pozwala mi dłużey to chować mil: 
czenie, które mi dotąd boiaźń i ufzano- 
wanie nakazywało. nie mogę wątpić o 
wfłręcie twoim ku mnie; uciekafz przeè 
demną, oczu nawet niechcefz na mnie 
podnieść. nic nie omiefzkałem douwol- 
nienia mnie od paffyi, która ci nie ieft 
mila, i mnie tak ciężkie gotuie niefzczę- 
ścia: lecz zamiaft uleczenia fię, ferce 
moie nowe odebrało rany.  nayprzy- 
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mi będzie znofić, niżeli umierać, nie 
przeświadczywfzy cię, że umieram dla 
ciebie. 

Nie rozumiałam nigdy, don-Ramirze, 
zawołałam , przerywaiąc mu MOWĘ; 
żeby obłuda mieścić fię w tobie miała. 
lecz pofłępek dzifieyfzy naucza mnie, 
iak mam o tobie rozumieć. nadaremnie 
pod układnym prawdy pozorem. ftarafz 
fię o miłości mnie twoiey przeświad- 
czyć. obelgę tym fpofobem przydaiefz 
do urazy. idź, don - Ramirze , niechcę 
odtąd ani cię widzieć, ani z tobą mowić. 
kończąc te ftowa, wyrwałam mu fię z 
rąk, rzuciwfzy na niego wzrok pełen 
pogardy i gniewu. nigdy człowiek w 
więkizey nie zofławał rofpaczy. powro. 
cił do pokoiu tak pomiefzany, iż nie 
wiedział, gdzie fzedł, ni co miał czy- 
nić. febra zmiefzana z gorączką tak go 
gwałtownie porwała, iż nieodyłocznie 
udać fię mufiał do łóżka. 

Ja zaś, zamknąwfzy fię w moim gabi» 
necie, żalów mych nie maiąc świadka, 
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nayfmutnieyfzym podałam fię uwagom. 
gdyby mi tylko, mowiłam, walczyć z 
IMathildą przychodziło o ferce don- Ra- 
mira, mogłabym fobie nad nią korzyść 
jaką obiecywać. lecz w takim fą rzeczy 
ftanie, że gdyby mi ie fam ofiarował; 
zdaie mi fię, żebym oświadczenia iego 
odrzuciła. zbrodniarz ten zmyśla fen- 
tymenta, których nigdy nie czuie. to 
famo powiedział fioftrze moiey , co i 
mnie. albo nas obydwie nie kocha, al- 
bo też wielką ku mnie czuć mufi pogar- 
dę, wybieraiąc mnie z tylu innych, za 
cel pośmiewifk fwoich. wielki Boże! ia- 
każ ieł moia fłabość, kochać go dotąd! 
poznał zdrayca powolne moie ku niemu 
fkłonności; wie, że go kocham: i to ieft 
niefzczęście, którego znieść nie mogę. 
naymocnieyfze czyniłam ufiłowania , 
chcąc go z ferca mego wymazać. za: 
przątniona jedynie moim umartwieniem 
nie fłyfzałam, kiedy. do mnie kilkakroć 
kołatano, ażebym zefzła do pokoiu ma- 
tki moiey. po całym fzukano mnie do- 
mie. ufłyfzałam nakoniec, że mię wo- 
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łano. pobiegłam fpiefzno z mokremi 
iefzcze oczyma. fioftra moia, która pil- 
nie we wfzyftkim mnie uważała, nie 
wątpiła, żem z pokoiu don -Ramira po- 
wracała; i że zbyteczna fłabość iego, me- 
łancholii moiey była przyczyną. lecz ia 
nie wiedziałam, że był choty; ździwi- 
łam fię i owfzem, nie widząc go przy- 
tomnego. nie chciałam fięo niego py- 
tać, gdyż zdało mi fię, że nie był go- 
dzien moiey trofkliwości. 

Mathilda, która go zaswfze kochała, 
i mnie dla tego nienawidziła; opowie- 
działa matce rozmowę, którą z nim 
miała w ogrodzie: profiła, żeby iey w 
tym pomogła; żeby zważyła, że przed 
nią nie powinnam być wydaną: nako- 
niec, aby mi rozkazała tak ozięble z don. 
Ramirem poftępować, żeby na zawfze 
utracił nadzieię fpodziewania fięodemnie 
wzaiemności. matka moia wfzyfłko to 
iey przyrzekła. tym czafem dom Raniir 
w wielkim zoftawał niebefpieczeńftwie. 
nowina ta zawiefiła gniew móy. / uczu- 
łam w fobie'niefpokoyność, którą tylko 
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prawdziwie dotknięte ferce może być 
wzrufzone. nie chciałam iednak iść do 
niego, i gwałt ten wiele mnie kol ZtO- 
wał. —— jakże iefiem' niefzczęśliwa! za- 
wolałam we łzach cała. nie mam dofyć 
wfpaniałości do przytłumienia paflyi mo- 
iey; dla gniewu iednak mego PA 
fobie fatysfakcyi, iedynie mi miłey. nie 
chcę oglądać człowieka, który w umy- 
śle moim zawfze przytomny, blifki ieft 
ofłatniego zgonu.  niefłety! życie moie 
odd ałabym, byle iego ocalić! 

Choroba don-Ramira, gdy co raz gó- 
rę brała, lekarze ośkiadczwii oycu mo» 
iemu, że wfzelką utracili nadzieję; i że 
młodość fama może go chyba ratować, 


. przyfzedł do nas z tą fmutną nowiną, 


powiedział matce moiey, aby go prze- 
firzegła, ażeby do ofłatniego przygoto- 
wał fię momentu. nie wiem iak na te 
niefzczęfne fłowa nie umarłam z żalu: 
udałam fię do mego pokoiu, gdzie przez 
dwie godziny Jeżałam bez zmyfłów. 
Miałam przy fobie pannę, imieniem 
Terefę mocno do mnie przywiązaną, 
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siedziała óna o fłabości moiey ku done 
Ramirowi, 1 NU rozpaczy imoiey cheias 
ła mnie pocielzyć. nie, zawołałam, 
przyfzedłfzy nieco do fiebie; mimo ie- 
go ku mnie oziębłości, mimo zły i iego 
poftępek, czuię, iż zadhowawe dni mo- 
ich zależy od iego całości, wielki Boże! 
mowiłam, łzy wylewaiąc; odbierz mi 
życie, a ocal don- Ramira. nayżywfzym 
przejęta będąc żalem tyfiączne czyniłam 
wyrzekania, kiedy matka moia wefzłą 
do pokoiu. przytomnością iey tak by- 
łam fwwożona, że chciałam i iey paść do 
nóg, i dol holai wyznać przyczynę 
fmutku mcgo. powracała ona od AOtla 
Ramira, który na nayświętíze zaklinał 
ią obowiązki, aby mi rozkazała fluchać 
go choć przez krótką chwilę: że z ukon» 
(eBtOZANIEBA przyj idzie mu umierać odee 
brawfzy tę fatysfal kcyą; i że w opłaka- 
nym fłanie fwoim podchlebiał fobie, iż 
mu tey nie odimowię pociechy. odpo- 
wiedziała mu matka moia, że nieodwło- 
cznie rozkaże mi zniyść di iego pokoiu; 
i chcąc mu zupełną mowienia ze mną 
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zoftawić wolność, chciała fama uftąpić. 
przychodziła tedy poprzedzaiącą do tey 
wizyty dać mi naukę. don- Ramir, Mo- 
wila mi, tak iuż ieft blifkim śmierci; iż 
to; co ci powiem, nie. potrzebną ieft 
wcale oftrożnością. z tym wlzyfłkim 
niechcąc mieć nic do wyrzucania fobie; 
rozkazuię ci, żebyś mu fię tak daleką fta- 
wila, aby wfzelką podobania ci fię utra- 
cił nadzieię. pani! odpowiedziałam iey, 
bez wahania fię wypełnię rozkazy two- 
ie. _ odsważam ci fię iednak powiedzieć, 
Że ieżeli w domu skim fzukał fię don 
Ramir fpoktewnić, nie o mnie zapewne 
myślał. niewczefną wcale czynifz mi 
taiemnicę, przerwała z miną pofę pną; 
wiem, że zapamiętale w tobie fię ko- 
Cha. był tak nierofiropnym, iż ZNie- 
rzył fię tego Matkildzie. ieft ona Rarfzą 
twoią fioftrą, należy ze wfzech miar, że- 
by przed tobą była wydaną. taka ieft 
inoia wola: chcę; żebyś o tym don-Ra- 
mira usiadomiła; gdyż wolałabym wi- 
dzieć cię na marach, niż z nim u olta- 
rza. $ 
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Matka moia z taką mowila mi żywo: 
ścią, iż fowom iey mufiałam dać wia- 
rę. odydrzydy: mi fię oczy. wiernego i 
czułego widziałam kochanka w błonie: 
ku, którego za zdraycę miałam.  uczu- 
łam odmianę ftanu moiego ; lecz ten nie 
fiodził przykrości moich. z iedney ftro- 
ny napełniona byłam radością, NY idząc 
fię prawdziwie kochaną; lecz z drugiey 
zgon blifki don- Ramira w czafie, sv któż 
rym miłości moiey uznałam go godnym, 
fprawie edliwie mnie trwożył, i nay pod: 
chlebnieyfze tłumił nadzieie. z nieciera 
pliwością mowienia z nim czekaiąc mo- 
mentu; nie fprzeciwiałam fię w niczym 
matce moiey, chociaż naynieznośniey- 
fze wymawiała mi ŻE miałam tyl: 
ko z fobą fłużącą panienkę, o którey na- 
mieniłam ci wyżey. przybliżywfzy fię 
do łóżka chorego, w takiey znaydowa- 
łam fię wwodze, iż niemogąc ufłać, mu» 
fiałam fię na niey w efprzeć. 

Skoro mnie tylko pofraegł, obrócił 
fię ku mnie, i wyciągaiąc rękę, BRDY 
rzekł mi.głolem: przyfłąp piękna Ānes 


SO 
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przyfłąp oftatnie odebrać tchnienia czło- 
wieka, który ie tylko dla ciebie wyda- 
wał. chociażeś mię nazywała zdraycą, 
i choć frogość twoia w ten opłakany 
flan mnie wprawiła, w którym mię te- 
raz widzifz; nie będę fię ufkarzał, ieże= 
li przeświadczoną zofłaniefz, że miłość 
moia ieft naymocnieyfza, i nay prawdzi. 
wiza. dla ciebie umieram, rzekł daley, 
ścifkaiąc mi rękę: ty iedyną iefleś tego 
przyczyną; poniew aż nie umiałem ci fię 
podobać. nie ieftemze poniekąd fzczę- 
śliwy, że nie przeżyję niefzczęść moich! 
kończąc te fowa, łez pełne podniof 
na mnie oczy; i po długim milczeniu: 
przez iakiż los nieprzyjazny , rzekł da- 
ley, nie mogłem ci fię podobać? gdyby 
kto inny, prócz mnie wzdychał był do 
ciebie, mogłbym rozumieć, żeś ieft dla 
niego czułą: lecz pilne maiąc na ciebie 
oko, nadto dobrze poznałem , że żadne: 
go nie uczyniłaś związku. nie przery- 
wałam mu dotzd mowy, czyli to z nie- 
mocy, czyli też z ukontentowania, fly: 


fiąc go mowiącego o paflyi, o którey 
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zaczynałam być przeświadczoną, i któż 
ra tak mi była miłą, nakoniec, rzekłam 
mu, przefłań, don-Pamirze na mnie na- 
rzekać; o fwoim myśl tylko uleczeniu. 
ia to nayniefzczęśliwfzą ieftem w świe. 
cie ofobą; i chcąc ci fzczerze oświądczyć 
fentymmenta moie, zwyciężam wfłręt, 
który cnotliwa powinna mieć kobieta w 
wyiawieniu, że kocha. ' tak ieft, panie, 
kocham cię. wyżznaię to bez względu na 
wftyd, który z takiego pochodzić powi. 
nien wyznania. fkorom cię tylko po- 
znała, przymioty twoie podobały mi figs 
lecz chciałam ukryć przed tobą fenty- 
menta moie; gdyż rozumiałam , že ko 
chafz Mathilde. co tylko dla niey czy- 
niłeś, mniemałam, że to pochodziło z 
miłości. żywym mnie to napełniało ża. 
łem; lecz naynieznośnieyfzym było dla 
mnie zmartwieniem, kiedy dni kilka te- 
mu zaprowadzona niefzczęściem blifko 
ulicy, po którey przechadziliście fię obo» 
ie; widziałam cię przy iey nogach. fądź, 
iaki fkutek widok ten fprawił na fercu, 
prawdziwie czułym, które nie imogło 
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przeflać cię kochać, a chciało cię iednak 
nienawidzieć! te poruizenia gniew móy 
ściągnęły na ciebie. lecz, kochany don- 
Ramirzt, nie miey go więcey ku mnie; 
jeftem iuż dośc ukaraną, i ty dofyć zem- 
fzczódtym. nie mogłam na ten czas łez 
mych wfłrzymać; a don- Ramir z nay- 
więkfzego ftrapienia w nayczulfzą prze- 
chodząc radość: nie! kochana /nes, za- 
wołał, gdybym życie utracił, nie doku- 
pilbym fię dość drogo tego dobra, które 
moie przynofi mi ufzczęśliwienie. by- 
łem iuż blifki ofłatniego zgonu; wyrwa- 
łaś mnie z rąk śmierci.  żyię przez cie- 
bie, i dla ciebie iedney odtąd żyć będę 
zapewne. 

"Tak mi ieft miło fłuchać ciebie, rze- 
kłam mu przerywaiąc, iż zapominam 
uwiadomić cię o rzeczy, o którey ko- 
niecznie wiedzieć powinieneś. matka 
moia rozkazała mi, ażebym ci wfzelką 
pofiadania mnie odięła nadzieię. chce 
ona widzieć cię iedynie do fioftry mo- 
jey przywiązanym; przyzwoite przeto 
umiarkować nam należy fpofoby, ażeby 
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iey woli dogodzić, nienarufzaige fpo- 
koyności nafzey. przyznam ci fig, paa 
ni, odpowiedział don-Ramir, iż trudno 
mi będzie ukryć fentymenta, które mi 
mo naywiękfzą widzieć fię daig oftro- 
żność.  czuię nawet, że wewnętrznie 
byłbym niefpokoyny, gdybym Ma. 
thilde pociągnął do fiebie. . taką mam w 
fobie fzczerość, iż i naywięklzych nie 
umiem ofzukać nieprzyjacioł. lecz po- 
zwól mi, Ines; mowić z oycem twoim: 
zna on urodzenie moie i maiątek; wiem, 
że nie fprzeciwi fię ufzczęśliwieniu me. 
mu, nadto znaiome mi fa fentymenta ma- 
tki moiey, odpowiedziałam z żywością, 
abym ci tą drogą iść pozwoliła. gor- 
liwa o władzę i powagę fwoię wzięła” 
by fobie za obelgę, żeś fię w tym do 
niey. nie udał. don-Ramirze! idź za 
moią radą. udaway, że kochafz fioftrę 
moię. tyfiąc mam przyczyn życzenia 
fobie tego.  profzę cię oto: możefzie 
mi to odmowić? nie, pani! odpowie- 
dział; życia mego nie mogłbym ci od- 
mowić. los i fprawy moie fa w ręku 


twoich, ślepo będę c i pofłufznym. uło. 
żyliśmy tedy, że ia miałam powiedzieć, 
iż don- Ramir chętnie chce fię do Matkil. 


dy przywiązać: i ieżli nie umrze z cho 
roby; którą był złożony, zaślubi ią fo- 
bie, byleby tylko krewnych otrzymał 
na to zezwolenie. wyfzedłfzy od nie- 
go nie omiefzkałam udać fię do pokoiu 
matki inoiey; i opowiedzieć iey wfzyft- 
ko to,” cośmy z fobą ułożyli.. uwierzy- 
ła temu, czyli raczey uwierzyć zdała fię. 
fioftra moia nie wątpiła o praw dzie fłów 
1noich. wyrazić trudno ukontentowa* 
nie, które pokazała, dowiedziawłzy fię 
o tak pomyślney odmian ie. matka moia 
pozwoliła mi czafem widywać don- Ra- 
mira. _ ukontentowanie to przez tyfią- 
czne dla Mathildy grzeczności: opłacać 
mufiałam. uftawieznie miłość don- Ramie 
ya ku niey powtarzać trzeba mi było: 
nocy trawiliśmy całe, rozmawiaiąc a 
nim. nie przychodził o mi to bez niei ida 
kiey przykrości, mowi i 
że iĝ kochał; obawiałam fię iednak po» 
«wiedzieć prawdy. tym czafem zdrowie 
iego 
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iego. nieznacznie do dawnego przycho- 
dziło fłanu. wlzyfcy go mieli za przy- 
{złego Mathildy małżonka; z wfzelką w 
domu nafzym traktowany był uczciwo. 
ścią i dyftynkcyą. 

W tym fłanie były rzeczy, kiedy 
rządzca de Porto- Real wydawał córkę 
fwoię. wfzylikie daniy profzone były 
na bal, który dawał z przyczyny tego 
wefela; gdzie też matka moia zaprowa- 
dzić nas miała z dwiema nafzemi krewne= 
mi. nigdy w tak licznym nie znaydo- 
waliśmy fię zgromadzeniu. don- Ramir 
oświadczył mi w tym fwoią niefpokoy- 
ność. iakże iefteś piękną! rzekł mi, wi. 
dząc mnie uftroioną ; iak wiele dafz mi 
dziś rywalów! mocno fię obawiam; że. 
byś między niemi nie znalazła godniey. 
fzego do fłużenia fobie nademnie, 

Nadto mi iefteś miłym, odpowiedzia- 
łam mu uśmiechaiąc fig; žeby zazdrość 
twoia mogła mi fię nie podobać, przy- 
rzekam ci, że nie póydę daley, iak tyl 
ko do zamku; a tam wynaydę fpofob 
powrócenią nazad. lęcz ty, przydałam, 
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fam iefteś tak uymuiącey miny, iż mam 
przyczynę obawiania fię, aby która z 
nafzych dam nie chciała opanować fer- 
ce twoie. ieżeli nie poiedziefz na bal, 
odpowiedział mi, mogęż ia fię tam znay- 
dować ? powrócę do ciebie, kochana 
Ines. znać powinnaś różnicę, którą kładę 
między ukonte.*owaniem rozmawiania 
z tobą i znaydowaniem fię na uciefze, 
na którey nic dla mnie nie będzie przy- 
iemnego, gdy fię tam znaydować nie 
będziefz. choćby ci to naywiękfze czy- 
nić miało umartwienie, odpowiedzia- 
łam wzdychaiąc; trzeba, żebyś fię na to 
odważył: inaczey dalibyśmy poznać, że 
i z tego korzyfłać chcemy momentu 
znaydowania fię razem. wiefz, że w 
tych rzeczach nigdy nadto nie możemy 
być oftrożnemi.  zaklinał mię iefzcze 
don- Ramir, ażebym iechała na'bal: nie 
zważay , kochana /nes, rzekł mi, na wy- 
mowione wprzód fłowa. iakże mi przy- 
kro będzie, mowił daley, przez tak dłu- 
gi czas ciebie nie widzieć! nie ręczę, 
zebym długo mogł fię znaydować na 
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mieyfcu, na którym ty dla mnie znay- 
dować fię nie będziefz. nie mogłam mu 
na to odpowiedzieć; gdyż matka moia 
przyfłała mi oznaymić, że iuż wyież- 
dża.  don- Ramir poiechał z nami. fko- 
rośmy fłanęli przed pałacem rządcy; 
podał rękę matce moiey.  fioftra moia 
i dwie krewne pofzły za nią; ia zaś po» 
tknęłam fię umyślnie i upadłam w firu- 
mień, który ciekł pod gankiem. fuknie 
moie ze wfzyftkim {ię zwalały; nie by- 
ło iaż fpofobu pokazania fię zmoczoną 
na balu. matka moia mocno fię na mnie 
rozgniewała. mniey ią przypadek móy 
obchodził, iak fzkoda utraconego ftro- 
iu. wróciłam fię na odwrot dó fiebie. 
don ~ Ramir mócno dotknięty tą moig 
grzecznością; nie mogł fię długo przy 
Mathildzie przymufzać ; izapomniawfzy, 
iż miał z nią tańcować, pofzedł w kąt 
fali, gdzie dobywfzy tabliczki, te na 
niey napifał fłowa. 

„Na iakież, śliczna Ines, wydaie(z 
„ mnie katufze? porzucafz mnie, i chcefz, 
„ żebym. czas ten na przypodobaniu fio- 
Ta 
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„ ftrze twoiey ftrawił 2 ukontentowanie 
„z widzenia ciebie pochodzące mo- 
„głoby na mnie wymufić, grzeczność 
„jaką dla niey; lecz fkoroś tylko po: 
„, wróciła do fiebie, zaprzątniony iedy» 
» nie iefłem chęcią udania fię za tobą. 
„ nieftety! w tym tak fmutnym dla mnie 
» momencie, iak fzczęśliwe mogłbym 
» pędzić przy tobie chwile!,, 

Mathilda z przyrodzenia niefpokoy: 
na, nie widząc przy fobie don - Ramira, 
fzukała go wfzędzie. poftrzegła go na- 
koniec w końcu fali, pifzącego na tabli- 
czkach. zaraz fobie ułożyła wziąć mu 
one. i w famey rzeczy, fkoro przetań. 
cowano Sarabandy i Pafukale, ( Pafjar 
cailles ) zaczęto Sarao. wiadomo ci , pa- 
ni, iż taniec ten wzięliśmy od Maurów: 
a że każdy kawaler, prowadzi iedną rę- 
ką damę, a w drugiey trzyma pocho- 
dnie, fioftra moia. zawołała don- Rami- 
ra, ażeby z nią tańcował. łatwo iey 
było pod czas figur tego tańcu znaleść 
fpofob wzięcia mu tabliczek, tak, że te- 
go nie pofłrzegł. udała, iak gdyby na 
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głowie miała co fobie poprawić. we: 
fzła do pobliżfzego pokoiu, gdzie prę: 
tko napifane przeczytała fłowa. łatwo 
można wnofić, iakie ztąd uczuła umar- 
twienie. kochała go: zdradzoną i wzgara 
dzoną widziała fię. ` więcey iefzcze mia- 
ła pychy, niżeli czułości, widziała w 
fobie przymioty celnieyfze nad moie, 
które od podobnego zachować ią powin- 
ny były niefzczęścia: nic przeto wyró. 
wnać nie mogło złości, żalowi, i rofpa- 
czy, któremi zdięta była, widząc fię 
być moią ofiarą, 

Dość iednak miała mocy do pokrycia 
gniewu fwego. a że nikt przeczyć nie 
może, żeby nie była ładną i powabną; 
don-Sauchez de Gusman fyn rządcy, czło» 
wiek młody i kfztałtay, lecz nadto'do- 
brze na ftronę fwoią uprzedzony; fzczes 
gulnie fię do niey przywiązał. przez ca- 
ły przeciąg balu, z wielką był dla niey 
attencyąg; ona zaś z fwoiey firony upa: 
trywała w nim człowieka, który mogł 
ią uleczyć, i- zemścić fię nad don - Rami- 
sem. w tey myśli dała mu poznać, iż 


ry 3 


a Måna aiai 


CG 4/2 
ALISTORYA 


matka moia z ukontentowaniem w do. 
mu go fwoim przyimie, i że ofobifte ie- 
go przymioty, i zacne urodzenie ziedna 
mu względy, których nie każdy może 
fobie obiecywać.  podchlebne te ffowa 
techtały don: Gusmana gwałtowną iuż zas 
palonego paflyą: odkrył ią fioftrze mo- 
icy, i wizytę fwoię do iutra tylko od- 
łożył. 

Mathilda do przyięcia go przygotowa: 
ła iuż była matkę moię. nie wfpomnia- 
ła nic o przeięciu tabliczek; lecz dała 
iey poznać, że nie była dość pewną fer- 
ca don- Ramira, i że wzniecony mu ry- 
wal prędzey go przywiedzie do zawar- 
cia związku, nad którym nowe zawfze 
wynaydywał trudności. gdy tym fpo- 
fobem przyfzłą fwę gotowała zemiłę, 
don- Ramir usviadomił mnie o utracie 
{woich tabliczek. mocno fię obawiam, 
mowił mi, żeby ie nie przejęła Mathi- 
da. , chociaż na obchodzenie fię iey ze 
mną mało mam uwagi; od dni kilku 
pofirzegłem w niey iakąś oziębłość; któ- 
ią iednak pokryć fłara fię. nie przeni- 


kam z iakich przyczyn: kto wie, może 
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iuż o fekreciesnafzym iefł uwiadomioną. 
tę tylko, przydał daley, mam przyczy- 
nę być niefpokoynym.  ieżeli fię to bẹ- 
dzie, piękna Znes , z wolą twoig zgadzać, 
nie będę fię dłużey taił z miłością moią 
ku tobie. czekaymy daley, odpowie- 
działam, potrzebney nam do tego po- 
mocy. nie rozumiey don - Ramirze, Ze- 
byśmy byli tak fzczęśliwi , iak fobie wy- 
fiaviafz. w iednym miefzkamy domu, 
sviduiemy fię codzień; chociaż wielką 
zachować nam trzeba ofłrożność, cho- 
ciaż fzlakuią nas zewfząd; kochamy fię 
jednak, i wzaiemnie o tym przeświad- 
czeni iefteśmy. ) 
Takie zwyczaynie były nafze-rozmo- 
wy. lecz pofirzegliśmy, pani, iż done 
Sanchez de Gusman tak pilnie do fiofłry 
moiey uczęfzczał,-iż o miłości iego ku 
niey nie mogliśmy dłużey wątpić. dziel 
radość moię, piękna Ines! rzekł mi dnia 
jednego don - Ramir. Mathilda ma ke- 
chanka, który iey fię podobał, i które- 
go pokocha zapewne. pozna teraz ró- 
14 
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Znicę, która: fię znayduie między czło» 
wiekiem prawdziwie dotkniętym, i czło. 
wiekiem który nim byćudaie. ieftże ta 
różnica tak wielka 2? Ipytałam go z miną 
niewinną; i możnaż ią tak łatwo po- 
znać? nic nie ieft łatwieylzego, odpo» 
wiedział, naydofkonalfzy człowiek w 
fztuce dyffymulowania może fię pomy- 
lié "łatwo ieft przez czas nieiaki zako- 
chaną udawać ofobę: lecz udawać ią za- 
wize, rzeczą ieh niepodobna prawie. 
kiedy kto kocha, wfzyftko mu łatwo 
płynie; w niczym nie ief przymufzo- 
ny. ferce odkrywa fię famo; ieft prze- 
nikaiący, czuły, hoyny, pilny, ulega- 
iġcy.  wízyfłko, co do kochaney ścią. 
ga fię ofoby, ważną zdaie mu fię rze: 
czą. lecz, kiedy kto prawdziwego nie 
czuie w fercu płomienia, nudzi fię, wizy- 
ftko mu zawadza; ze włzyftkiego, co 
tylko czyni, nie. kontent: gdyż w ni- 
czym nie ma tey wolności i ukontento. 
wania, które w prawdziwym znayduie 
fię kochaniu. ja zawfze utrzymuję, iż 
ważne mieć trzeba przyczyny, chcąc 
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zakochanego człowieka brać poftać na 
fiebie; albo też urodzić fię fzalbierzem, 
zwodząc kobietę dla włafney tylko ucie- 
<hy. 
Znayduią fię iednak takie kobiety, Od» 
owiedziałam mu, które pragną być 
ofzukanemi; i które w ofłatniey byłyby 
rofpaczy, gdyby im kto dał poznać, że 
oboiętnym patrzy na nie okiem. te go- 
dne ią politowania, odpowiedział don- 
Ramir. tak czule kochaią, iż wolą od- 
bierać podchlebftwa, niż w włafnym 
być oświecone błędzie. nie rozumiey 
jednak, żeby ie zawfze można ofzukać. 
poznaią dobrze, że grzeczność, lub in- 
na iaka przyczyna kochanków ich do ta- 
kiego przywodzi poftępowania. to śmier- 
telnego dla nich przyczyną ieft fmutku; 
a fmutek rozlewa fię nato wfzyfłko, co ie 
otacza. ftaią fię przykreini w fpołeczeń- 
ftwie, wyciągaią fzczegulnych obiaśnień, 
unofzą fię, grożą kochankom fwoim, 
którzy przeto nieznośnieyfzemi fłaią fię. 
na ten czas polityczny kochanek, i pra- 
wdziwa kochanka , nieznośne cierpią 
umartyienia. — lecz na cóż ci fię przy- 


t TT 5 


298 | HISTOR Ya 


da, kochana Znes! mowił daley, to wfzy- 
fiko, com teraz powiedział? ia przyfię: 
gam, że cię nigdy nie myślę ofzukać. 
dla tego iedynie żyć będę, żebym fię na. 
uczył tobie podobać. fzczęśliwy! fto ra- 
zy fzczęśliwy! ieżeli tego dokażę. 
Łatwo, pani, wnofić możefz, iż w tak 
czułych zapewnieniach od: człowieka, 
tak przyjemnego, i tak ferdecznie mnie 
milego, dni moie, iak krótkie przecho- 
dziły chwile, lecz w ten czas, kiedy 
oboie rozumieliśmy, iż fioftra moia do. 
tknięta miłością don- Gusmand, powrotu 
tylko oyca mego czekała, dla odpowie- 
dzenia don-Ramirowi; fzalona przeciwko 
niemu i mnie zazdrość, nie pozwoliła 
iey naymnieyfzego fpokoyności momen. 
tu.  bardziey zem(łą fwoią zaprzątniona 
była, niż fłaraniem ocalenia kochanka, 
który ią chciał zaślubić, i uczynić fzczę- 
śliwą. dowiedziałam fię potym od icy 
flużącey, iż gdy dnia iednego don-Gu- 
[hian profił iey © pozwolenie, aby mogł 
oycu fwemu przełożyć tyczący fię iey 
zamyfł; raptownie w oczach i twarzy 
ciężki pokazała żal i zimnartwienię. nie 
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ieftem dłużey w fłanie, rzekła mu, taić 
przed tobą rzeczy, która cię obchodzić 
powinna. ponieważ, panie, kochafz 
mnie, i lofy twoie chcefz złączyć z mo- 
iemi; wiedz, iż trzeba zepfuć wprzód na- 
dzieie rywala, któremu obiecaną ieftem. 
don- Ramir profit o mnie rodziców mo- 
ich, i do zawarcia związku tego czeka týl- 
ko krewnych fwych zezwolenia. przy- 
znam cifię, panie, iż nimem ciebie wi- 
działa, nie czułam do niego wftrętu. lecz, 
nieftety ! fkorom cię poznała, myśl fama 
o tym napełnia mnie trwogą. fpodzie- 
wam fię, że dofyć mafz odwagi i czuło» 
ści do wybawienia mnie z niepokolu, W 
którym iedynie zoftaię dla ciebie. złośli- 
we łzy przerwały iey mowę; a don-Gu- 
fmam' umyślił oftatniemi z don-Ramiren 
poftąpić krokami. upewnił ią, iż zażyie 
fipofobów, któremi przywiedzie go do 
odftąpienia od fwych pretenfyi: że fpo- 
dziewa fię nawet, iż nie zechce mu {ię 
fprzeciwić w mieyfcu, w którym powa- 
gą fwoią może mu tę odebrać ofobę, w 
którey ufzczęśliwienie życia fwego za-. 
kłada. przydał do tych fłów, čo tylko mi- 
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łość mogła w nim naytkliwfzego wzbu- 
dzić. 

A tak Mathilda nie wątpiła, że don-Ra- 
mir będzie mufiał ze wftydem odftąpić; 
albo też, ieżeli przez punkt honoru ze- 
chce mu fię í fprzeciwiać, niebefpiecznego 
ściągnie na fiebie nieprzyjaciela. trzeba 
być dobrze mściwą, chcąc wchodzić w 
fentymenta tak przeciw ne łagodności po- 

głowia nalzego; i dwie tak ukochane ofo- 
by na niebefpieczeńftwo narażać! tym 
czafem dom Sanchez ni nam nie WA 
wy 
Saara z nieznośną ja lm do niego 
dutną. wyrazy iego te były: 

„ Miłość moja ku Mathildzie nie zga- 
„„ dza fię z rywalem. dowiedziałem fię, 
„ że iefteś moim; lecz naymnieyfzey ztąd 
„ nie uczułem niefpokoyności. ' wiefz, 
„ kto ia ieftem, i że mogłbyś fię frodze 
„ w zamyfłach fwych zawieść; gdybyś 
„ te chciał przeciwko mnie popierać. ra- 
„s dzę ci, aby fię rzecz obefzła bez kłótni, 
„1 żebyś mi dobrowolnie to ufłąpił, cze- 
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Szlachetne don-Ramtira urodzenie, Wa- 
leczne zdobi ferce. odebrawfzy ten bilet, 
frogim przeięty był gniewem. poznał, że 
rzecz cała przez fioftrę moię nafadzona 
była. nie chciał mi odkryć przedfięwzię- 
cia fwego; boiąc fię, żebym fię temu nie 
fprzectwiła. w tych ńatychiniafł ffowach 
uczynił don- Guf/manowi odpowiedż. 

„, Taka ieft oboiętność moia ku Ma- 
thildzie, że z kim innym nie z tobą nie 


+> 
„ walczyłbym oiey {erce. lecz dofyćmi 
„, ielł wiedzieć, że ią kochafz ; żeby ci fię 


„ W tym fprzeciwić. zapowiadam ci Z 
„, moiey fłrony, żebyś ią nigdy nie wi- 
„ dywał, lub miał fię ku obronie życia. 
„J (NEgO. », 

Don- Ramir niewątpiąc, że tak gwal- 


{ 


towne początki, gwaltowaieytze ielzcze: 


pociągną za fobą fkutki; pofzedł nazaiutrz 
fitachać mfzy do kościoła, do którego don- 
Gufinan nayczęściey chodził i znalazł go 
tam. don- Gufman Ikoro go tylko poflrzegł, 
przybliżył fię, i rzekł mu po cichu: iefteś- 
że iuż gotów fpotkać (ię ze mną? gotów 
żeftem karać cię, wyfzedlfzy ztąd„odpo» 
j cuir, , czekać cię będę na 
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brzegu morfkim; nikt nam tam nie prze. 
fzkodzi. oddalili fię natychmiaft od fie- 
bie; a don-Ramir rzec zoną pofzedł drogą. 

Skoro tylko na umowionym fłanął miey- 
feu, poftrzegł don. PE przy- 
chódź zącego miną. dobyli fzpad, i okrutne 
zadawali fobie razy, don- Ramy tak do- 
brze baczny na uchylenie fię od nieprzy- 
iacielfkich ciofów, iak zręczny w zada- 
waniu mu fwoichs wkrótce uczynił go 
niefpofobnym do NEC Saien aa 
nil go razem, który tyle tylko żyć mu po- 
zwolił, że mogł wyiawić nieprzyiaciela 
fwego. don-Ramir zaś powrócił do domu 
z tą krwią zimną, którey dotąd poiąć nie 
inośę: o ucieczce nawet nie myślał; zdało 
fię, że go coś zatrzymywało. nieftety! by- 
ło to przywiązanie iego ku mnie. wfzedł 
do mego pokoiu: mowił mi z tym wol. 
nym umyfłem, który tylko wielkości du- 
{zy iego przypifać można. fpokoyność ie- 

go tak była pozorna, 1ż nigdy domyśleć fię 
nie mogłam, zeby tyle niefzczęść zdarzyć 
mu fię moglo; kiedy raptownie fam rzad- 
ca i ftraż iego otoczyła nafz dom. 
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Co za moment! nieba fprawiedliwe! 
bez boiaźni nie mogę go teraz na pamięć 
nią przywieść. ` nieutulony rządca nad 
śmiercią fyna; fwego przyfzedł fam, chcąc 
lon-Ramivra zemście fwey poświęcić. li. 
czny maiąc za fobą ludzi poczet, byłby 
go zapewne w oczach moich zabił; gdy- 
bym go fama fobą nie zafłoniła, i niewy- 
ftasviła fię nawfzyftkie razy, któremi weń 
godzono. kochanek móy z oftatnią wi- 
dział rozpaczą, com czyniła dla niego. 
bronił fię iak lew, obfiąpiony od ftrzel- 
ców; iednych ranił, unikał przed zapal- 
czywością drugich. lecz zręczność iegoi 
odwaga, moie wołania, prożby i łzy nic 
nie pomogły. wzięto go, i do okropne- 
go zaprowadzono więzienia. 

Zdalo mi fię na ten czas, że dufza mo- 
ia rozfłała {ię z ciałem, i żem 1uż utraciła 
życie. chciałam iść za don-Ramirem, i 
dzielić iego niefzczęścia : lecz matka i fio- 
fira moia, dla tym więkfzego zatrzymały 
mnie umartwienia. Mathilda podobna do 
furyi wywarła na mnie wfzyftkie fwe 
złości i przeklęćtwa. śmierć don Ramira, 
rzekła, zemści mnie nad tą, którą dziś opła- 
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kuię. zdrayca ten ftanie fię ofiarą fpra- 
wiedliwego rządcy zagniewania. w ten 
tylko dzień prawdziwe uczuię ukontento- 
wanie, w którym uyrzę go życie tracące- 
go. takem była pomiefzana, iż nie mo- 
glam iey odpowiedzieć, łzy tylko ozna- 
czały żal móy; poznałam na ten czas, że 

wielkie utrapienia czynią nas nieczułemi 
na wiele rzeczy. 

Kiedy tak Ines z Leonildą rozmawiały, 
ochmiftrzyni niewolnie pofirzegł a w po- 
koiu ich światło. przyfzła i i kazała im fię 
poło? żyć, mowiąc, że w pałacu nie ieft 
zwyczaiem tak dł lugo czuwać. obydwie 

natychmiafł pofłafzi nęmi fłały fię. lecz 
fkoro wyfzła furowa ta panną, Leonilda 

o cichu zawołała Znes. kochana towa- 

rzyfzko, rzekła iey, nie zmrużę oka, po- 
ki tylu ielzczęść nie dowiem fię końca. 
przyidź, profzę, i opowiedz mi ciąg dal- 
fzych twoich przypadków. nie umiała 
dnes przyi: aciołce fwoie y odmawiać. let- 
ka narzuciła na fiebie fuknię, i ufiadłfzy 
na łóżku, w ten fpofob mowić daley 
zaczęła. 
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